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Odkrycia dające nadzieję

(  Centrum Poszukiwań 
Ludzi Zaginionych

FORUM PRZECIW DEPRESJI
V EDYCJA OGÓLNOPOLSKIEJ KAMPANII SPOŁECZNEJ

23 lutego, w Kinotece (Plac Defilad 1, Warszawa), w godzinach od 11:00 do 18:00
[ WSTĘP WOLNY ]

23 LUTEGO (ŚRODA) 2011 -  OGÓ LN O PO LSKI DZIEŃ W ALKI Z DEPRESJĄ.

DZIEŃ OTWARTY FORUM PRZECIW DEPRESJI
Przyjdź, dowiedz się więcej na temat choroby i przekonaj się, 

że z depresją można wygrać!

F M
D e p r e s j i

W programie:
Bezpłatne konsultacje ze specjalistami*, otwarte wykłady, happening oraz projekcja filmu prof. Bartosza Łozy

pt. „Dzień, noc, dzień".

Chat z lekarzem psychiatrą na stronie www.forumprzeciwdepresji.pl w godzinach 14:00 -  17:00 (23 lutego)
oraz 10:00 -  13:00 (25 lutego).

Dodatkowo, w ramach kampanii, działa Antydepresyjny Telefon Zaufania Fundacji ITAKA 22 654  40  41  
czynny cały rok w poniedziałki i czwartki w godzinach 17:00 -  20:00, a 23 lutego, w środę, w godzinach 12:00 -  22:00.

www.forumprzeciwdepresji.pl

W  T Y M  T Y G O D N I U

ałożył w  roku 1945 
Krakowie redaktor 

1 arian Eile

Przekrój" w sieci:
Szanow ni C zytelnicy! S ą  w  życiu 
ztowieka tak ie chwile, kiedy 

jgarnia go sm utek  i rezygnacja. 
Momenty, gdy kan ciaste j 
koślaw ej rzeczyw istości udaje 
,ię poobijać n aw et najbardziej 

gruboskórnych. Gdy poczucie, 
że robimy coś w ażn ego , 
a przynajm niej ciekaw ego ,
■ ozm ywa się  zalane pow odzią 
aktów  dobitnie pokazujących, 
e mimo w szelkich w ysiłków  
ntropia i tak  z a w sz e  rośnie.

W takich m om entach m ożna 
popaść w  odrętw ien ie, uciec 
)d w szy stk ieg o  i udaw ać, 
ze św ia t n as nie dotyczy.
4ożna te ż  w alczyć dziko 

1  odzyskanie rów n ow agi, co, 
ak pokazuje druga za sa d a  
erm odynam iki, i tak  ostateczn ie  
irzyniesie skutek odw rotny 

Jo  zam ierzonego. M ożna też, 
o szczególn ie polecam y, udać 
ię na stro n ę  w w w .przekro j.p l 
zagłębić się  w  lekturze tek stó w  
lełnych pozytyw nej energii, 
iptym izm u, a przynajm niej 
idśw ieżającej dawki realizmu. 
Z le c a m y  w ięc szczególn ie 
toncepcję szczęścia  jako choroby 
oznoszonej drogą to w a rzy sk ą  
http://goo.gl/K rqco), śmichy- 
chichy w  tonacji neurologicznej 
http ://goo.gl/foO JW ) oraz, dla 
A/ciąż nieprzekonanych, sztukę 
przekuwania klęski w  sukces 
(http ://g00 .g l/U 3jY g).

O
-acebook, ja k  w iad om o, 
<ontaktam i m iędzyludzkim i stoi.
A te, jak wiadom o, to  radość życia 
naszego. Przynajmniej w  teorii

Tw itter to  ta k a  kołom yja, że
człowiek nie ma n aw et czasu 
na popadanie w  melancholię 
tw itter.com /przekroj_pl

B lip? C zysta żyw a inform acja.
Zero uczuć, przekroj.blip.pl

Kącik złam anych serc: 
redakcja@ iprzekroj.pl...

...że  odkąd w iem y, iż
przedm iotem  złożonego 
przez M inisterstwo Spraw  
Zagranicznych zam ówienia 
je st  „w ytw orzenie 
i dostarczenie bączków 
-  upom inków artystycznych 
promujących Polskę 
podczas Przewodnictwa 
Polski w  Radzie UE w  II 
połowie 2011 roku w ilości 
6200 ze sta w ó w  bączków 
(3100 ze sta w ó w  n n  i 3 100  
ze sta w ó w  nr 2). Jeden  
z e sta w  składa się  z dwóch 
drewnianych, ręcznie 
m alowanych bączków", 
wirujemy radośnie, nie 
m ając pewności, czy 
to  jaw a, czy sen.

...że  upew nieni przez 
„u zasad n ien ie  udzielenia 
przedm iotow ego 
zam ówienia", iż nasz 
polskoprezydencyjny 
bączek nie trafi w  niegodne 
ręce, albowiem  bąki 
„będą (...) kierow ane tylko 
do wybranych gości", 
w irujemy w  tym  większej 
ekstazie.

...że  hum or p su je  nam
to  tylko, że w  medialnej 
debacie na ten  tem at 
nikt bodaj nie skojarzył 
n arodow ego bączka (czyż 
„narodow a fry g a "  nie 
byłaby straw nie jsza?) 
ze „zbijaniem  bąków "

lub „opiciem  się  jak 
bąk", pop rzesta jąc  
na najbardziej tryw ialnej 
asocjacji.

...że  zgo ła  n ie tryw ia ln a
zdaje się n atom iast 
an typlatform erska krucjata 
Marcina M ellera, skoro 
sam  m inister Sław om ir 
N ow ak w yznał, iż 
„m arzyłby o m ożliwości 
w ytłum aczenia"
M ellerowi, d laczego się 
myli, i na dobry początek 
pow iada, iż je s t  ten że  
„kw intesencją elity.
To lider opinii, bardzo 
elitarny". I m arzy nam 
się, że któraś telew izja

fundnie sobie program , 
w  którym  m inister 
N ow ak będzie w szy stk o  
tłum aczyć, bo się  nam 
nudzi ostatn io , a czytać 
książek przecież nie 
w ypada.

...ż e  w y p a d a
za  to  w słuch iw ać się  
w  zgiełk oręża. S łyszą c  
jednak zew sząd , jak  
to  Edyta Herbuś w alczy  
o Hollywood, Andrzej 
Lepper o B iałoruś, a m ąż 
M arty Kaczyńskiej nie 
w iadom o o co -  zasypiam y 
z g ło w ą na bączku.
A  bączek  kręci s ię  aż  miło.

M ARCIN  SENDECKI

Czytelnictw o: Ostatnie badania wykazały, 
że zbyt wielu ma k s ią żk i w literach. Czterech
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S P I S  T R E Ś C I
W  T Y M  T Y G O D N I U

5 Ś w ia t  w e d łu g  „P rz e k ro ju "  Katarzyny Jan o w sk ie j 
i O rb ita „P rz e k ro ju "  Ja n a  Hartm ana

6 T ydzień  z „P rz e k ro je m "

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

8 H om orodziny s ą  w śró d  n as. Ja k  ży ją ?  Ja k  przyjm ują 
ich bliscy i jak  radzą sob ie  z w ro go śc ią  są s ia d ó w  
i p a ń stw a ?  O tym  w szystk im  w  tek śc ie  M ałgorzaty 
Św ięch ow icz i M arceliny Szum er

12  B an k i s z w a jc a rsk ie  w o lą  k a s ę  niż etykę . D latego 
uciekają z Europy. Dokąd i czy im się  to  uda, 
z a sta n a w ia  się  Łukasz Wójcik

14  B e a ta  K em pa, czyli p iso w sk i d o k to r Je k y ll  i pan 
Hyde. D w a oblicza posłanki p rzed staw ia  D onat 
Szyller

16  D ick M arty  z p a s ją  śc ig a  p o lity k ó w  uwikłanych 
w  p rzestęp czą  działalność. To on ujaw nił istnienie 
więzień CIA w  Polsce, te raz  zajął s ię  m afijną 
p rzeszłością  prem iera K osow a. O n ieustraszonym  
prokuratorze pisze R afa ł Kostrzyński

18  P ra w d ziw i z łod zie je  w  w irtu aln ym  św ie c ie  okradają 
graczy kom puterow ych. I to  na g igantyczne 
pieniądze. Policja w esz ła  do gry. Ja k  je j idzie? Ś ledzi 
D onat Szyller

20 P o rw a n e  dziecko o d n alaz ło  s ię  po 2 3  la tach . I nikt 
się  z te g o  nie cieszy. D ram atyczną historię opisuje 
Jo an n a  W oźniczko-Czeczott

21 K rótko

R O Z M O W A  P R Z E K R O J U

22  W nuk S ta n is ła w a . Syn  K azim ierza . Ja n  w kracza 
na scen ę. Z  reprezentantem  trzeciego pokolenia 
m uzyków  w  rodzinie S taszew sk ich  rozm aw ia R ob ert 
M azurek

O D  A U T O R Ó W

Małgorzata
Święchowicz
W P olsce stra sz y  się w izją 
lesbijek i g e jó w  w ychow u­
jących dzieci. Z  Marceliną 
Szum er próbow ałyśm y od­
kryć to , co niby je s t  takie 
straszn e , a n azyw a się tę ­
czo w ą rodziną. Nie mia­
łyśm y ła tw ego  zadania 
-  z o b aw y przed napiętno­
w aniem  ukryw ają się, nie 
dają sfo to g ra fo w a ć , nie 
ob noszą się ani ze sw oim  
szczęściem , ani z pro­
blemami. Mimo w sz y st­
ko dały nam się  poznać.
I W am też  -  na s. 8.

C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A
2 6  M ity, p rz e są d y  i z w yk łe  k ła m stw a  o zdrow iu . O bala 

je  Piotr Stan isław sk i. U w aga ! J e s t  bezw zględ ny
3 0  M asz  po m ysł na b iz n e s?  A  m oże chcesz napisać 

p o w ie ść?  Jeże li brakuje ci tylko pieniędzy, 
by zrea lizow ać sw o je  m arzenia, M ałgorzata 
Tom kow icz pokazuje, jak  ła tw o  znaleźć k asę  w  sieci

3 2  T eż p yta n ie !

K O N I E C  Z  K U L T U R Ą

3 4  F e stiw a l film ow y w  B erlin ie  to  m iejsce, gdzie polityka 
i g lam our z różnym  efektem  próbują chodzić w  parze. 
R elacja M ałgorzaty  Sado w sk iej

3 7  S e ria l „G le e "  ju ż  w  P o lsce . D laczego m usisz go 
obejrzeć, przekonuje Ola S a lw a

3 8  The N ational to  przykład, jak  n ieza leżn a m uzyka 
p rzen ik a  do m ain stream u . Z m uzykami rozm aw ia 
M ariusz Herma

40 A dam  M aced o ń sk i, s łyn n y  ryso w n ik  „P rz e k ro ju " , 
skończył 80 lat. Ż ycząc  mu w szy stk ieg o  najlepszego, 
przypom inam y je g o  barw ną biografię. Z  a rty stą  
spo tk ała  się  Anna Szulc

42  L ektu ra : M arek Z ając pyta  S ta n is ła w a Obirka, 
d laczego  w ciąż p isze o polskim  katolicyzm ie

O T W Ó R Z  O C Z Y

4 6  T o m asz  K o w a lsk i: starom od ny m łody m alarz

R E C E N Z J E

5 2  Film : Kałużyński o kom prom isach w e  „W szystko 
w  porządku"

5 5  K om iks: Frąckiewicz zazdrości m angi Japończykom
5 6  K siążk i: Sendecki daje tró ję  Littellowi
5 7  M uzyka: Szubrycht słucha K rajew skiego
5 8  T e a tr : Sieradzki przym rożony „Po dróżą zim ow ą"

Z A W S Z E  
W  P R Z E K R O J U

7  Kroniki p opkultury
O rbitow skiego 

60 R ozm aito ści z krzyżów ką 
i jo lką, O byczajów ką 
W itkow skiego, 
Lew om yślnie 
Kurkiewicza, Ładnymi 
rzeczam i Sa lw y  i kuchnią 
G esslera  

6 4  D ziennik Je rz e g o  
Pilcha 

3 , 21, 6 5  R aczk o w sk i

V
w

Małgorzata Sadowska
Na w łasn e oczy przekonałam  
się, że bohateram i o statn ie­
go festiw alu  w  Berlinie nie byli 
ani bracia C oenow ie, ani Ralph 
Fiennes. Bohaterem  Berlina- 
le okazał się  Iran. W konkur­
sie faw orytem  był irański film, 
a każdy, kto m ógł, deklarow ał 
poparcie dla uw ięzionego reży­
sera  Ja fa ra  Pan ahiego, na któ­
rego  do końca czekało puste  
krzesło jurora. Oburzeni tehe- 
rańscy urzędnicy opuścili fe st i­
w al. Po raz p ierw szy od daw na 
Berlinale pokazało, że jego  
zaan gażow an ie  to  nie tylko 
puste  hasło (czytaj na s. 34).

Piotr Stanisławski
Fakt, podkładam  się na 
s. 24 . Nie ma co liczyć 
na to , że D anone i Bo- 
iron nie za u w aż ą m oje­
go pastw ien ia  się nad 
ich produktam i -  moni­
toring prasy zrobi sw oje. 
Ale m uszę przyznać, że 
z przyjem nością przeczy­
tam  rzeczow e argum en­
ty, którym i z pew n ością 
zarzucą redakcję ich dzia­
ły PR. M oże zdołają mnie 
przekonać do cudow nego 
jo gurtu ? B o z pew nością 
nie uda się to  w  przypadku 
w yciągu  z kaczki.

Ilustracja na okładce: 
Tomasz Karelus 
studioilustracji.com
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Ś W I A T  W E D Ł U G  P R Z E K R O J U
K A T A R Z Y N A  J A N O W S K A

R E D A K T O R  n a c z e l n a

jCraj, który lubię
ię ż k i c ie ń  o jc z y z n y  zo sta je  z  ty łu . Potem  m o żn a 

m u  się  p rz y g lą d a ć  z  o d d a li. To p o d staw a 

p a trio ty z m u : ż e b y  m o ż n a  b y ło  w y je ch a ć 

v\ każdej c h w ili i  z  o d d a li p a trz e ć  n a  c ie ń  o jczy zn y . Ja k  się  

v\ m o si n a d  k ra je m  i  ro z p o ś c ie ra  n ic z y m  ato m o w y g rz y b ”
- Y nd rzej S ta siu k  w  św ie tn y m ,,D z ie n n ik u  p isa n y m  

p iź n ie j” su b te ln ie  o d d z ie la  k ra j o d  o jczy zn y .

•  • •

P ró b u ję  p rz y jrz e ć  się  c ie n io w i o jc z y z n y  z  p u n k tu  
v id z e n ia  m ło d y c h  lu d z i s tu d iu j ą cy ch  n a  z a g ra n ic z n y c h  

u -ze ln iach , b ry lu ją c y c h  n a  p re stiż o w y c h  sty p e n d ia ch .

E im a n  G ra c z y k w k s ią ż c e  „C e n a  p rz e trw a n ia ”,

0 k ó ra la d a  c h w ila  s ię  u k a ż e , o p is u je  d z ie je  in w ig ila c ji 

|  ś o d o w iska „T y g o d n ik a  P o w sze ch n e g o ”. F akt, że
jj li d zie  sto ją c y  w  k o m u n isty c z n y m  k ra j u  n a  stra ż y  

» v arto ści, m o cn o  z w ią z a n i z  K o śc io łe m  i o p o z y c y jn i 

j w obec w ła d z y  b y li n a  c e lo w n ik u  w ia d o m y ch  s łu ż b ,

1 n e j est d la  n ik o g o  z a sk o cze n ie m . A le  w  w y w ia d z ie
i z auto rem  o p u b lik o w a n y m  w  „R z e c z p o s p o lite j” p ad a ją 

» r  iz w is k a  c zo ło w y c h  re d a k to ró w  „T y g o d n ik a .. k tó rz y  

l  k iz ta łto w a li lin ię  id e o w ą  p ism a  i  je d n o c z e śn ie  m ie li b y ć 
l  TW . U p ro sz c z o n y  w n io se k  b rz m i: S B , a co  za  tym  id z ie  

! - v ła d z a  lu d o w a , stero w a ła  „T y g o d n ik ie m ...”. I  p e w n ie  

w ie lu  z  tym  w n io sk ie m  zo sta n ie . N ie  b ę d ą  m ie li naw et 

p o trze b y  zag ląd a ć d o  k s ią ż k i. K a m ie ń  h is to r ii c ią ż y  

i  szy i, p y ta n ie  ty lk o  k o m u ? D la  ko g o  ta b u rz a  -  o p ró c z  
s im ych  z a in te re so w a n y c h -m a  je sz c z e  d z iś  zn a cze n ie ?

1 lo ż e  10 -15  la t te m u  ta ka k s ią ż k a  w y w o ła ła b y  trz ę sie n ie

2 iem i. D z iś  je st d u ż e  p ra w d o p o d o b ie ń stw o , że  u le w a  

p rz e jd zie  b o k ie m , o m ija ją c  20- i  30-latkó w , k tó rz y

t a j ak iś cza s b ę d ą  m ie li re a ln y  w p ły w  n a  lo s y  k ra ju .
' ru p y  p rz e s z ło ś c i u k ry te  w  sza fie  to  b ag aż z n ie w a la ją cy  

( jc z y zn ę , a le  c z y  ta k że  k ra j?
•  • •

C zy d la  m ło d y ch  lu d z i o p le c io n y ch  sie c ią  p rz y j a c ió ł 

na całym  św ie cie  c ie ń  z a n u rz o n e j w  h is to rii o jc z y z n y  

ma je szcze  ja k ie k o lw ie k  zn acze n ie ? C z y  p o ru s z y  ic h  

ju ż  d z iś  ro z k rę ca n a  debata, g d zie  k tó ry  p o lity k  sp ę d z i 

p ie rw szą ro c z n icę  k atastro fy  sm o le ń sk ie j ? Śm iem  w ą tp ić. 

Je śli co ś ic h  za in te re su je , to in fo rm a cja , że  w  sty cz n iu  

n a stą p ił re k o rd o w y  w zro st z a tru d n ie n ia , że  p ła ce  ro sną, 

że m ałe p rz e d się b io rstw a  m aj ą sza n sę  fu n k cjo n o w a ć, 

c z y li je st p o  co w raca ć do k ra ju . Jest sza n sa  n a  d o b re  
życie  tu taj. To je st n o w o cze sn y  p a trio ty zm  i  w id o k k ra ju , 

k tó ry  lu b ię . •
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O R B I T A  P R Z E K R O J U
J A N  H A R T M A N

Gej straszy we mnie
ra w ie  w szy scy  w y ch o w a liśm y  się  w  k u ltu rz e  w strętu . Tylko n a jb a r­

d z ie j w y zw o le n i sp o śró d  nas b rz y d z ą  się  w y łą c z n ie  b ru d u  -  in n i c ie r­

p ią  n a  lic z n e  aw ersje k u ltu ro w e . Je d n ą z  n ic h  je st w y u czo n y  w stręt 

do h o m o se k su a lizm u . W yu czo n y, b o  je st cech ą n a szej k u ltu ry , echem  arch a­
iczn e g o  system u  „g rzech ó w ” p o d b u d o w u jące g o  p o rzą d e k  sp o łe cz n y  p u sty n ­

n y c h  p le m io n , któ re p rz e k a za ły  nam  sw e id e e  re lig ijn e  i  m o raln e . W strę t je st 

u cz u cie m  p o sp o lity m , p rz e z  co tym  łatw ie j k łam ać, że  o d czu w a  go w o b e c 

h o m o se k su alistó w  każdy, a d a lej, że h o m o se k su a lizm  je st „sp rze c zn y  z  n a ­

tu rą ” . I  n ie  w ystarczy, że to  „w y n a tu rze n ie ” sp o tyka n e  je st w szę d zie , a ty lk o  

w  n ie k tó ry ch  k u ltu ra c h  je st p o tęp ian e. N ie  w ystarczy, że  z n a n e  jest p o w sze ch ­

n ie  w  św ie cie  zw ie rzęcy m  -  zw o le n n ik ó w  „p raw a n a tu ra ln e g o ”, któ re  zaw sze 

u k ła d a  im  się  w  zestaw  stereo typ ó w  i  u p rz e d z e ń  o n a d e r p a rty k u la rn y m  i  ściśle  

k u ltu ro w y m  ch arakterze, n ig d y  n ie  in te re su je  p raw da. B o có ż to je st p raw d a, 

k ie d y  trze b a b ro n ić  n a ro d u  p rz e d  tru c iz n ą  lib e ra liz m u , ateizm u  i  p ed era stii? 

W ię k szo ść z  nas z n a jd u je  się  w  ta kie j c z y  in n e j fazie  re k o n w a le sce n cji p o  n a b y­
tej je sz c z e w d z ie c iń stw ie h o m o fo b ii. Ju ż  n ib y  jesteśm y w y le cze n i, a p rz e c ie ż  

n ie  do ko ń ca. N ie  śm ie lib y śm y  p o p ie ra ć d y sk ry m in a c ji h o m o se ksu alistó w , 

ale p arad ró w n o ści n ie  lu b im y . A rg u m e n tu jem y, że „n ie  n a le ż y  e ksp o n o w ać 

p u b lic z n ie  se k su a ln o ści, b e z w zg lę d u  n a  o rie n ta cję ”. U d ajem y p rz y  tym  g łu p ­

szych , n iż  jesteśm y, b o  p rz e c ie ż  w iem y, że im p re zy  te m aj ą ch ara kte r p o lity c z ­

ny, a w yzyw ające zach o w a n ia  m ają b y ć testem  naszeg o  rze czyw iste g o  p o sz a ­

n o w an ia  ró w n y ch  p raw  g ejów  i  le sb ije k .
N a  n ie co  d a lszy m  etapie re e d u k a cji e tyczn e j z  o drażająceg o  n a ro w u  h o m o - 

f o b ii zn aj d u j ą się  ci, k tó rz y  łaskaw ie  p o z w o lilib y  n a  m a łże ń stw a h o m o sek­

sua ln e, ale, b ro ń  B oże, b e z p raw a w ych o w y w an ia  d z ie c i! N ie c h  so b ie  ro b ią , 

co chcą, w łó ż k u , n ie ch  tam  d z ie d z ic z ą p o  so b ie  i  ta k  d a le j, ale o d  p su c ia  d z ie c i 

w ara! I  j a ta k  m yślałem , ale m u sia łe m  z m ie n ić  z d a n ie . L e p ie j p ó źn o  n iż  w cale. 

Z ałóżm y, że  g en e ra ln ie  le p ie j je st, że b y  d zie ck o  m ia ło  m am ę i  tatę, a n ie  dw ie 

m am y lu b  d w ó ch  tatusió w . C z y  z n a cz y  to  je d n a k , że  w  ka żd y m  p rz y p a d k u  

d z ie c k u  b ę d z ie  le p ie j w  d o m u  d z ie ck a  n iż  u  p a ry  g ejów  i  le sb ije k ? C z y  z n a c z y  

to, że k a żd a  p ara h o m o se k su a ln a , n a  p rz y k ła d  p a ra  m iły c h  i  m ą d rych  lu d z i, 

j est g o rszą ro d z in ą  d la  d z ie ck a  n iż  k a żd a  p a ra  z ło ż o n a  z  m ę żczy zn y  i  k o b ie ­

ty, n a  p rz y k ła d  p ij aków  i  z ło d z ie i?  C h y b a  n ik t n ie  śm ia łb y  b ro n ić  ta kie j tezy.

A  sko ro  m o ż liw y  jest p rzyp a d e k , że  ad o p cj a d z ie ck a  p rz e z  p arę  h o m o se k su ­

a ln ą  b ę d zie  d la  niego  le p sza  n iż  p o zo staw ian ie  w  d o m u  d zie ck a , to d laczego  

praw o m ia ło b y  j ą w y klu czać? C z y ż b y  re stry k cj a taka b y ła  w  tym  w y p a d k u  p o ­

dykto w ana do b rem  d ziecka ? O czy w iście  n ie . A  w ię c czym ? W strętem  d o  h o ­

m o se k su a lizm u , b o  czy m że  b y  in n y m ? I  ta k  k o ło  s ię  zam yka.
D la  tych , k tó rz y  n ie  w y le c z y li się  je szcze  d o  ko ń ca, m am  w sp a n ia łą  p ro p o zy cję . 

P rzy p o m n ijc ie  so b ie  w szy stk ie  p rz e ż y cia  i em ocje h o m o seksu aln e  z  w ła sn e ­

go d zie ciń stw a  i  m ło d o ści i  p o starajcie  się  je  p o lu b ić . B o ją c się  gejów  i le sb ije k , 

b o im y  się  „geja” c zy  „ le s b ijk i” w  nas sam ych . G d y  d o jd zie m y  do ła d u  z  w ła sn ą  

h o m o se k su a ln o ścią , k u ra c ję  b ę d zie m y  m o g li u zn a ć  z a  zako ń czo n ą. •

A u tor je s t  profesorem  filozofii U niw ersytetu Jag ielloń skiego
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T Y D Z I E Ń  Z P R Z E K R O J E M

Kulturalnie polecamy
W T O  R E  K
2 2  L U T E G O

W Łodzi starsi i młodzi
Czterej artyści i dw a pokolenia b ędą bohateram i 
w y sta w y  „B o dzian ow ski, Konieczny, Uklański, 
W arpechow ski". Zobaczcie , jak  k szta łto w ała  się 
polska aw an gard a  od lat 70. do w sp ółczesn ości. 
S ta n ą  n aprzeciw  siebie pionierzy polskiego 
perform ance'u  (w spółzałożyciel grupy The Black 
M arket Zb ign iew  W arpechow ski oraz autor 
idei „Think C razy" M arek Konieczny) i ich młodzi 
kontynuatorzy (autor głośnych „N a z istó w " Piotr 
Uklański oraz słynący z z a b a w  w  „Ciuciubabkę" 
z odbiorcam i Cezary Bodzianow ski). To w y sta w a  
dla starszych  i m łodych!

Łódź, do 3  m aja, ms

Bernhard urodzinowo
W 80. rocznicę urodzin Thom asa Bernharda 
ukazuje się w znow ienie je g o  „A utobiografii".
0  dziele jed n ego  z najznakom itszych austriackich 
pisarzy, au to ra słynn ego „W ym azyw ania", 
K rzyszto f V arga p isze: „To proza trudna, 
zapętlon a w  sw oich ob sesjach , drażniąca, je s t  
jednak w ielką odtrutką na bezm yślną w e g e ta c ję  
w  toksyczn ych  oparach sam ozad o w olen ia  kultury 
m aso w ej". J a s n e  w ięc, że  nie m ożna przeoczyć 
tych w yjątk ow ych  urodzin, które św ię to w a ć  
będziem y w  Łodzi z M arkiem Kędzierskim
1 tłum aczką S ła w ą  Lisiecką. D w a dni później 
obchody w  W arszaw ie: na początek  o tw arcie  
w y sta w y  „Thom as Bernhard -  Foto grafie  ze 
spuścizn y", potem  w ieczór literacki, który 
p op row ad zą A dam  Lipszyc i Karolina W igura.

Łódź, 22  lu tego , T eatr Nowy, godzina 10 
W arsz aw a , 2 4  lu tego, BUW, godzina 10 (otwarcie 
w ystaw y); Austriackie Forum Kultury, godzina 18  
(wieczór literacki)

Ś R O D A
2 3  L U T E G O

Projekt tango
Je ś li w  co trzeciej reklam ie słyszym y tan go  
argentyńskie , to  w y p a d a  w iedzieć, czyja 
to  zasłu ga . Dokładnie 10  lat tem u debiutancki 
album  G otan  P ro ject „La Revancha del T an go" 
w p row adził tan g o  argentyńsk ie  tam , gdzie 
sam  A sto r Piazzolla nie zdołał dotrzeć. Trio 
podbiło jed n ocześn ie  serca am ato ró w  muzyki 
h ouse , tech n o i chilloutu oraz byw alcó w  milong. 
Na żyw o ich eklektyzm  robi je sz cz e  w ięk sze 
w rażen ie : w irtuozi tradycyjnych instrum entów , 
za ich plecam i didżeje, a w szy stk o  w  św ietle  
n astro jow ych  wizualizacji.

W arsz aw a , 2 2  lu tego , Sala K on gresow a, 
godzina 20
Z ab rze , 2 3  lu tego , Dom Muzyki i Tańca, 
godzina 20
W rocław , 2 4  lu tego, Hala Orbita, godzina 20

Para buch
Tak, to  nimi insp irow ały się  tak ie  tuzy  muzyki 
popularnej jak  David B o w ie  i znany z Faith No 
M ore, o sta tn io  w y stę p u jący  so lo  Mike P atton . 
Tak, to  w łaśn ie  to  szw a jcarsk ie  trio w ydało  
„p ierw szy  g itaro w y  album  za re je stro w a n y  bez 
użycia g itar" -  do nagrania debiutu w ystarczyły  
im sam e sam ple. The Young G ods to  już m arka, 
gra ją  od ponad ćw ierćw iecza. A brzm ią tak , 
jakb y industrial był m uzyką przyszłości, a nie 
w ynalazkiem  daw no minionej epoki. Na trzech 
koncertach w  P o lsce b ędą te g o  dow od zić za 
pom ocą m ateriału  z n a jn o w szego  album u 
„E verybod y K now s".

W arsz aw a , 2 2  lu tego , P rogresja, godzina 20 .30  
W rocław , 2 3  lu tego , Firlej, godzina 20 
K raków , 2 7  lu tego , Kwadrat, godzina 20

C Z W A R T E K
2 4  L U T E G O

Architektura mówi...
...a jej język  tw o rz ą  św iato w e j s ła w y  architekci, 
ta cy  jak  Daniel Libeskind. A utor gm achu Muzeum 
Ż ydo w sk iego  w  Berlinie oraz zagospodarow ani, 
pustki po World Trade C enter w  Nowym  
Jorku  (m iędzy innymi projekt W ieży Wolności) 
zapro jek tow ał w  W arszaw ie w ieżow iec 
Z łota 44  obok Złotych T arasó w . Na w y sta w ie  
„Architektura jako język" zobaczycie fo tografie 
zrealizow anych już planów , w izualizacje 
projektów  w  trakcie realizacji, rysunki, szkice 
oraz liczne niespodzianki!

W rocław , do 6 m aja, Muzeum Architektury

Póki iyją
W ishbone A sh rozpoczęli karierę... w  19 6 9  roku. 
Rozwijali ją  w  tym  sam ym  czasie co giganci 
rocka p rogresyw n ego : King Crim son, Pink 
Floyd, G enesis. I spójrzcie -  to  oni w ciąż 
s to ją  na scenie! A raczej stoi, bo w  składzie 
W ishbone A sh w y stę p u je  już tylko jeden 
muzyk z oryginaln ego składu, za to  nadrabia 
w ydajn ością: grupa daje około 200 koncertów  
rocznie. Na koncertach w  W arszaw ie i Gdańsku 
będzie ją  su pp o rto w ać  kanadyjski bluesm an 
Shaw n  Kellerm an.

W rocław , 2 4  lu tego, Kultowa, godzina 20 
K raków , 2 5  lu tego, Kwadrat, godzina 20 
W arszaw a, 2 6  lu tego, Proxim a, godzina 18 
G dańsk, 2 7  lu tego, Parlam ent, godzina 20 
Toruń, 28  lu tego, Od Nowa, godzina 19

P I Ą T E K
2 5  L U T E G O

Poćwiczmy zmianę ról
„Zróbm y to  razem "! W tej interaktyw nej akcji 
odbiorca zam ienia s ię  m iejscem  z artystą , 
a rty sta  s ta je  się  odbiorcą. Dzięki tem u 
jeden  m oże dow iedzieć się  cze g o ś  o drugim,

Wybierz filmowego Wałęsę na Facebooku

Marian Dziędziel czy Krzysztof 
Globisz? Andrzej Chyra czy 
Robert Więckiewicz? Borys Szyc 
czy Tomasz Karolak? A  może 
ktoś szerzej nieznany, jak Michał 
Majnicz lub Mariusz Ostrowski?

facebook

W poprzednim  num erze „Przekroju" 
ogłosiliśm y redakcyjny casting 
na od tw órcę roli Lecha W ałęsy 
w  p lanow anym  filmie Andrzeja W ajdy.
W naszej zab aw ie  zgodzili się w ziąć 
udział m iędzy innymi Ja d w ig a  Staniszkis, 
M agdalena Środa, A gnieszka Holland, 
W ilhelm S a sn a l i Ja n  Klata. W spólnie 
w yłoniliśm y dziesięciu aktorów , których 
w idzielibyśm y w  roli legendy Solidarności. 
W y tak że m ożecie w sk a zać  idealnego 
film ow ego W ałęsę! Ja k ?  G łosując 
na Facebooku na profilu „Przekroju"!

Wyniki przedstawimy w  jednym z najbliższych numerów „Przekroju' 
Miłej zabawy!

Kubicy zderzenie Janda: chc 
z rzeczywistością po ostrzu 

brzytwy

Polacy w Himalajach. 
Powrót lodowych 
wojowników

PRZE P°szukiwany
t7Da t  Lech Wałęsa
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K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

a obaj m ogą dow iedzieć się  w iele o sztuce. 
Efekty (prezentację m ultim edialną, którą 
współutworzycie, w ypełn iając kw estionariusz) 
można zobaczyć w  galerii i Internecie. Zróbm y 
to razem!

Kiaków, do 1 1  m arca, Galeria Zderzak 
oraz na w w w .zro b m y to raz em .o rg

s O B O T A
2 S  L U T E G O

S alona miłość do mody...
pew n ego m ężczyzny je s t  tem atem  filmu 

„Szalona m iłość -  Y ves Sa in t Laurent"
(r. żyseria Pierre Thoretton). Dzieło o jednym  
z najwybitniejszych kreatorów  m ody i jego  
w eloletnim zw iązku (zaw odow ym  i prywatnym ) 
z oierre'em  B erg e  zo stan ie  p okazane w  maju 
n festiw alu  P lan ete  Doc. M ożecie jednak 
zobaczyć je  już w  tę  so b o tę  w  ram ach cyklu 
„1/100". Po pokazie z w idzam i spo tka się 
p ojektantka m ody Jo a n n a  Klim as. Z  miłości 
do dokum entu i fe stiw alu  P lan ete Doc 
- zapraszam y!

V arszaw a, godzina 13 , kino Atlantic

1 I E D Z I E L A
2 7 L U T E G O

2 fiordów północy
F zyjeżdża do nas Halla Nordfjórd. 24-letnia 
islandzka piosenkarka i son gw riterka w iosn ą 
w yda debiutancki album  i pojedzie w  tra sę  
po Niem czech. W cześniej jednak sw oim  
p ęknym głosem  zaczaru je 11 polskich m iast! 
Zaśpiew a autorskie u tw ory po angielsku 
i slandzku. Nie przegapcie te j okazji,
Halla w kró tce będzie gw iazd ą -  w ted y  
będziecie mogli s ię  pochwalić, że byliście 
na jej koncercie... na przykład w  P iotrkow ie 
T ybunalskim !

Kraków, 22  lu tego, Żaczek 
Tarnow skie Góry, 2 3  lu tego, Kałam arz 
Sopot, 2 4  lu tego, Sfinksyoo 
I adom , 2 5  lu tego , Czytelnia Kaw y 
: gierz, 2 6  lu tego, Agrafka 
Piotrków  Trybunalski, 27  lu tego, Spirala, 
więcej na w w w .m y sp a ce .co m /h altab o a

P O N I E D Z I A Ł E K
8 L U T E G O

Kręćcie i wygrywajcie...
ale w cześn iej „Bierzcie i kręćcie" w  ram ach 

konkursu pod p atronatem  krakow skiego 
festiw alu O ff P lus C am era. 24  dni zo sta ło  
na zgłaszanie pro jektów  w  trzech kategoriach : 
Allegro Sh ort Film, R elacja z w ydarzen ia oraz 
Ty Plus fe st iw a l (filmy nakręcone telefon em  
komórkowym ). Nie dość, że do w ygran ia są  
trzy tys iące  dolarów , to  je sz cze  m ożecie stan ąć 
w szranki z celebrytam i, m iędzy innymi z Anną 
Muchą, która nakręciła etiudę w  kategorii 
Allegro. Z atem  „B ierzcie i kręćcie"!

więcej na w w w .k o n k u rs.o ffp lu scam era .co m

Ludzie i potwory
Bo zważmy, że 
by łgać, trzeba 
najpierw istnieć

\  w. . - r ^ - r a s r y -

Ł U K A S Z

O R B I T O W S K I

Oo zw a żam  p o ję c ie  k lę s k i, n ie k o ­

n ie c z n ie  w ła sn e j c z y  k o n k re tn y c h  

b liź n ic h , k tó ry m  ja k o  je d n o stk a  sła b a  

i  zm asa kro w an a sam a p rz e z  się  m u szę  

w sz a k  ż y cz y ć  d o b rz e . In te re su je  m n ie  

k lę s k a  w  n a jró ż n ie js z y c h  p rz e ja w a ch , 

p la to ń sk a  id e a  k lę s k i w y ra ż o n a  n a j­

p e łn ie j w  sylw e tce  k o jo ta  sp ad ające g o  

n a  d n o  k a n io n u . B ip -b ip ! K ie d y  u p a d e k  

je st n a jstra szliw sz y ? Z ap ew n e w ó w czas, 

g d y re a liz a c ja  ja k ie g o ś w ie lk ie g o  za m ie ­

rz e n ia  s ię  u d aje , ale  n ie  do k o ń ca , „p ra ­

w ie " z n a c z y  g o rzej n iż  w cale  -  w ie  o tym  

każdy, kto  ch o ć ra z  b y ł d ru g i n a  m ecie.

B ritn e y  S p e ars w ró c iła  p o n o w n ie  

z  n o w ą  p io se n k ą . A  m ia ła  z  czeg o  się  

z b ie ra ć . Je szcze  p a rę  la t tem u  w ie lc e  p o ­

p u la rn a  b y ła  stro n a , n a  któ re j typ o w a n o  

datę je j śm ie rci. N a g ro d a  d o  w z ię c ia  

p rz e d n ia , b o  P la y sta tio n  3. B ritn e y  zd ra ­

d z a ła  o b ja w y  n ie z łe j szajb y, o g o liła  się  

n a  ły so  i  o rg a n iz o w a ła  o rg ie, n a d  śn ie g  

b ie ls z ą  s ię  stając o d  n a d m ia ru  ko kain y. 

P iła  ju ż  j ako 13-latka z a  p e łn y m  p rz y z w o ­

le n ie m  ro d zicó w , d z iś  za in te re so w a n ych  

g łó w n ie  d o la ra m i có ry. T atuś d o i ją , ile  

w le z ie , b io g ra fia  n a p isa n a  p rz e z  m atkę 

n a d a w a ła b y  się  n a  s c e n a riu s z  film u  

p o rn o . B ritn e y, sz u k a ją c  m iło śc i, n u rk o ­

w a ła  w  ra m io n a c h  k o le jn y c h  tu m a n ó w  

k o ja rz ą c y c h  się  ze  zw y cza jn y m  ży cie m  

-  n a d a l u trz y m u je  o jc a  sw o ich  d z ie c i.

D z iś  je st z n o w u  śh c z n a , c h o ć  p o n o ć 

c u c h n ie  n ie m o ż e b n ie  n a  sk u te k  z ro ­

z u m ia łe j n ie c h ę c i d o  m y cia  s ię  -  ta k

p rz y n a jm n ie j sz e p c z ą  k rę g i s k u p io n e  

w o k ó ł a k tu a ln e g o  n a rze czo n e g o . C o  się  

te raz stan ie ? W y szło , le c z  p ra w ie  -  n o w y  

n u m e r ja k  w le c ia ł, ta k  z le c ia ł za p e w n e  

w  te n  sam  ja r, g d zie  h że  ra n y  w sp o m n ia ­

n y  ju ż  k o jo t. S tało  s ię  ta k  za  sp raw ą „B o m  

th is  W a y ” L a d y  G a G i.
Ś w iat ro z ry w k i je st b e z lito s n y  -  to  k o ­

lo ro w e  o strz e  w  k s z ta łc ie  c y n ic z n e g o  

u śm ie c h u  p rz y c in a  w s z e lk ie  g w ia z d y  

d o  o k re ślo n e g o  fo rm a tu , i  to  ta k , że  

w  te le d y sk a ch  p o d s k a k u ją  w e so lu tk o  

sk ra w k i p o  c z ło w ie k u . Te d w ie  d z ie w c z y ­

n y  u c ie k ły  sp o d  n o ż a , k a żd a  w  c u d o w n y  

sp o só b  i  k a żd a  z  in n e g o  p o w o d u . B ritn e y

-  d zie w czę  skro m n e g o  ta le n tu , in te lig e n ­

c ji n ie n a c h a ln e j, le c z  p rz e sy m p a ty c z n e

-  o m a l n ie  p rz y p ła c iła  ż y cie m  tej zab a w y 

w  sła w ę. Jej ro z p a c z liw e  ru ch y , łą c z n ie  

z o g o lo n ą  g ło w ą , w o n ią  w czo ra jsze g o  

fa ta ła szk a  i  k o c h a n ie m  k o le jn y c h  ta n ­

cerzy, o d b ie ra m  ja k o  n ie z d a rn ą  p ró b ę  

o c a le n ia  sie b ie . T e n  b ra k  zg o d y  n a  n ie ­

p raw d ę w y ra ż o n y  zo sta ł z  g racj ą p ij anego 

n o so ro ż ca  i  je st ja k  p ija k  szcze ry , a  m im o  

o b łę d u , n ie p o w o d z e ń  i  z g ra i p a so ży tó w  

d z ie w c z y n a  p o d n o si się  n ie u sta n n ie  i  t łu ­

cze  św ie tn e  k a w a łk i. G aG a in a c z e j -  m ia st 

łe b  o g o b ć w  n o c ciem n ą, z a k ła d a  k o le jn e  

p e ru k i, w ie rz y  te ż, że  z a b ić  ją  m o że  p ro ­

m ie n io w a n ie  z  k o m ó rk i, ch o ć to  B ritn e y  

sp o g lą d a ła  ś m ie rc i w  o czo d o ły . N ie  

z ło s z c z ę  się  i  o to , b o  G aG a n ic ze g o  n ie  

u d aje , b y  łg ać, n a jp ie rw  trze b a  z a istn ie ć , 

tym czasem  je j z w y c z a jn ie  n ie  m a. To ge­

n ia ln a  m a szy n a  b e z  c z ło w ie k a  w  śro d k u , 

u c ie le ś n io n a  p o p k u ltu ra  i  ro b o t ro z ta ń ­

czo n y : stro je  są je j sk ó rą , a p io s e n k i je d y ­

n ą  m o w ą, d o  k tó re j p o zo staje  z d o ln a . N ie  

p o d le g a  fo rm a to m , g d yż p rz e s k o c z y ła  

w sz y stk ie , z e w n ę trz n o ść  m a ta k  bo gatą, 

że n a  w n ę trze  m ie j sca  z b ra k ło .
L u b ię  o b ie  n o w e  p io s e n k i, le c z  n ie  

w ą tp ię , że  ze  s ta rc ia  B ritn e y -G a G a  

ta d ru g a  w y jd z ie  zw y cię sk o . P rz y p o m i­

n a ją  m i się  film y  fan ta styczn e , w  k tó ry c h  

lu d z ie  m u sz ą  zm ag ać się  z m a szy n a m i, 

któ re  sa m i s tw o rz y li, n a stę p n ie  p o n o ­

szą  k lę sk ę  z  n a d z ie ją  n a  seąuel. P ro sz ę , 

i je st. N ie  w  św ie cie , le c z  w  k u ltu rz e , 

co c h y b a  w a ż n ie jsz e . Staw ką są  p rz e c ie ż  

n a sze  sny. •
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k T P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Homo? Już wiadomo
Para homoseksualna, która wychowuje dziecko? Tego większość Polaków 
nawet sobie nie wyobraża. Tymczasem to już nie kwestia wyobraźni 
-  mamy w kraju 50 tysięcy dzieci wychowywanych przez gejów lub lesbijki

T E K S T  M A Ł G O R Z A T A  Ś W I Ę C H O W I C Z ,  M A R C E L I N A  S Z U M E R  

I L U S T R A C J A  K A R O L I N A  S K O T N I C Z N A ,  S T U D I O I L U S T R A C J I . C O M

■ ■ M B  n n a  z  E d y tą  ż y ją  ra ze m  w  n ie d u ż y m  

|  m ia ste c z k u  p o d  P o zn a n ie m . W y- 

H H H B  c h o w u ją  Z u z k ę , k tó rą  A n ia  u ro d z iła  

o sie m  ła t tem u . Z a m ie rza ją  p o w ię k sz y ć  ro d z i­

n ę  -  ty m  ra ze m  w  c ią ż ę  m a z a jść  E d y ta. D aw ca 

n a sie n ia  z o sta ł ju ż  w ybran y.

Ja n e k  -  b is e k s u a lista  z  T ró j m iasta, stu d e n t 

p o lito lo g ii -  je s ie n ią  u b ie g łe g o  ro k u  z o sta ł ta­

tu sie m  N a ta lk i. R o d z ic e  Ja n k a  u c ie s z y li s ię  

z  w n u c z k i i  c ze k a ją  n a  ro z w ó j w y p a d k ó w ; 

sy n  n ie  p o w ie d z ia ł im  a n i o sw o jej o rie n ta ­

c ji, a n i o tym , że  z  m am ą d z ie c k a  z w ią z k u  

żad n eg o  m ie ć n ie  b ę d z ie , a ju ż  n a  p e w n o  n ie  

m a łże ń sk ie g o .

M ic h a ł S ie cz k o w sk i, re ż y s e ri akto r, k tó ry  g ra 

M a te u sza  w  s e ria lu  „P le b a n ia ”, dw a lata  te m u  

w y z n a ł n a  je d n y m  w y d e ch u , że  je st g ejem  

i  o jce m . P rzy z n a je  te ra z, że  to  b y ła  w ie lk a  o d ­

w aga, a le  te ż sp e c ja ln y  gest, z n a k  d la  12 -letn ie - 

go sy n a . -  C h c ia łe m  m u  p o k a za ć, że  w arto  b y ć  

o d w a żn y m  -  tłu m a c z y  „P rz e k ro jo w i”.

O  ile  ła tw ie j p rz y z n a ć  się  d o  b y c ia  gejem  c z y  

le s b ijk ą , o ty le  n a d a l trze b a  m ie ć d u ż o  o dw a­

g i, b y  n ie  u k ry w a ć , że  je st s ię  ró w n o c z e śn ie  

g ejem  i  o jce m , le s b ijk ą  i  m atką. Je d n y ch  b lo ­

k u je  strach , in n y c h  tro sk a .

-  Je ś li k to ś rz u c i w e m n ie  k a m ie n ie m , z n io ­

sę to . A le  n ie  d a ro w ała b y m , g d y b y  k to ś za­

m a c h n ą ł s ię  n a  sy n a  -  m ó w i R e n ia , m e n e d że r 

w  d u ż e j w a rsza w sk ie j firm ie . M ie sz k a  z  K a ro ­

lin ą , tłu m a c z k ą , są w  z w ią z k u  o d  sie d m iu  la t, 

m a ją  trz y le tn ie g o  sy n k a  K a je ta n a . R o z b ry k a ­

n y  m a lu c h  za ró w n o  d o  R e n i, ja k  i  do K a ro lin y  

m ó w i „m am a”. P o ję cia  je sz c z e  n ie  m a, że  p o ­

sia d a n ie  d w ó ch  m am  to  co ś, co  n ie k tó ry m  n ie  

m ie śc i s ię  w  g ło w ie .

-  Je ś li p rzyjm ie m y , że  istn ie j e g rad acj a lękó w , 

to  p ro sz ę  m i w ie rz y ć : lę k  o d z ie c k o  je st n a  n a j­

w y ższ y m  z  p o zio m ó w  -  w yj a śn ia  P rze m y sła w  

S zczep ko w ski, p ra w n ik , k tó ry  sw o im i p o ra d a ­

m i w sp ie ra  to ru ń s k ie  śro d o w isk o  h o m o se k ­

su a lis tó w  s k u p io n e  w  sto w a rz y sz e n iu  P ra ­

c o w n ia  R ó ż n o ro d n o ś c i. W id z ia ł ra z  p ró b ę  

u ja w n ie n ia  s ię  h o m o ro d z in  -  w  2 00 8  ro k u  

c h c ia ły  z a ło ż y ć  w sp ó ln ą  o rg a n iz a c ję . A le  ja k  

n a g le  w y s z ły  z  p o d z ie m ia , ta k  n a g le  z a p a d ły  
się  p o d  zie m ię .

-  N ie  c h cą  się  u ja w n ia ć . Je st b lo k a d a  -  p rz y ­

zn a je  d o k to r M o n ik a  Z im a , c z ło n k in i Z a rzą ­

d u  P o lsk ie g o  T o w a rzystw a P raw a A n ty d y sk ry - 

m in a cy jn e g o . Jest p ra w n ic z k ą  p o  a p lik a c ji 

sę d z io w sk ie j, p o m ag a o so b o m  zg ła sza ją cy m  

się  d o  sto w a rz y sz e n ia  K a m p a n ia  p rz e c iw  H o - 

m o fo b ii. P od je j re d a k c ją u k a z a łs ię w ła ś n ie  o b ­

s z e rn y  ra p o rt K P H  „T ę czo w e  ro d z in y  w  P o l­

sce ” -  o  p ra w n e j i  s p o łe c z n e j s y tu a c ji ro d z in  

le s b ijs k ic h  i  g e jo w sk ich . C h o ć  o p isu je  p o lsk ie  

h o m o ro d zin y , n a  z d ję c ia c h  p o k a z u je  ty lk o  te 

z  zag ran icy . Z  p o ls k ic h  ż a d n a  n ie  c h c ia ła  się  

u ja w n ić .

Dziura i normalne związki
P o n ie w a ż tę czo w e  ro d z in y  o w ia n e  są tajem ­

n ic ą , tru d n o  naw et d o jść , ile  je st w  n ic h  d z ie ­

c i. O d  50 d o  57 ty s ię c y  -  to s z a c u n k i p rz y w o ­

ły w a n e  p rz e z  K P H . -  D o k ła d n e  lic z b y  n ie  są 

zn an e , n ie  p ro w a d z i s ię  b a d a ń  -  p rz y z n a je  R o ­

b e rt B ie d ro ń , w sp ó łz a ło ż y c ie l K P H . -  B a z u je ­

m y  n a  in fo rm a c ja c h  o d  o só b , k tó re  się  d o  nas 

z g ła sz a ją , n a  b a d a n ia c h  s p o łe c z n y c h  z  in ­

n y c h  k ra jo w i statystyce d o tyczące j lic z b y  osób 

h o m o se k su a ln y c h .

A  sta ty sty c zn ie  g e jó w  i  le s b ije k  m o że  b y ć 

w  P o lsce  dw a m ilio n y , z  czego p o ło w a  p ra w d o ­

p o d o b n ie  ż y je  w  z w ią zk a c h . P rz y  c zy m  d z ie c ­

k o  lu b  d z ie c i czę ście j w y ch o w u ją  le s b ijk i n iż  

geje -  to  n o rm a  o g ó ln o św ia to w a . Z d a rz a  się  

(także n a  św ie cie ), ż e  w y ch o w u je  się  d zie ck o  

p o czę te  w  z w ią z k u  h e te ro se k su a ln y m . A le  

b y w a ją  i  d z ie c i p o czę te  ju ż  w  cza sie  trw a n ia

z w ią z k u  h o m o se ksu aln e g o . B yć m o że n ie  by­

ło b y  ty ch  p ie rw szy c h , g d y b y  n ie  s iln a  społecz­

n a  p re sja  n a  z a k ła d a n ie  ro d zin y , k tó ra  w yglą­

da, ja k  p a n  B ó g  p rz y k a z a ł.

-  W d ru k o w a n o  m i sch em at, że  trze b a  m ieć 

żo n ę , d z ie c i. Tak z ro b iłe m  -  m ó w i M a re k  (gej, 
m a d w ó ch  syn ó w ). O tw arcie  w  ro d z in ie  nigdy 

się  o jego  o rie n ta c ji n ie  m ó w iło , ale  co ś zaw sze 

w isia ło  w  p o w ie trz u . G d y  w y c h o d z ił z  dom u, 

ż o n a  m ó w iła  do sy n ó w : „T h tu ś so b ie  id zie , 

b o  w o li p a n ó w n iż  n a s”.

-  P rag n ę ła m  stw o rzy ć  tra d y c y jn y  zw ią ze k

-  tłu m a c z y  A n k a  (g ra ficzk a  z  m ałego m iastecz­

k a  p o d  P o zn a n iem ). Z w ią z a ła  się  z  m ę żczy­

z n ą , u ro d z iła  có re czk ę , m ia ło  b y ć  fa jn ie . N ie 

b y ło . N ie  w ystę p o w a ła  naw et o alim en ty, żeby 

ty lk o  eks n ie  z a c z ą ł p rz e d  sądem  w yciągać 

b ru d ó w . W  P olsce to  re g u ła , że  h o m o se k su a li­

sta k ry ją c y  się  w  z w ią z k u  h e te ro se ksu aln y m  

w yd a je  się  d o  zaa k ce p to w a n ia  p rz e z  w szyst­

k ic h . G d y  się  u ja w n i -  au to m a ty czn ie  staje się 

z ły m  ro d zice m .

D o  p ra w n ik ó w  ze  sto w a rz y sz e n ia  K am p a­

n ia  p rz e c iw  H o m o fo b ii co ro k u  w p ływ a około 

240 spraw , z  czego 35 p ro c e n t d o ty c z y  w alk 

o d zie ck o . N o rm ą  są p ró b y  o g ra n ic z e n ia  h u  

p o zb a w ie n ia  p ra w  ro d z ic ie ls k ic h , w y k o rz; 

sty w a n ie  p o c z u c ia  w in y : „Z  tw o jego  pow o d 1 

ro d z in a  n ie  b ę d z ie  ju ż  taka j a k  d a w n ie j ”, „Lecz 

się , m a sz z a b u rz e n ia  p sy c h ic z n e ”.

-  M a m y  te raz ta k ą  spraw ę -  re la c jo n u je  dok 

to r M o n ik a  Z im a  -  o jc ie c  d o sta ł zgo d ę n a  to, 

b y  w id y w a ć się  z  syn em , ale p o d  w a ru n k ie m , 

że  n ie  b ę d ą  to sp o tk a n ia  w  o b e c n o śc i jego 

p a rtn e ra , p o n ie w a ż , ja k  p o d n o sz o n o  w  są­

d zie , w śró d  p e d o filó w  80 p ro ce n t to h o m o sek­

su a liś c i. N ie  m ogę p o ją ć  -  d o d aje  d o k to r Z im a

-  d la cze g o  ta k ie  b z d u ry  o p o w ia d a  się  p rze d  

sądem  i  d laczeg o  n ik t n a  co ś takieg o  n ie  re ag u ­

je  o b u rze n ie m .
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A n k a , g d y  p o w ie d z ia ła  „d o ść ” i  p o sp rz ą ta ła  

g ru zy  p o  sw o im  h e te ro se k su a ln y m  z w ią zk u , 

p o zn a ła  E d ytę  (n a jp ie rw  b y ła  to  zn a jo m o ść 

in te rn e to w a -  A n k a  p o  p rz e jśc ia c h  z  facetem , 

E d yta p o  n ie sz c z ę ś liw y c h  z w ią z k a c h  z  k o ­

b ie tam i). N ie  m y śla ły , że  b ę d z ie  z  tego m i­

ło ść, a je d n a k  ja k  ty lk o  się  zo b a czy ły ... W ow .

-  Z e  w zg lę d u  n a  d zie ck o  d łu g o  się  zastan a­

w iałyśm y, c z y  za m ie szk a ć ra ze m  -  p rz y z n a je  

A n k a . Z  d ru g ie j stro n y  ile ż  m o żn a  w ym ykać 

się  n a  p o tajem n e sp o tkan ia? E d yta sp a ko w ała 

się , w p ro w a d z iła  c ich u tk o  i  Z u z a  -  c ó rk a  A n i
-  k ie d y  w sta ła  ra n o , z o b a czy ła , że  do śn ia d a n ia  

sia d a ja kaś p a n i. „K to  to?” -  sp yta ła  re z o lu tn ie .

„Jestem  E d yta” -  p rz e d sta w iła  się  k o b ie ta .

Są ze so b ą  trz y  la ta . O sw a ja ły  się , p o z n a ­

w ały. -  M am  cza sam i w ra ż e n ie  -  m ó w i A n n a

-  że  teraz Z u z a  m a le p s z y  ko n ta kt z  E d y tą  n iż  
ze m ną. Ja k  trze b a  p o gadać o ch ło p a k a c h  alb o  

o tym , co  w  szko le , to  le c i do n ie j, n ie  d o  m n ie .

A le  też czę sto  p rz y tu la  się  do o b u  ró w n o cz e ­

śn ie . -  W y  m o je  k o ch a n e  m a m u śk i -  m ó w i. 
G d y  z ro b iła  to  p o  ra z  p ie rw szy , ro z ło ż y ła  

je  n a  ło p a tk i. P o ry cza ły  się  ze szczę ścia .

W domu podane
D z ie ń  w  h o m o ro d z in ie  za czy n a  się  ja k  w  k a ż ­

dej in n e j: trze b a  w stać.
A n n a  w staje  w cze śn ie j, ro b i śn ia d a n ie . Z u z ę  

o d p ro w ad za ją  do s z k o ły  n a  zm ian ę  -  ra z  o n a, 

ra z  E d y ta. O d b ie ra  ta, k tó ra  a k u ra t m a czas. 
O cz y w iście , że  w y ch o w a w czy n i n ie  m a o n i­

czy m  p o ję c ia  -  A n n a  p o in fo rm o w a ła  ją  k ie ­

d yś, że cza sa m i p o  Z u z ę  b ę d z ie  p rz y c h o d z ić  

c io cia . E d y ta  u ry w a  się  w ię c z  p racy, b ie g n ie  

p o  Z u z ę , w staw ia o b ia d .
-  N a  o g ó ł je sz c z e  z a n im  w ró cę  z  p racy, E d yta 

z d ą ż y  w y sp rzą ta ć d o m  -  A n n a  n ie  k ry je , ja k  

b a rd zo  ją  cieszy, że  to  n ie  o n a  m u s i sp rzą tać. 

M ig a się  o d  tego, j ak  ty lk o  m o że. -  O czy w iście

-  w zd y ch a  c ię ż k o  -  stale  sły sz ę , że  m a b y ć  c zy ­

sto, a ja  się  n ie  p rz y k ła d a m . D la  św iętego  sp o ­

k o ju  sp rzą ta m  cza sam i, n ie c h  ju ż  ty lk o  E d yta 

n ie  d z ia m d z ia  m i n a d  u ch e m , że  tu  trz e b a  coś 

p o sk ła d a ć, tam  się  ro z sy p a ło . M n ie  sam ej b a­

łag an  b y  n ie  p rz e sz k a d z a ł, ch y b a  że  w  k u c h ­

n i. O , w  k u c h n i, u w a żam , m u s i b y ć  b ły s k , 

a E d y ta  z  k o le i, k ie d y  g o tu je , ro b i re w o lu ­

cję , zam ęt tw ó rczy. M a m y w ię c w  d o m u  tak, 

że  o n a  so b ie  w  k u c h n i tw o rzy, g o tu je , b ru ­

d z i g a rn k i, a ja  zm yw am . L u b ię  szo ro w a ć 
n a c z y n ia , to  d la  m n ie  fo rm a  te ra p ii, fa n ta ­

sty c z n ie  s ię  z a m y śla m , za w ie sza m  w rę cz , 

„o d m ó żd ża m ”.
C o  p o za  tym  u w ie lb ia ?  G d y  ra ze m  z  E d ytą 

i  Z u z ą  m a lu ją  ścia n y , p rz e sta w ia ją  m e b le . 

U w ie lb ia ją  rem o nty. W  w o ln y  d z ie ń  E d y ­

ta o tw ie ra  o c zy  i  p y ta: „To co, A n k a , p rz e ­

staw iam y?” . I  p rz e sta w ia ją , p rz e m a lo w u ją , 

k ła d ą  tapety.
N ie  m a ją takieg o  w z o ru  ro d z in y  w y n ie sio ­

nego z  d z ie c iń stw a , k tó ry  b y  m ó w ił, co  kto 

p o w in ie n  w  d o m u  ro b ić , a czego n ie . Ż ad n e ­

go za k o d o w a n ia  p o d z ia łu  n a  za ję c ia  m ę skie  

i k o b ie ce . U  A n n y  n a  p rz y k ła d  m atka w ie czn ie  

b y ła  zm ę czo n a, zap raco w an a, z  całym  dom em  

n a  g ło w ie, o j ciec z k o le i b y ł w ie czn y m  n ie o b ec­

n ym . P o d ró ż n ik . A n n a  o d ro b in ę  p o sm ako w a­

ła  p o d z ia łu  ró l, d o p ie ro  g d y u ro d z iła  Z u z ę  

i  b y ła  z  e ks. -  O n  p o c h o d z i z  ro d zin y , w  któ ­

re j m ę ż cz y z n a  je st o d  z a ra b ia n ia , i  b y ł
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

■> p rz y z w y cza jo n y , że  g d y  w ró c i d o  d o m u , 

m a m ie ć p o d an e  -  w sp o m in a . -  Z e m n ą ta k  n ie  

m ia ł, n ie  p o tra fiła m  się  do stosow ać.

P o za tym  to  jego  trz a sk a n ie  d rz w ia m i... Ja k 

ty lk o  co ś m u  się  n ie  p o d o b a ło , w k ła d a ł b u ty, 

w y c h o d z ił. Ż a d n y ch  ro zm ó w , żad n eg o  w y ja ­
śn ia n ia , co k o m u  le ż y  n a  w ątro b ie.

-  M y  o c zy w iście  te ż się  k łó c im y  -  p rz y z n a ją  

(zg o d n ie ) A n n a  z  E d ytą. D o p a d a  je  ch o ćb y, ja k  

w ie le  k o b ie t, P M S  (p re m e n stru a l sy n d ro m e ). 

W te d y  n ie  p o d ch o d ź , k a ż d a  ja k  w u lk a n , k tó ry  

za ra z  e k sp lo d u je  p ła cze m . C h o ć  A n n a  stara  się  
b y ć  tw a rd zie le m . -  G d y  g ram y ra ze m  w  ró ż n e  

gry, u p a rc ie  d ą żę  d o  tego, ż e b y  b y ło  u c z c iw ie , 

żad n eg o  p o b ła ż a n ia  Z u z ie , p o d k ła d a n ia  się , 

ż e b y  w y g ra ła . N ie c h  się  u czy , że  w  ż y c iu  n ik t 
n ie  d aje  ta ry fy  u lg o w ej.

Z  d ru g ie j je d n a k  stro n y  k ie d y  id ą  n a  zaku p y, 

c h c ia ła b y  k u p ić  có rce  w szy stk o . -  M ię k k a  je ­

stem  -  m ó w i. C h o ć  p rz e d  c h w ilą  d aw ała gło w ę, 

że  je st w  ro d z in ie  n a jw ię k szy m  tw a rd zie le m .

C za sa m i za sta n a w ia ły  się  z  E d ytą, co  p o w in ­

n a  p o k a z a ć d z ie c k u  m atka, a co  o jc ie c. C ze g o  

b e z  o jc a  n ie  d a  się  załatw ić? M o ż e  ja z d a  n a  ro ­

w erze ? -  k o m b in o w a ła  A n n a . -  M o że  to, ja k  się  
ro w e r n a p raw ia?

A le  o n a  to w sz y stk o  p o k a z a ła  có rce  sam a. 

Je ś lib y  się  u p rz e ć  i  sz u k a ć  p o d z ia łu  ró l w  je j 

o b e cn e j ro d z in ie , to  E d y ta  m o g ła b y  u c h o ­

d z ić  z a  b a rd z ie j k o b ie cą  -  tro ch ę  te c h n ik i i  się  

g u b i, n ie  p ro w a d z i sa m o ch o d u , n ie  w b ije  

g w o źd zia . O d  w b ija n ia  je st A n n a . -  D z ia d e k  

b y ł sto la rze m , b e z  p rz e rw y  p rz y  czy m ś m a j­

stro w a ł -  tłu m a czy . To ją  fa scy n o w a ło . L u b i 

sk rę ca ć, w k rę ca ć, d o p a so w y w a ć, je ś li trz e ­

b a  z ło ż y ć  k o m p u te r -  z ło ż y . P o ło ż y ć p a n e ­

le? P o ło ży. K o ło  w  sa m o c h o d z ie  te ż b y  d a ła  

ra d ę  w y m ie n ić , ale  to  b ru d n a  ro b o ta, szk o d a  

się  p a p ra ć, w ię c  w y m ia n a  k o ła  to je d e n  z  ty ch  

p rzyp a d k ó w , g d y  k o b ie cie  p rz y d a je  s ię  u c z y n - 
n y m ę ż c z y z n a .

Je st je sz c z e  in n a  sy tu a cja , w  k tó re j le s b ijk i 
n ie  p o ra d zą  so b ie  sam e.

Dawca dla lesmamy
E d y ta  ju ż  w  u b ie g ły m  ro k u  z a c z ę ła  p rz e b ą k i­

w ać, że  ch ce  za jść  w  c ią żę . Z ro b iły  ro d z in n ą  

n a rad ę , z a p y ta ły  Z u z k ę : „C o  ty  n a  to?” . O kaza­

ło  się , że  Z u z k a  b a rd zo  ch ce m ie ć ro d ze ń stw o . 

U zg o d n iły , że  w io sn ą  b ę d z ie  c ią ż a . E d y ta  za­

c z ę ła  n aw et ły k a ć  kw as fo lio w y  n a  w zm o c ­

n ie n ie . Tfczeba ty lk o  ro z w ią z a ć  p ro b le m : ja k  
to z ro b ić?

W  2 002  ro k u  p o w sta ł p o rta l (w w w .lesm a m a. 

re p u b lik a .p l) d la  le s b ije k , k tó re  w y k lu c z a ją  

z w ią z e k  z  m ę ż cz y z n ą , ale  p ra g n ą  m ie ć d z ie c ­

ko . W y sta rcz y ło  o g ło sić , że  s z u k a  się  d a w cy  

n a sie n ia  (d o staw y w  o k re ślo n y m  d n iu , w  czy -
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sty m p o je m n icz k u , z  d b a ło ścią , b y  p o zo staw a­

ło  w  te m p e ra tu rze  p o k o jo w e j).

-  W  n o rm a ln y m  k ra ju  p o sz ło b y  się  do k lin i­

k i i  sk o rz y sta ło  z  b a n k u  n a sie n ia . A le  n ie  u  n a s

-  m ó w i M o n ik a  (m a 32  lata, p ra c u je  ja k o  sekre ­

ta rka w firm ie  sto la rsk ie j, p ro si, ż e b y  n ie  p o d a­

w ać, w  ja k im  m ie ście ). G d y  z a c z ę ły  z  p a rtn e rk ą  
m y śle ć  o d z ie c k u , ro z p o c z ę ły  też m e to d y cz­

n ie  p rz y g lą d a ć  s ię  p o te n c ja ln y m  daw co m . 

W  p o rta lu  p rz e c z y ta ły  o strz e ż e n ia , że  w y b ie ­

ra ją c  n a  daw cę zn ajo m e g o  geja, trz e b a  u w a ­

ża ć: m o że  p o c z u ć  s ię  tatą i  c h cie ć  u c z e stn i­

c z y ć  w  ż y c iu  d z ie c k a . A le  w y b ra ć zn ajo m eg o  

h e te ro se k su a listę ? T e ż n ie  m a p e w n o śc i, c z y  

n ie  z a c z n ie  za b ie g a ć o p raw o  d o  o p ie k i n a d  
d zie ck ie m .

W  domu Ani i Edyty 
panuje rodzinna atmosfera, 
ale Anna ostrzega córkę:
-  Tylko nie mów nikomu, 
że my z Edytką śpimy
w jednym łóżku

M o że  zd a ć się  n a  ko g o ś k o m p le tn ie  n ie z n a ­

nego? W y b ra ły  to  ro z w ią z a n ie , ch o ć te raz n i­

k o m u  b y  go n ie  p o le c iły  -  o d  a n o n im o w e ­

go daw cy, k tó ry  z n a n y  je st je d y n ie  z  a d re su  

e -m ailo w eg o  c z y  n u m e ru  te le fo n u  n a  kartę, 

tru d n o  w y e g ze k w o w a ć w y k o n a n ie  p o d sta ­

w o w ych  b a d a ń  -  a to  ju ż  ro sy jsk a  ru le tk a  za­

m ia st z a p la n o w a n e j z  ro zw ag ą ciąży. Z re sz tą

0 daw cę z  in te rn e to w e g o  p o rta lu  b ę d z ie  ju ż  

tru d n o  -  o d  sty c z n ia  n ie  d z ia ła  fo ru m  n aw w w . 

le s m a m a .re p u b lik a .p l. P o w ó d ? „N o to ry c z ­

n e  p ró b y  ła m a n ia  re g u la m in u  i  czę ste  sk a rg i 
u ż y tk o w n ik ó w ”.

-  M y  z  K a ro lin ą  p o je c h a ły śm y  d o  k lin i­

k i w  N ie m c z e c h , a łe  to  ro z w ią z a n ie  d ro g ie

1 sk o m p lik o w a n e  -  p rz y z n a je  R e n ia . -  Ja  w  d o ­
d a tk u  u p a rła m  się , że  n ie  ch cę  an o n im o w eg o  

daw cy. M u sia ła m  zo b a czy ć, kto  b ę d z ie  o jcem  

m o jeg o  d z ie c k a . C h c ia ła m  w ie d zie ć  n a w e t to, 

ja k ie  m a d ło n ie , ja k i k szta łt p a z n o k c i.

M ia ła  szc z ę śc ie , ju ż  p o  p ie rw szy m  z a b ie g u  
ro z w in ę ła  s ię  cią ża .

Ojciec nieznany
R o d z iły  ra ze m  -  R e n ia  z  K a ro lin ą . W y b ra ły  

sz p ita l, w  k tó ry m  p ra c o w a ła  z a p rz y ja ź n io n a  

g in e k o lo ż k a , w ię c  n ie  trz e b a  b y ło  s ię  tłu m a ­

czy ć. W ta je m n ic zo n a  b y ła  też p o ło ż n a , p o zo ­

sta ły  p e rso n e l u d a w a ł, że  n ie  w ie , o co c h o d z i.

-  A tm o sfe ra  p rz y ja z n a  -  c h w a li R e n ia . -  Je d n a

p ie lę g n ia rk a  g ra tu lo w a ła  m i sio stry , druga 

p rz y ja c ió łk i, trz e cia  u p rz e jm ie  n ic  n ie  m ów iła.

Z u p e łn ie  ja k b y  ic h  n ie  d z iw iło , że  jedna 

d z ie w c z y n a  p rz e , a d ru g a  p o m ag a, trzym a 
z a  rę kę , g ła szcze .

N ie m iło  z ro b iło  s ię  d o p ie ro  p rz y  sp isyw a­

n iu  d a n y ch  p o trz e b n y ch  d o  za re je stro w ać a 

n a ro d z in , ru ty n o w e  p y ta n ia : n a zw isk o  m ań g 

n a zw isk o  o jca . -  M ó w isz , że  o jc ie c  n ie z n a i y, 

ałe  p a n i p ie lę g n ia rk a  o ste n ta cy jn ie  s ię  dziw u 

„Ja k  to, d zie ck o  n ie  m a o jca?” . N a cisk a , o b r; :a 

się , p rz e c ie ż  m u s i co ś w p isa ć, b o  m a ru b ry cz­

k ę  „o jc ie c ”. O sta teczn ie  g ro zi, że  w p isze  „Jan 
N o w ak".

R e n ia , p rz y m u sz o n a , p o d a ła  im ię  daw cy.

-  D o  K P H  p rz y c h o d z ą  le s b ijk i cza sa m i j iż 
w  k ilk a  ty g o d n i p o  p o ro d z ie  -  m ó w i dok­

to r Z im a . -  P ytają: „C o  d a le j?". Z najom y 

daw ca, k tó ry  tw ie rd z ił, że  ch ce  je d y i ie 

p o d aro w a ć n a sie n ie , n a g le  z a p ra g n ą ł być 

ojcem . In n e s ię b o ją , że  naw et je ś li n ie  te n  z, 
to  p ó źn ie j o jc ie c  za p u k a  d o  ic h  d rz w i -  tłu­

m a czy  p ra w n ic zk a  (o czy w iście  strach  dz a- 

ła  w  o b ie  stro n y  -  m ę ż cz y z n a , w  którym  

n ie  o b u d z ą  się  o jco w sk ie  in sty n k ty , m oże 

nagle  o b u d z ić  s ię  w  sąd zie , g d y b ę d z ie  usta­

la n a  w y so k o ść a lim e n tó w  n a  d z ie c k o ).

-  S tale b ie g a m y  z  K a ro lin ą  do n o ta riu ­

sz a  i  w ie le  rz e c z y  m a m y ju ż  p o u k ła d a n y ch  

-w z d y c h a  R e n ia , ta, któ ra  w ra z  z  K a ro lin ą  w y­

ch o w u je  K a je ta n a . O d kąd  u ro d z iła , zam ar­

tw ia  się , co b ę d z ie  z  d z ie c k ie m , g d y  o n a  za­

p a d n ie  w  śp ią czk ę , u m rze , p o trą c i ją  tram w aj. 

B ę d ą c w  z w ią z k u  h o m o se k su a ln y m , w iele 

m o ż n a  za ła tw ić: w sp ó ln y  k re d y t, sam ochód, 

u p o w a ż n ie n ie , ż e b y  w  ra z ie  c h o ro b y  p artn e r 

b y ł w  s z p ita lu  tra kto w an y  ja k  o so b a b lis k a . A  :e 
w c ią ż  n ie  m o żn a  u re g u lo w a ć sy tu a c ji p raw n  sj 

w sp ó ln ie  w ych o w yw aneg o  d z ie c k a

Współspaczka się nie liczy
K a je ta n  m ó w i „m am a” n a  R e n ię  i  „m am .?’ 

n a  K a ro lin ę . -  P o n ie w aż d a lsz a  ro d z in a  n a ci­

sk a ła  i  p ry c h a ła , p ró b o w a ły śm y  z n a le ź ć  jakieś 

in n e  ró w n ie  d o b re  o k re śle n ie  n a  d ru g ą  m am i', 

a le  n ie  z n a la z ły śm y  Z re sz tą  w y sz ły śm y  z  zało ­

ż e n ia , że  d z ie c i m ie w ają  te ż w ie le  c io te k  i  n ie 

m y lą  je d n e j z  d ru g ą , w ię c n ie c h  zo sta n ie, ja k  

je s t-m ó w i R e n ia .

O b ie  c z u j ą się  m atkam i. P o nad dw a lata  p rz y ­

g o to w yw ały się  do p o d ję cia  d e c y z ji o d zie ck u , 

b y ły  ro zm o w y  o tym , k tó ra m a  ro d z ić , i  u sta li­

ły, że  n a jp ie rw  sta rsza . -  M o g ę w  testam encie 

za p isa ć K a ro lin ie  sza fę  i  łó żk o , ale n ie  m a takie­

go p raw a , k tó re  b y  p o z w o liło  z a p isa ć je j o p ie ­

kę  n a d  d zie ck ie m , k tó re  ra ze m  w y ch o w u je m y  

-  w y ja śn ia  R e n ia . -  A  m o ja  m am a ju ż  zad b a 

o to, ż e b y  K aje ta n  naw et n ie  w id y w a ł K a ro lin y ,

która je st m u  b lis k a  ja k  j a. I  n ic  n ie  d a się  z  tym

zrobić.
G d yb y, o d p u k a ć  w  n ie m a lo w a n e , m n ie  

sie coś stało  -  m ó w i A n n a  -  Z u z a  tra fi do o jca 

i c baw iam  się , że  te n  z a b ro n i je j w id y w a ć się  

z Edytą.
S ytuacja d z ie c i z  ro d z in  h o m o se k su a ln y ch  

jest n ie u re g u lo w a n a  p ra w n ie . Z a m ia st coś 

z ym  z ro b ić , udajem y, że  te d z ie c i w  o g ó le  n ie  

istn ie ją - m ó w i B ie d ro ń .
Jd a w a n ie  to  ju ż  n a s z a  n a ro d o w a  

sp ecjalno ść.
Ma p rz y k ła d  w  d o m u  A n i i  E d y ty  p a n u je  ro- 

d  in n a  atm o sfera, ale  o czy w iście  n a  zew n ą trz 

s ;... h m ... A n n a  u c z u la  có rk ę : -  Tylko n ie  m ów  

n ko m u , że  m y  z  E d y tk ą  śp im y  w  je d n y m  

ł( żku.
M ow y n ie  m a, ż e b y  o fic ja ln ie  b y ło  w iad o m o , 

c- > i  ja k , z w ła sz c za  że  to m ałe m ia ste czko . R az 

tylko, w  d e sp e ra cji, g d y  E d y ta  w  c ię ż k im  sta- 

n e tra fiła  do sz p ita la , A n n a  p ró b u ją c  dostać 

s ę do n ie j, k rz y c z a ła : „W p u śc ie  m n ie , ja  ją  ko- 

c lam ” . K rz y k  p o m ó g ł, le k a rz e  w p u ś c ili.

W cze śn ie j, z a n im  o s ia d ły  n a  p o d p o zn a ń - 

s le j p ro w in c ji, p o m ie sz k iw a ły  w e W ło sze c h . 

Też w  n ie d u ż y m  m ia ste czk u , ałe  je d n a k  k ry ć  

s ę n ie  b y ło  p o trzeb y. A  i  w  s z p ita lu  n ik t tam  

n e  p ytał, kto  je st k im  i  d la  kogo. G d y  Z u z a  tra­
fi a n a o d d z ia łz p o d e jrz e n ie m z a ra ż e n ia w iru - 

s im A H lN l, d y ż u ro w a ły  p rz y  n ie j n a  zm ian ę , 

r. z je d n a  m am a, ra z  d ru g a .
W  P o lsce  K a ro lin a  p o sz ła  k ie d y ś d o  p rz y - 

c lo d n ip o  receptę n a m le k o  d la  sy n a. N ie  ch cie ­

li w y d a ć-m ó w i z  k o le i R e n ia , je d n a z m a m K a - 

j tana. -  O d  ra z u  m ia ła m  te le fo n  z  p rz y c h o d n i 

i iz u jn e  p y tan ie : „K im  je st ta p a n i?”.

Tej c z u jn o ś c i, ja k  s ię  o b ie  z  K a ro lin ą  sp o ­

dziew ają, b ę d z ie  co ra z w ię ce j. K a je ta n  p ó jd z ie  

co  p rz e d sz k o la , p ó ź n ie j d o  szk o ły . T rze b a  

ł  ę d zie  K a ro lin ie  w y sta w ić p e łn o m o cn ictw o  

r  a w y p a d e k  o d b ie ra n ia  d z ie c k a  c z y  zastęp -

iw a n a  szk o ln y m  z e b ra n iu .

-W s z y s c y  się  do m yślają, ż e je ste śm y p a rą k o - 

b ie t z  d zie ck ie m  -  m ó w i R e n ia  -  ale tem at się  

o m ija , n ie  zadaje pytań. K la sy k a .

K a je ta n  n ie  m a p ro b le m u  z  tym , że  z a jm u ­

ją  się  n im  dw ie m am y. A le  in n i m ają: ja k  o kre ­

ś lić  to, k im  j est K a ro lin a  d la  K a j etana? I  k im  jest 

R e n ia  d la  K a ro lin y ?
-P y ta ją : „Ja k ta m tw o ja k o le ża n k a ? C o u tw o - 

je j p rz y ja c ió łk i?  Ja k  c i się  u k ła d a  ze w sp ó łlo k a ­

to rką?”. R az u sły sza ła m , że  K a ro lin a  to m o ja 

„w sp ó łsp a czk a ” -  śm ieje się  R e n ia . -  N o, to n a ­

praw dę b y ło  u ro c z e ...
A le  n ie  m o że  ta k ie  p o zo sta ć. B ra k  o dw a­

g i w  n a zy w a n iu  rz e c z y  p o  im ie n iu  p ro w a d zi 

d o  b ra k u  odw agi w e w p ro w a d za n iu  re g u la c ji 

p raw n ych .
M ija  sió d m y  ro k , o d ką d  w  p o lsk im  p a rla ­

m e n cie  zaczęto  m ó w ić o u sta w ie  re g u lu ją ce j 

z w ią z k i o só b tej sam ej p łc i (p o czątko w o  n ik t 

ic h  fo rm a ln ie  n ie  n a zy w a ł p a rtn e rsk im i -  m ó ­

w iło  się  o „u c ze stn ik a c h  z w ią z k u ” i  o tym , 

b y  „u c ze stn icy ” m o g li m ie ć status „o so b y  n a j­

b liż sz e j"). N ie stety p ro je k t z  2004  ro k u , k tó ry  
p o w sta ł z  in ic ja ty w y  p ro fe so r M a rii S zy sz- 

ko w sk ie j, p rz e p a d ł b e z g ło so w an ia . I  odtąd 

to  ju ż  re g u ła : m ó w i się , że  u staw a o z w ią z ­

k a c h  b y  się  p rz y d a ła , ale n a  m ó w ie n iu  się  k o ń ­

czy. N ie  m a p rz e p isó w  re g u lu ją c y c h  ch o ćb y  

kw e stie  o d b io ru  k o re sp o n d e n c ji, w y n a g ro ­

d ze n ia  za  p racę, d z ie d zic z e n ia , zm ia n  w  p ra ­
w ie  u b e zp ieczen io w ym , o d szko d o w aw czym , 

p ra w a  do w sp ó ln e g o  o p o d a tk o w a n ia  c z y  

do  re n ty  p o  zm a rły m  p artn e rze . N ie  m a te ż n ic , 

co b y  p o zw ala ło  p o w ie rzy ć p a rtn e ro w i o p ie k ę  

n a d  w sp ó ln ie  w ych o w yw an ym  d zieckie m .

Ładną ma pani córeczkę
G d y  w  u b ie g ły m  ro k u  a n k ie te rz y  C B O S  z a ­

p y ta li, c z y  o so b y  tej sam ej p łc i p o w in n y  m ie ć 

p raw o  do za w ie ra n ia  zw iązkó w , n a  „ta k ” b y ło  

45 p ro ce n t P olaków . W ię k sz o ść  ze strach em  

m y śli o tym , że w  z w ią z k u  m o g ło b y  się  p o ja ­

w ić  d z ie c k o . C h o ć  ju ż  w  2 002 ro k u  A m e ry ­

k a ń sk ie  T o w a rzystw o  P sy c h ia try c z n e  za ję ło  

u sp o k a ja ją ce  stan o w isk o : d z ie c i g ejó w  i  le s b i­

je k  „w y k a z u ją  te n  sam  p o zio m  e m o cjo n a ln e ­

go, p o zn a w cze g o , sp o łe czn e g o  i  se k su a ln e ­

go fu n k c jo n o w a n ia  co  d z ie c i w y ch o w y w an e  

p rz e z  ro d z ic ó w  o o rie n ta c ji h e te ro se k su a ln e j”. 

W  tym  sam ym  ro k u  id e n ty czn e  sta n o w isk o  za­

ję ło  A m e ry k a ń sk ie  T o w arzystw o  P sy ch o a n a li­

ty czn e , a dw a la ta  p ó ź n ie j A m e ry k a ń sk ie  To­

w arzystw o  P sy ch o lo g iczn e .
O d  p o n a d  20 la t p ro w a d zo n e  są b a d a n ia , 

któ re  p o ró w n u ją  ro zw ó j d z ie c i w y ch o w y w a­
n y ch  w  ro d z in a ch  h o m o se k su a ln y ch  i  h etero ­

se k su a ln y ch . U d ało  się  p rz e śle d zić  d łu g o te rm i­

no w e k o n se k w e n cje  d o ra sta n ia  w  ro d z in a c h  

je d n y c h id ru g ic h -n ie ty lk o w U S A , a łe iE u ro - 

p ie. W ię k sz o ść  b a d a ń  w y kazała , że  o rie n ta cja  

se k su a ln a  ro d zic a  c z y  ro d z ic ó w  sam a w  so b ie  

n ie  w p ły w a  n e g a ty w n ie  n a  ro z w ó j d z ie c ­

ka. W  ró ż n y c h  k ra ja c h  p rz e p ro w a d zo n o  też 

p o n ad  20  b a d a ń  o b a la ją cy ch  m it, że  d zie ck o  

w y ch o w u jące  się  w  ro d z in ie  h o m o se k su a ln e j 

n a  m u r-beto n b ę d zie  h o m o se k su a listą .

-  Jesteśm y je d y n y m  kra je m  w  E u ro p ie , w  któ ­

rym  n ie  p o d e jm u je  się  naw et p ró b y  w p ro w a ­

d ze n ia  ja k ic h k o lw ie k  re g u la c ji -  w zd y ch a  dok­

to r Z im a . -  W  k ó łk o  stra sz y  się  tym , że  geje 

i le s b ijk i b ę d ą ad o p to w ać d z ie c i. Z a p o m in a  
się , że d z ie c i w  ro d z in a c h  h o m o se k su a ln y c h  

ju ż  są. I  trze b a  się  z  tym  w  k o ń c u  z m ie rzy ć .

-  P atrzę n a  Z u z ę  -  m ó w i A n n a  -  i  zad a ję  so b ie  

p ytan ie , ile  je st w  n ie j ze  m n ie . C z y  z a ch o w u je  

się  ta k  ja k  ja , gdy b y ła m  w  je j w ie k u ? O n a  o p o ­

w ia d a  o c h ło p ca ch  z  klasy, j a w  tym  cza sie  p rz e ­

ryso w yw a łam  z atlasó w  a n a to m iczn y ch  nagie  

kobiety.
Z u z a  je st w ię c in n a  n iż  A n n a . N ie  je st też 

k o p ią  Edyty.
-  C h o ć  m a o c z y  ta k ie  ja k  m o je, z ie lo n e  

-  m ó w i E d y ta. -  K to  w id z i n as p ie rw s z y  ra z, 

m ó w i: „Ł a d n ą  m a p a n i có re czk ę ”. •
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Koniec szwajcarskich sejfów
Kra] wśród Alp, choć neutralny, zmaga się 
z największą napaścią w swojej historii. Reszta 
świata chce odebrać helweckim bankierom swoje 
pieniądze. A co oni robią? Uciekają do Azji
Ł U K A S Z  W Ó J C I K

□
ie rw s z ą  m ię d z y n a ro d o w ą  re a k c ją  

n a  u stą p ie n ie  H o sn ie g o  M u b a ra ­

k a  n ie  b y ły  w cale  g ra tu la cje  p rz e sła ­

n e  w iw a tu ją cy m  E g ip cja n o m  p rz e z  B a ra ck a  

O bam ę. N ie  b y ło  te ż n ią  su c h e  sta n o w isk o  

B ru k s e li o „z w y cię sk ie j w o li e g ip skie g o  lu d u ”. 

P ie rw sz y  z a b ra ł g ło s A n d re  S im o n a zzi. N ie p o ­

z o rn y  rz e c z n ik  szw a jca rsk ieg o  rz ą d u  ju ż  d w ie  

g o d z in y p o  d e c y z ji M u b a ra k a  o św ia d czy ł: „Z a ­

m ro z iliśm y  w sz y stk ie  k o n ta  zw ią za n e  z  b y ły m  
ju ż  lid e re m  E g ip tu , jeg o  ro d z in ą  i  b lis k im i 

w sp ó łp ra c o w n ik a m i”.

M u b a ra k  i  k ilk u  in n y c h  d espo tó w , k tó rz y  

w  o sta tn ich  m ie sią ca ch  s tra c ili w ła d zę , m ie li 

p o d w ó jn e g o  p e ch a  -  ic h  fo rtu n y  trz y m a n e  

w  szw a jca rsk ich  b a n k a ch  n a g le  p rz e sta ły  b y ć 

d la  n ic h  d o stęp n e, ta jn e  i  b e z p ie cz n e . Z o sta ły  

n ato m iast za m ro żo n e  i  p o d d a n e  k o n tro li, ab y  

w kró tce  w ró c ić  d o  p ra w o w ity ch  w ła ś c ic ie li, 

c z y li o k ra d z io n y ch  o b y w a te li. Z d e m o n to w a­

n i d e sp o ci sta li się  też o fia ra m i d e m o n ta żu  n a j­

w iększeg o  s e jfu  św iata, c z y li szw a jca rsk ie j ta­

je m n ic y  b an ko w ej. -  To tak, ja k b y je d n o c z e śn ie  

sto p n ia ły  szw a jca rsk ie  lo d o w ce, szw a jca rsk ie  

ze g ark i z a c z ę ły  się  sp ó ź n ia ć, a tam tej sza  cze k o ­

la d a  z je łc z a ła  -  o p isu je  o b ecn e z m ia n y  w  szw a j­

ca rsk ie j b a n k o w o ści Y o u sse f C a ssis, h isto ry k fi- 

n a n só w  z  L o n d o n  S ch o o l o f E co n o m ics.

Konto pana Bonda
W  S zw a jc a rii, tej z  film ó w  o Jam esie  B o n d z ie  

i  H e n ry k u  K w in to , m o ż n a  b y ło  z  w a liz k ą  p ie ­

n ię d z y  w e jść  d o  p ie rw sze g o  le p sze g o  b a n k u  

i  z a ło ż y ć  k o n to  n a  n a zw isk o  B o n d , D a la jla m a  

lu b  W o ło d y jo w sk i -  to  b e z z n a c z e n ia , b o  o b o ­

w ią z y w a ła  p e łn a  d y sk re c ja , a sz w a jc a rsc y  

b a n k ie rz y  n ie  za d a w a li p y tań . Z d e p o n o w a n e  

p ie n ią d z e  b y ły  b e z p ie c z n ie jsz e  n iż  d u sz a  d e ­

p o n e n ta  i  ż a d e n  u rz ą d  skarb o w y, a ty m  b a r­

d z ie j ż o n a  lu b  m ą ż, n ie  m ia ł sza n s n a  ic h  w y co ­

fa n ie , naw et p o  śm ie rci p a n a  „B o n d a ”.

T en  ra j d la  o szu stó w , z ło d z ie i i  b y ły c h  p o ­

lity k ó w  z a c z ą ł się  sy p a ć ju ż  w  la ta ch  70 ., g d y 

S zw a jca ria  p o d  n a cisk ie m  In te rp o lu  w p ro w a ­

d z iła  w  sw o ich  b a n k a ch  w ym ó g  łą c z e n ia  ko n ta

z  k o n k re tn ą  o so b ą. To b y ł p o cz ą te k  ko ń ca . 

Sam  k o n ie c  o b se rw u je m y  d z iś.

Je d n y m  z je g o  p rz e ja w ó w  je st p raw o , któ re  

w e sz ło  w  ż y c ie  n a  p o cz ą tk u  lu te g o  -  te raz c ię ­

ż a r u d o w o d n ie n ia , że  zd e p o n o w a n e  p ie n ią ­

d ze  p o ch o d z ą  z  le g a ln e g o  ź ró d ła , n ie  sp o cz y ­

w a  ju ż  n a  p o sz k o d o w a n y c h  o k ra d z io n y c h  

o b yw a telach  k ra ju , z  któ reg o  u c ie k ł d a n y  d yk­

tato r. T e raz o n  sam  m u s i d o w ie ść, ja k  m u  się  

u d a ło  ze  sk ro m n e j p re z y d e n c k ie j p e n s ji o d ło ­

ż y ć  fo rtu n ę  -  d o  tego c z a su  je g o  p ie n ią d z e  

n a  szw a jca rsk im  k o n c ie  są d la  n ie g o  ró w n ie  

n ie d o stę p n e  ja k  d la  je g o  żony. A je ś lim u  s ię n ie  

u d a , k asa w ra ca  do o k ra d z io n y c h  o b yw a teli.

W  to k u  je st ju ż  sp raw a „B a b y  D o ca ” D u v a łie - 

ra , b y łe g o  h a ita ń sk ie g o  p rz y w ó d cy  i  k lep to m a­

n a . W k ró tce  o d d a H a ita ń c zy k o m  co  n a jm n ie j 

5,8  m ilio n a  d o laró w . S zw a jca rzy  z a m ro z ili też 

k o n ta  b y łe g o  p re z y d e n ta  T u n e z ji B e n  A le g o  

o ra z  L a u re n ta  G b agby, b y łe g o /o b e cn e g o  p re ­

zy d e n ta  W y b rze ż a  K o ś c i S ło n io w e j, k tó ry  n ie  

ch ce  u stą p ić  ze  sta n o w isk a , m im o  że  w  listo ­

p a d z ie  p rz e g ra ł w y b o ry . N a  szw a jc a rsk ie j l i ­

ście  są też m ię d z y  in n y m i k o n ta  b y łe g o  p re ­

zy d e n ta  F ilip in  F e rd in a n d a  M a rco sa  i  S aniego 

A b a ch a , p rz y w ó d c y  ju n ty  w o jsk o w e j, k tó ra  

w  la ta ch  19 9 3-19 9 8  rz ą d z iła  w  N ig e rii. W sz y ­

scy  o n i m y ś le li, że  ic h  p ie n ią d z e  są b e z p ie c z ­

n e  -  ja k  n a  s z w a jc a rsk i b a n k  p rz y sta ło . A le  się  
p o m y lili.

-  Te b ru d n e  m ilio n y  b y ły c h  d y k ta to ró w  

to  d z iś  d la  S zw a jc a rii sp raw a p re stiż o w a  -  t łu ­

m a czy  C a ssis. -  K ie d y ś  d z ię k i n e u tra ln o śc i n ie  

p rz e jm o w a li s ię  m ię d zy n a ro d o w ą  o p in ią . Je śli 

k to ś c h c ia ł u c ie c  z  p ie n ię d z m i, n ie  m ia ł w ie l­

k ie g o  w y b o ru , b o  ty lk o  S zw a jc a rz y  za p e w ­

n ia li an o n im o w o ść. D z iś  A lp y  ju ż  n ie  c h ro n ią  

S zw a jca ró w p rz e d  g lo b a liza c ją , dlatego z a c z ę li 

się  p rze jm o w a ć tym , co  m ó w ią o n ic h  in n i.

Gnomy z Zurychu
G d y b y  je d n a k  w  szw a jca rsk ich  se jfa ch  zalega­

ły  je d y n ie  b ru d n e  m ilio n y  dyktato ró w , sk o ń ­

c z y ło b y  się  n a  m ię d zy n aro d o w ym  n a rze k a n iu  

n a  „ g n o m y z  Z u ry c h u ” -  j ak  o szw aj c a rsk ic h  k o ­

le g a ch  m ó w ią in n i e u ro p e jscy  b a n k ie rz y  (bo 

ż y ją  w g ó ra ch  i  o p ie k u ją  się  p o d zie m n y m i sk 11- 

b a m i). P ra w d ziw y  p ro b le m  S zw a jca rzy  mają 

je d n a k z m ilia rd a m id o la ró w ie u ro , któ re  „p r. y- 
b y ly ” do n ic h , u cie k a ją c  p rz e d  p o d atkam i.

Je szcze  40 la t te m u  u n ik a n ie  w y so k ic h  ] 0- 

d a tkó w  w e w ła sn y m  p a ń stw ie  p rz y  u ży t iu 

szw a jca rsk ich  k o n t b y ło  „sp o rte m  n ie licz n y ch  

d że n telm en ó w ”. Ż e b y  z a słu ż y ć  tam  n a  konto, 

trze b a  b y ło  rz e cz y w iśc ie  p rz y jść  z  w a liz k ą  p  e- 

n ię d zy, b o  S zw a jca rz y  są e k sp e rta m i o d  ban­

k o w o ści p ry w a tn e j, c z y li o d  ko m p lekso w ej 

o b s łu g i kre zu só w . W  la ta ch  90. w  tej w alizce 

m u s ia ł b y ć  co  n a jm n ie j m ilio n  d o laró w . D ziś 

je d n a k  w  n ie k tó ry c h  sz w a jca rsk ich  banka< i  

w y sta rc z y  „ty lk o ” 250 ty s ię c y  e u ro . E k sp e r­

c i m ó w ią o  tym : „p a u p e ry z a c ja  b a n ko w o ść ” 

-  S zw a jca rz y  za k ła d a ją  te raz k o n ta  u m iarko ­

w a n ie  bogatym  le k a rzo m  i  praw m ikom , a u n i­

k a n ie  p o datków , k u  p rz e ra ż e n iu  o b cy ch  rzą­

dów , stało  się  tam  sp o rtem  m aso w ym .

O b o k  g łę b o k ic h  sk a rb có w  i  b a n k ie ró w , któ­

rz y  n ie  za d a ją  z b ę d n y c h  p y tań , o a tra k c y jn a  

ś c i S zw a jc a rii d e cy d o w a ł d o ty ch cza s n ie p o ­

z o rn y  p rz e p is  praw ny. To je d n o  z  za le d w  e 

k ilk u  p a ń stw  n a  św ie cie , w  k tó ry c h  u n ik a n  e 

p o d atk ó w  (n ie d e k la ro w a n ie  p rzy ch o d ó w ) n e  
je st p rzestęp stw em  k ry m in a ln y m . B a n k  nato­

m ia st ła m ie  praw o, je ś li b e z w y ro k u  są d u  dzie li 

s ię  in fo rm a cja m i o k lie n c ie  z  ja k ą k o lw ie k  stro­

n ą  trze cią , ró w n ie ż  z  u rzę d e m  skarbow ym i.

G lo b a l F in a n c ia l In te g rity , n ie z a le ż n a  orgf 

n iz a c ja  m o n ito ru ją c a  se k to r fin an so w y, i  Jack 

B lu m , z n a n y  e k sp e rt o d  ra jó w  p o d atk o w ych  

o ce n ia ją , że  n a  2  b ilio n y  d o la ró w  za g ra n icz 

n y c h  d e p o zy tó w  w  S z w a jc a rii co n a jm n ie j 

600 m ilia rd ó w  to p ie n ią d z e  n ie za d e kla ro w a- 

n e  w  u rz ę d z ie  skarb o w y m  w  k ra ju  p o ch o d ze ­

n ia . N ic  w ię c d ziw n eg o , że m in istro m  fin a n ­

só w  p a ń stw  p o g rą żo n y ch  w  k ry z y sie  zapew ne 

sk o cz y ło  c iśn ie n ie  p rz y  le k tu rz e  ty c h  d an ych . 

A m e ry k a ń sk i rz ą d  tra c i w  ten sp o só b  o ko ło  stu 

m ilia rd ó w  d o la ró w  ro c z n ie . D o ty ch cza s je d ­

n a k  S zw a jca rzy  sk u te czn ie  z a s ła n ia li się  taj em- 

n ic ą  b a n ko w ą i  n ie  c h c ie li w sp ó łp raco w ać.
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ście j fin a n s iśc i p o ró w n u j ą S zw a jcarię  do Is la n ­

d ii, któ ra  w  2010 ro k u  w  w y n ik u  za ła m a n ia  się  

system u ban ko w eg o  p o n io sła  straty o ró w n o ­

w a rto ści 75 p ro ce n t ro czn eg o  P K B . S kala  i  tra­

d y cja  b a n k o w o ści n ie  ta, ale  o b a p a ń stw a  są 

skazane n a  ła sk ę  g lo b aln e g o  k ry z y su .

A k ty w a  is la n d z k ic h  b a n k ó w  b y ły  w  p ew ­

n ym  m o m en cie  11 ra z y  w ię k sze  o d  is la n d z ­

kieg o  p ro d u k tu  krajo w eg o  b ru tto . G d y  system  

z a c z ą ł się  łam ać, rz ą d  Is la n d ii n ie  b y ł w  sta­
n ie  rato w ać k ra jo w y ch  bankó w . S zw a jca rsk ie  

b a n k i co p raw d a ra ze m  są w arte „ty lk o ” o siem  

ra z y  w ię ce j n iż  sz w a jca rsk i P K B , a le  je d e n  

z  n ic h  -  U B S  -  je st w a rt c zte ry  ra z y  w ię ce j n iż  
ca ła  szw a jca rsk a  g o sp o d a rka. D la  p o ró w n a ­

n ia  -  w a rto ść w sz y stk ich  a m e ry k a ń sk ich  b a n ­

ków , n ie  lic z ą c  B a n k u  R eze rw  F e d e ra ln y ch , n ie  

p rz e k ra cza  70  p ro ce n t am erykań skieg o  P K B .

Ucieczka do Azji
S zw a jcarzy  są w  ro z k ro k u . Z  je d n e j stro n y  p ró ­

b u ją  b ro n ić  szw a jca rsk ie j ta je m n icy  b a n k o ­

w ej, k tó ra  p rz y n io s ła  tem u ro ln ic z e m u  k ie d y ś 

k ra jo w i za m o żn o ść, z  d ru g ie j stara ją  się  n ie  

ściągać n a  sie b ie  m ię d zyn aro d o w eg o  g n iew u , 

w sp ó łp ra c u ją c  z in n y m i rz ą d a m i w  sp raw ie  

u n ik a n ia  p o d atk ó w  i  zam rażają c k o n ta  k o le j­

n y ch  dyktatorów .
N a  k ró tk ą  m etę ju ż  z n a le ź li ro z w ią z a n ie . 

W  p a ź d z ie rn ik u  p o d p is a li d o ść o ry g in a ln e  

u m o w y z  W ie lk ą  B ry ta n ią  i  N ie m cam i -  zo b o ­

w ią z a li się , że  n a  w ła sn ą  rę kę  b ę d ą p o b ie ra ć 
ad ekw atne p o d a tk i o d  B ry ty jc z y k ó w  i  N ie m ­

có w  m a jący ch  ko n ta  w  S zw a jc a rii i  p rz e k a zy ­

w ać te su m y  L o n d y n o w i i B e rlin o w i. O czy w i­

ście  b e z p o d aw a n ia  n a z w isk  p o d atn ikó w .

N a  d łu g ą  m etę n ie k tó rz y  szw a jca rscy  b a n ­

ko w cy ju ż  się  p a k u ją  i  w y je żd ża ją  d o  n o w y ch  

„S zw a jcarii”, g łó w n ie  do S in g a p u ru  i  H o n g k o n ­

g u , g d zie  o ry g in a ln e  h e lw e ck ie  b a n k i p o w o ­

l i  stają się  ro zg ryw a ją cym i. O d 2009 ro k u  U B S  

stra c ił ju ż  200  m ilia rd ó w  d o la ró w  za g ra n ic z ­

n y c h  d e p o zytó w  w  szw a jca rsk ich  o d d zia ła ch . 

A le  w  A z ji m a ju ż  p raw ie  o siem  ty się cy  p raco w ­

n ik ó w , a w kró tce z a tru d n i ty sią c  k o le jn y ch . 

O b ro ty  a zja tyckie g o  o d d z ia łu  C re d it S u isse , 

d ru g ieg o  n a jw ię ksze g o  szw ajcarskieg o  b a n k u , 

ro sn ą  w  tem p ie 20  p ro ce n t ro czn ie , a sam  b a n k  

p rz e n ió sł ju ż  sie d zib ę  g łó w n ą do S in g a p u ru .

Je śli tam  w ła śn ie , a n ie  w  S zw a jca rii, H o s n i 

M u b a ra k  z ło ż y ł w ię k sz o ść  ze sw o ich  d o m n ie ­

m a n y ch  8 0  m ilia rd ó w  d o laró w , E g ip c ja n ie  

d o stan ą fig ę  z  m akiem . Praw o b a n ko w e  S in ­

g a p u ru  i  H o n g k o n g u  j est w zo ro w an e n a  szw aj - 

c a rsk im  z  o k re su  jego  św ie tn o ści. B y ły  p re z y ­

d en t E g ip tu  m ó g ł w ię c  za re je stro w ać ko n to  

n a  n a zw isk o  H e n ry k  K w in to . S zw a jca rz y  za­
p ew ne n aw et w  A z ji będą d y sk re tn i. •
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frw a ło b y  to  d łu ż e j, g d y b y  B ra d le y  B irk e n - 

ft Id trz y  la ta  tem u  n ie  z a p u k a ł do d rz w i gm a- 
cnu am erykań skieg o  D e p artam e n tu  S praw ie­

d liw o ści. T e n  b y ły  p ra c o w n ik  n a jw ię k sze g o  

s w ajca rskie g o  b a n k u  U B S  p rz y n ió s ł A m e ­

rykano m  19 ty się c y  n a z w isk  o b y w a te li U S A  

u k ryw ających  sw o je p ie n ią d z e  w  S zw a jca rii. 

/J e  A m e ry k a n ie  d o sta li co ś je sz c z e  c e n n ie j­

szego -  B irk e n fe ld  o p o w ie d z ia ł, ja k  to w szyst- 

1 o d zia ła .

óra do Mahometa
) re z u s i n ie  m o g ą sk o n tro lo w a ć sta n u  sw o je­

go szw a jca rsk ie g o  k o n ta  p rz e z  In te rn e t. N ie  

m ogą też z a d z w o n ić  d o  S z w a jc a rii i  zap ytać 

o b ila n s  n a  ra c h u n k u . Je d y n y m  o fic ja ln y m  

posobem  u z y s k a n ia  ta k ic h  in fo rm a c ji je st w i- 

■ y ta w  S zw a jca rii, w b u d y n k u  sw o jeg o  b a n k u . 

W e d łu g  B irk e n fe ld a  b a n k  U B S  w p a d ł je d n a k  

na p o m y sł, że  w  k o ń c u  g ó ra m o że  p rz y jść  
do M ah o m eta -  szw a jca rsc y  b a n k ie rz y  z a c z ę li 

atać do U S A  n a  „k o n su lta c je ” z  k lie n ta m i ic h  

banku. D a n e  o k o n c ie  z a b ie ra li ze  so b ą zako ­

dow ane w la p to p a c h . A  je ś li k lie n t ż y c z y ł so b ie  

w y p ła cić p ie n ią d ze , w y cią g a li je  z  b a n k u  i  k u ­

p o w a li z a  n ie  n a jc zę śc ie j d ia m e n ty  -  je ś li n ie  

b y ły  w arte  p o n a d  10 ty się c y  d o la ró w  za sz tu ­

kę, n ie  trz e b a b y ło  d e klaro w a ć ic h  w  stre fie  ce l­

nej w U S A .

D o sk o n a ły  p o m ysł. Z  je d n ą  w adą -  szw ajcar­

scy  b a n k ie rzy  n ie  m ie li lic e n c ji n a  d z ia ła ln o ść  

n a  te re n ie  U S A . W aszyn g to n  z a g ro z ił w ięc, że 
zam kn ie  am erykań ski, n a jw a ż n ie jsz y  d la  U B S  

o d d z ia ł n a  św ie cie , je ś li b a n k  n ie  u ja w n i n a ­

z w isk  sw o ich  am e ry k a ń sk ich  klientó w . W  ten 

sp o só b  w  lip c u  2008 ro k u  ro z p o c z ą ł się  b y ć 

m o że n a jw a ż n ie jsz y  p ro ces w  h is to rii szw a j­

ca rsk ie j b a n ko w o ści. O statecznie dw a lata p ó ź ­

n ie j szw a jca rsk i rz ą d  u p o w a ż n ił b a n k  U B S  

do p rz e k a za n ia  A m e ry ka n o m  4450  n a zw isk  

i  z a p ła ce n ia  78 0  m ilio n ó w  d o la ró w k a jy . N ig d y  
w cze śn ie j „g n o m y z Z u ry c h u ” n a ta k ą sk a lę n ie  

z d ra d z iły  sw o ich  klientó w .
In n e  rz ą d y  p o ra d z iły  so b ie  b e z B irk e n fe ld a . 

M in istro w ie  fin a n só w  F ra n c ji i N ie m ie c, za­

m iast n a cisk a ć n a  Szw ajcarów , p o sta n o w ili za­

p ła c ić  p o śre d n ik o m  za w y n ie sio n e  z  b an kó w  

d y sk i z  n a zw isk a m i sw o ich  o b yw ateli, k tó rzy  

u c ie k li z p ie n ię d z m i do S zw a jca rii. N a  p rz y ­

k ła d  w  lu ty m  2010 ro k u  n ie m ie c k i la n d  N a d ­

re n ia  P ó łn o cn a -W e stfa lia  z a p ła c ił 2,5 m ilio n a  

e u ro  za 1 ,5 ty sią ca  n a zw isk .
W  z a is tn ia łe j sy tu a c ji p o d a tk o w i u c ie k i­

n ie rz y  p o sta n o w ili u c ie k a ć  d a le j. W e d łu g  
S zw ajcarskieg o  B a n k u  N aro do w ego  w  latach  

2 0 0 8 -2 0 0 9  ze  s z w a jc a rsk ic h  k o n t z n ik n ę ­

ło  28 p ro ce n t z a g ra n icz n y ch  dep ozytów . D la  

S zw a jcaró w  to ju ż  n ie  p rz e le w k i. C o ra z czę ­

i
bddziałom______

im
N ajw iększy szw a jcarsk i bank  U B S przetrw ał kryzys głów nie dzięki sw oim  azjatyckim
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Dwie twarze baronowej PiS
Posłanka PiS b e a t a  k e m p a  silną ręką ma przywrócić mocną pozycję partii 
w Świętokrzyskiem. Na razie wywołała bunt miejscowych działaczy

D O N A T  S Z Y L L E R

e sty n  z  o k a z ji D n i S yco w a, n ie w ie l­

k ie g o  m ia sta  n a  w sc h o d n ic h  r u ­

b ie ż a c h  D o ln e g o  Ś lą sk a . N a  sce n ie  

w  stru g a ch  d e sz c z u  w y stę p u je  z e sp ó ł V O X , 

p rz y  m ik ro fo n ie  w o k a lista  W ito ld  P aszt. -  Jest 

z  n a m i k to ś, kto  n ie d łu g o  o p u ś c i S ycó w  i  z a ­

w ita  d o  m in iste rstw a  -  zap o w ia d a . N a  sce n ę  

w c h o d z i p e w n a  b ru n e tk a . Z e sp ó ł g ra m e lo d ię  

p io s e n k i „Z a b io rę  cię , M a g d a le n o ” . „Z a m y ­

k a sz  w c ią ż  sw o ją  tw arz, sw o ją  ro lę . D o p ó k i je ­

steś p o śró d  n a s” -  śp ie w a  B eata K em pa, św ie żo  * 

u p ie c z o n a  za stę p c z y n i m in istra  sp raw ied h w o - z 
ś c i Z b ig n ie w a  Z io b ry . ®

B y ł m aj 20 06  ro k u , ale  d o  d z iś  je st ta k  ja k  io 

w  p io se n ce  -  K em p a sw o ją  tw a rz  i  sw o ją  ro lę  I  

d o b ie ra  zg o d n ie  z  o to cze n ie m . |

-D w ó c h s fru s tro w a n y c h p a n ó w -m ó w i.Je s t s  
lu t y  2011 ro k u , a 4 5 -le tn ia  p o sła n k a  fru stra ta - s  

m i n a zy w a  b u n to w n ik ó w  w  ś w ię to k rz y sk im  E 

re g io n ie  p a rtu . Ja ro sła w  K a c z y ń s k i w ła ś n ie  

tam  m ia n o w a ł ją  sw o im  p e łn o m o c n ik ie m  

(m im o  że  K e m p a  w c ią ż , c h o ć  te ra z  g łó w n ie  

w  w ee ke n d y, m ie sz k a  w  d o ln o ś lą s k im  S yco ­

w ie , n ie z m ie n n ie  w  ty m  sam ym  150-m etro - 

w ym  d o m u ). Ś w ię to k rz y sk ie  to  w a ż n y  re g io n , 

w  k tó ry m  P iS  w y g ry w a ł o d  la t. W  2 0 0 7 ro k u

-  39  p ro c e n t w  o k rę g u  k ie le c k im . T am że 

w  2 0 10  ro k u  w  w y b o ra c h  p re z y d e n c k ic h

-  59,5  p ro c e n t p o p a rc ia  d la  K a c z y ń sk ie g o .

A ż  d o  w y b o ró w  sa m o rzą d o w y ch , w  k tó ry c h  

k a n d y d a t P iS  n a  p re z y d e n ta  K ie lc , se n a to r 

G rz e g o rz  B a n a ś, u z y s k a ł m a rn e  11 p ro c e n t. 

K e m p a  m a  o d z y sk a ć  re g io n  i  w c h o d z i w  ro lę  

o stro  n ic z y m  capo di tutti capi (p o sła n k a  w sz a k  

u w ie lb ia  w sz y stk o , co  w ło sk ie : ję z y k , m u z y ­
kę, R z y m ...).

W  p ro te śc ie  B an aś c is n ą ł p a rty jn ą  le g ity ­

m acją. Z b u n to w a ł s ię  ró w n ie ż  e u ro p o se ł P iS 

Ja ce k W ło so w ic z , ch o ć św ia d o m  sw ej strace ń ­

cze j m is ji: -  G d y b y  p rz y s ła h  n a m  tu  K o z io łk a  

M a to łk a  c z y  M is ia  C o la rg o la , to i  ta k  m u sie h - 

b y śm y  to  zaakcep to w ać -  p o w ie d z ia ł.

D la cze g o  K em p a b u d z i ta k ie  em ocje?

-  C ie p ła , p rz e sy m p a ty cz n a , p e łn a  p o c z u c ia  

h u m o ru  -  m ó w i p o se ł P iS  A n d rz e j D era.

-  E n e rg ic z n a , z  w ie lk im  d o św ia d cze n ie m  po- 

h ty czn y m  -  sze f k lu b u  P iS  M a riu s z  B ła sz cz a k .

-  S zk o d k w a . A g re sy w n a . N is k i p o z io m  in te ­

le k tu a ln y . To, że  z n a la z ła  s ię  w  p a rla m e n cie , 

o b n a ża  sła b o ść d e m o k ra c ji -  kto  in n y , je śb  n ie  

w ice m a rsza łe k  S e jm u  Stefan N ie sio ło w sk i.

C h o ć  w y d a je  się , że  p o d z ia ł o p in ii o B eacie  

K e m p ie  b ie g n ie  w z d łu ż  lin ii p a rty jn e j, ta k  n a ­

p raw d ę  (ja k  w  p io se n ce ) c h o d z i o ro z d z ia ł ró l. 

D la  PO  K e m p a  je st b e zw zg lę d n ym  fig h te re m  

a taku jący m  p re m ie ra . G d y  n a  k am erze  g aśn ie 

c ze rw o n a  k o n tro lk a  n a g ry w a n ia , p o sła n k a  

staje się  u śm ie c h n ię ta , sy m p a ty czn a , k o b ie ca.

Zatrzaśnięte drzwi
R o k  19 9 0. 2 4 -le tn ia  m a g iste r a d m in istra c ji 

p u k a  d o  d rz w i ra tu s z a  w  S yco w ie . W ła śn ie  

s k o ń c z y ła  s tu d ia  n a  U n iw e rsy te c ie  W ro cła w ­

sk im  i  p o rz u c iła  c ię ż k ie , m a lo w a n e  w  b ia ło - 

-cza m e  p a sy  b u ty  n a  rz e c z  e le g a n c k ic h  p a n ­

to fli. A le  b u rm is trz  S ta n isła w  C z a jk a  z  P S L  n ie  

w id z i d la  K e m p y  m ie j sca  w  u rz ę d z ie . Ta n ie  za­

p o m n i tego C za jce . B u rm istrz  staje się  d la  n ie j 

u o so b ie n ie m  sza re j s ie c i u k ła d ó w  w m ie śc ie .

-R o k i9 9 0 t o  b y ło  o ż y w ie n ie , n a d z ie j a n a  le p ­

szą  P o lskę  -  m ó w i „P rz e k ro jo w i” B eataK em p a. 

-  A le  g d y za m k n ię to  p rz e d e  m n ą  d rz w i, z ro ­

z u m ia ła m , że  w  m ie śc ie  n ic  s ię  n ie  z m ie n iło . 

W c ią ż  je st P R L  i  n ie  m a m ie jsca  d la  m ło d y ch .

K em p a z a tru d n iła  się  w  są d z ie  w  p o b lisk im  

O strze szo w ie . P rze z 15 la t b y ła  k u ra to re m  dla 

d o ro sły c h . M ó w i, że  u w ra ż liw iło  ją  to n a  lu d z ­

k ą  b ie d ę . A le  i  w  tej p ra cy  w id a ć b y ło  je j dwa 

o b lic za . Jej z n a jo m y  o p o w ia d a, że  n iektó rym  

p o d o p ie c zn y m  z a ła tw ia ła  p ra cę  w  zag łęb iu  

m e b lo w ym , ch o ć n ie  n a le ż a ło  to  d o  je j obo­

w iązkó w . In n y c h  p o sy ła ła  z  p o w ro tem  z a  krat y.

-  Ja n ie  m am  d w ó ch  tw arzy. Po p ro stu  w  nie­

k tó ry c h  sy tu a cja ch , w  p ra c y  k u ra to ra  i  w  p o  i- 

tyce, m u szę  b y ć b e zw zg lę d n a. To kw estia p rze­

trw a n ia . Jako  k u ra to r n ie  m ia ła m  skru p u łó w , 

g d y c h o d z iło  o k rzy w d ę  d z ie c i. A le  g d y w id zia ­

łam  w  p o d o p ie c zn y m  co ś do b rego , ja k iś  po­

te n cjał, p o m ag ałam  -  o p o w ia d a B eata K em p:

Różowi lecą w kosmos
W  1998 ro k u  -  w c ią ż  ja k o  k u ra to r -  dostała 

się  d o  ra d y  m ia sta . I  ju ż  n a  p ie rw sze j se s ji za 

c z ę ła  atakow ać b u rm is trz a  C z a jk ę . -  Z an im  

w e sz ła  do rady, w  S yco w ie w ła ściw ie  n ie  b yło  

o p o z y c ji. W s z y s c y  w sp ó łp ra c o w a li. O n a p o ­

staw iła  n a  atak i  szy b k o  stała  s ię  ro zp o zn a w a l­

n a  -  m ó w i ra d n y  p ro sz ą cy  o an o n im o w o ść.

-  A le  n ie  b y ła  ta k  o stra, j a k  d z iś  w id a ć to w  te­

le w iz ji. D o p ie ro  u c z y ła  się  p o b ty k i -  u śc iś la  

ra d n y  S yco w a K a z im ie rz  C ic h o ń .

F
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U czy ła  s ię  p iln ie . N a  ra d n y c h  w y m o g ła utw o ­

rzenie sw ego ro d z a ju  k o m is ji śle d cze j, k tó ra  

zaj ęła się  m ie j sco w ym  dom em  k u ltu ry . -  B ędąc 

w o p o zy cji, zw racała m  uw agę n a  n ie p ra w id ło ­

w ości -  m ó w i p o sła n k a . R o b iła  to d o b itn ie . 
G ly  w  re g io n ie  p o w sta ło  p o n a d p a rty jn e  Poro­

zum ienie S am orządo w e 2002, stało  s ię  celem  

Kempy. U w a ża ła , że  sa m o rzą d o w cy ro zd zie la -

ł
■BEL.
r ?
7 |  ty

s pis
tv

W polityce 
B e a ta  Kem pa 
słyn ie  z  ostrych 
u tarczek  
słow nych .
A  w  w eeken d y 
w yłącza telefon , 
p ierze, prasuje 
i p iecze ciasta

ja m ię d zy sie b ie  sta n o w isk a  i  n ie  ch cą  d o p u ścić  

d i p ra cy  m ło d y ch . Ja k  w  1990 ro k u  b u rm istrz  

C '.ajka n ie  d o p u śc ił K em py. „T o ró żo w a  k o a li- 

cj a, k tó rą  trze b a  w y sła ć  w  ko sm o s” -  m ó w iła.

S am orządow ców  n ig d z ie  w y sła ć  n ie  zd ą ż y ­

ła , b o  w  2005  ro k u  zo sta ła  w y b ra n a  n a  p o sła  
z ist P raw a i  S p ra w ie d liw o ści. P ó ł ro k u  p ó źn ie j 

o debrała n o m in a cję  n a  w ice m in istra  spraw ie- 

c iw o ści. Jej szta n d a ro w ym  p ro je k te m  sta ły  się  

s d y 2 4 -g o d zin n e. D z iś  z a jm u ją  się  g łó w n ie  p i- 

j. n y m i ro w e rzysta m i i  k ie ro w ca m i.

S ie rp ie ń  2006 ro k u . B rz e z in y  n ie d a le k o  Sy­

cow a, d o ż y n k i, n a  sce n ie  kab aret K lik a  ż a rtu ­

je  z  IV  RP, Jaro sław a K a czy ń sk ie g o  i  Z b ig n ie ­

w a Z io b ry. -  N ie  pam iętam  sk e czu  d o k ła d n ie , 

ale m ogła p o jaw ić się  w  n im  d e lik a tn a  sug estia 

z w ią zk u  gejow skiego ty ch  p an ó w  -  w sp o m in a 

„P rze k ro jo w i" M a re k  S o b czak z K lik i.

B eata K em pa b ie rze  b e zp rze w o d o w y m ik ro ­

fo n : „Jeszcze d z iś  m o żecie  się  śm iać, b o  g m in ą 

rz ą d zą  p rz e c iw n ic y  P iS , ale  w ła d zę  p rz e jm ą  

in n i, a w ted y n ie  b ę d zie  do śm ie ch u ” -  g ro zi.

-  To b y ł ża rt, m o je  zach o w a n ie  b y ło  sym pa­

ty czn e  -  zap ew n ia na s B eata K em pa.
-  P rze z całą  ko m u n ę  n ik t n am  n ie  g ro ził, do­

p ie ro  w  w o ln e j P olsce -  d e n e rw u je  się  S o bczak.

O strego ję zy k a  K em p a u ży w a też w  S ejm ie, 

ch o ć sk rz y d ła  ro z w in ie  d o p ie ro  w  n astę p n ej 

k a d e n cji, gdy P iS  p rz e jd z ie  d o  o p o zy cji.

W  m aju  2008 ro k u , g dy p re m ie r D o n a ld  Iń s k  

p rz y z n a ł się  do p o p a la n ia  tra w k i w  m ło d o ści, 

K em p a u z n a ła , że  m a rih u a n a  z n isz c z y ła  m u  

m ózg. „C h cę  m ieć trzeźw ego  i  w olnego o d  n a r­

ko tykó w  p rem iera” -  m ó w iła.
-  P anie p rem ierze ! S zczerze? N ig d y  p an a n ie  

słu ch am . C z y  p an  w ie, n a  ja k ie j jest p an  ście ż­

ce i  n a  ja k im  je st p a n  k u rsie ? -  w o ła  w  sty cz n iu  

2011 ro k u  p o d cza s sejm ow ej debaty o ra p o r­

cie  M A K  do tyczącym  katastro fy sm o le ń skie j. 

D o  h is to rii p rz e s z ły  p y sk ó w k i, ja k ie  p ro w a ­

d z iła  w  k o m is ji h azard o w ej z  je j p rz e w o d n i­

czą cy m  M iro sła w e m  S e k u łą  z  PO. W  b p c u  

2010 ro k u  k łó tn ie  d o p ro w a d ziły  do w y b u ch u  

p ła c z u  p o sła n k i. -  To ch am sk ie  tra kto w an ie  

k o b ie t -  sk a rż y ła  się  d zie n n ik a rzo m . -  Jestem  

p ew ien , że p a n i p o se ł p ła k a ła  z  p o w o d u  sytu- 

a c jiw P iS , a n ie  n a sze j ro z m o w y -w y ja śn ia  Se­

k u ła  „P rze k ro jo w i”.
-  To zn ó w  ty lk o  m e d ia ln y  o b raz B eaty -  p rz e ­

k o n u je  z a p rz y ja ź n io n y  z  n ią  p o se ł A n d rz e j 

D era. O p isu je  w sp ó ln e  w yjazdy, n a k tó re  o bo je 

zab ieraj ą ro d z in y  -  ze stro n y B eaty K em p y są to 
m ąż W aldem ar, e le k tro n ik , có rka N in a  (21 lat)

i  sy n  C e z a ry  (14 lat). Jad ą n a  ry b y  n a d  Je zio ro  

K a m iń sk ie , do C h o rw a cji, w  B ie szcza d y , sy l­

w estra sp ę d zają  p rz y  g ó ra lsk ie j m u z y ce  w  Z a­

ko p anem . -  N ie  ro zm aw iam y o p o htyce i  B eata 

je st z u p e łn ie  in n ą  o so bą. G d y  p ro w a d z i sam o­

ch ó d , śm ie je  się  i  p rz e z  ca łą  drogę śp ie w a w ło ­

skie  p io se n k i -  o p o w iad a p o se ł.
Z a k a z  ro zm ó w  o p o lity c e  to  p o m y sł m ę ża 

p o sła n k i. -  S łu ch a m  się  go. P re fe ru je  tra d y ­

c y jn y  m o d e l ro d z in y  i  o n  rz ą d z i w  d o m u

-  p rz y z n a je  K em p a . D o d a je , że  m ą ż z a b ie ra  
je j w  w e e k e n d y  te le fo n  ko m ó rko w y, b y  o d cią ć  

ją  o d  p o lity k i. S o bo ta i  n ie d z ie la  w  ro d z in n y m  

S yco w ie to  d n i p ra n ia  i  p ra so w a n ia . -  To w y­

łą c z n ie  m ó j o b o w ią z e k . W a ld e k  z a  to  g o tuje. 

Ja  p ie k ę  cia sta  -  d o d aje .

Bez zdrady
N a  ra z ie  p o za  d o m em  s k u te c z n ie  sp a cy fik o - 

w a ła  b u n t w  Ś w ię to k rzy sk ie m . P rze d sta w icie ­

le  ko m ite tó w  p o w ia to w y ch  i  g m in n y c h  p o p a r­

l i  d e cyzj ę K a czy ń sk ie g o . C o  d a lej ? -  P la n ó w  n ie  

ro b ię  -  tłu m a c z y  K em p a . -  P rze c ie ż  ró w n ie  do­

b rze  za  ro k  m o że m n ie  n ie  b yć.
Te sło w a to  a lu z ja  d o  katastro fy sm o le ń sk ie j. 

K em p a p a n ic z n ie  b o i s ię  latać. D o  S m o leń ska 

w y b ie ra ła  się  9 k w ie tn ia  p o cią g ie m , w ra z z  ro ­

d z in a m i k a ty ń sk im i i  h a rce rz a m i. Tego d n ia  

w y p a d a ło  je d n a k  w a żn e  p rz e słu c h a n ie  p rz e d  

k o m isją  h azard o w ą. M u s ia ł b y ć  n a  n im  o b e c­

n y  p rze d sta w icie l P iS  -  o n a lu b  Z b ig n ie w  W as­

serm an n . B y ło  je d n o  w o ln e  m ie jsce  w  p o cią g u  

i  je d n o  w  p re z y d e n ck im  Tu-154, d z ie ń  p ó źn ie j.

-  Z b ig n ie w  w ie d z ia ł, że  n ie  lu b ię  lata ć. Z o sta ł 

i  d z ie ń  p ó ź n ie j w sia d ł n a  p o k ła d  sa m o lo tu

-  o p o w ia d a K em pa.
M im o  że  n ie  o d p o w ie  n a  p y tan ie , co b ę d zie  

ro b ić  p o d cza s n a stę p n ej k a d e n cji S ejm u , je st 

p ew n a je d n e g o : -  N ie  o p u sz cz ę  Ja ro sła w a K a ­

c zy ń sk ie g o . To c z ło w ie k  id e a ł. M a rz y  m i się  

P o lska p o d  jego rzą d a m i. N ie  zd ra d zę  go nigdy. 

B o z d ra jc ó w p o w in n o s ię to p ić z a b u rtą . •

www.mieszkaniowy.as
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M arty  pochodzi z T icino, w ło sk iego  kantonu Szw ajcarii, w  którym  urodziła się  też  prokurator Carla Del Ponte

Uparty Dick Marty
Kiedyś twierdził, że CIA miała w Polsce swoje 
tajne więzienia. Na początku uważano go 
za wariata, ale już wiadomo, że przynajmniej 
część jego zarzutów się potwierdziła.
Teraz oskarża premiera Kosowa o kryminalną 
przeszłość -  i znów reakcje są podobne. 
Pytanie, czy tym razem jednak nie przeholował
R A F A Ł  K O S T R Z Y N S K I

i s k a rż e n ia  te -  i  ta k  m o cn e  -  w ła ­

ś n ie  z o sta ły  w z m o c n io n e  je s z c z e  

b a rd z ie j. D ic k  M a rty , s z w a jc a rs k i 

sp ra w o zd a w ca  Z g ro m a d z e n ia  P a rla m e n ta r­

neg o  R a d y  E u ro p y , tw ie rd z i o d  g ru d n ia , że  

A rm ia  W y z w o le n ia  K o so w a  (U C K ) m o rd o ­

w a ła  S e rb ó w  i  w y c in a ła  im  o rg a n y  n a  h a n d e l. 

T e raz w  w y w ia d z ie  d la  sło w e ń sk ie g o  d z ie n n i­

k a  „D e lo ” u z u p e łn ia : c a ły  te n  p ro c e d e r m ia ł 

s ię  o d b y w a ć z a  w ie d z ą  i  p rz y z w o le n ie m  n ie

ty lk o  o b e cn eg o  p re m ie ra  K o so w a  H a sz im a  

T h a ę ie g o , a le  ta k że  U S A  i  U E . W  te n  sp o só b  

z a  p o m o c ą  w y w ia d u  i  z a le d w ie  2 7-stro n ic o - 

w eg o  ra p o rtu  M a rty  b u rz y  u trw a la n y  n a  Z a ­

c h o d z ie  w iz e ru n e k  o sta tn ie j w o jn y  n a  o b sz a ­

rz e  b y łe j Ju g o s ła w ii. A lb a ń c z y c y  i  S e rb o w ie  

b y li s ie b ie  w a rc i, a le  Z a c h ó d  w  im ię  w ła sn y c h  

in te re só w , to  je st w  im ię  p rz e k s z ta łc e n ia  B a ł­

k a n ó w  w  stre fę  s w o ic h  w p ły w ó w , n a  z b ro d n ie  

A lb a ń c z y k ó w p rz y m k n ą ł o ko .

W y w ia d  czyta s ię  ta k  d o b rze  ja k  ra p o rt dla 
R E . Ja k b y  o b a d e m asko w ały te o rię  sp isk o w a .

Thaęi razy 27
Jest 19 9 9  ro k , trw a  w o jn a  d o m o w a w  se rb sk i m 

w ó w cza s K o so w ie . M e d ia  h u c z ą  o d  d o n  e- 
s ie ń  o c zy stk a ch  d o k o n y w a n y ch  p rz e z  siepa­

c z y  S lo b o d a n a  M ilo śe v ic ia  n a  A lb a ń c z y k a c  1. 

U S A i N A T O  sz y k u ją  się  d o  in te rw e n c ji. W  tle 
-  ja k  tw ie rd z i M a rty  -  ro z g ry w a  się  in n y  dr a­

m at. A rm ia  W y z w o le n ia  K o so w a  p o d  p rz y ­

w ó d ztw em  H a sz im a  T h aęieg o  o p ró c z  re a liz  1- 

c ji za d a ń  z a p isa n y ch  w  je j n a zw ie  z a jm u je  się 

te ż ch w y ta n ie m  se rb sk ic h  c y w iló w  i  w yw o że­

n ie m  ic h  d o  ta jn y c h  w ię z ie ń  w  A lb a n ii. T t o  

p o jm a n i, k tó rz y  p rz e jd ą  p o z y ty w n ie  bada 

n ia , są p rz e w o ż e n i d o  ta jn y c h  „ k lin ik ”, gdzie 

a lb a ń sc y  „ c h iru rd z y ” w y c in a ją  im  n a rz ą d y  

k tó re  tra fia ją  p o tem  n a  e k sp o rt -  n a jczę ście j 

d o  S ta m b u łu . W  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  

d aw ca tra c i n a jp ie rw  je d n ą  n e rk ę , p o  czym  
zo sta je  z a sz y ty  i  cze k a  n a  k o le jn e  „zam ó w ie ­

n ie ”. T a cy c ie rp ie li n a jw ię k sz e  k a tu sze  -  M a rty 

tw ie rd z i, że  b ła g a li o  szy b k ą  śm ie rć.
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(O peracje m ia ły  s ię  o d b yw a ć w  d w ó ch  „ k li­

n ikach " w z ię ty c h  ży w ce m  z  film ó w  grozy, 

ol sk u m y ch  ru d e ra c h  z w a n y c h  „ż ó łty  b u d y ­

nek” i  „B u d y n e k /w ię z ie n ie  n r  320”. P ie rw szy  

bi 1 zw y k ły m  do m em  je d n o ro d zin n y m , d ru g i
- zp itale m  p sy c h ia try c z n y m  i  je d n o c z e śn ie  

si d z ib ą  U C K . O b a z n a jd o w a ły  się  n ie d a le ­

ko m iasta B u rre l. W  2 004 ro k u  o d w ie d z ili 

je p rzed sta w iciele  U N M IK  (m is ji O N Z  w  K o - 

sc w ie) i  h ask ie g o  try b u n a łu  d o  sp ra w  zb ro d - 
n w o je n n y ch  w  b y łe j Ju g o sła w ii. Z n a le ź li 

śl id y  k rw i, z u ż y te  ig ły  i  o p a ko w an ia  p o  le k a ch  

zw io tczających  m ię śn ie . P o n ie w aż n ie  u d a ło  

si - o k re ślić , c z y  k re w  b y ła  lu d z k a , c z y  z w ie ­

rzęca, ś le d c z y  z n is z c z y li m a te ria ł, tw ie rd zą c, 

żi n ie  za w ie ra  o n  ż a d n y c h  d o w o d ó w  p ro w a ­
d zących  d o  k o n k lu z ji. Z d a n ie m  M a rty ’ego 

pi > p ełnili b łą d . -  N ie  z a rz u ca m  im , że  c h c ie li 

u zryć w in n y c h  -  z a p e w n ia ł sz w a jca rsk i sen a­

tor w  ro zm o w ie  z  a m e ry k a ń sk im  d z ie n n ik a - 

n em  śle d c z y m  M ic h a e le m  M o n tg o m e rym .

- A le ta k  n ie  p o stę p u je  ża d e n  sąd n a  św ie cie . 

Jeśli m asz m a te ria ł śled czy, któ re g o  n ie  jesteś 

w stanie o ce n ić, z a trz y m u je sz  go, b o  m o że  się  

oi ;azać w a ż n y  n a  d a lszy m  etap ie  d o ch o d ze n ia .

M sw o im  ra p o rcie  M a rty  2 7 ra z y  w y m ie n ia  

n z w isk o  H a sz im a  T h aęiego. N ie  z a rz u c a  m u  

b zp o śre d n ie g o  u d z ia łu  w  m o rd o w a n iu  c z y  

choćby p o ry w a n iu  lu d z i. T w ie rd z i je d n a k , że 

z rw ag i n a  sw o ją ro lę  w  U C K  p re m ie r K o so w a 

ir u sia ł o w sz y stk im  w ie d zie ć.

K ie ma takiego numeru
- isk a rż e n ia  w ysu w an e  p rz e z  D ic k a  M a rty ’ego 

t< o szcze rstw a  -  z a p e rza  s ię  w  ro zm o w ie  

z ,P rze kro jem ” rz e c z n ik  T h aęieg o  M e m k K ra- 

s lik i. -  M am  w ra że n ie , że ic h  je d y n y m  celem  

jest szk a lo w a n ie  w ła d z  i  o b y w a te li n aszeg o  

k a j u . W sz y stk ie  b y ły  ju ż  o bjęte m ię d zy n aro - 

ć  ow ym  śle d ztw e m  i  n ic  z  tego n ie  w y n ik ło . N ie  

1 lają o p a rcia  w fa k ta ch . M im o  to n a sz  rz ą d  zgo- 

c z ił się , b y  E U 1 E X  [p o lic y jn o -p ra w n a  m isja  

U E  w  K o so w ie  -  p rz y p . re d .] p rz e p ro w a d ził ko- 

1 jn e  d o c h o d ze n ie  w  tej sp raw ie. W e zw a liśm y  

ró w n ie ż au to ra ra p o rtu  do u ja w n ie n ia  dow o­

dów, je ś li n im i d y sp o n u je .
M arty n icze g o  n ie  za m ie rza  u ja w n ia ć . T w ier­

d zi, że  to n a ra z iło b y  j ego in fo rm a to ró w  n a  n ie - 

b e zp ie cze ń stw o , b o  w  K o so w ie  n ie  m a p ro ­

gram u o c h ro n y  św iadkó w . O  sw o ich  ź ró d ła c h  

m ów i ty lk o  ty le , że  to  lu d z ie  z  w e w n ę trzn y ch  
kręgów  a lb a ń sk ie j m a fii, b o jo w n ic y  i  c z ło n k o ­

w ie ro zm a ity ch  o rg a n iz a c ji z b ro jn y c h , w re sz ­

cie -  o fia ry  z b ro d n i. -  B ęd ą zezn aw a ć w y łą c z ­

n ie  w tedy, g d y z a p e w n i się  im  b e zp ie cze ń stw o  

n ie  ty lk o  w  cza sie  p ro ce su , ale ta k że  p o  jego za­

k o ń c z e n iu  -  m ó w i. -  P rzy p o m n ę  je d y n ie , że 

o o p isa n y ch  p rz e z e  m n ie  z b ro d n ia c h  d o n o siły

w cze śn ie j am erykań skie  F B I, b ry ty jsk ie  M I6 , 

w ło sk ie  S IS M I c z y  n ie m ie ck ie  B N D .

D o n o siła  ró w n ie ż b y ła  p ro k u ra to r h askieg o  
try b u n a łu  C a rlaD e lP o n te (ro d a czk a M arty’ego). 

W  sw ojej w ydanej praw ie trz y  lata tem u ksią żce  

„P olow anie. Ja i  zb ro d n ia rze  w o je n n i” n a p isa ­

ła , że  A lb a ń c zy c y  z  K o so w a h a n d lo w a li orga­

n a m i Serbów  p o  za k o ń cze n iu  w ojny. A le  n ik o ­

m u  n ie  u d a ło  się tego p o tw ie rd zić, naw et sam ej 

autorce, choć p rze cie ż  zajm o w ała się  ściganiem  

z b ro d n ia rz y  z  b y łe j Ju go sław ii.
S ir G e o ffre y  N ice , b y ły  zastęp ca C a rli D e l 

P onte, n ie  d aje  w ia ry  ty m  o sk a rż e n io m . 

A n i tym  w y su w a n y m  p rz e z  sw o ją daw ną 

z w ie rz ch n icz k ę , a n i tym  w zb o g aco n ym  p rz e z  

M a rty ’ego. „W  k sią ż ce  C a rli D e l Ponte są ty lk o  

in sy n u a c je . A  ra p o rt M a rty ’ego to je d y n ie  

p rze g lą d  zw ią zk ó w  a lb a ń sk ich  k la n ó w  z  p rz e ­

stę p czo ścią  sug erujący, że w o jn a  w  K o so w ie  

b y ła  ty lk o  w a lk ą  o w p ły w y  w  p ó łśw ia tk u " -  n a­

p is a ł N ice  w  p o rta lu  L o n d o n  R evie w  o f B o o k s.

R ó w n ie  k ry ty c z n y  je st D e n is M acShane, b ry ­

ty js k i p rze d sta w icie l w  R a d zie  E u ro p y  i  b y ły

Marty nie zarzuca 
premierowi Kosowa udziału 
w mordowaniu. Ale twierdzi, 
że Haszim Thaęi musiał 
o wszystkim wiedzieć

p o d sekre ta rz stan u  do spraw  B ałka n ó w  w  rz ą ­

d z ie  T o n y ’ego B la ira . -  H a n d e l o rg anam i p ew ­

n ie  m ia ł m ie jsce  w  A lb a n ii, ta k  ja k  w  w ie lu  in ­

n y c h  k ra jach . To jasn e. A le  M a rty  zaserw o w ał 

n am  m o tyw o w an ą p o lity c z n ie  fik c ję , a n ie  

fa k ty  -  m ó w i n a m . -  P rze d e  w szy stk im  n ie  

m a w  tym  ra p o rcie  ż a d n y ch  dow o dó w  p rz e ­

ciw ko  T h a ęie m u , n ie  m a ż a d n y ch  n a z w isk  

o fia r, je st z a  to n ie istn ie ją c y  św iadek.
„N ie istn ie ją cy  św iad ek” to  n ie k o n ie c zn ie  ro ­

b o ta M a rty ’ego. D z ie n n ik a rz e  serbskieg o  ra d ia  

B 9 2 p o d a li, że je d n ym  z  in fo rm a to ró w  senato­

ra  b y ła  o so b a o zn aczo n a kryp to n im e m  K 144- 

T k k i k ry p to n im  su g e ru je, że  u k ry w a ją cy  się  
p o d n im  czło w ie k  zezn aw ał ja k o  św ia d e kp rze d  

h a sk im  try b u n a łem . W  c e lu  zap e w n ie n ia  ano­

n im o w o ści n ie k tó ry m  św iad ko m  o zn aczan o  

ic h  lite rą  K  i  trzycyfro w ym  nu m erem . P ro blem  

w  tym , że o statn i św iadek m ia ł n u m e r 116.

Zamykanie kola
M a rty  b y w a ł ju ż  o sk a rż a n y  o to, że w y k o rz y ­

stu je  p ro k u ra to rsk ie  u m ie ję tn o ści do u p ra w ia ­

n ia  p o lity k i. Fakt, że  gdy ścig a, ro b i to z  p asją.

D z ię k i te m u  w  1975 ro k u  j ako zale d w ie  30-latek 
z o sta ł g łó w n ym  p ro k u ra to re m  k a n to n u  T i­

c in o  i d a ł się  p o zn a ć ja k o  b e z lito s n y  tę p ic ie l 
p rz e stę p c z o śc i zo rg a n izo w a n e j. Z a  o sią g n ię ­

c ia  w  z w a lc z a n iu  n a rk o b iz n e su  d o sta ł naw et 
m e d a l o d  D e p a rta m e n tu  S p ra w ie d liw o ­

ś c i U S A . G d y  w  1998 ro k u  zo sta ł delegatem  

d o  Z g ro m ad ze n ia  P arlam en tarn eg o  R a d y  E u ­

ropy, zara z z a sły n ą ł ja k o  je d e n  z  jego  b a rd z ie j 

a ktyw n y ch  czło n k ó w . 4  listo p a d a  2005  ro k u  

to je m u  p o w ie rzo n o  zad a n ie  sp ra w d ze n ia  d o ­

n ie sie ń  d z ie n n ik a  „W a sh in g to n  P ost” n a  tem at 
d o m n iem a n ych  ta jn y ch  w ię z ie ń  C IA  w  P olsce 

i  R u m u n ii. I  sp ra w d z ił. Jego ra p o rt o k a z a ł się  

n ie  do p rz e łk n ię c ia  d la  p o ls k ic h  w ła d z ; w y n i­

kało  z n iego , że w  la ta ch  2 002-2 005 A m e ry k a ­

n ie  to rtu ro w a li w  P o lsce isla m sk ic h  fu n d a m e n ­
ta listó w  p o d e jrz a n y c h  o te rro ry z m  (m ię d zy  

in n y m i C h a łid a  S ze jk a  M o h a m m e d a o sk a r­

żanego o p rzyg o to w an ie  zam a ch ó w  n a  N o w y  

Jo rk  i  W a szy n g to n ). R e a k cja  n a sz y c h  o fic je li 

p rz y p o m in a ła  w ted y re akcję  o to cze n ia  H a sz i­

m a Th aęiego : n ie  b y ło  ża d n y ch  lą d o w a ń  am e­

ry k a ń sk ic h  sam o lo tó w , n ie  b y ło  ż a d n y c h  

w ię z ie ń , n ie  b y ło  ża d n y ch  to rtu r. A le  z  cza­

sem  co ra z w ięce j u sta le ń  M a rty ’ego zaczę ­

ło  p o kry w ać się  z  rz e cz y w isto ścią . D z iś  ju ż  

w iado m o , że ty lk o  w  la ta ch  2 0 0 2 -2 0 0 3 C IA  

lą d o w a ła  w  S zy m an a ch  co n a jm n ie j sie d ­

m io k ro tn ie  i  że  ag e n ci p rz e s łu c h iw a li p o ­
d e jrz a n y ch  w  ta jn y m  o śro d k u  w  S ta rych  

K ie jk u ta ch , sto su ją c to rtu ry . N ik t ju ż  M ar- 

ty 'e m u , p rz y n a jm n ie j w  tej sp raw ie, n ie  za­

rz u c a  u p ra w ia n ia  p o lity c z n e j p ro pag and y. 

C z y  p o d o b n ie  b ę d zie  w  sp raw ie  A rm ii W y zw o ­
lenia. K o so w a? N ie k o n ie c z n ie . R a d a  E u ro p y  

w p ra w d zie  zo b o w ią za ła  E U L E X  d o  w y ja śn ie ­

n ia  z a rz u tó w  sfo rm u ło w a n y ch  w  ra p o rcie , 

ale b y ły  o n e  ju ż  w y ja śn ia n e  -  b e z re zu ltató w . 

S zef w y d z ia łu  z b ro d n i w o je n n y ch  E U L E X  

M a tti R a a tik a in e n  tw ie rd z i, że  n ie  u d a ło  się  

z g ro m a d zić  d o w o d ó w  n a  p o tw ie rd z e n ie  tez 

C a rli D e l Ponte i  D ic k a  M arty'e g o . M o że  u d a ­

ło b y  się  je  z n a le źć, g d yb y sen a to r u ja w n ił sw o­

ic h  in fo rm a to ró w , a le  p rz e c ie ż  z a p o w ie d z ia ł, 

że tego n ie  z ro b i, b o  to n a ra z iło b y  ic h  n a  n ie ­

b e zp ie cze ń stw o . I  ta k  k o ło  się  zam yka . K ry ty ­

c y  sen a to ra m ogą u trzy m y w a ć, że  jego  ra p o rt 

sk ła d a  się  w y łą c z n ie  z  in s y n u a c ji. O sk a rża n y  

H a sz im  T h a ę i m o że p o w ie d zie ć, że  n ie c ie rp li­

w ie  cze k a  n a  u ja w n ie n ie  d o w o d ó w  p rz e c iw ­

ko  n ie m u . A  sam  M a rty  -  że d z ie je  się  d o k ła d ­

n ie  to, co  o p isa ł w  sw o im  d o k u m e n cie : w  im ię  

w y ższ y ch  ra c ji p ro a łb a ń sk ie  lo b b y  w  U n ii E u ­

ro p e jsk ie j i  S tanach  Z je d n o czo n y ch  n ie  je st za­

in te reso w an e  g rze b a n ie m  w  ż y c io ry sa c h  n a j­

w y ższ y ch  w ła d z K o so w a. A le  to ju ż  n ie  b rz m i 
ja k z a rz u t. B rz m i ja k te o ria sp isk o w a . •
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Kradzież 
w krainie 
demonów

P R Z E D E  W S Z Y S

Polska policja tropi 
złodziei z krain fantasy. 
Kradzież magicznych 
butów lub wykutego 
w smoczej krwi miecza 
kończy się w sądzie 
wyrokiem w imieniu 
całkowicie realnej 
Rzeczypospolitej 
Polskiej

D O N A T  S Z Y L L E R

ło ń c e  n a  ró w n in a c h  k ra in y  S h in so o  

p rz y p ie k a ło  m im o  w c z e sn e j p o ry. 

P o tę żn y  ry c e rz  w y sz e d ł z  n a m io tu  

(w  k tó ry m  s p ę d z ił n o c ) i,  p rz e c ią g a ją c  s ię , p a ­

trz y ł n a  fa lu ją c y  w  g o rący m  p o w ie trz u  h o ry ­

z o n t. Z a n im , n a  d a le k ie j p ó łn o c y  le ż a ł c e l w ę­

d ró w k i: W ie ż a  D e m o n ó w  o p a n o w a n a  p rz e z  

d u c h y  ch a o su  i  p ie k ie ln e  b e stie . „Je szcz e  d z iś  

u n u rz a m  m ie cz  w  ic h  k rw i” -  p o m y śla ł w o j ow - 

n ik . L e c z  z a ra z ... R y ce rz  r z u c ił się  d o  k o ń s k ic h  

ju k ó w  i  z a c z ą ł p rz e trz ą sa ć  sw ó j e k w ip u n e k . 

G d z ie  m ie cz? G d z ie  ta rcza ? G d z ie  m a g ic z n a  

z b ro ja ?  -  O k ra d li m n ie ! -  n ie s io n y  w ia tre m  

w ś c ie k ły  ry k  w o jo w n ik a  z a trz ą sł ró w n in ą .

K rz y k  d o ta rł te ż w  B e sk id y , k o n k re tn ie  

d o  K o m e n d y  P o w iato w ej P o lic ji w  L im a n o ­

w e j w  w o je w ó d z tw ie  m a ło p o ls k im . K ra ­

d z ie ż ą  w  p ro w in c ji S h in so o , k ra in ie  z  g ry  

k o m p u te ro w e j „ M e tin ż ”, z a ję li się  ta m te jsi 

fu n k c j o n a riu s z e .

N a p o c z ą tk u  lu teg o  d o  k o m e n d y  w  L im a n o ­

w ej z g ło s ił s ię  m ie sz k a n ie c  w si D o b ra  -  g racz, 

k tó ry  k ie ro w a ł o k ra d z io n y m  z  e k w ip u n k u  ry ­

ce rze m . M im o  że  w y p o sa ż e n ie  b y ło  w irtu a l­

n e , o p ró c z  w a rto śc i o d m ie rz a n e j w  w a lu c ie  

g ry  -  sm o czy ch  m o n e ta ch  -  m ia ło  re a ln ą  cen ę 

w  p o ls k ic h  z ło ty c h . -  K o n k re tn ie  1500 z ło ty c h  

-  u ś c iś la  m ło d s z y  a sp ira n t S ta n isła w  P ie g za 

z  lim a n o w sk ie j p o lic ji.

G ra c z  n ie  c h ce  m ó w ić  o sp ra w ie . P o d o b n ie  

ja k  in n i o k ra d z e n i w  In te rn e c ie . -  To w  n a ­

szy m  śro d o w isk u  rz e c z  w sty d liw a . Z  o fia r z ło ­

d z ie i w sz y s c y  się  śm ie j ą, w y zy w a ją  n a s  o d  fra- 

j e ró w  -  tłu m a c z y  je d e n  z  g raczy.

Kantor smoczych monet
W ię k sz o ś ć  z  o k o ło  55 ty s ię c y  g ra ją cy ch  w  p o ­

p u la rn e  g ry  in te rn e to w e  „M e tin ż ” c z y  „T ib ię ” 

p ła c i z a  w y p o sa ż e n ie  sw o ic h  p o sta c i -  w o ­

jo w n ik ó w , m a g ó w  i  z a b ó jcó w  n in ja  -  p raw ­

d z iw y m i p ie n ię d z m i. W  se rw is ie  a u k c ji in ­

te rn e to w y ch  A lle g ro  p o tę ż n y  M ie c z  T ry to n a  

z w ię k s z a ją c y  s iłę  w o jo w n ik a  m o ż n a  k u p ić  

z a  je d y n e  ty s ią c  z ło ty c h . M a g ic z n ą  z b ro ję  

z  cza rn e j s ta li -  z a  8 0 0  z ło ty c h . N ic z y m  w  k a n ­

to rz e  w y m ie n ić  m o ż n a  te ż z ło tó w k i n a  sm o ­

cze  m o n e ty  u m o ż liw ia ją c e  z a k u p  e k w ip u n k u  

ju ż  w  św ie c ie  gry. P rz e lic z n ik  to o k o ło  trz e ch  

g ro sz y  z a  je d n ą  m o n e tę  (ta ką sam ą w a rto ść  

m a p a k ista ń sk a  ru p ia  i  ira ń s k i r ia ł).

H a n d lu je  s ię  te ż  c a ły m i p o sta c ia m i. W ła ­

d a ją cy  m a g ią  le c z n ic z ą  sza m a n  n a  w y so k im , 

b o  9 9 . p o z io m ie  g ry  w y sta w io n y  je st n a  sp rze ­

d a ż za  2 ,4  ty sią c a  z ło ty c h . O  ty sią c  m n ie j trz e ­

b a  z a p ła c ić  z a  k ró le w sk ie g o  ry c e rz a  -  p a la d y ­

n a  w y sz k o lo n e g o  w  w a lce  to p o re m .

C z y  n a p ra w d ę  w a rto  p a k o w a ć w  g rę  ta k ie  

p ie n ią d z e ?  -  A  c z y  w a rto  w y d a w a ć p ie ­

n ią d z e  n a  k in o ?  N a  w y jś c ie  z  d zie w czy n ą 

do  re sta u ra cji?  N a  k sią ż k ę ? C z y  w arto  w  ogóle 

w y d a w a ć p ie n ią d z e  n a  ro z ry w k ę ?  M o żn a 

ca łe  ż y c ie  s p ę d z ić  w  p racy. W y n ik  n a  kon­

c ie  n a  p e w n o  b ę d z ie  le p s z y  -  d e n e rw u je  się 

p y ta n ie m  K rz y s z to f P ie trz a k , re d a k to r na­

c z e ln y  se rw isu  o te ch n o lo g ia c h  ko m p u tero ­

w y ch  Id g .p l.

-  N ie  sp rze d a ję  d la  z a ro b k u  -  zap ew n ia 

33-le tn i Ł u k a s z , k tó ry  w y sta w ił n a  A lle g ro  po­

stać m aga z a  1 ,7  ty sią c a  z ło ty c h . -  P rz e z  trzy 

la ta  w ło ż y łe m  w  tę grę p o n a d  c z te ry  tys:ą- 

ce z ło ty c h . To p ra w ie  p ó łro c z n a  w a rto ść  rat 

m o jeg o  k re d y tu  m ie szk a n io w e g o . S przeda;?, 

b o  ch cę  się  u w o ln ić  -  m ó w i m ę ż cz y z n a . U w o l­

n ić  o d  g ry  i  o d  n a rz e k a ń  żo n y, k tó ra  w ciąż 

w id z i m ę ża p rz e d  m o n ito re m . O d p re te n sji 

sze fa, k tó ry  m a d o ść o g lą d a n ia  w  p ra c y  niew y­

sp an eg o  Ł u k a sz a . -  K ró tk o  g rać się  n ie  o p ła­

ca. S iad am  d o  k o m p u te ra  o g o d z in ie  17 i  g ra n 

p ię ć -sie d e m  g o d z in . C o d z ie n n ie . To ro d z  aj 

u z a le ż n ie n ia , g ra c h o le rn ie  w cią g a  -  o p o w ia­

d a  33-latek. W sp o m in a , że  g d y  ko leg a p ie rw ­

s z y  ra z  p o k a z a ł m u  św iat „M e tin 2 ”, zap yta : 

„M am  latać p o  k o m p u te rze  j ak im ś lu d k ie m ? 

A le  u s ia d ł i  w sią k ł. -  P ostać trz e b a  ciąg le  u lep  

sza ć, ro z w ija ć  u m ie ję tn o śc i w ałka, zd o b yw ać 

e k w ip u n e k . I  la ta  le c ą  -  d o d aje  Ł u k a sz .

-  K a ż d y  m a ja k ie ś  fa n ta zje , m a rz e n ia . G ry  

p o zw a la ją  n am  je  p o  c z ę śc i sp e łn ia ć . K to  z  nas 

w  m ło d o śc i n ie  m a rz y ł, że  je st w ie lk im  w o jo w ­

n ik ie m , o b ro ń cą  u c iś n io n y c h ?  -  p yta L e sze k  

W ró b lo w s k i, g łó w n y  a d m in istra to r p o rta lu  

o g ra ch  S ilk ro a d -o n lin e .c o m .p l.
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M ożesz być 
bohaterem  
w  M etin2, 
przed którym 
drżą piekielne 
potw ory , ale 
i tak  sprytny  
z łod zie j zo sta w i 
cię w  sam ych  
m ajtk ach

'fie k tó rz y  w  d z ie c iń stw ie  m a rz y li w id o c z n ie  

sa rie rz e  ło trz y k a , b o  z a ro b ić  n a  ry n k u  gra- 

; y  p ró b u ją  in te m e to w i z ło d z ie je . N a  szczę- 

i ie b y  ic h  z n a le źć , p o lic ja n c i n ie  m u sz ą  z  m ie- 

e m  w  rę k u  p rz e d z ie ra ć  s ię  p rz e z  m ro cz n y  

m gsam  (L a s D u ch ó w ) a n i o w ia n ą  z łą  sław ą 

a in ę  G ig an tó w . -  P o szk o d o w a n y  m ie szk a - 

e c D o b re j p o św ię c iłn a ro z w ó j sw o jej p o sta ci 

nóstw o c za su . In w e sto w a ł w  n ią  te ż p ie n ią - 

l x .  T a k ie  z g ło sz e n ia  tra k tu je m y  b a rd z o  po- 

ażnie. N ie  m a zn a c z e n ia , c z y  sp raw ca u k ra d ł 

a ln y  te le w izo r, c z y  w irtu a ln y  m ie cz . O b a 

ze d m io ty  m a ją  sw o ją  w a rto ść  i  ta k ie  p rz y - 

id k i tro p im y  ja k  z w y k łą  k ra d z ie ż  -  m ó w i 

ło d s z y  a sp ira n t P ie g za  z  L im a n o w e j.

-  T ak sam o, ty le  że  je st n a m  tru d n ie j -  w zd y- 

la  a sp ira n t M a rc in  B o ro w sk i z  k o m e n d y  

R e s z lu  n a  W a rm ii. -  S p raw cę  z w y k łe j k ra ­

d z ie ż y  w ykryw am y n a jczę ście j p o  d w ó ch  m ie ­

sią ca ch . Z  g ram i k o m p u te ro w y m i je st in a ­

cze j. N ie  m ogę p rz e c ie ż  z ro b ić  p rz e sz u k a n ia  

i  z n a le ź ć  m a g iczn e j ta rc zy  u  kogoś w  sza fie

-  dodaje.
N a d  sw o ją spraw ą a sp ira n t B o ro w sk i p ra c u ­

je  o d  k o ń ca  w rz e śn ia  2010 ro k u , gdy 35-latek 

z  R e sz la  z g ło s ił k ra d z ie ż  e k w ip u n k u . „Po w e j­

ś c iu  w  grę stw ie rd ziłe m , że  sp raw ca d o k o n a ł 

k ra d z ie ż y  w sz y s tk ic h  e le m e n tó w  ro z w o ju  

p o sta ci, to je st tarczy, z b ro i i  m ie czy " -  z e z n a ł 

m ę żczy zn a.
W  „e lem en ty ro z w o ju " zain w e sto w ał re k o r­

dow ą kw otę 10 ty się cy  z ło ty c h . Z ło d z ie j, k tó ry  

z ła m a ł h a sło , w ła m a ł się  n a  jego  ko nto  w  g rze 

„M e tin 2” i  z o sta w ił p o  so b ie  nagiego i  b e z ­

b ro n n eg o  ry ce rza , n a d a l je st n a  w o ln o śc i. Po­

lic ja  m a ju ż  je d n a k  tro p . -  W  tra k cie  d łu g ie j 

i  żm u d n e j p ra c y  u sta liliś m y  n u m e ry  IP , z  k tó ­

ry c h  lo go w ano  się  n a  k o n to  p o szko d o w an eg o

-  m ó w i a sp ira n t B o ro w sk i. To ad resy sie cio w e  

m ogące d o p ro w ad zić do ko n kre tn e g o  ko m p u ­

tera. P ro b le m  w  tym , że m ogą, ale n ie  m u szą . 

W  ra m ach  je d n e j s ie c i te n  sam  adres IP  m o że 

o b słu ż y ć  k ilk a  ko m p u teró w . Są też ad re sy  d y­

n a m iczn e , któ re  stałe się  zm ie n ia ją .
P o licja n to m  z  R e sz la  u d a ło  s ię  je d n a k  p rz y  

p o m o cy  a d m in istra to ró w  s ie c i w ytyp o w a ć 

d w a ko m p u tery. O ba n a le żą  d o  m ie szkań có w  

w o j ew ó d ztw a lu b e lsk ie g o : 59-latka i  2 0 -le tn ie j 

kobiety. O b o je  n ie  p rz y z n a li się  do kra d zie ży , 

tw ard e d y sk i z  ic h  ko m p u teró w  b a d a ją te raz 

p o lic y jn i sp e c ja liśc i. G d y  zn a jd ą  n a n ic h  d o ­
w o d y  p rzestęp stw a, spraw a sk o ń czy  się  z a rz u ­

ta m i z K o d e k su  karn eg o  i  p ro cesem  w  sąd zie .

Nożyczki i noże
T a ki p re ce d e n so w y  w y ro k  za p a d ł s ie rp n iu  

2010 ro k u  w  S ąd zie  R ejo n o w ym  w  S ław n ie  
w  w o je w ó d ztw ie  z a c h o d n io p o m o rs k im . 

P rze d  sk ła d e m  sę d zio w sk im  stan ą ł 2 0 -le tn i 

P atry k  S. o sk a rż o n y  o to, że  „d zia ła ją c  w  c e lu

w y rz ą d z e n ia  szk o d y  in n e j o so b ie  (...), p o  u z y ­

s k a n iu  z a  p o m o cą  p ro g ra m u  sz p ie g u ją c e ­

go d o stę p u  d o  k o n ta  u s u n ą ł d a n e  in fo rm a ­

ty czn e  w  p o sta ci w irtu a ln y c h  p rz e d m io tó w ”. 

C z y li p o  p ro stu : u k ra d ł m ie cz , z b ro ję  i  ta rczę  

w  „M e tin 2 ”. Ja k  tłu m a c z y  S ła w o m ir P rz y k u c ­

k i z  S ąd u  O kręgow ego w  K o sz a lin ie  (k tó re m u  

p o d le g a  S ław n o ), w y ro k  b y ł w  m ia rę  ła g o d ­

ny, b o  z ło d z ie j z p ro w in c ji S h in so o  d o b ro ­

w o ln ie  p o d d a ł się  k a rze . D o sta ł ro k  w ię z ie n ia  

w  z a w ie sz e n iu , 200 z ło ty c h  g rz y w n y  i  d o z ó r 

k u ra to ra .
P rze d  sądem  stan ie  ju ż  w k ró tce  p ię c iu  gra­

ją cy c h  w  „T ib ię ” w  w ie k u  o d  17 do 26 la t. O n i 
z  k o le i u s u n ę li d an e  in fo rm a ty cz n e  w  d u ż o  

p ro stsz y  sp o só b  n iż  p o p rz e z  w ła m a n ie  się  

d o  k o m p u tera . W y b ra li m eto dę siło w ą .
W  m a ju  2010 ro k u  w  K a to w ica ch  p o d c za s 

p iw n e g o  sp o tk a n ia  m iło śn ik ó w  g ry  w  p a rk u  

im ie n ia  K o ś c iu s z k i w y ty p o w a li sw o ją  o fia ­

rę  -  2 1-letn ieg o  m ie sz k a ń ca  D ą b ro w y  G ó rn i­

cze j. P o b ili go i z a  p o m o cą  p rz y sta w io n y c h  

d o  g a rd ła  n o ż y c z e k  w y m u s ili p o d a n ie  h a sła  

do k o n ta  gry. P ostać 2 1-latka w a rta  b y ła  ty sią c  

z ło ty c h . S p o só b  je j p o z y s k a n ia  k o szto w a ć 

m o że  trz y  la ta  w ię z ie n ia , b o  31 s ty c z n ia  akt 

o sk a rż e n ia  tra fił d o  są d u  w  K a to w ica ch .

D la  g ra cz y  n ik ły m  p o cie sz e n ie m  m o że  b yć 

to , że  p o ls k i św iat g ie r je st w c ią ż  m n ie j b ru ­

ta ln y  n iż  te n  n a  D a le k im  W s c h o d z ie . Tam  

p rze m o c p ły n ie  z  d w ó ch  ź ró d e ł -  ze  stro n y  

c h iń sk ie g o  fis k u sa , k tó ry  o b ło ż y ł h a n d e l m a­

g iczn y m  e k w ip u n k ie m  2 0 -p ro ce n to w y m  p o ­

d atkiem , i  ze stro n y  b e z w z g lę d n y c h  g raczy. 

W  2005  ro k u  je d e n  z  c h iń s k ic h  w irtu a ln y c h  

ry c e rz y  p o ż y c z y ł d ru g ie m u  m a g ic z n y  m ie cz. 

T en  za m ia st o d d ać go w ła śc ic ie lo w i, sp rz e d a ł 

b ro ń  n a  a u k c ji z a  8 70 d o la ró w . P o lic ja  u m o ­

rz y ła  sp raw ę. W ła śc ic ie l m ie cza z ła p a ł z a  n ó ż. 

N ie  m a g iczn y , le c z  zw y k ły , k u ch e n n y . Z ło ­

d z ie j a z a b ił w  re a ln y m  św ie c ie .
W SPÓ ŁPRACA WOJCIECH PIESTA

K K L A  M A
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Powrót córki
Ameryka żyje historią 23-letniej dziewczyny, 
która odnalazła się po prawie 23 latach.
Od swoich prawdziwych rodziców  
chce jednak kasy, nie miłości
J O A N N A  W O Ź N I C Z K O - C Z E C Z O T T

y g lą d a ją  ja k  s z c z ę ś liw a  ro d z in a . 

Je d z ą  ra ze m  o b ia d , śm ie ją  s ię  i  p rz y ­

tu la ją . S ie la n k ę  o św ie tla ją  b ły s k i fle ­

szy. Te fo to g ra fie  o b ie g n ą  c z o łó w k i g azet.

„S z c z ę śliw e  z a k o ń c z e n ie  tra g e d ii sp rz e d  

23 la t” -  k rz y c z a ły  n a  p o cz ą tk u  lu teg o  n a g łó w ­

k i za ró w n o  ta b lo id ó w , ja k  i  „N e w  Y o rk  U m e - 

sa”. W  rz e c z y w isto śc i n ic  je d n a k  n ie  w y g lą d a 

ja k n a  z d ję c ia c h . S p o tk a n ie  n ie  je st ro d z in n y m  

o b ia d e m , ty lk o  w y re ży se ro w a n y m  p rz y ję ­

cie m  w  h o te lu  E sse x  H o u se . D z ie w c z y n a  je st 

w p ra w d zie  p o d o b n a  d o  ro d zicó w , a le  ta k  n a ­

p raw d ę  ic h  n ie  zn a. A  s ie la n k a  ra d o sn eg o  sp o ­

tk a n ia  la d a  d z ie ń  m a się  z a m ie n ić  w  k o szm a r.

Stróż nie da głowy
A b y  z ro z u m ie ć , co p o ru s z y ło  A m e ry k a n ó w  

w  h is to r ii C a rlin y  W h ite , trz e b a  s ię  c o fn ą ć 

d o  19 87 ro k u . 16 -le tn ia  w ó w cza s Jo y  W h ite  

z g ła sz a  się  ze  sw o ją  n o w o  n a ro d z o n ą  C a rlin ą  

d o  sz p ita la  H a rle m  H o s p ita l C e n te r n a  M a n ­

h attan ie. D zie w c z y n k a  m a 39 ,4  sto p n ia  g o rącz­

k i. L e k a rze  d e cy d u ją , że  m u s i zo stać w  sz p ita ­

lu . P o dają 19 -d n io w e m u  d z ie c k u  a n ty b io ty k .

Ś ro d e k n o cy . N a k o ry ta rz u  s z p ita la  je st ty lk o  

s z lo c h a ją c a  m a tk a, je j m ą ż C a rl T y so n  i  k o b ie ­

ta w  b ia ły m  k it lu . T łu m a c z y  im , że  je st p ie lę ­

g n ia rk ą , i  p o d su w a  c h u ste cz k ę  m atce. D w ie  

g o d z in y  p ó ź n ie j ro d z ic e  w ra c a ją  d o  d o m u , 

b y  s ię  p rz e sp a ć . A  o  3-30  s z p ita l o p u s z c z a  k o ­

b ie ta  o d  c h u s te c z k i. W  tym  sam ym  m o m e n ­

c ie  z n ik a  m a ła  C a rlin a .

K ilk a n a ś c ie  d n i p ó ź n ie j, n ie w ie lk a  sta cja  k o ­

le jo w a  w  sta n ie  C o n n e c tic u t. S zc z ę śliw a  A n n  

P ettw ay w y sia d a  z p o c ią g u  z  N o w ego  Jo rk u  

z  n o w o ro d k ie m . R o d z in a  n ie  p o sia d a  się  z  ra­

d o śc i. A n n  p a rę  ra z y  p o ro n iła , tym  ra ze m  się  

u d a ło . B lis c y  k o b ie ty  tłu m a c z ą  się  d z iś  w  p ra ­

sie , że  n ie  m ie li w te d y  p o d e jrz e ń . A n n  p rz y ­

w ie z io n ą  d z ie w c z y n k ę  n a zy w a  N e jd ra  N an ce.

W  tym  c z a sie  Jo y  i  C a rl sta w ia ją  p o lic ję  

n a  n o g i. R a tu sz  z a rz u c a  m ia sto  u lo tk a m i i  w y ­

z n a c z a  10 ty s ię c y  d o la ró w  n a g ro d y  z a  o d n a le ­

z ie n ie  d z ie w c z y n k i. R o d z ice  żą d a ją  m ilio n a  

d o la ró w  o d sz k o d o w a n ia  o d  sz p ita la . D o sta ją 

750  tysięcy. 4 2 4  ty sią ce  o d k ła d a ją  n a  lo k a tę  d la  
c ó rk i. C h c ą  ją  trz y m a ć  d o  c za su , g d y  C a rlin a  

s k o ń c z y  21 la t . W ie rz ą , że  d o  tej p o ry  s ię  o d n a j­

d z ie . A le  có rk a  z n ik a  b e z śla d u . W k ró tce  m ał­
żeń stw o  się  ro z w o d z i.

Matka pęka
N a sto le tn ia  ju ż  N e jd ra  N a n ce  d o ch o d zi 

d o  w n io sk u , że w  o g ó le  n ie  je st p o d o b n a  do r  >  

d zicó w . -  N ie  p rz y p o m in a ła  A n n . Po kątach  s ę 

o tym  sze p tało , ale n ig d y  g ło ś n o -m ó w ił pote n 
d z ie n n ik a rz o m  k u z y n  N e jd ry. B ęd ąc w  c ią ;/, 

d z ie w c z y n a  p ro si m atkę o sw ó j akt u ro d z e r t. 

C h c e  w y stą p ić  o n u m e r u b e z p ie c z e n ia  sj 0- 

łe czn e g o . To w  U S A  n a jw a ż n ie jsz e  potw ier- 

g d z e n ie to ż sa m o śc i.A n n P e ttw a y m ó w i,ż e ż : d- 
5 nego  aktu  n ie  m a. I  w ted y p ęka . 

a P rzy zn a je , że n ie  je st je j b io lo g ic z n ą  m at: ą, 

|  że  akt u ro d z e n ia  p ró b o w a ła  sfa łszo w a ć, le 

£ b e z sk u tk u . I  do d aje, że  N e jd rę  u ro d z iła  nar- 

£ k o m a n k a , k tó ra  o d d a ła  ją  z  w ła sn e j w oli. 

* D z ie w c z y n a  n a ty ch m ia st z a c z y n a  s z u ła ć  

“■ p ra w d z iw e j ro d zin y . T ra fia  n a  stro n ę  Cen­

tru m  D z ie c i Z a g in io n y c h  i  W y ko rzy sty w a­

n y c h  -  a m e ry k a ń sk ie g o  o d p o w ie d n ik a  pol­

s k ie j Ita k i. Jest tam  sp e c ja ln y  p ro g ram , który 

o p ie ra ją c  s ię  n a  starym  z d ję c iu  porw anego, 

p o k a zu je , ja k m o ż e  o n  w yg lą d ać o b e cn ie . N ej­

d ra  tra fia  n a  d zie w czy n k ę  ze  sw ojego ro c z n ik  a, 

k tó ra  p o  k o m p u te ro w y m  „p o sta rz e n iu ” w y­

g lą d a id e n ty c z n ie  ja k  o n a d z iś . D z w o n i w ięc 
d o  cen tru m .

„N ig d y  n ie  stra ciła m  n a d z ie i” -  tw ie rd z i dziś 

b io lo g ic z n a  m atka C a rlin y . G d y  p o  23 latac h 

z a d z w o n iła  do n ie j có rk a , c z u ła  s ię  „o d u rzo ­

n a  szc z ę śc ie m ”. S ko n takto w a ła  się  z  p o licją , 

a ta z le c iła  w y k o n a n ie  b a d a ń  D N A , k tó re  po­

tw ie rd z iły , że  N e jd ra  to  C a rlin a  W h ite . W kró t­

ce p o łą c zo n a  ro d z in a  w  b la s k u  fle s z y  u czto ­

w a ła  w  E sse x  H o u se . S zczę śliw e  zak o ń czeń 'e  

o d trą b iły  w sz y stk ie  gazety.

Po o b ie d z ie  C a rlin a  z a cz ę ła  żąd ać z a p ła ty  za 

w yw iad y. W ró c iła  d o  A tla n ty , g d zie  d o tych ­

cza s m ie sz k a ła . A  o d  o d zy sk a n e j ro d z in y  za­

c zę ła  dom agać się  p ie n ię d z y  -  750 ty się c y  dola­

ró w , k tó re  je j ro d zic e  d o sta li o d  szp ita la , p lu s 

ró w n o w a rto ść w y z n a c z o n e j n ag ro d y, która 

w e d łu g  n ie j n a le ż y  się  je j sam ej. -  D o p ie ro  od­

zy sk a ła m  có rkę . T eraz c z u ję  się , ja kb y m  zn ó ’ v 

ją  stra c iła  -  z w ie rz y ła  się  w  te le w iz ji M S N B C  

Jo y  W h ite . T w ie rd z i, że  w y d a ła  ju ż  p ie n ią d zt 

-  Ja i  m ój b y ły  m ąż m a m y o so b n e  ro d zin y , inne 

d z ie c i. L o k a tę  C a rlin y  z lik w id o w a liśm y . To. 

co  się  z d a rz y ło , b y ło  d la  m n ie  cu d em . Teraz 

b o li m n ie  to, że  o n a w ró c iła  ty lk o  d la  p ie n ię d zy  

A n n  Pettway, k o b ie ta, d o  k tó re j C a rlin a  p rzez 

23 la ta  m ó w iła  „m am o ", o d d a ła  się  w  rę ce  p o ­

lic ji.  W  a re sz cie  cze k a  n a  w y ro k . G ro z i jej 

o d  20  lat w ię z ie n ia . A  C a rlin a  W h ite  w ró c iła  

d o  daw nego im ie n ia . Z n ó w p o d p is u je  s ię  N e j­

d ra  N a n ce. •
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Przygotowani na kastrację
Szpitale i ambulatoria już na wiosn 
t ęaą gotowe do przyjęcia 
j: edonlów, których sąd nal 
c tiemicznie wykastrować

i uszył p ierw szy kurs przezna- 
j ł  czony dla personelu szpita- 
9  li i am bulatoriów , w  których 

b dzie p rzeprow adzan a tak  zw an a 
cl emiczna kastracja , now y typ  środ­
ka zabezp iecza jącego  przed pedo­
filią. Na szkolenie zakw alifikow ało 
Srj 11 specjalistó w , w  tym  seksuolo- 
d y i psychiatrzy. D okształcanie tych, 
k órzy bąd ą pracow ać z osobam i 
Si azanymi za pedofilią, rozpoczęło 
się w  ubiegłym  tygodniu w  Zakładzie

Seksuologii M edycznej i P sych ote­
rapii w arszaw skiego  Centrum Me­
dycznego K ształcenia Podyplom o­
w eg o . Pedofile m ają być poddawani 
leczeniu farm akologicznem u połą­
czonem u z psychoterapią. Ju ż  zdecy­
dow ano, że będzie się to  odbyw ało 
w  zakładach zam kniętych w  Chorosz- 
czy, Kłodzku i Starogardzie Gdań­
skim. Część będzie m ogła korzystać 
z terapii w  am bulatoriach, m iędzy in­
nymi w  W arszaw ie, Krakowie, W arcie

i G orzow ie W ielkopolskim . Zgodnie 
z przepisam i, które w eszły  w  życie 
w  czerw cu ubiegłego roku, decyzję 
o tym , czy pedofila poddać terapii, 
w yd a je  sąd . Dotąd taki spo só b  lecze­
nia orzeczono w o b ec 18  skazanych. 
P on iew aż kara w ięzienia je szcze  im 
się  nie kończy (sądy za lecają terap ię 
na przykład na pół roku przed prze­
w idyw anym  w arunkow ym  zw olnie­
niem), trudno stw ierdzić, kiedy pierw ­
si pedofile trafią do przygotow anych 
już am bulatoriów  czy adaptow anych 
w łaśnie  do ich potrzeb zakła­
dów  zam kniętych. Takiej w iedzy 
nie m a też  M inisterstw o Zdrowia. 
W edług rzecznika te g o  resortu Pio­
tra Olechny pierwsi skazani rozpocz­
ną terap ię  być m oże dopiero w  dru­
giej połow ie teg o  roku.
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Raport MAK 
upada?

.» ierownik ruchu lotniczego 
m ógł, a n aw et powinien był 

zam knąć 10  kwietnia 2010 roku 
lotnisko w  Sm oleńsku -  wynika 
z zeznań dyspozytora Anatolija 
M urawiowa, do których dotarli 
dziennikarze „W iadom ości" TVP 
i portalu tvn24.pl. To oznacza, 
że lotnisko w  dniu katastro fy  
miało charakter w ojskow y 
i jeśli kierownik nie widział 
lądującego sam olotu, miał 
obow iązek odesłać go na inne 
lotnisko. Tę w ersję  potw ierdza 
ujawnione w  piątek przez 
portal tvn24.pl rozporządzenie 
z 2004 roku podpisane przez 
Siergieja Iw anow a, ów czesn ego  
ministra obrony. Stw ierdza ono, 
że na lotnisku w  Sm oleńsku ruch 
odbyw a się zgodnie z przepisam i 
w ojskow ym i.

Polska prokuratura w ojskow a 
oraz pułkownik Edmund Klich, były 
przedstaw iciel Polski przy MAK, 
m iesiącam i nie mogli d oczekać się 
od Rosjan informacji, które praw o 
lotnicze obow iązyw ało w  Sm o­
leńsku -  cywilne czy w ojskow e. 
U jawnione zeznania i dokum enty 
w skazują na drugą opcję, co ozna­
czałoby, że głów na tez a  raportu 
MAK -  o pełnej odpowiedzialności 
polskich pilotów -  je s t  n iepraw ­
dziwa. Potwierdził to  w  piątek, za­
pew ne przez przypadek, s z e f  ro­
syjskiej grupy śledczej Michaił 
Guriewicz, m ówiąc: -  Kierownik 
lotów  je s t  zobow iązany zakazać 
lądowania, jeśli warunki s ą  poniżej 
minimum pogodow ego.

Co do tego , że takie były, 
nie m ają w ątpliw ości n aw et 
Rosjanie. luc

O M Ó W I Ą  L I C Z B Y

miesięcy
to  więcEi n i ż  3 l a t a .  Tak przynajmniej 
ocenia ludzki m ózg. Jeśli w ięc jeden pro­
ducent napisze, że gw arancja na jego  
pralkę w ynosi 3 6  m iesięcy, a drugi, że 
3  lata, w iększość konsum entów  zde­
cyduje się na p ierw sze urządzenie. Lu­
dzie bowiem  nie skupiają się na jed n o st­
kach miar, lecz na liczbach. W związku 
z tym n aw et gdy jednostki są  te  sam e, 
to na p ierw szy rzut oka różnica m iędzy 
oceną go i 9 5  na 100  w ydaje  się w iększa 
niż 9 i 9 ,5  na 10 . Z jaw isko opisali na ła­
mach „Journal o f Consum er Research " 
Mario Pandelaere, Christophe Lem bregts 
(Ghent University w  Belgii) i Barbara

W Z O  R C E

Polska porównywana z Egiptem

□  rzędnicy prezydenta USA 
B aracka O bam y zajm ujący 

s ię  bezpieczeństw em  narodowym  
rozpoczęli badania na tem at me­
chanizm ów przechodzenia krajów 
na dem okrację. Studiują między 
innymi historię Filipin po odsunię­
ciu od w ładzy Ferdinanda Mar- 
cosa w  19 8 6  roku, spraw dzają, 
co się  działo w  Chile po obaleniu 
A ugusta Pinocheta w  19 9 0  roku, 
czytają też  o przemianach w  Pol­
sce po 19 8 9  roku. W szystko po 
to, żeby Egipt nie poszedł w  śla­
dy Iranu i nie s ta ł się  w rogiem  
S ta n ó w  Zjednoczonych. Eksperci 
ob aw iają  się, że islam iści m ogą
przejąć w ładzę, gdyż liberalna ny publicysta G eo rge Will pisze
opozycja je st  w  tym  kraju bar- w prost: -  Nie m ają sw o jeg o  Wa-

O K A Z J  E

Im wyżej, 
tym taniej
» ® g  yanair, najw iększy w  Europie 
■ M  tani przewoźnik, oraz opera­
tor M axroam  uruchomili p ierw szą 
sieć kom órkową, w  której w  roamin- 
gu nie trzeb a płacić za odebrane roz­
m ow y i SM S-y. Ceny innych połączeń 
w yn o szą  40  procent górnej granicy 
opłat ustalonej przez Kom isję Euro­
pejską. Dzwoniąc do dow olnego kra­
ju na naszym  kontynencie, płacimy 
0 ,29  euro (1,2 złotego), a na SM S w y­
dam y 0,09 euro (35 groszy). Przeglą­
danie internetu w  telefonie kosztuje 
0 ,99  euro (prawie 4  złote) za m ega­
bajt. A by zo stać  klientem sieci, trze­
ba za 5  euro kupić kartę SIM . Oferta 
m oże zm usić inne sieci do obniżki lub 
zniesienia kosztów  roam ingu. w o j
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R O Z M O W A
M A Z U  R  E K  b e z  C U K R U ......................................

Do świata muzyki wkracza właśnie trzecie pokolenie 
Staszewskich. Jan, syn lidera Kultu Kazimierza, 
wnuk barda i poety Stanisława, Robertowi Mazurkowi 
mówi, kto go sprowadził na złą drogę, kto mu 
nie przypalał pierwszego skręta i jakiego odnalazł Boga

Ja n  czy Ja n u s z ?

-  Jan . Ja n u sz  to  a rty sty c z n y  p se u d o n im . D late g o  b a w i m n ie , g d y  p is z ą : 
Ja n u sz  S taszew ski.

Z  tych  S ta sz e w s k ic h .

-  W n u k  S ta n isła w a . I  z a w sze  p ro stu ję , że  n ie  je ste m  sy n e m  K a z ik a , 
ty lk o  A n n y  i  K a z im ie rz a  S ta sze w sk ich .

K azim ierza , k tó ry  je s t  g w ia z d ą  rocka i lid erem  K ultu .

- A le  d la  m n ie  je st tatą, z  k tó ry m  m ie szk a m  p o d  je d n y m  d a ch e m , k tó ry  

m n ie  w y ch o w a ł i  któ re g o  c o d z ie n n ie  sp o ty k a m  w  k u c h n i c z y  łażące g o  

w  g aciach  p o  m ie sz k a n iu .

J e s t  p an  trzecim  p o k o len iem  S ta sz e w sk ic h  m u zyków .

-  N ie  u cie k a m  p rz e d  tym  a n i m n ie  to  n ie  p a ra liż u je . D z ia d e k  c z y  tata 

m a ją sw o ją  h isto rię , a ja  sw o j ą d o p ie ro  za czy n a m  tw o rz y ć . I  c h o ć  n ig d y  

n ie  b ę d ę  się  w y p ie ra ł sw o ich  z w ią z k ó w  ro d z in n y c h , to  w k u rz a ją  m n ie  

cią g łe  p y ta n ia , ja k  to je st b y ć syn em  K a z ik a .

P rz e p ra sz a m  z a  op ó źn ien ie , a le  je sz c z e  n ie  zd ą ży łem  o to  sp y ta ć .

-  O K , to  fa jn ie .

J a k  s ię  g ra  re g g a e , to  p ew n ie  ca ły  cz a s  je s t  s ię  n a h a ju ?

-  N ie , m a rih u a n ę  p a lę  sp o ra d y c z n ie  i  n ie  u w a ża m , b y  b y ło  to  ja k ie ś  

w ie lk ie  z ło . T ro ch ę  p a lę  p ap ie ro sy , a le  rz u c a m . O g ó ln ie  je ste m  p rz e ­
c iw n ik ie m  p a le n ia .

R od zice  p o z w a la ją ?

-  P o w ie d z ia łb y m , że  ro d z ic e  d o  ta k ic h  rz e c z y  p o d c h o d z ili lib e ra ln ie . 

W  d o m u  p a n o w a ło  sw o b o d n e  w y ch o w a n ie . O b aj z  b rate m  je ste śm y  

w e g e ta ria n a m i, ch o ć ro d z ic e  je d z ą  m ię so . Tata p o z w a la ł n a  w szy stk o , 

zaw sze  m ie liś m y  d rz w i o tw arte n a  ró ż n e  n o w e d o św ia d c z e n ia .

A  co to  z n a c z y ?  Ż e  p rzy p a la ł w a m  p ie rw sz e g o  s k r ę ta ?

-(śmiech)Nie, a le  p o w ta rza ł, ż e m a rih u a n a je s tle p s z a n iż  w ó d a , b o  p rz y ­

n a jm n ie j c z ło w ie k a  u sp o k a ja . D lateg o  w o la ł, b y śm y  p a lili skrę ty, n iż  
p ilin a u m ó r.

N ie je s t  to  ty p o w a  p o s ta w a  p o lsk ie g o  ojca.

-  N a sz tata w sz y stk o  tłu m a c z y ł, m ó w ił u c z c iw ie  o za g ro ż e n ia ch , ale nie 

b rz m ia ł w te d y  ja k  o d le g ły, o b cy  i  su ro w y  au to ryte t, le c z  ja k  p rz y ja d ę 1, 
k u m p e l.

I ja k  s ię  pan  do te g o  k u m pla z w ra c a ł?

- S ir .

To ła d n e .

-  N ie , u  n a s b y ło  n o rm a ln ie  i  z w ra c a liśm y  się  d o  n ie g o  „tato ". B o  o n  też 
u d z ie la ł n a m  ra d , staw iał cza sa m i zakazy, w a ru n k i...

A le  n ie w ie le .

-  R ze c z y w iście , b y ł to le ran cy jn y .

I m ó g ł pan  w ra c a ć  z  im prezy  ja k o  o s ta tn i?

-  (śmiech) B y ł b a rd z o  o tw a rty  i  p o zw a la ł się  p rz e k o n a ć, ale  je d n o c z e śn  e 

u m ia ł p o sta w ić  n a  sw o im . M im o  ty c h  w sz y stk ic h  sw o b ó d , tej w o ln o ­

ści, ja k ą  m ie liśm y , zaw sze  z d a n ie  ro d z ic ó w  lic z y ło  s ię  n a jb a rd z ie j. Jed­

n o c z e śn ie  tata w y ch o w a ł n a s tak, że  n ie  trz e b a  b y ło  n a  n a s k rz y c z ę ', 

b o n ie b y liś m y ja k im iś  stra sz n y m i u rw isa m i...

U rw isam i?  K to  je sz cz e  u żyw a ta k ie j s ta ro p o lsz czy zn y? !

-  M y. W  k a ż d y m  ra z ie  naw et je ś li tro c h ę  b y liśm y  u rw isa m i, to  n ie  p o ­

p a d a liśm y  w  p o w a żn ie jsze  k o n flik ty  z  ro d z ic a m i, k tó rz y  u m ie li u trz \ 

m ać n a s w  ry z a c h .

J e s t  pan  p ierw szym  m u zykiem , z k tó rym  ro zm aw iam  i k tó ry  w  o g ó le  nie 

p rzek lin a.

-  Ja ko ś n ie  b y ło  p o trzeb y. S taram  się  b y ć  g rzeczny.

K ied y p ie rw sz y  raz s ię  pan  sk u ł?

-  (śmiec/i) C h y b a  w  szó ste j k la s ie  p o d staw ó w ki, ale  to n ie  m ia ło  n ic  w sp ó l­

neg o  z  ro d z ic a m i.

M am  n ad z ie ję , że  to  nie o jc iec  p o lew ał!

-  To sta rsz y  b ra t sp ro w a d z ił m n ie  n a  z łą  d ro g ę ... (śmiech)
D użo s ta r s z y ?  ■>
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P R Z E K R O J U

• #  Nie będę udawał, że nie jestem synem swojego taty, ale jednocześnie robię 
7 7  całkowicie oddzielne rzeczy i nie można mnie porównywać do ojca.

Nawet jeśli ktoś szuka powiązań między tym, co robimy, to ich nie znajdzie
J A N  „ J A N U S Z "  S T A S Z E W S K I
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R O Z M O W A  P R Z E K R O J U

-R -  P o n ad  ro k , ale  to w y sta rcza ło , ż e b y  zaw sze  p ie rw s z y  w sz y stk ie ­

go p ró b o w a ł.

J a k  z a re a g o w a ł t a t a ?

-  N ie  d o w ie d z ia ł s ię  o tym .

A  był pan  k arco n y  fizyczn ie?

-  M o że  ra z  w  ż y c iu  o b e rw a łe m  o d  o jca.

To k to  był złym  p olic jan tem  w  d o m u ?

-  R a cze j m am a. Taty czę sto  n ie  b y ło , a k to ś m u s ia ł n a d  tym  w sz y stk im  

p an o w ać. To n a  m am ę sp a d a ły  n a sze  w y b ry k i, w ię c  cza se m  m u s ia ła  

k rz y k n ą ć , zd e n e rw o w a ć się .

W z ra sta n ie  w  cieniu s iln e j o so b o w o śc i ch yba n ie je s t  ła tw e . B u n to w a ł s ię  

p an ?

-  C z y  j a w iem ? P rz e k łu łe m  so b ie  w argę c z y  j ę z y k ...

U p an a w  dom u to  ża d e n  bu n t. W  ram ach  b un tu  m u sia łb y  p an  z a cz ą ć  

n o sić  ciem n e garn itu ry .

-  N o  w ła śn ie , a n ie  n o siłe m , w ię c  w szy stk o  b y ło  n a tu ra ln e .

J a k  n a s to la te k  o rien tu je  s ię , że  je s t  syn em  g w ia z d y  ro c k a ?

-  N ig d y  tego n ie  o d c z u w a łe m , n ie  

d o strz e g a łe m  ró ż n ic y , n a p ra w d ę .

So rry , a le  z n a ł pan  o jcó w  k o le g ó w  

z  k la s y ?

-  N ie k tó ry c h  zn ałe m .

I co , w y g lą d a li t a k  sam o  ja k  p an a 

o jc iec?

-  R z e c z y w iś c ie  w y g lą d a li tro s z ­

k ę  in a c z e j (śmiech). A łe  c z y  to , że 

m ie liś m y  w ię c e j w o ln o ś c i, z n a ­

c z y ło , że  to  b y ło  ja k ie ś  sz a lo n e  w y ­

ch o w a n ie ? N ie  sąd zę , je ste śm y  zw y ­

k łą  ro d z in ą .

Z w y k ła  rod zin a z  M o k o to w a ...

-  N a p raw d ę  ta k  je st! Tata za jm o w a ł 

s ię  n a m i, n ie  za n ie d b y w a ł sw o ich  o b o w iązk ó w , b o  je st g w ia zd ą  ro ck a . 

B y ł ta k i j a k  in n i o j co w ie , c h o d z ił n a  w y w ia d ó w k i...

To sk ą d in ąd  m u sia ło  być c ie k a w e  d o św ia d c z e n ie  d la  tych  w y stra sz o n y c h  

n au czyc ie lek .

-  Ja tego w  ż a d e n  sp o só b  n ie  o d czu w a łe m , n ie  cze rp a łe m  ż a d n y c h  p ro ­

fitó w  z  tego ty tu łu . O cz y w iśc ie  w iem , że  tata je st sła w n ą  o so b ą, ale  d la  

m n ie  b y ł ty lk o  oj cem .

K tó re g o  n a z w isk o , z w ła sz c z a  te ra z , p o m a g a  pan u.

-  T a k sam o ja k  i  p rz e szk a d z a .

D zięki n iem u m a pan  ła tw ie js z y  d o stę p  do w y tw ó rn i.

-  To p ra w d a , że  w  ty m  m ie js c u  to b y ło  u ła tw ie n ie . S ła w e k  P ie trz a k  

z  S.P. R e co rd s p o s łu c h a ł m o ic h  n a g ra ń , sp o d o b a ły  m u  się  i  p o sta n o ­

w ił je  o d  ra z u  w y d a ć, a le  c z y  c z e rp ię  z  tego ja k ie k o lw ie k  in n e  p ro fity ?  

N ie  sąd zę.

M a p an  publicity. D zien n ik arze m oże i p y ta ją  o o jca , a le  przy o k az ji coś 

o pan u  p isz ą .

-  N o  d o b rze , je ś li ta k  je st, n ie  b ę d ę  z  ty m  w a lc z y ł. N ie  b ę d ę  u d a w a ł, że  

n ie  je ste m  sy n e m  sw o jeg o  taty, ale  je d n o c z e śn ie  ro b ię  c a łk o w ic ie  o d ­

d z ie ln e  rz e c z y  i  n ie  m o ż n a  m n ie  p o ró w n y w a ć d o  o jca . N aw et je ś li kto ś 

sz u k a  p o w ią za ń  m ię d z y  tym , co  ro b im y, to  ic h  n ie  z n a jd z ie .

N ie ro z m a w ia c ie  o m u zyce?

-  R o zm aw iam y, tata m i p o m ag a, w y stą p iliśm y  naw et n a  k ilk u  k o n c e r­

ta ch  ja k o  s u p p o rt K u ltu , ale g ram y z u p e łn ie  ró ż n ą  m u z y k ę .

Od p o ró w n ań  chyba pan  nie u ciek n ie .

-  N ig d y  się  ic h  n ie  b a łem , a le  teraz, k ie d y  n a  ry n k u  je st ju ż  m o ja  p ły ta , 

k a ż d y  m o że  p o słu c h a ć  i  za m ia st p o ró w n y w a ć m n ie  z  m o im  tatą, p o ­

w ie d z ie ć , c z y  to  d o b re , c z y  n ie . C h o ć  je ś li kto ś z a c z n ie  m n ie  słu ch ać 

ty lk o  dlatego, że  jestem  syn em  K a z ik a , m n ie  to  i  ta k  u c ie sz y  -  p rzyn a  - 
m n ie j w ię ce j o só b  p o słu c h a  fajn e j m u z y k i.

To m łod zień czy  k ap ry s  czy ju ż  pan  w ie , że  będ z ie  m u zyk iem ?

-  O d  zaw sze  ż y łe m  o to czo n y  m u zy k ą . P am iętam , j ak  je sz c z e  w  gim n, - 

z ju m  tata p o k a z a ł m i p ro g ram , k tó ry  m a m y w  d o m o w ym  s tu d iu , i  z - 

czą łe m  co ś tam  ro b ić . N a  p o cz ą tk u  sam p lo w ałem  p se u d o h ip h o p o w  , 

n ie  d o  k o ń ca  o k re ślo n e  sty listy c z n ie  u tw o ry. D o p ie ro  z  czasem  zacz 

łe m  p isa ć  w ła sn e  teksty, tw o rz y ć  d o  n ic h  m u z y k ę . T a k  p o w sta ło  k ił] a 

p io se n e k , k tó re  z a c z ę ły  k rą ż y ć  w śró d  zn a jo m y ch . Z u p e łn ie  n a tu ra lr e 

p o ja w ił s ię  p o m y sł, b y  to  w yd a ć.
I p rze jść  na z a w o d o w stw o .

-  W y k o n y w a n ie  i  s łu c h a n ie  m u z y k i s p ra w ia  m i w ie lk ą  p rz y ­

je m n o ść , w ię c  m am  n a d z ie ję , że  u d a  m i s ię  w  ty m  św ie c ie  zai t- 

n ie ć . Je st p ły ta , g ram y  k o n ce rty , m am  n a d z ie ję , że  b ę d ę  ż y ł z  gra­

n ia  m u z y k i, z a ra b ia ł n a  ty m . W te d y  b ę d ę  m ó g ł p o w ie d z ie ć , że  t r i k  

j ak  tata je ste m  p ra w d z iw y m  m u z y k ie m .

A  na raz ie  z  cze g o  p an  s ię  

u trzy m u je? Z  t a t y ?

-  S k o ń c z y łe m  k u ltu ro z n a w s ri ro 
n a  S W P S  i  p ra c u ję  d o ryw czo .

Co będz ie  m iarą p a ń sk ie g o  s u k c e s i5

-  D la  m n ie  su k ce se m  je st to , ze 

k o n ce rtu je m y , że  w y sz e d łe m  p o r a 

m a łe  d o m o w e  stu d io  i  n ag rałem  

tę p ły tę . N ie  sp o d zie w a m  się  osza­

ła m ia ją c e j sp rz e d a ż y , a le  n a w tt 

je ś li k u p iła b y  ją  je d n a  o so b a  i  p rzy ­

s w o iła b y  z a w a rty  w  n ie j p rz e k a  , 

b y łb y m  zad o w o lo n y.

P ły tę  n a g ra ł pan  sam .

-  C za sa m i ty lk o  z a p ra sza łe m  m u zy ­

ków , że b y  co ś p o d g ra li, a le  g łó w n ą  b a zę  ro b iłe m  sam  n a  ko m p u terze 

d z ię k i o d p o w ie d n im  p ro g ram o m . D ru g ą  p ły tę  c h c ia łb y m  ju ż  nagrać 
z  ż y w y m i m u z y k a m i.

G ra p an  z nim i na k o n certach . To k o le d z y?

-  G łó w n ie  z n a jo m i w  m o im  w ie k u , ch o ć g ra z  n a m i też T o m ek G la z il:, 

sa k so fo n ista  z  z e s p o łu  taty. C h c ia ł też z  n a m i ko n ce rto w a ć g itarzysta 

taty W o jte k  Ja b ło ń sk i, ale m y  ju ż  m ie liśm y  g ita rzy stę , w ię c  n ie  w y p a  i- 

ło . N o  i  g ra z  n a m i m ó j sta rsz y  b ra t.

Je s z c z e  je d e n  S ta s z e w s k i? !  R odzin n y in te re s .

-  B ra t g ra n a  p e rk u s ji, ale c h y b a  n ie  w ią ż e  z  tym  p rz y s z ło ś c i. Po p ro sta  

n a  p o cz ą tk u  g ra ł n a  g ita rze, ale  s z u k a liś m y  p e rk u s isty  i  o k a za ło  się , że 

o n  w o li p e rk u s ję  i  d o b rze  m u  to w y ch o d zi.

S y n o w ie  W o jciech a  W a g le w sk ie g o  te ż  z o sta li m uzykam i.

- N ie  z n a m ic h  o so b iście . Z re sz tą k o n ta k ty m o je g o  ta ty  b a rd z o  sła b o  sit' 

p rz e k ła d a ją  n a  m o je  z n a jo m o ści, n ie  zn a m  lu d z i ze  śro d o w isk a .

U s ie b ie  w  g ru p ie  je s t  pan lid erem .

-  T a k, ale u  n a s p a n u je  d e m o k ra cja  i  n a  ra z ie  je st d o b rze .

A  u o jc a ?

-  Tam  te ż je st d e m o kracja, ale  to tata m a g ło s d e cyd u jący. To d e m o kra 

c ja  k o n tro lo w a n a  (śmiech).
D em o k racja  so c ja lis tycz n a : lud so b ie  g a d a , a le  p artia  rządzi.

- T & k  w ła ś n ie  je s t .

G ra pan  re g g a e .

-  To b a rd z o  a u te n ty czn a  m u z y k a , k tó ra  w ie le  m n ie  n a u c z y ła  i  b a r­

d z o  z m ie n iła . R eggae w z n io s ło  m n ie  n a  w y ż s z y  p o z io m  m e n ta ln y  

i  d u ch o w y . N a u cz y łe m  się  in n e g o  p o d e jśc ia  d o  św ia ta. Z o b a czy łe m ,

A A Nie określam się religijnie,
*  *  mój Bóg jest uniwersalny, 

jest duchem, który wszystko 
przenika. Tam, gdzie jest Bóg, 
jest wolność -  i taka definicja 
mi wystarcza
J A N  „ J A N U S Z "  S T A S Z E W S K I
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że m u zy k a  m o że  n ie  ty lk o  b a w ić  s łu c h a c z a , ale i  u cz y ć, daw ać m u  in ­

spirację. Ja  tę m u z y k ę  k o ch am , to  d z ię k i n ie j m o żn a  śp iew ać o sp ra ­

w ach, o k tó ry c h  z w y k le  n ie  m ó w i się  w  p io se n k a ch . W  reggae o d n a la­

złem  B oga.
Jćkiegoś konkretnego?
- N ie  o k re śla m  s ię  re lig ijn ie , m ó j B ó g  je st u n iw e rsa ln y , je st d u ­

chem , k tó ry  w sz y stk o  p rz e n ik a . T am , g d zie  je st B óg, je st w o ln o ść

- taka d e fin ic ja  m i w y sta rc z a . C h o ć  n ie  p o d p is u ję  się  p o d  żad n ym  

w /z n a n ie m , to  b y łe m  b lis k o  ra sta fa ria n iz m u , k tó ry  je st n a jb a rd z ie j 

u liw e rsa ln y .
C yżby? R e lig ia  czarnych  z  Ja m a jk i i je j m uzyka to  ku ltura bardzo nam  

c lległa.
- P o jaw ien ie s ię  H a jle  S e llasje g o  b y ło  je d n y m  z  w a ż n ie jsz y c h  w y d a­

rzeń  w  k u ltu rz e  X X  w ie k u . To d z ię k i n ie m u  w ie lu  lu d z i za czę ło  sz u ­

kać praw dy, k tó ra  n ie  m a żad n eg o  k o lo ru  skó ry, n ie  je st zarezerw o w an a 

d a c za rn y c h  z  E tio p ii c z y  Ja m a jk i. R a sta fa ria n iz m  ze rw a ł z  k o lo n ia l­

nym  m y śle n ie m  lu d z i, a n a  św ie cie  ro z p rz e s trz e n ił się  d z ię k i m u zy- 

c< reggae.
f. ówi pan  o ra s ta fa r ia n iz m ie , o un iw ersa ln ym  p rzek azie , a le  dla 

w iększości fa n ó w  re g g a e  to  m iła m elo d y jk a  i k o ły sa n ie , s tąd  su kces 

w te lew izy jn ym  sh o w  K am ila B e d n a rk a .

-  M oja m u z y k a  je st in n a , m o cn a , tam  n ie  m a ty lk o  ła d n y ch  m e lo d ii. 

Często p o d k ła d y  są b a rd z o  su ro w e , o p arte  n a  b a sie  i  p e rk u s ji. M o je  

tfk sty  są m o cne.
hm , to  c ie k a w e . P rz ek az  w  sty lu  „k o ch a jm y  s ię " . . .

-  D obrze, ta k i też je st, ale d z iś  tem at m iło śc i p o ru s z a  b a rd zo  n ie w ie lu

lu d zi.
C i pan m ó w i?  P o ło w a  p io se n e k  na ś w ie c ie  je s t  o sam o tn o śc i, a  d ruga 

o m iłości.
- A le to  cu k ie rk o w e , n ie  m ó w i się  o tym  w  b e z p re te n sjo n a ln y  spo só b, 

a ja się  staram . C h c ia łb y m , b y  to n ie  w laty w ało  je d n y m  u ch e m  i  w ylaty­

w ało d ru g im . N ie  śp ie w a m  ty lk o  o łatw e j m iło śc i, k w iatk a ch  i  d ziew czy-

Jan „Janusz” 
Staszewski
Urodzony w  19 8 6  roku w ok alista , 
muzyk i producent. Syn Kazika 
S ta sz ew sk ieg o , lidera Kultu, 
w  środow isku w arszaw skim  
je st  znany jako Jan u sz .

Je g o  debiutancka płyta „Piosenki
0 m iłości", która w  styczniu trafiła 
do sklepów , to  zbiór 14  utw orów  
utrzym anych w  stylistyce reggae
1 dancehall. D ośw iadczenie 
na scenie zdobyw ał przed 
w ielo tysięczną publicznością, 
supportu jąc m iędzy innymi 
w y stę p y  Kultu czy Buldoga.

n a ch , ale o tym , b y  c zło w ie k  się  z m ie n ił, p a trz y ł in a c z e j n a  św ia t, śp ie ­

w am  o m iło śc i w ym agającej.
N iech pan p op yta o jca , ja k  m uzycy rockow i czy p u n k ow cy  tra k to w a li 

p o lsk ie  re g g a e  w  p o ło w ie  la t 80 . D rw inom  i zarzu tom  o b ezm yśln e  

m ałp o w an ie  m ody nie było końca .

-  N ie  sądzę, b y  to  b y ło  czyste n a śla d o w n ictw o . Z  m u z y k ą  sp ra w a  jest 

p ro sta: alb o  o n a d o  c ie b ie  tra fia , a lb o  n ie . I  n ie  d e cy d u je  o ty m  k o lo r 

skó ry. M o że sz b y ć  b ia ły m  ra sta fa ria n in e m  i  to  je st c a łk ie m  n o rm a ln e . 

Jasn e, że są też i  tacy, k tó rz y  p o  p ro stu  m a łp u ją  reggae i  w ca le  n ie  są 

w  tym  au te n ty czn i.

A le to  nie pan.

-  Ja staram  się  b y ć autentyczny.
B o w y ró s ł pan na Ja m a jc e  i p o p ala  m arih u an ę?

-  (śmiech) N ie  do ko ń ca.

Lubi pan K ult?
-  W ie lk im  fanem  n ie  jestem , ale lu b ię . M u z y k i o jca  s łu c h a łe m  g łó w n ie  

w  d o m u , k ie d y  tata o d słu c h iw a ł ją  w  s tu d iu , p ra co w a ł n a d  n a g ra n y m  

m ateria łem . G łó w n ie  je d n a k  s łu c h a łe m  h ip -h o p u . B ra t b y ł b a rd z ie j 

ro cko w y, a ja  d z ię k i tacie p o sze d łe m  w  h ip -h o p . K ie d y  w y je ż d ż a liśm y  
n a  w akacje, tata zaw sze n a g ry w a ł ja k ąś kasetę, k tó re j słu c h a liśm y , i  tam  

b y ło  m nó stw o  am erykań skieg o  h ip -h o p u . D o p ie ro  p o tem  o d k ry łe m  

p o ls k i h ip -h o p  i  u zn a łe m , że  je st m i b liż sz y , b o  to są o p o w ie śc i z  p o ­

d w ó rka, ze św iata, k tó ry  zn am , k tó ry  m n ie  o tacza.

A  re g g a e  to  p ew n ie  M arle y?

-  M a rle y a  słu ch a m  m ało . L u b ię  p o lsk ie g o  w yk o n aw cę, k tó ry  n a zy w a 

się  R as L u ta.

A  M atisy ah u ?

-  B a rd zo  fajn e, lu b ię  to.
To dopiero  to ta l -  chasyd  śp ie w a ją c y  re g g a e . P an  te ż  pow in ien  so b ie  

w ym yślić  ja k iś  im age.

-  M am  grać w  p iża m ie ?
Ja k o  w a rsz a w ia k  raczej w  ciuchach K apeli C zern iak o w sk ie j.

-  O  tym  je szcze  n ie  p o m yśla łe m  (śmiech).
S łu ch a pan czasam i p io sen ek  d z ia d k a ?

-  Po jego  n a g ra n ia  się g n ąłe m  z  c ie k a w o ści, że b y  p o słu ch a ć , ja k  so b ie  

p o g ry w a ł, ale w ted y n ap raw d ę m i się  sp o d o b ały. M a ją  w  so b ie  i  sp ecy­

fic z n ą  m e la n ch o lię , i  ja k iś  au te n tyzm .
B ył pan w  m uzeum  w  P ab ian icach  na w y sta w ie  p o św ięco n ej 

S ta sz e w sk im ?

-  A k u ra t w tedy się  ro zch o ro w a łe m , ale to b y ło  p o św ię co n e  d z ia d k o w i 

i  ta cie . M n ie  to n ie  dotyczy, je stem  je sz c z e  m ło d y  i  d o p ie ro  p is z ę  sw o ją 

h isto rię . •
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

Uwielbiamy wierzyć w proste prawdy. W  końcu na co dzień mamy dość 
kłopotów, więc parę pewników w życiu nie zaszkodzi? Ale ostrożnie, 
bo w imię wygody nieraz dajemy się przy tym paskudnie oszukiwać. 
Aby ułatwić oddzielenie ziarna od plew, wykonaliśmy sporo pracy, 
wyławiając bzdury i demaskując kolekcję popularnych bujd związanych 
z tym, co tak bardzo cenimy -  dobrym samopoczuciem
T E K S T  P I O T R  S T A N I S Ł A W S K I  I L U S T R A C J E  D A W I D  R Y S K I

Pij jogurt -  będziesz odporny
N a z w ijm y  rz e c z  p o  im ie n iu  -  c h o d z i p rz e d e  

w sz y s tk im  o  A c tim e l, k tó ry  re k la m o w a n y  

je st p rz e z  p ro d u c e n ta  h a s ła m i su g e ru ją c y m i, 

że  p o p ra w ia  o n  o d p o rn o ść  o rg a n iz m u . Te­

le w iz y jn y  sp o t m ó w i n a  p rz y k ła d : „A c tim e l 

w  b rz u c h u  g o ści, c z y li tam , g d z ie  70  p ro ce n t 

o d p o rn o ś c i”. To ra d o sn e  tw ie rd z e n ie  o p ie ra  

się  n a  in fo rm a c ji, że  70  p ro c e n t k o m ó re k  o d ­

p o rn o śc io w y c h  o rg a n iz m u  d z ia ła  w  je lita c h .

B rz m i se n sa c y jn ie , a le  w a rto  p a m ię ta ć, że  

łą c z n a  p o w ie rz c h n ia  je lit  to o k o ło  200 m e tró w  

kw ad rato w y ch . N a  ta k im  o b sz a rz e  trz e b a  fak­

ty c z n ie  o sa d z ić  lic z n ą  a rm ię , b y  o c h ro n ić  o r­
g a n izm  p rz e d  atakam i.

C z y  je d n a k  c o d z ie n n e  p ic ie  A c tim e la  (lu b  

in n e g o  jo g u rtu ) sp ra w i, że  n ie  z a c h o ru je sz  

n a  g ry p ę , z w y k łe  p rz e z ię b ie n ie  c z y  c z a rn ą  

ospę? N ie ste ty  n ie  m a d o w o d ó w w ią żą cy ch  je d ­

n o z n a c z n ie  d z ia ła n ie  p ro b io ty c zn y c h  b a k te rii 

za w a rty ch  w  jo g u rc ie  z  o g ó ln ą  o d p o rn o śc ią  

o rg a n iz m u . W ię k sz o ś ć  z  30  b a d a ń , n a  k tó re  

p o w o łu je  s ię  p ro d u c e n t n a  stro n ie  w w w .acti­

m e l.p l, w sk a z u je , że  d z ia ła n ie  to  d o ty c z y  n ie ­

m a l w y łą c z n ie  p rz e w o d u  p o karm o w eg o  -  fak­

ty c z n ie  jo g u rty  (ale n ie  ty lk o  A ctim e l) sk ra ca ją  

cza s trw a n ia  b ie g u n k i i  p o m ag ają o d b u d o w a ć 

flo rę  b a k te ry jn ą  je lita . A le  n a  liś c ie  są i  ta k ie  p u ­

b lik a c je , k tó re  w sk a z u ją  n a  k o m p le tn y  b ra k  

w p ły w u  śro d k a  n a  b a d a n e  ch o ro b y. A le  k o m u  

c h c ia ło b y  się  p rze k o p y w a ć p rz e z  ca łą  m asę fa­

ch o w y ch  tekstów ? N am  się  ch cia ło .

łe ś li k o m u ś ta k ie  d o w o d y  n ie  w y sta rcza ją , 

to m o że  p rz e m ó w i d o  n ie g o  d e cy zja  E u ro p e j­

sk ie g o  U rz ę d u  B e z p ie c z e ń stw a  Ż y w n o śc i, 

k tó ry  n ie  u z n a ł d o w o d ó w  m a ją cy ch  p o tw ie r­

d z ić , ż e  A c tim e l z m n ie js z a  ry z y k o  b ie g u n ­

k i u  o só b  sta rsz y ch . A lb o , co  z n a c z n ie  m o c­

n ie jsz e , k a ra  n a ło ż o n a  w  U S A  n a  p ro d u c e n ta  

D a n A c tiv e  (a m e ry k a ń sk a  n a zw a  A c tim e la ). 
F irm a  m u s i z a p ła c ić  21 m ilio n ó w  d o la ró w  

z a  p o d a w a n ie  w  re k la m a c h  fa łs z y w y c h  in fo r­

m a c ji -  m ię d z y  in n y m i tej, ż e  jo g u rt p o m ag a 

u n ik n ą ć  p rz e z ię b ie n ia .

Lepiej nie szczep dziecka!
W ię k s z o ś ć  o p isy w a n y c h  m itó w  to  o k a z ja  

d o  p o śm ia n ia  s ię  z  lu d z k ie j n a iw n o ś c i, je d ­

n a k  tu  sp ra w a  je st p o w a żn a , a cza sa m i m oże 

sk o ń c z y ć  s ię  tra g ic z n ie . C o  w ię ce j, łatw o  w y ­

ś le d z ić  p o c h o d z e n ie  tego sm u tn e g o  n ie p o ­

ro z u m ie n ia . S p raw a z a c z ę ła  s ię  w  19 9 8 ro k u  

o d  p u b lik a c ji w  p o w a ża n y m  i  sza n o w a n y m  

p iś m ie  „L a n c e t”. D o k to r A n d re w  W a k e fie ld  

n a p is a ł a rty k u ł, w  k tó ry m  w ią z a ł p o łą c z o n ą

szc z e p io n k ę  n a  o d rę , św in k ę  i  ró ż y c z k ę  z  w y­

stęp o w an ie m  u  d z ie c i a u ty zm u . N atychm iast 

p o  p u b lik a c ji p o ja w iły  się  w ą tp liw o śc i doty­

czą ce  rz e te ln o śc i b a d a n ia  (m a ła  g ru p a  p acje  1- 

tów , zb y t p o ch o p n e  w n io sk o w a n ie ), ale d o p i 

ro  w  2004 ro k u  b ry ty jsk a  G e n e ra ln a  K o m isja  

M e d y c z n a  z m u s iła  „L a n c e t” d o  p rz y z n a n ia  

że  te kst b y ł n ie p ra w d z iw y  i  n ie  p o w in ie n  by 
u k a z a ć  się  w d ru k u . W  d o d a tk u  w y sz ło  n a  jaw, 

że  b a d a n ia  W a k e fie ld a  sfin a n so w a li ro d zice, 

k tó ry m  z a le ż a ło  n a  u d o w o d n ie n iu , że  szcze 

p io n k a  z a s z k o d z iła  ic h  d z ie c io m . O tw ie ra ło  

to  p o le  do d a lsz y c h  p ro ce só w  i  żą d a n ia  g ig an­

ty c z n y c h  o d szk o d o w a ń .

D o k ła d n ie js z a  a n a liz a  ca łe j sp ra w y  w ska za­

ła  n a  je sz c z e  je d e n  c z y n n ik  -  o tó ż cza s p rz e ­

p ro w a d z a n ia  ty c h  s z c z e p ie ń  z b ie g a  się  z  tym
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ctóre wierzysz

'kresem  ż y c ia  d z ie c k a , w  k tó ry m  z w y k le  ro- 

Izice  o b se rw u ją  p ie rw sze  o b ja w y  a u ty zm u . 

L ó w n ież w tedy, je ś li s z c z e p ie ń  n ie  p rze p ro - 

vadzo no . Stąd zap ew n e  b łę d n e  w n io s k i w  ro- 

Iza ju : z a szc z e p iłe m  d zie ck o , a  w kró tce  potem  

>ojaw ił się  u  n ie g o  au tyzm , 
le d n a k  d o p ie ro  ro k  te m u  „L a n c e t” ostatecz­

nie s ię  p o k a ja ł i  u s u n ą ł p ra c ę  ze  sw o ich  ar­

chiw ów . N iestety, p rz e z  12 la t w y rz ą d z iła  o n a 

m nóstw o złe g o , n a p ę d z a ją c  s p o ry  ru c h  an- 

iy sz cze p io n k o w y , któ re g o  w y zn a w cy  tw ie r­

dzą, że  s z c z e p io n k i w y w o łu ją  w ie le  ch o ró b  

i p rz y p a d ło śc i. T ak się  O składa, że  w sz y scy  c i 

lu d z ie  z n a jd u ją  s ię  w  b a rd zo  ko m fo rto w e j sy­

tu a c ji -  sa m i z o sta li z a s z c z e p ie n i w  d z ie c iń ­

stw ie n a  w ię k sz o ść  ch o ró b . S zk o d a , że  teraz 

p ro w ad zą e k sp e ry m e n ty  n a  sw o ic h  d zie cia ch .

Musisz oczyścić organizm
C y w iliz a c ja  ataku je  nas ty sią ca m i to k sy n  i  ch e ­

m ik a lió w , je sz cz e  n ig d y  w  sw o jej h is to rii c z ło ­

w ie k  n ie  b y ł n a ra ż o n y  n a  ta ką ilo ś ć  z a n ie ­
c zy sz cz e ń  o d k ła d a ją cy ch  się  w  o rg a n izm ie . 

N a sze  c ia ła  n ie  są  w  stan ie  so b ie  z  tym  p o ra ­

d z ić , trze b a  im  p o m ó c, sto su ją c  je d n ą  z  lic z ­

n y c h  m eto d d e to k sy k a cji. D o  w y b o ru  m am y 

sze ro k ie  sp e k tru m  ro z w ią z a ń  -  od lew atyw y 

i  śro d k ó w  p rz e c z y sz c za ją c y c h , p rz e z  p re p a ­

ra ty  z io ło w e  i  diety, p o  jo n iz u ją c e  u rz ą d z e n ie  

d o  m o cze n ia  stóp. C e n y  -  d o w o ln e.

P raw da je st je d n a k  taka, że  o rg a n izm  z d ro ­

w ego c z ło w ie k a  sam  d o sk o n a le  ra d z i so b ie  

z  u su w a n ie m  w sz e lk ic h  to k sy n  -  m a w  k o ń c u  

w y sp e cja lizo w a n e  do tego za d a n ia  n e rk i, w ą­

tro b ę  c z y  je lita . Je ś li trz e b a  m u  p o m ag ać,

Wypijaj codziennie 
osiem szklanek wody
W  P o lsce  to z a le ce n ie  d o ­

p ie ro  z d o b y w a  p o p u la r­

n o ść (ró w n ie ż  z a  sp raw ą 

p ro d u c e n tó w  w o d y  b u ­

te lk o w a n e j), a le  w  U S A  

o d  la t p re z e n to w a n e  

je st n ie m a l ja k o  p e w n ik . 

T ym czase m  d o w o d y  n a ­

u ko w e  tego n ie  p o tw ie rd za ją . Je d n y m  z  b a d a ­

czy, k tó rz y  p o sta n o w ili ro z p ra w ić  s ię  z  m item , 

je st p ro fe so r H e in z  V a łtin  z  D a rtm o u th  M e d i- 

ca ł S ch o o l w  H a n o v e r w  stan ie  N e w  H a m p sh i- 

re . T ro p ią c  ź ró d ła  tego m itu , d o ta rł d o  d o k u ­

m e n tó w  z  1945 ro k u  o p u b lik o w a n y c h  p rz e z  

am ery k a ń sk ą  o rg a n iza cję  F o o d  an d  N u tritio n  

B o ard . Z n a la z ł tam  tw ie rd z e n ie , że  n a  k a ż d ą  

sp o ży tą  k ilo k a lo rię  n a le ż y  w y p ić  m ililit r  w ody. 

A  p o n ie w a ż za le ce n ia  d ie te tyczn e  w sk a zyw a ­

ły  n a  d z ie n n e  sp o ż y c ie  w  g ra n ica ch  19 00 k ilo - 

k a lo rii, szy b k o  w y lic z o n o , że  m u sim y  w y p ić  

dw a litry , c z y li o sie m  szk la n e k .

Je d n a k  w y lic z e n ia  te n ie  u w z g lę d n ia j ą w o d y  

zaw artej w  p o ż y w ie n iu , a  tej sp o ży w a m y  czę ­

sto p o n a d  litr. M a m y  w ię c  w y p ić  n ie  o sie m  

sz k la n e k , ale  cztery. A le  id ź m y  d a le j -  w o d a 

to  też kaw a, h e rb a ta , c o la i so k . Je ś li je  z su m u ­
jem y, to lic z b a  sz k la n e k  je sz c z e  się  z m n ie jsz a . 

N o  i  n ie  za p o m in a jm y  o p ra g n ie n iu  -  to je d e n  

z  m e ch a n izm ó w  n ie z b ę d n y c h  d o  p rz e ż y c ia , 

d z ia ła  w ię c  n a d zw y cza j sp ra w n ie , p rz y p o m i­

n a ją c  n a m  o k o n ie c z n o ś c i u z u p e łn ia n ia  p ły ­

nów . Jego d z ia ła n ie  s ła b n ie  d o p ie ro  w  p o d e ­

szły m  w ie k u , k ie d y  n a le ż y  p am ię tać o p ic iu  

w o d y  szc z e g ó ln ie  w  cza sie  u p a łó w .

to w  p rzy p a d k a c h  fa k ty c z n y ch  z a tru ć  -  le k a m i 

c z y  su b sta n cja m i to k sy cz n y m i -  ale  to  zaję cie  

d la  le k a rz y  sp e cjalistó w . G d y  ju ż  p o trz e b u je ­

m y ic h  p om ocy, z  p e w n o śc ią  z io ła  i  p rz e c z y sz ­

cza n ie  n a m  n ie  p o m o g ą. H is to rie  o z ło g a ch  
je lito w y ch , zale g a jący ch  w  c ie le  la ta m i n ie stra - 

w io n y c h  re sz tk a c h  i  in n y c h  m a k a b re sk a ch  

to k ła m stw a . R o zp o w sz e ch n ia n e  d la  z y sk u  

lu b  z  g łu p o ty  i/b ą d ź  n a iw n o śc i.
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

■> W le w a n ie  w  sie b ie  m n ó stw a  w o d y  t łu ­

m a c zy  się  je sz c z e  n a  dw a sp o so b y  -  m a  p o ­

p ra w ia ć  c e rę  i  u ła tw ia ć  o d c h u d z a n ie . 

W  k w e stii p ie rw sz e j -  n ie ste ty  to n ie  d z ia ła . 

N a d m ia r w y p ite j w o d y  c zy m  p rę d z e j w y d a ­

lam y, sk ó ra  n ie  je st w ię c  n a w ilż a n a  o d  w e ­

w n ą trz. Z  k o le i o d cz u w a n ie  p ra g n ie n ia i g ło d u  

to  w  m ó z g u  dw a z u p e łn ie  o d rę b n e  m e c h a n i­

z m y  i  z a la n ie  ż o łą d k a  w o d ą  n ie  p o w strzy m a  

c h ę c i je d z e n ia . T ym  b a rd z ie j że  w o d a szy b k o  

stam tąd o d p ły w a  i  tra fia ... ta k, d o  p ę ch e rza . 

h ttp ://g o o .g l/jR v 5A *
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Unikaj nabiału -  wychładza
R u c h  N e w A g e  żyje! D o w ó d  -  d ie ta  p ię c iu  p rz e ­

m ia n . To ta k  n ie w ia ry g o d n y  stek  b z d u r, że  aż 

n ie  w iad o m o , o d  czeg o  za czą ć. M o że  o d  tego, 

że  w y w o d zi się  z  C h in , a w szy stk o , co c h iń sk ie , 

je st m ąd re i  g łę b o k ie . K ło p o t w  tym , że  p o m y ­

s ły  sp rz e d  sete k la t n ie z u p e łn ie  o d p o w ia d a ­

ją  w sp ó łc z e sn e j w ie d z y  m e d y czn e j. D late g o  

stw ie rd ze n ie , że p o m id o ry  i  k u rc z a k  p rz y p isa ­

n e  są d o  e le m e n tu  d rze w a, ja jk a  d o  z ie m i, a ry ż  

d o  m e ta lu , m o ż n a  tra kto w ać ja k o  fo lk lo r. G o ­

rz e j , g d y  sz u k a  się  w  tym  g łę b i i  p raw d y  o ży w ie ­

n iu . W e d łu g  k u c h n i p ię c iu  p rz e m ia n  w  p o tra ­

w ie  p o w in n y  się  z n a le ź ć  s k ła d n ik i z  każd e g o  

z  elem entów , a co w ię ce j, zaw sze  trz e b a  je  d o ­

daw ać w  k o le jn o śc i: d rze w o , o g ie ń , z ie m ia , 

m etal, w o d a. B o  je ś li n ie , w e w n ę trzn ą  en erg ię  

ż y w n o śc i sz la g  tra fi.

N ie  b ę d z ie m y  ju ż  s ię  ro z p isy w a ć  o ty m , że  

n ik t n ig d y  w  ża d e n  sp o só b  n ie  s tw ie rd z ił is t­

n ie n ia  w e w n ę trz n y c h  e n e rg ii ż y c io w y c h  i  in ­

n y c h  p o d o b n y c h  b a je k . Je ś li k to ś c h ce  w ie ­

rz y ć , to  i ta k  go n ie  p rze k o n a m y . M im o  to 

p rz y z n a ć  trz e b a , że  te n  sp o só b  o d ż y w ia n ia  

m a w ie le  z a le t -  n a  p rz y k ła d  d u ż y  u d z ia ł w a- 

rz y w w  je d z e n iu  lu b  k o n ie cz n o ść  re g u la rn e g o  
sp o ż y w a n ia  p o siłk ó w .

K ło p o t w  ty m , że  p ię c io p rz e m ia n o w c y  

m u sz ą  sto so w a ć s ię  d o  w ie lu  d z iw a c z n y c h  

re g u ł, n a  p rz y k ła d  n ie m a l całk o w ite j re z y g n a ­

c ji z  n a b ia łu . T ym czase m  n a b y ­

ta d o ść p ó źn o  w  d ro d ze  e w o lu c ji 

z d o ln o ść  tra w ie n ia  m le k a  k ro ­

w ieg o  p rz e z  d o ro sły c h  to  je d n o  

z  w ię k s z y c h  o sią g n ię ć  homo sa­
piens. S zk o d a  re zyg n o w ać z  tego

cen n eg o  ź ró d ła b ia łk a iw a p n ia . I  je sz c z e  je d n o  

-  k u c h n ia  p ię c iu  p rz e m ia n  ra n i z d ro w y  ro zsą ­

d e k . T ru d n o  go o c h ro n ić , s ły sz ą c , że  cza rn e  

p o tra w y  są k o rz y stn e  d la  n e re k . A u ć !

Mikrofalówka cię zniszczy
N a js k u te c z n ie j lu d z k ie  u m y s ły  k a rm ią  się  

ty m i m ita m i, w  k tó ry c h  je st n ie co  p raw dy. Tak 

w ła śn ie  m a s ię  sp ra w a  ż y w n o śc i p rzy g o to w y ­

w a n e j p rz y  u ż y c iu  k u c h e n k i m ik ro fa lo w e j. 

Jej d z ia ła n ie  p o le g a  n a  w p ra w ia n iu  w  d rg a n ia  

czą ste cz e k  w o d y  a b so rb u ją c y c h  e n e rg ię  p ro ­

m ie n io w a n ia  m ik ro fa lo w e g o . E n e rg ia  ta ro z ­

p ra sz a  s ię  sto p n io w o  p o  c a łe j p o d g rze w a n e j 

stru k tu rz e . Je d n a k  w ię k sz o ść  p o tra w  m a b a r­

d zo  n ie je d n o litą  b u d o w ę  -  są tam  o b sz a ry  za­

w ie ra ją ce  m n ie j lu b  w ię ce j w ody. Te p ie rw sze  

o g rze w ają  s ię  w o ln ie j, te d ru g ie  sz y b c ie j, a ró ż - 

n ic a  m o że  się g ać n a w e t k ilk u d z ie s ię c iu  sto p ­

n i. Z  tego w ła ś n ie  p o w o d u  n ie  je st n a jle p sz y m  

p o m y słe m  p rzy g o to w y w a n ie  w  m ik ro fa ló w ce  

su ro w e g o  je d z e n ia , z w ła sz c z a  m ię sa . W  s ła ­

b ie j p o d g rz a n y c h  c z ę ś c ia c h  m o g ą b o w ie m , 

te o re ty cz n ie , p rz e trw a ć  b a k te rie  lu b  p aso żyty. 

Je ś li j e d n a k  u ży w a m y  k u c h e n k i m ik ro fa lo w e j 

do  p o d g rze w a n ia  p rzyg o to w an e g o  ju ż  je d z e ­

n ia , to n a jg o rsze , co m o że  n a s sp o tk a ć, to w y­

c zu w a ln e  w  u sta c h  c h ło d n ie js z e  k a w a łk i. N ic  
g ro źn eg o .

O c z y w iś c ie  z w o le n n ic y  m is ty c y z m u  

w  ż y c iu  p o w ie d z ą , ż e  k u c h e n k a  m ik ro fa lo ­

w a n a p ro m ie n io w u je  je d z e n ie . O d p o w ie d ź  

je st k ró tk a . E n e rg ia  m ik ro fa l je st w y sta rc z a ­

ją c a , b y  „ro z e d rg a ć " w o d ę , ale  z b y t m a ła , 

b y  w  ja k ik o lw ie k  sp o só b  z m ie n ić  s tru k tu ­

rę  c h e m ic z n ą  je d z e n ia  -  n a  p rz y k ła d  ro z b ić  

w ią z a n ia  c zą ste c z k o w e . D o  tego z d o ln e  je st 

p ro m ie n io w a n ie  o z n a c z n ie  

w y ż sz e j e n e rg ii, z w a n e  jo n iz u ­

ją cy m  -  k o tle t trz e b a  b y  p rz e ­

ś w ie tlić  p ro m ie n ia m i R o en tg e ­

n a  lu b  n a  p rz y k ła d  o b ło ż y ć  
p o lo n e m .

Kacza wątroba odgoni grypę
M a ło  je st ró w n ie  w y k p iw a n y c h  i  krytyko w a­

n y c h  te ra p ii ja k  h o m e o p a tia . M a ło  je st to ż 

m e to d , k tó re  ta k  sta ra n n ie  m asa kro w a ie 
trzy m a j ą się  ró w n ie  d o b rze , b a  -  z y sk u j ą zv o- 

le n n ik ó w . S kąd  p rz e k o n a n ie , że  h o m e o p a ia 

to m it? N a p isa n o  o tym  c a łe  tom y, p rz y jrz  j- 

m y  się  w ię c  ty lk o  je d n e m u , b a rd z o  p o f u- 

la rn e m u  p re p a ra to w i -  O s c illo c o c c in u  a. 

W  je g o  s k ła d z ie  z n a jd z ie m y  Anas barbar e, 
hepatis et cordis extractum 200 K ,  c z y li e k sto  kt 
w  ro z c ie ń c z e n iu  200  K  (o ty m  z a  c h w ilę ) z  wą­

tro b y  i  se rca  Anas barbariae, c z y li k a c z k i d zi­

k ie j. P ro b le m  w  ty m , że  ta k ie  z w ie rz ę  n ie  ist­
n ie je  -  p o d a n a  n a zw a  ła c iń s k a  n ie  je st n a z\ /ą 

g atu n ko w ą. A le  n ie c h  tam . G łó w n y  p ró b ie  u  

tk w i w  o w ym  200 K . O zn a c za  to, że  p ie rw i t- 

n y  e k stra k t ro z c ie ń c z o n o  ta k , że  g d y b y  cały 

W sz e c h św ia t n a p e łn ić  w o d ą , to z n a la z ła b y  

się  w  n im  ty lk o  je d n a  c zą ste c z k a  su b sta n ­

c ji c z y n n e j. K u le c z k i, k tó re  p o ły k a ją  m ilio ­

n y  lu d z i, to  w y łą c z n ie  85 p ro c e n t sach aro zy 
i  15 p ro ce n t lakto zy.

H o m e o p a ci tw ie rd zą , że  w o d a , w  k tó re j roz- 

b e łta n o  n ie sz c z ę s n ą  k a c z k ę , d z ię k i z ja w i­

sk u  p a m ię ci za ch o w a ła  k a c z ą  stru k tu rę  i  p rze­

k a z u j e ją  p a cje n to w i, u  któ re g o  w zm a cn ia  ona 

„s iłę  ż y cio w ą ”. Tyle że  o d  1810 ro k u , k ie d y  opra­

co w an o  z a ło ż e n ia  h o m e o p a tii, n ik o m u  nie 

u d a ło  się  n a u k o w o  u d o w o d n ić  is tn ie n ia  ani 

d z ia ła n ia  p a m ię c i w o d y  a n i s iły  ży cio w e j. Po­

d o b n ie  ją k n ie  u d o w o d n io n o  istn ie n ia k ra s n  >- 

lu d k ó w , d z ia ła n ia  b io e n e rg o te ra p ii a n i te le p  1- 
t ii. Jest z a  to sp o ro  o p ra co w a ń  w y k a zu ją cy c h 

n ie sk u te cz n o ść  h o m e o p a tii.

D la cze g o  w ię c  ty le  o só b  w c ią ż  k o rzy sta  

z  tego o szu stw a? Po p ie rw sze , firm y  p ro d u k u ­

ją ce  ta k ie  su b sta n c je  z a ra b ia ją  n a  tym  kro cie  

i  czę ść tego k ro c ią  p rz e z n a c z a ją  n a  reklam  

S k u te czn e  reklam y. O raz n a  p rze k o n y w a n ie  

le k a rz y , że  p o w in n i h o m e o p a tię  za le ca ć pa 

cje n to m . Po d ru g ie , ile  ra z y  sły sz y m y : w yle 

c zy ła m  n ie  ty lk o  sie b ie , a le  i  m o ją  có re czkę  

T h  p ew n ym  w y ja śn ie n ie m  m o g ą b y ć  n ie d aw  

n o  o p u b lik o w a n e  w y n ik i b a d a ń , k tó re  p o ka 

ż u ją , że  p la ce b o  św ie tn ie  d z ia ła  naw et w tedy, 

g d y  p a cje n t d o b rz e  w ie , iż  n ie  za ży w a  p raw ­

d ziw eg o  le k u .

I  w re sz c ie  k o ro n n y  a rg u m e n t: „P rz e c ie ż  

to n ie  s z k o d z i” . N o  ta k . S z k o d z i ty m , k tó ­

rz y  h o m e o p a tią  z a s tę p u ją  p ra w d z iw e  le ­

*  A d re sy  źród eł
um ieściliśm y przy 
m itach budzących 
kon trow ersje
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cze n ie . S z k o d z i te ż tym , k tó rz y  n a  n ie d z ia - 

łający w y cią g  z  n ie is tn ie ją c e j k a c z k i w y d a ją  

praw dziw e p ie n ią d ze .
:ttp ://g o o .g l/2 W 4C o
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łozart czyni mądrym
I  azw any efektem  M o za rta  sz a ł n a  szp ik o w a ­

nie p ło d ó w  i  n o w o ro d k ó w  m u z y k ą  p o w a ż­

ną trw a o d  1993 ro k u , k ie d y  to  n a  ła m a ch  po- 
v ażnego p ism a  „N a tu rę " u k a z a ła  się  n ie zb y t 

. la c z ą c a  p ra c a  z a ty tu ło w a n a  „M u s ie  an d  

t ja tia l ta sk  p e rfo rm a n ce ” („M u z y k a  i  w y n ik i 
7 adań p rz e strz e n n y c h ”) au to rstw a p sy ch o lo g

I  rances R a u sch e r. W ś ró d  k ilk u  d o św ia d cze ń  

, n a la z ło  się  tam  i  ta k ie , w  k tó ry m  d z ie c io m  

] u sz c za n o  je d n ą  z  so n at M o z a rta , ście żk ę

m u z y k ą  re la k sa c y jn ą  lu b  k ilk a  m in u t kom - 

j łe tn e j c iszy . N a stę p n ie  b a d a n y ch  p ro sz o n o  

o o k re śle n ie , ja k  b ę d z ie  w y g lą d a ła  p o  ro z ło - 

e n iu  k a rtk a , k tó rą  w c ze śn ie j z ło ż o n o  i  p rze - 

■ ięto w  k ilk u  m ie jsca ch . B a d a n ie  p o k a za ło , że

I I  tym  je d n y m  je d y n y m  z a d a n iu  w y n ik i frag- 

n e n tu  te stu  in te lig e n c ji w  g ru p ie  „m o zarto w - 

kiej ” b y ły  o k ilk a  p u n k tó w  w y ż sz e .
T ru d n o  d z iś  o k re ś lić , k to  w y ś le d z ił to bada-

iie , ale  m e d ia  o s z a la ły  n a  jego  p u n k c ie . O czy- 

riś c ie  n ik o m u  n ie  c h c ia ło  s ię  czy ta ć n u d n e j 

>racy n a u k o w e j, w ię c  w  św iat p o sz ła  in fo rm a - 

ąa, że  m u z y k a  M o za rta  p o d n o si in te lig e n cję  

d zieci. Potem  ro z sz e rz o n o  to n a  ca łą  m u zy k ę  

io w a żn ą  i  ta k  o to  d z iś  m ilio n y  m atek d rę czą  

w oje n ie n a ro d zo n e  je sz c z e  i  n a ro d z o n e  d z ie ­

ci p o w a żn y m i u tw o ra m i.
D la  ja sn o ś c i -  in n e  b a d a n ia , m ię d z y  in n y ­

m i p rze p ro w a d zo n e  p rz e z  C h risto p h e ra  C ha- 

b risa  i  K e n n e th a M . S teele 'a, n ie  p o tw ie rd z iły  

w p ływ u  m u z y k i p o w a żn e j n a  isto tn y  w zro st 

w yn ik ó w  w  testach  in te lig e n c ji. Je d y n y  efekt to 

u sp o ko j en ie  d z ie ck a . A le  d z ia ła  to  ty lk o  w tedy, 

gdy d z ie ck o  m u zy k ę  p o w a żn ą  lu b i.
N a tu ra ln ie  s łu c h a n ie  M o za rta  n ie  sz k o d z i 

d zie cio m , n a jw y ż e j je  n u d z i. Z a  to sz k o d z i

p o rtfelo m  ro d zicó w , k tó rz y  w ydaj ą niebag atel­

ne kw o ty n a  stale u k a zu ją ce  się  n a  ry n k u  p ły ty  

m ające zw ię k sza ć in te lig e n cję  ic h  p o cie ch . 
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Bańki wyssą twoje choroby
Z ap ew n e n ie je d e n  c z y te ln ik  m a tra u m atycz­

ne w sp o m n ie n ia  z d z ie c iń stw a  zw ią za n e  

z  tym  tra d y cy jn y m  sp o so b e m  le c z e n ia  p rz e ­

z ię b ie ń , z a p a le n ia  p łu c  i  in n y c h  p rzy p a d ło śc i. 

Z estaw  sz k la n y c h  b a n ie k , p ło n ą c y  p atyk , go­

rą cy  d o ty k n a  p le ca ch  i  efekto w ne s in ia k i ro b ią  
d o śćw strzą sa ją ce  w ra że n ie . T ym czasem  b ra k  

ja k ic h k o lw ie k  n a u k o w y ch  do w o d ó w  n a  sk u ­

te czn o ść tej m etody. Jej z w o le n n ic y  tłu m a ­

czą  je j d z ia ła n ie  n a  trz y  spo so by. Po p ie rw sze , 

d ra ż n ie n ie  sk ó ry  n a  p le ca ch  m a p o b u d za ć re­

ceptory, k tó re  p o p ra w ia ją  p racę  n a rzą d u  z w ią ­

zanego z  danym  o b szarem  skóry. T a k o n ce p cja  
w y w o d z i się  z tra d y c y j­

n e j m e d y cy n y  c h iń s k ie j, 

w  k tó re j w ią że  się  ró ż n e  

o b sz a ry  n a  sto p ach , d ło ­

n ia c h  c z y  p le ca ch  z  p o ­

szcze g ó ln y m i n a rzą d a m i 

c ia ła . K ło p o t w  tym , że  ist­

n ie n ia  ta kie g o  p o w ią za ­

n ia  n a u k a  n ig d y  n ie  d o w io d ła . Z  k o le i fan o m  

„staro ży tn e j m ą d ro ści lu d ó w  W sch o d u ” p rz y ­

p o m in am y, że  m e d ycyn a c h iń sk a  z a le ca  sto ­

so w a n ie  azb e stu  n a  n ie p ło d n o ść , ty g ry sie g o  

p e n isa  n a  o sła b ie n ie , a su szo n eg o  lu d z k ie g o  

ło ż y sk a  n a  astm ę.
D ru g i sp o só b  d z ia ła n ia  b a n ie k  m a p o le g ać 

n a  rze ko m ym  p o b u d z a n iu  u k ła d u  o d p o rn o ­

ścio w eg o  p rz e z  w y n a c z y n io n ą  krew , k tó ra  

w y p ły n ę ła  z  p o p ę k a n y ch  p o d cza s zab ie g u  n a­

c zy ń  k rw io n o śn y ch . N ie ste ty  i  ten  sp o só b  w y- 

daje się  p o zb a w io n y  se n su  -  o stateczn ie ś la d y  

p o  b a ń k a ch  to n ic  in n e g o  ja k  sp o re  s in ia k i. 

N a jz d ro w si p o w in n i w ię c b y ć ci, k tó rz y  d o sta­

l i  U m iarko w ane la n ie  so lid n y m  k ije m . N ie  są.

I  w re sz cie  sp o só b  trz e c i -  g ro m ad zen ie  się  

k rw i p o w o d u je  n a p ły w  b ia ły c h  c ia łe k , k tó re  

po m ag ają zw a lczy ć in fe k cję . Fakt, z  k rw ią  n a ­

p ły w a ją  i  b ia łe  k rw in k i, ale  g ro m ad zą się  o ne 

p ły tk o  p o d  sk ó rą . T ym czase m  ź ró d ło  ch o ­

roby, w iru s y  c z y  b a kte rie , tk w i z n a c z n ie  g łę ­

b ie j, w  n a b ło n k u  d ró g  o d d e ch o w y ch . C z ło ­

w ie k  to n ie  sk ó rz a n y  w o re k  z  m azią, w  k tó re j 

w szy stk o  się  m ie sza  i  łatw o  p rze p ływ a .
Z  b a ń k a m i k ró tk o  i  szy b k o  ro z p ra w ia  się  

A m e ry k a ń sk ie  S to w arzy sze n ie  R aka z rz e sz a ­

ją ce  o ch o tn ik ó w  i  n a u ko w có w  b a d a jących  i le ­

czą cy ch  n o w o tw o ry  (tak, n o w o tw o ry też p ró ­

b u je  się  le c z y ć  staw ian iem  b a n ie k ), d o k ła d n ie  

o p is u ją c  n a  sw o jej stro n ie  staw ian ie  b a n ie k

i  p o d su m o w u ją c, że  d o stę p n e  d o w o d y  n a u k o ­

w e n ie  w sk a z u ją , b y  b a ń k i le c z y ły  ra k a  c z y  ja ­

k ie k o lw ie k  in n e  ch o ro by. 
h ttp ://g o o .g l/V Z rC d

Nie farbuj włosów w ciąży
M it p o p u la rn y , a w  d o d a tk u  d z ię k i In te rn e to ­

w i p rz e ż y w a ją cy  d ru g ą  m ło d o ść. W ia d o m o  

-  ko b ie ta  w  c ią ż y  isto tą  w ra ż liw ą  je st. Je d n a k  

tro sk a  o p rz y sz łe g o  p o to m ka p o tra fi o d e b rać 

z d o ln o ść  k ry ty czn e g o  m y śle n ia . S kąd  w z ię ły  

się  te p o m y sły ? M o że  z  d o św ia d cze n ia , w  któ ­
ry m  w s trz y k iw a ­

n ie  z n a c z n y c h  

d a w e k  b a rw n i­

k a  p o d  sk ó rę  c ię ­

ż a rn y c h  s z c z u - 

rz y c  p o w ią z a n o  
z  p o ja w ia n ie m  się  

u  ic h  p o to m stw a  

z a ć m y ?  B rz m i 

g ro źn ie , ale  fa rb o w a n ie  to n ie  w strzy k iw a n ie , 

s z c z u ry  to  n ie  lu d z ie , a i  d a w ki s u b sta n c ji są 

n ie p o ró w n y w a ln e . Je śli co ś m o że z a sz k o d z ić  

k o b ie c ie  w  ciąży, to  d łu g ie  s ie d z e n ie  w  je d ­

nej p o z y c ji i  ź le  w y w ie trzo n e  p o m ie sz cz e n ie . 

N o  i  p ro sz ę  p am ię tać, że  d la  z d ro w ia  c ią ż y  

o g ro m ne z n a c z e n ie  m a k o n d y c ja  p sy c h ic z n a  

m a tki. N a  p rz y k ła d  z a d o w o le n ie  z  w łasn e g o  

w yg lą d u .

Ścięte włosy odrosną 
grubsze i mocniejsze
Je d e n  z  n a jp o p u la rn ie j­

s z y c h  m itó w  s k rz ę tn ie  

p o d s y c a n y  p rz e z  p ro ­

d u c e n tó w  d e p ila to ró w  

i  z w a lc z a n y  p rz e z  w y ­

tw ó rcó w  m a sz y n e k  d o  g o le n ia  o ra z  p ro p a ­

g o w a n y p rz e z  c io tk i, k tó re  ra d z ą  m ło d y m  

m atko m : „O g ó l n ie m o w la c z k a  n a  ły so , to  o d ­

ro s n ą  m u  z d ro w sz e  i  m o c n ie jsz e  w ło s k i!” . 

O tó ż n ie  o d ro sn ą . T e n  m it łatw o  o b a lić  -  d łu ż ­

szy, o d ro śn ię ty  w ło s  je st z w y k le  n a  k o ń c u  

c ie ń s z y  i  m ię k sz y  n iż  u  n asady. Je ś li go z g o li­

m y, ścię ta  tu ż  p rz y  sk ó rz e  c zę ść  w  p rz e k ro ju  

w y d a  s ię  g ru b sz a  i  m o c n ie jsz a . A  fa k ty c z n a  

g ru b o ść  i  sz ty w n o ść  w ło sa  u w a ru n k o w a n a  

je st g e n e ty c zn ie  i  w y ry w a n ie  go, w y sk u b y - 

w a n ie  c z y  o b c in a n ie  je j n ie  z m ie n i. D o k o n a  

tego d o p ie ro  w ie k  -  z  cza se m  c e b u lk i w ło ­

só w  sła b n ą , w ło sy  stają  s ię  c ie ń sz e  i  s ła b sz e . 

P o zo staje  cze k a ć. •

| W ięcej o m itach 
m y l a n t o  ; o zdrowiu w  „P y tan iu  

na śn ia d a n ie ". O glądaj

f f ł f f lw ł l l l l f f  w e  w torek  22 lutego 
I w  TVP2 o 8 .3 0 - 10 .4 5
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

Wespół w zespół
Masz świetny pomysł, ale brakuje ci funduszy na jego realizację? 
W  sieci tysiące osób czekają, by podarować ci swoje pieniądze
M A G D A L E N A  T O M K O W I C Z

□
ew nego d n ia  B ill W a rd  sk a le c z y ł się  

k a w a łk ie m  s z k ła  u k ry ty m  w  szcz o t­

ce, k tó rą  o c z y s z c z a ł z  k u rz u . Z a k lą ł 

szp e tn ie , p o  czy m  w y m y ś lił sp ry tn y  i  b e z ­

p ie c z n y  ze staw  do za m ia ta n ia . G łó w n a  in ­

n o w a cja  -  s z u fe lk a  z  z ą b k a m i d o  o c z y sz c z a ­

n ia  s z c z o tk i z  g ro źn y ch  śm ie c i i  u ch w y te m  

p rz y g ię ty m  ta k , b y  m o ż n a  b y ło  ją  p rz y trz y ­

m ać sto p ą b e z  sc h y la n ia  się . P o m ysł c h w y c ił. 

B ro o m  G ro o m e r m o żn a  d z iś  k u p ić  z a  12 d o la ­
ró w  n a  Q u irky . com .

N a  p ew n o  n ie ra z  p o m y śla łe ś: „F a jn ie  b y  b y ło , 

g d y b y  kto ś w y m y ślił...”. A  m o że  za m ia st cze ­

k a ć n a  tego ko g o ś, s p ró b u je s z  z re a liz o w a ć  

sw ó j p o m y sł? N ie  m a sz  fu n d u s z y ?  D o p ra w ­

dy, d z iś  to  ż a d n e  u sp ra w ie d liw ie n ie , b o  w  In ­

te rn e cie  k asa le ż y  n a  stro n a ch . C h o ć b y  Q u irk y  

-  fa b ry k a  p o m ysłó w , sk le p  in te rn e to w y  i  p o r­

ta l sp o łe c z n o śc io w y  w  je d n y m . F irm a  co  ty­

d z ie ń  w y p u sz c z a  n a  ry n e k  d w ie  n o w e  rz e c z y  

w y m y ślo n e  p rz e z  za re je stro w a n y ch  w  se rw i­

sie  u ży tk o w n ik ó w . Z g ło sz e n ie  p o m y słu  k o s z ­

tu je  10 d o la ró w  lu b  n ic , je ś li p a su je  d o  tem a­

tu , k tó ry  w  d a n y m  cza sie  p ro m u je  Q u irk y . 

P ro je k t m u s i n a jp ie rw  zo sta ć zaa kce p to w a n y  

i  u d o sk o n a lo n y  p rz e z  sp o łe cz n o ść  -  p ro to ty p  

z  p e w n o śc ią  m o żn a  u le p sz y ć . Potem  p rz e j­

m u ją  go in ż y n ie ro w ie  i  p ro je k ta n c i. Je d n a k  

b y  tra fić  d o  fa b ry k i, p ro d u k t m u s i je sz c z e  ze­

b ra ć  d a n ą  m in im a ln ą  lic z b ę  d e k la ra c ji k u p n a  

w  p rze d sp rze d a ży . Je ś li p o m y śln ie  p rz e jd z ie  

te n  etap, a u to r m a zag w aran to w an ą n ie z ie m ­

sk ą  satysf akcj ę i  12 -p ro ce n to w y u d z ia ł w  sp rz e ­

daży. S w o ją d z ia łk ę  d o sta ją  te ż osoby, k tó re  

w p ły n ę ły  n a  o state czn y k szta łt p ro d u k tu .

T k k ie  d z ia ła n ie  to k o le jn a  o d m ia n a  tre n ­

d u  zw a n e g o  c ro w d so u rc in g ie m . O k re ś le ­

n ie  to  w y m y ś lił w  2006 ro k u  re d a k to r p ism a  

„W ire d ” i  o d  tego c z a su  ro b i o n o  n ie z w y k łą  

k a rie rę . C ro w d so u rc in g  to w sp ó ln a  tw ó rcz a  

a k cja  p o d e jm o w a n a  p rz e z  o so b y  n ie z w ią z a - 

n e  ż a d n ym i trw a ły m i re la cja m i. K la s y c z n y  ju ż  

p rz y k ła d  to  W ik ip e d ia , ale  te ż z b io ro w e  o p i­

sy w a n ie  o d le g ły c h  g a la k ty k  n a  G a la x y  Z o o . 

T e n  sp ra w d z o n y  w  n ie k o m e rc y jn y c h  p rz e d ­

s ię w z ię c ia c h  sp o só b  p rz e n o sz o n y  je st w ła śn ie

The G lif
-  niezły pom ysł 
na p o d sta w k ę  
do iPh on e'a, 
a le  przede 
w szystk im  
gigantyczny 
su kces promocji 
idei

n a  p ro je kty, w  k tó ry c h  c h o d z i z a ró w n o  o k re ­

atyw no ść, ja k i p ie n ią d ze .

Ludzki biznes
K lu c z o w e  o k a z u je  s ię  u su n ię c ie  b a rie ry  fin a n ­

so w ej lu b  b ra k u  k w a lifik a c ji, k tó re  z w y k le  b lo ­

k u ją  d o stę p  d o  b iz n e so w y c h  c z y  n a u k o w y ch  

p rz e d się w z ię ć . Je d n a k  p o d ję c ie  się  w y k o n a n ia  

w łasn eg o  p o m y słu  w ym ag a ró w n ie ż  zaan g a­

żo w a n ia  i  w y s iłk u  -  w  ra m a ch  zasad  o b o w ią zu - 

ją c y c h w d a n e j sp o łe cz n o śc i.

Je śli -  ja k  w  p rz y p a d k u  Q u irk y  -  a d m in istra ­

to r b ie rz e  n a  sie b ie  re a liz a c ję  p ro je k tu , m asz 

g ło w ę w o ln ą  o d  d o d a tk o w y ch  o b c ią ż e ń , ale 

n ie  d e c y d u je sz  o o state czn ym  k sz ta łc ie  p ro ­

d u k tu . Je ż e li w o lis z  z ro b ić  to  p o  sw o jem u  i  n ie  

b o is z  s ię  o d p o w ie d z ia ln o ś c i, le p sz y m  ro z ­

w ią z a n ie m  m o że  o k a za ć s ię  za m ie sz c z e n ie  

o g ło sz e n ia  w  se rw is ie  cro w d fu n d in g o w y m  

(c z y li g ro m a d zącym  p ie n ią d z e  o d  za in te re so ­

w a n y ch  o só b ), ta k im  ja k  K ick sta rte r. C z y  je st 

to  film , k o le k c ja  c z c io n e k  lu b  n o w y  d o d atek 

d o  iP h o n e ’a -  je ś li w  o k re ślo n y m  p rz e z  zasad y

cza sie  z b ie rze sz  fu n d u sz e  p o trze b n e  n a  re a li­

zację  p o m y słu , u rz e c z y w istn isz  sw ó j p ro je k '. 

A le  c a ły  p ro ce s -  o d  zako n trak to w an ia  fab ryk i 

c z y  z e b ra n ia  e k ip y  p o  d o sta rcze n ie  gotow yc 1 

p rze d m io tó w  u d z ia ło w co m  i  k lie n to m  -  zost, 

n ie  n a  tw oj ej g ło w ie . C o  czasem  m o że p rzy p r, 1- 

w ić o je j zaw ró t: su kce s p ro je k tu  T h o m a sa G e - 

h a rd ta i D a n a  P ro vo sta p rz e ró s ł ic h  n a j śm ielsze 

o cze k iw a n ia . A u to rz y  G lifa , genialneg o  w  swej 

p ro sto cie  m u ltifu n k c y jn e g o  u ch w y tu  d o  n c- 

w ego iP h o n e ’a, z e b ra li p o n a d  1300 p ro cen  

(tak, ty sią c  trzy sta) z a ło ż o n e j kw o ty  p o trzeb  

n e j d o  u ru c h o m ie n ia  p ro d u k c ji. Z g ło s ili się 

p o  10 ty się c y  do laró w , u z b ie ra li p o n ad  137 ty 

sięcy. D la  n ic h  to z y sk , ale  i  w y zw a n ie . W cią g u  

k ilk u  ty g o d n i z  p a ry  p o cz ą tk u ją c y ch  desig ne 

ró w  sta li się  m aso w ym  p ro d u ce n te m , co  w y­

m agało o d  n ic h  p rz e jśc ia  eksp reso w ego  k u rsu  

z  e k o n o m ii i  m ię d z y n a ro d o w y c h  p ro c e d u r 

p ro d u k cy jn o -h a n d lo w y ch . D a li radę, ro z k rę c i­

l i  in te re s i  d z iś, k ilk a  m ie się cy  p o  za k o ń cze n iu  

k a m p a n ii n a  K ick sta rte r, G lif  je st do k u p ie n ia  

z a  20 d o la ró w  n a  stro n ie  T h e g lif.co m .
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B room  
G room er to
prosta  odpow iedź 
na codzienny 
problem  -  jak 
w yczyścić  szczotkę.
Dla m as sta ł się  
d o stęp n y  dzięki serw isow i 
Quirky.com

P o do bny sch em at d z ia ła n ia  sp ra w d za  się  

ti ż n a  w y ż sz y c h  p o zio m a c h  b iz n e su . U ru - 

c lo m io n a  l  lu teg o  stro n a  S ee d U p s.co m  łą c z y  

p o cz ą tk u ją cy ch  p rz e d s ię b io rc ó w  z  w ysp e - 

c łliz o w a n y m i „a n io ła m i b iz n e s u ” p o sz u ­

k u jący m i cie k a w y ch  id e i. Z g ło sz e n ie  p ro jek- 

ti i n a  S eedU p s n ic  n ie  k o sz tu je  -  w y sta rczy  
f zed staw ić je d n o stro n ic o w y  b iz n e sp la n , tak 

zw ane O p p o rtu n ity  S n a p sh o t. P o d o b n ie  ja k  

y Q u irk y  p ro je k t n a jp ie rw  p rz e c h o d z i fazę 

oceny -  w  tym  w y p a d k u  ta k że  w y ce n y  -  pod- 

c :as k tó re j in w e sto rz y  i  in n i u c z e stn ic y  zg ła ­

szają u w a g i i  k o m e n ta rze  o ra z sp ra w d za ją  

k d ku lacje  p o m ysło d aw cy. A u to r m o że  i  p o w i- 

r en w z ią ć  j e p o d  uw ag ę, a j e ś li w  cią g u  180 d n i 

uda m u  się  ze b ra ć z a ło ż o n ą  w  p la n ie  kw otę, 

r la  p a liw o  n a  ro z ru c h  start-u p u .
Z asad y fin a n so w a n ia  są ta k ie  sam e ja k  w n o r- 

i a ln y ch  p rz e d się w z ię c ia c h  tego ty p u  -  in - 

v  estor p o d e jm u je  ry z y k o  fin a n so w e  z a  gwa- 

i m to w an y u d z ia ł w  p rz y s z ły c h  zy sk a ch , ale 

\ v p rz y p a d k u  k la p y  tra c i p ie n ią d z e . C ro w d fu n - 

( in g  ro z p ra sz a  ry z y k o  n a  w sz y stk ic h  u d z ia ­

łow ców , co za ch ę ca  d o  w sp ie ra n ia  w ie lu  ró ż- 

ych  p ro je któ w . C o  m a z  tego sam  SeedU ps? 

'ostaje p ro ce n t o d  su k c e su  p rz e d się w z ię cia .

hcę, więc mogę
F o d e l otw artego d o stę p u  p o lu b ił te ż G oo g le.

V  tym  ro k u  o d b y w a  się  p ie rw s z y  G o o g le  

cien ce F a ir -  m ię d zy n a ro d o w y  k o n k u rs  na- 

iko w y d la  d z ie c i w  w ie k u  13 -18  la t zo rg a n i- 

ow any w e w sp ó łp ra c y  z  w yd a w ca m i „N atio - 

la l G e o g ra p h ic”, „S c ie n tific  A m e ric a n ”, firm ą

m bardziej korzystam  
: iPhone'a (bim bom), tym  
bardziej m arzną mi paluszki 
(bim bom). Z ręk aw iczk am i 
Jig its  już nie m arzną

Lego  o ra z C E R N  (E u ro p e jsk a  O rg a n iza cja  

B ad ań  Ją d ro w ych  o d p o w ie d zia ln a  m ię d zy  in ­

n y m i za  W ie lk i Z d e rza cz H a d ro n ó w ). M ło d z i 
n a u ko w cy do stają zgo d ne ze św iato w ym i stan­

d a rd a m i w y ty czn e  do o p raco w an ia  sw ojego 

tem atu o raz p ro fe sjo n a ln e  n a rzę d z ia  do p ro ­

w ad ze n ia  p ro je k tu  i  z a rz ą d za n ia  n im  n a  p o d ­

staw ie zin teg ro w an ych  a p lik a c ji G oogle.

S p o n so rzy  i  p a rtn e rz y  u d o stę p n ia ją  n a  stro­

n ie  k o n k u rs u  ź ró d ła  in fo rm a c ji o ra z k o n ­

takt do e ksp e rtó w  do k o n su lta c ji. M o ż n a  też 

o b e jrze ć p rz y k ła d o w y  p ro je k t p rzyg o to w an y 

p rz e z  13-le tn ią  Tescę F itzg e ra ld , sp e cja listk ę  

o d  sztu czn e j in te lig e n cji (Tesca w  w ie k u  5 lat 

b y ła  g łó w n ym  p ro g ram istą  w  ze sp o le  ro b o ty ­

k i Lego Leag ue, a o d  11. ro k u  ży cia  je st p e łn o ­

p raw n ą stu d en tk ą P o rtlan d  C o m m u n ity  C o l­

lege o ra z  P o rtla n d  State U n iv e rsity ). P ew ną 
p rze szk o d ę  m oże stan o w ić j ę zyk, b o  a n g ie lsk i 

je st je d y n y m , w  ja k im  d z ia ła  stro n a i  w  ja k im  

p rzyjm o w a n e  są (do 4 k w ie tn ia ) z g ło sze n ia . 

W arto  je d n a k  się  p o starać, b o  do w yg ran ia  jest 

w  su m ie  19 n ag ró d , w  tym  g łó w n a -  50 000  do­

la ró w  sty p e n d iu m  o d  G o o g le, staż w  je d n e j 

z  s ie d z ib  (do w y b o ru : C E R N , G oogle, Lego lu b  
re d a k cji „S cie n tific  A m e rica n ”), a także w yp ra­

w a n a  G alapagos z  e ksp e d ycją  „N atio n a l G eo ­

g ra p h ic”. W  ju ry  o cen ia jącym  p race za sia d a ­

ją  m ię d z y  in n y m i d y re k to r g en e ra ln y C E R N  

R o lf-D iete r H e u e r, n o b lista  z  ch em ii K a ry  M u l- 

lis , re d a k to r n a cz e ln a  „S c ie n tific  A m e ric a n ” 

M a riette  D iC h ris tin a , a p o za  tym  sze fo w ie  

G oogle, badacze, w yn alazcy, naukow cy, re p o r­

te rz y  „N a tio n a l G e o g ra p h ic” i  n a u czy cie le  aka­
dem iccy. S kala p rze d się w zię cia  je st im p o n u ją ­

ca -  n a  m ia rę  G oogle, któ re  p rze cie ż  otw arto ść 
n a in n o w a c ję m a z a p isa n ą w  genach.

Nie bądź trendowaty
G d zie  je szcze  m o że się  sp ra w d zić o tw arto ść 

n a  w sp ó ln e  m y śle n ie ? S p ó jrzm y  n a  m o d ę, 

d z ie d z in ę  zaró w n o  tw ó rczą, ja k  i n ie zw y k le  

o d p o rn ą  n a  in n o w acje . C o  sezo n  u lic e  m e tro ­

p o lii zale w a n o w y  g łó w n y  tre n d  p lu s  p a rę  po- 

m n ie j szy ch  -  c z y  n ie  m asz w ra że n ia , j a k b y  m i- 

ja li cię w cią ż  c i sam i lu d zie ?

Je ślim a sz  d o b ry  p o m y słic h o ć m in im u m  ta le n ­

tu  p la styczn e g o , w e jd ź  n a  stro nę G axm z.co m . 

Z n a jd z ie sz  tam  p ro ste  n a rz ę d z ia  i  p rz e strz e ń  

d la  p re z e n ta c ji p ro jektó w . W rz u ć  szk ic e  w  do­

w o ln e j te ch n ice , z a p ro je k tu j p rz y n a jm n ie j 

p rzó d  i ty ł stro ju  i  z b ie ra j ko m e n ta rze  o ra z ser­

d u sz k a  -  w y ra zy  u w ie lb ie n ia . N ik t n ie  m u si 
sk ła d a ć fin a n so w y c h  d e k la ra c ji. Je ś li lu d z ie  

p o k o ch a ją  tw ó j p ro je k t, e k ip a  G a rm z.co m  

sk o n ta k tu je  się  z  to bą, b y  o p raco w ać p ro to typ . 
Potem  ty lk o  d re sz cz  o cze k iw a n ia  n a  p ie rw sz y  

e g ze m p la rz, p ie rw sz e  w y jście  w e w ła sn y m  

w d z ia n k u , za z d ro sn e  s p o jrz e n ia  i  p y ta n ia : 
„G d zie to  k u p iła ś?”. U d z ia ły  w sp rz e d a ż y  sw oją 

drogą, ale  o d p arcie  ataku k lo n ó w  -  b e zce n n e .

W  sie c i istn ie ją , p o w sta ją  i  f in a liz u ją  się  co­

d z ie n n ie  d z ie s ią tk i n o w y ch  o tw a rty ch  p ro ­

je k tó w : a n a lity c z n y c h , fin a n so w y c h , a rty ­

sty czn y ch , m o d o w ych  c z y  p isa rsk ic h . Je ś li n ie  

m a je sz c z e  se rw isu  o d p o w ia d a jące g o  tw o im  

m a rz e n io m , b y ć m o że  cza s go u ru c h o m ić . 

N ie  k a ż d y  m u s i tw o rzy ć. D la  p ro je k tu  ró w n ie  

w ażn e  je st w sp a rcie  m e ry to ry czn e , p o p u la ry ­

z a cja  c z y  k o n stru k ty w n a  k ry ty k a . B o  n a jle p ­

s z y  p o w ó d  do z m ia n y  to  n ie za d o w o le n ie  z  ist­

n ie jące g o  stan u  rze czy. •

Od tego warto zacząć:
w w w .g o o g le .c o m /e v e n ts/sc ie n c e fa ir  
-  konkurs naukow y G oogle dla uczniów; 
w w w .q u irk y .co m  -  fabryka pom ysłów  
produkująca rzeczy w ym yślon e przez ludzi 
dla ludzi;
w w w .in n o cen tive .co m  -  usługi 
crow dconsu ltingow e dla korporacji, fundacji 
i innych instytucji;
w w w .k ick sta rte r .co m  -  serw is crowdfun- 
dingow y dla indywidualnych autorów ; 
w w w .se e d u p s.co m  -  platform a łącząca 
początkujących przedsiębiorców  i w y sp ec ja ­
lizow anych inw estorów ; 
w w w .g arm z.co m  -  tu m ożesz się pobaw ić 
w  kreatora mody;
w w w .ch ao rd ix .co m  -  so ftw a re  do p row a­
dzenia projektów  crow dsourcingow ych; 
w w w .w e a re sm a rte r .o rg  -  książka społecz- 
n ościo w a o crow dsourcingu w  biznesie; 
w w w .d a ily cro w d so u rce .co m  -  crow d­
sourcing zinstytucjonalizow any.
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http://www.google.com/events/sciencefair
http://www.quirky.com
http://www.innocentive.com
http://www.kickstarter.com
http://www.seedups.com
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http://www.chaordix.com
http://www.wearesmarter.org
http://www.dailycrowdsource.com
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T E Z  P Y T A N I E
Z a s k a k u ją c y c h  p y ta ń  c ią g  d a ls z y ! C z e k a m y  
n a  w ię c e j! J e ś li c o ś  c ię  n u rt u je , p is z  n a  a d re s  
n a u k a @ p rz e k ro j.p l. C o  ty d z ie ń  p rz y z n a je m y  
je d n ą  n a g ro d ę

U R S Z U L A  D Ą B R O W S K A

Co się stanie z człowiekiem, 
który wpadnie do czarnej 
dziury?
Umrze -  to  mato zaskakujące. Ale 
ja k ? Czy m ożem y to  przew idzieć? 
Okazuje się , że  tak. H ipotetyczna 
osob a (kto na w łasn e  życzenie bę­
dzie się zbliżał do te g o  kosm iczne­
go fenom enu?) zo sta je  ściśn ięta 
po bokach i jedn ocześnie rozcią­
gnięta po długości, co astrofizycy 
ob razow o n azyw ają spaghettifika- 
cją. Ja k  to  się  dzieje? Po przekro­
czeniu kraw ędzi oddziaływ ania 
czarnej dziury (fachow o określa­
nej horyzontem  zdarzeń) obiekt je st  
pod daw an y ogrom nej sile  g raw ita ­
cji. By w ysk oczyć z tej pułapki, mu­
siałby poruszać się w  przeciwnym  
kierunku z prędkością w ięk szą  niż 
prędkość św iatła . A to  -  jak  w ie ­
my dzięki Einsteinow i -  w  naszym

2. Kto i kiedy wymyśli! 
papier toaletowy?

Ten sam  naród, którem u zaw d zię­
czam y zw ykły papier. Jed n a k  imie­
nia teg o , kto po raz pierw szy w p ad ł 
na pom ysł, by użyć te g o  n iegdyś bar­
dzo cennego m ateriału do celów  hi­
gienicznych, dziś już nie poznam y. 
W iemy za to , że  już w  V wieku na­
szej ery Chińczycy (głównie cesarz 
i najzam ożniejsi dostojnicy p ań stw o ­
wi) używali go w  toalecie. W tym  s a ­
mym czasie Europejczycy k orzysta­
li ze w szy stk ieg o , co się  dało: mchu, 
liści, w ody, a n aw et piasku. W śród 
arystokracji i m ieszczań stw a w  grę

W szechśw iecie je s t  niem ożliwe.
Siła przyciągania w  czarnej dziu­
rze rośnie w raz  ze  zbliżaniem  się 
do je j środka, d la tego  to , co w p ad ­
nie p ierw sze (załóżmy, że  w  przy­
padku człow ieka s ą  to  nogi), sp a­
da dużo szybciej niż reszta  ciała.
Z  te g o  pow od u je g o  integralność 
z o sta je  drastyczn ie naruszona, 
a m ów iąc dosadniej -  człow iek zo­
s ta je  rozerw any. P o w sta łe  kawałki 
d o św iad cza ją  te g o  sam eg o  co całe 
ciało (różne przyspieszen ie i roze­
rwanie), w ięc  te ż  dzielą się  na dw a. 
Cała ta  sekw en cja  zdarzeń p o stęp u ­
je  w ielokrotnie i błyskaw icznie, aż 
z człow ieka zo sta je  strum ień a to ­
m ów . To w łaśn ie  stąd  w zię ło  się 
skojarzenie z m akaronem . W końcu 
ato m y docierają do centrum  czarnej 
dziury. Co s ię  tam  z nimi dzieje? Nie 
w iadom o. Dla kogoś, kto do niej 
w padnie, to  rzecz nieistotna.

w chodziły te ż  gałganki (w ielokrotne­
go  użytku!). I tak  było do chwili, gdy 
papier utracił nimb ekskluzyw ności 
i p rzestał być przech ow yw an y w  ro­
dzinie jako sym bol b o g actw a . Kiedy? 
W raz z rozw ojem  prasy, czyli w  XVII- 
-XVIII w ieku. W tedy to  uznano, że 
zam iast palić s tare  dzienniki czy 
je  w yrzucać, m ożna zrobić z nich uży­
te k  w  ubikacji. Je ś li tak ą  w  ogó le  się 
m iało -  w  P o lsce  dopiero w  dw udzie­
stoleciu  m iędzyw ojennym  prem ier 
Felicjan S ław o j Składkow ski w p ro w a­
dził ob ow iązek  posiadania w ychod­
ka przy każdym  dom ostw ie na wsi.
W  U SA  już w  połow ie XIX w ieku pa­
pier produkow ano na m a so w ą  sk a­
lę. W 18 7 1 roku Am erykanin Zeth 
W heeler o p ate n to w ał papier to a le ­
to w y  w  form ie rolki, i to  z perforacją 
(w cześniej sprzed aw an o  go  w  arku­
szach). W P o lsce  m aso w ą produkcję 
uruchom iono przed II w o jn ą  św ia to ­
w ą . Mimo to  je sz cze  dziś w  w ielu sła- 
w ojkach za m ia st papieru to a le to w e ­
go m ożna znaleźć podartą  g az etę , 
nie w spom in ając o czasach PRL, gdy 
był on to w arem  deficytow ym .

3. Dlaczego kobietom 
jest zawsze zimniej 
niż mężczyznom?

B o lepiej zarządzają  ciepłem  w  sw o ­
im ciele. Brzmi irracjonalnie? A jed ­
nak to  praw da. Kiedy tylko robi się  
chłodniej, krążenie w  ciele kobie­
ty  zm ienia się  tak, by utrzym ać or­
gan y w ew nętrzn e w  odpow iedniej 
tem p eratu rze. Za to  kończyny i po­
wierzchnia ciała są  gorzej ukrwione, 
a to  w łaśn ie  tam  znajdują się recep­
tory  ciepła. D latego panie m ają zim­
ne sto p y  i dłonie, co w yw ołu je uczu­
cie m arznięcia. Część naukow ców  
tw ierdzi, że natura w  ten  spo só b  
stara  się ochronić ciążę przed w y ­
chłodzeniem . Istnieją jednak te ż  inne 
różnice m iędzy płciami, które spra­
w iają, że kobiety  częściej odczuw a­
ją  chłód. Po p ierw sze, mężczyźni 
m ają w ięk szy  stosu n ek  m asy  m ię­
śniow ej do reszty  ciała. A to  w ła­
śnie m uskuły (zaraz po w ątrobie) 
produkują najw ięcej energii w  po­
staci ciepła. Po drugie, kobiety ubie­
rają się  w  cieńsze i delikatniejsze 
ubrania. W ystarczy porów nać: nylo­
n ow e pończochy i baw ełniane skar­
petki lub dam skie pantofle i m ęskie 
buty. Do te g o  w iele pań je s t  ciągle 
na diecie, a niedobór kalorii osłabia 
i w ychładza sam  w  sobie.

4. Po co nam klawisze 
F1-F12 na klawiaturze 
komputera? Przecież nikt 
ich nie używa
To spad ek  po erze pierw szych kom 
puterów  osob istych . Trudno to so ­
bie w yobrazić, ale używ ano ich, 
zanim w prow adzono kursor i po­
ruszającą nim m yszkę. Do końca 
lat 70. kom endy w p isyw an o  przy 
użyciu literow ego kodu (dziś w ięk­
szo ść  z nich za łatw iam y jednym  kii - 
nięciem w  odpowiednim  miejscu 
menu lub okna). W końcu informal - 
cy doszli do wniosku, że najczęśck , 
pow tarzające s ię  polecenia możne 
zastąpić klaw iszem  na klawiaturze 
To pozw oliło w praw ionem u opera 
torow i znacznie szybciej w ykonyw  jć  

zadania. Do dziś dośw iadczeni użyt­
kownicy potrafią za pom ocą klawi 
szy funkcyjnych (to ich oficjalna na 
zwa) ob sługiw ać program y (tak, tak, 
gry to  te ż  program y) w  tem pie nie 
osiągalnym  dla zw ykłego śmiertelni­
ka. A nam, laikom, cóż po tych kia 
w iszach ? W yw oływ anie pom ocy (Fi), 
odśw ieżanie strony w  przeglądar­
ce (F5), a w  połączeniu z innymi kla­
w iszam i tak że ob sługa głośności, 
jasn ości m onitora, przełączanie sy­
gnału na te lew izo r lub uśpienie kom­
putera. N apraw dę pom ocne.

11

i A «

** fi /y

5. Dlaczego prąd nie kopie 
ptaków, które siedzą 
na drutach elektrycznych?

Bo po prostu om ija ich ciała. Prąd, 
czyli uporządkow any ruch elektro­
nów , preferu je podróż po takim  no­
śniku, który s ta w ia  najm niejszy 
opór. Gdy m a do w yboru tkankę bio­
logiczną i m eta lo w e druty, w yb ie­
ra to  drugie. Skoro tak, to  d laczego 
poraża cz łow iek a? Czy ludzkie cia­
ło m a inny opór niż p ta s ie ?  Nie. Ale 
w  p rzeciw ień stw ie do p tak ów  lu­
dzie w  za sa d z ie  za w sze , gdy d oty­

kają p rzew o dó w  elektrycznych, są  
te ż  w  kontakcie z pod łogą albo zie­
mią. I to  w łaśn ie  robi prądow i w iel­
ką różnicę. Bo w te d y  ciało (choć 
w ciąż ma w iększy  opór) je s t  uzie­
m ione i kusi elektrony innym poten­
cjałem  niż drut. Co to  ta k ie g o ?  Cóż, 
z punktu w idzenia elektronów  po­
tencjał to  w ygod n e i nieograniczone 
m iejsce, w  którym  zam iast poruszał 
się  po kablu w  zw artym  szyku, m ogą 
brykać do woli niczym przedszkola­
ki na placu za b a w . I nie robią sobie 
w iele z teg o , że przy okazji pow odu­
ją  poparzenia, a n a w e t śm ierć.

Nasze nagrody:
M ary R oach „B z y k . P asjon u jące 
ze sp o len ie  nauki i s e k s u "  oraz 
„D uch. N au ka na tro p ie  życia 
p o za g ro b o w eg o "
-  w ydaw n ictw o Znak;
G ary M arcus „P ro w iz o rk a
w  m ózgu " i R ichard  E. N isb ett 
„G eo g ra fia  m yślen ia"
-  w ydaw nictw o Sm ak Słow a

3 2  P R Z E K R Ó J  2 2  L U T E G O  2 0 1 1

1 %  P O D A T K U

Instytut Marka
Kamińskiego d f 11CEOt
www.marekkaminski.com

Nordea® O medjaon irwena S36™"1

www.kaminski.pl

FUNDACJA

1 2 0  0 0 0  o s ó b
n A  ? 0 0 4  r o k u  p r a w ie  w  ^

1% podatku.
Dołącz do gi"uPV naszych przyłaciołl

Dlaczego w arto przekazać nam 1% podatku?
Dlaczeg . dzieciom uwierzyć w siebie.
Pomagamy ni0peloo.P'av'r‘vm‘ ^  własnych blegunhw.

— *  - —

mailto:nauka@przekroj.pl
http://www.marekkaminski.com
http://www.kaminski.pl


k T K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Berlinale: 
glamour 
i polityka
Festiwal w Berlinie nie należał do 
braci Coenów ani Ralpha Fiennesa, ale 
do wielkich nieobecnych -  Michaiła 
Chodorkowskiego i Jafara Panahiego. 
Kino przegrało z polityką
M A Ł G O R Z A T A  S A D O W S K A ,  B E R L I N  A

S k a z a n y  przez irań sk i reżim  reżyser Ja fa r  Panahi m iał z a sia d a ć  w  berlińskim  jury. P rzez cały fe st iw a l czekało na niego p u ste  krzesło

ło ś n y  d o k u m e n t o M ic h a ile  C h o - 

d o rk o w słtim  i  M a d o n n a , k tó ra  w p a ­

d ła  z  w izy tą . U śm ie c h n ię ta  A n g e la  

M e rk e l w  o k u la ra c h  3D  n a  p re m ie rz e  „ P in y ” 

W im a  W e n d e rsa  i  p u ste  k rz e sło  w  ju r y  c ze ­

k a ją ce  n a  Ja fa ra  P an a h ie g o . L u d z ie  w rz e s z ­

czą c y  n a  w id o k  u k o ch a n y c h  g w ia zd  i  e g ip scy  

film o w c y  św ię tu ją c y  re z y g n a cję  p re z y d e n ta  

M u b a ra k a . W e n d e rs, H e rz o g  i  F le n n e s w śró d  

setek n ie z n a n y c h  re ż y se ró w  z  n a jd a lsz y c h  za­

k ą tk ó w  g lo b u . K o m e rcy jn e  p ro d u k c je  i  s k ra j­

n ie  a u to rsk ie  film y  w  k o n k u rs ie . C z e rw o n y  

d y w a n  i  o d d a lo n e  o d  P o tsd am e r P la tz m ałe  

k in a  w y p e łn io n e  stu d e n ta m i i  m ie sz k a ń ca m i 

m ia sta . B e rlin a le  p ró b u je  u trz y m a ć o p in ię  fe ­

stiw a lu  zaan g ażo w an eg o  w  p o lity k ę  i  sp ra w y  

sp o łe cz n e , a je d n o c z e śn ie  ro b i u k ło n  w  stro ­

n ę  H o lly w o o d , b y  d o d ać im p re z ie  sp le n d o ru . 

P o lity k a  i  g la m o u r z  ró ż n y m  efektem  p ró b u ją  

c h o d z ić  tu  w  p a rz e . T ym  ra ze m  -  m im o  o b e c­

n o ś c i M a d o n n y  -  ta p ie rw sza  b y ła  w a ż n ie j sza .

Krzesło dla Panahiego!
M a d o n n a  p o ja w iła  s ię  w  B e rlin ie  n a  c h w ilę , 

b y  w sp o m ó c p ro m o c ję  sw o jeg o  n o w ego  re ­

ż y se rsk ie g o  p ro je k tu  „ F ilth  a n d  W isd o m ”, 

o p o w ie śc i o s k a n d a liz u ją c y m  z w ią z k u  k ró la

E d w a rd a  Vin i  W a llis  S im p so n . N a  P o tsd a­

m e r P la tz  za b a w iła  k ró tk o . W id z ia n o  ją  w  k lu ­

b ie  w  o k o lic a c h  A le x a n d e rp la tz , p o d o b n o  za­

s z c z y c iła  sw o ją  o b e c n o śc ią  o tw arcie  w ystaw y 

fo to g ra fii, ry s u n k ó w  i  in s ta la c ji Jam esa F ra n ­

co (ak to ra, k tó ry  w ła śn ie  k a n d y d u je  d o  O scara 

z a  ro lę  w  „12 7 g o d z in a c h ”). F ra n c o  te ż p o ja w ił 

się  n a  cze rw o n y m  d y w a n ie  -  p ro m o w a ł w  B e r­

lin ie  „H o w l”, g d zie  g ra  A lle n a  G in sb e rg a . P rz y ­

je c h a ł je d n a k  p rz e d e  w sz y stk im  z  p o w o d u  

sw o je j p ie rw sz e j e u ro p e js k ie j w y sta w y  „T h e  

D a n g e ro u s B o o k F o u r B o y s” w P e re s P ro je ct.

W ie lk ie  p o d n ie c e n ie  w y w o ła ło  p o ja w ie n ie  

się  w  B e rlin ie  b ra c i C o en ó w , k tó ry c h  „P raw ­

d ziw e  m ęstw o ” o tw ie ra ło  im p re zę , e k ip y  k o n ­

k u rso w e g o  „M a rg in  C a li” z  Jerem ym  Iro n se m , 

K e v in e m  S p a cey i  D e m i M o o re  c z y  tw ó rcó w  

„ C o rio la n u sa ” (też w  k o n k u rs ie ), d e b iu tu  re ­

ży se rsk ie g o  R a lp h a  F ie n n e sa , k tó re m u  to w a­

r z y s z y li V a n e ssa  R e d g rave  i  G e ra rd  B u tle r. 

N a  k o n fe re n c ji p ra so w e j o b le g a n e j ta k  b a r­

d zo , ż e  m n ó stw o  d z ie n n ik a rz y  z o sta ło  p o d  

d rz w ia m i, te n  o sta tn i b e z k o ń c a  o d p o w ia d a ł 

n a  to sam o  p y ta n ie : ja k  to  je st g rać w  u w sp ó ł­

c z e śn io n e j (film  n a k rę co n o  w  sty listy c e  te le w i­

z y jn y c h  n e w só w  w  B e lg ra d z ie ) a d a p ta cji Szek­

sp ira  za m ia st w  k o m e d ii ro m a n ty czn e j? -  T kk,

ro le  m y ślą cy ch  lu d z i są d la  m n ie  p raw d ziw y : 

w y zw a n ie m  -  m ó w ił w y ra ź n ie  p o iryto w an y.

W ś ró d  b o h a te ró w  B e rlin a le  b y li je d n a k  nie 

ty lk o  c i, k tó rz y  p rz y je c h a li, le c z  ta k że  c i, któ 

rz y  p rz y je c h a ć  n ie  m o g li. Ja k  P in a  B au scb , 

z m a rła  w  2009 ro k u  g e n ia ln a  ta n ce rk a , o któ­

re j W im  W e n d e rs n a k rę c ił p o ru s z a ją c y  do 

k u m e n t w  te ch n o lo g ii 3D . -  C h o ć  m am  sp o r 

d o św ia d cz e n ie  ja k o  film o w ie c , p rz y  n ie j czu  

łe m  się  ja k  p o cz ą tk u ją c y  tw ó rca. I  w cią ż  ta k  si 

c z u ję -w y z n a łre ż y s e rz a p rz y ja ź n io n y z  artys> 
k ą  z  W u p p e rta lu .

In n y m  n ie o b e cn y m , k tó ry  n a ro b ił w  B e rli 

n ie  sp o ro  z a m ie sz a n ia , b y ł M ic h a ił C h o d o i 

k o w sk i. -  Po co  ro b ić  film  o z ło d z ie ju ?  -  d ziw  

się  m ło d y  c z ło w ie k  w  d o k u m e n cie  C y rila  Tti 

sch ie g o  o ro s y js k im  b iz n e sm e n ie . N ie sp o  

d z ie w a n ie  „film  o z ło d z ie ju ” sta ł się  jednym  

z  n a jw a ż n ie jsz y c h  fe stiw a lo w y ch  w y d a rze ń . 

M im o  dod atko w ego  se a n su  zd o b y cie  b iletó w  

n a  „C h o d o rk o w sk ie g o ” g ra n ic z y ło  z  cud em . 

W sz y stk o  z a  sp ra w ą  k ra d z ie ż y  o stateczn ej 

w e rsji d o k u m e n tu  (w raz z  ko m p u terem ) z  b er­

liń s k ie j p ra co w n i re ż y se ra  10 d n i p rz e d  B e rli­

n a le . S p raw có w  n ie  o d n a le z io n o  i  ch o ć re ż y ­

se r c h c ia łb y  w ie rz y ć, że  z a  k ra d z ie ż ą  sto ją fa n i 

sp rzę tu  firm y  A p p le , n ik t n ie  m ia ł w ą tp liw o ści,
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iż  to spraw a p o lity c z n a . A sa m  T u s c h i n a  w sz e l­

ki w ypadek o p u ś c ił sw o je m ie sz k a n ie  w  p o b li­

żu p raco w n i.
„C h o d o rk o w sk i” n ie  p rz y n o s i ż a d n y c h  re- 

w elacji n a  tem at n a jsły n n ie jsze g o  w ię ź n ia  po- 

li yczn eg o  w  R o sji, za  to p rze d sta w ia  d zie je  

kariery  i  u p a d k u  o lig a rc h y  ro z p isa n e  n a  g ło sy  

j z y ja c ió ł, p o lity k ó w , d z ia ła c z y  o rg a n iz a c ji 

p raw czło w ie k a , b y ły c h  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  

i rod ziny. D o k u m e n t o g ląd a się  z  zap artym

an d erz  A n g e la  M erkel w  o k u larach  3D  na
okazie „Piny” . Obok reżyser Wim W enders

chem , o czy m  p o ls c y  w id z o w ie  p rz e k o n a ją  się  

uż w  m a ju  p o d cza s P lan ete D o c. T tisch ie m u  

id a ło  się  naw et p rz e z  k ilk a  m in u t p o ro zm a- 

viać z  bo h aterem  o d d zie lo n y m  o d  n ie g o  pan- 

em ą szyb ą.
„Je śli ch ce sz w  R o sji p o k a za ć p raw d ę , n a jle ­

p iej n a k rę ć  film  p rz y ro d n ic z y ” -  p rz e k o n u je  

d zia ła cz o p o z y c ji G rig o rij Ja w liń sk i. C h o ć p y ­

tania o C h o d o rk o w sk ie g o  b u d z iły  w  R o sji p o ­

p ło ch , T u sch ie m u  u d a ło  się  p o k a za ć co ś w ię ­

cej n iż  ty lk o  p e jz a że  S y b e rii, g d zie  b o h a ter jego 

film u  o d sia d u je  w y ro k .
le d n a k  to  n ie  te n  w ię z ie ń  p o lity c z n y  zo sta ł 

n a jw ię k szą  g w ia zd ą B e rlin a le  -  p u ste  k rz e ­

sło  z  n a z w isk ie m  Ja fa ra  P an a h ie g o  cze k a ­

ło  n a  re żyse ra  skazanego p rz e z  ira ń s k i rzą d  

n a  6  lat w ię z ie n ia  i 20  lat za k a zu  ro b ie n ia  f il­

m ó w  do ostatniego d n ia  fe stiw a lu . O n  sam  

p rz y s ła ł lis t, k tó ry  o d czy tała  p rze w o d n iczą ca  

ju ry  Isa b e lla  R o ss e llin i: „N ie  m ogą za b ro n ić  

m i m a rzyć, że m eto dy in k w iz y c ji i  zastra sza­

n ie  zo staną zastąp io n e  p rz e z  w o ln o ść i  sw o­

b o d ę w w y ra ż a n iu  p o gląd ó w " -  n a p isa ł w  n im . 

„U w o ln ić  Jafara P anahiego i  M oh am m ada Ra- 

so u lo fa ” -  do m ag ał się  w  n a p isa ch  p o czątko -

„N a d e r and Sim in. A  S e p a ra tio n " Irańczyka 
A sgh ara Farhadiego -  najlepszy film festiw alu

w y ch  do sw ojego film u  tu re c k i re ż y se r S eyfi 

Teom an (sala zareagow ała o klaskam i). D z ie n ­

n ik a rz e  zo sta w ia li d la  Ira ń c z y k a  n a  seansach  

p u sty  fo tel, n a  któ ry m  k ła d zio n o  kartkę  z  jego 

n a zw isk ie m . N a ko n fe re n cja ch  p raso w ych  so­

lid a rn o ść  z  u w ię zio n y m  d e klaro w a ł każdy, kto 

c h cia ł i  m ó g ł. U znaw szy, że to in g ere n cj a w  w e­

w n ę trzn e  sp raw y Ira n u , o b u rz e n i p rzed sta w i­

cie le  tam tejszego m in isterstw a k u ltu ry  o p u śc i­

l i  B e rlin .
N ic  w ię c  d ziw n eg o , że  w  tej atm o sferze 

g w ia zd ą ro zch w y ty w a n ą  b a rd z ie j n iż  b ra ­

c ia  C o e n o w ie, G e ra rd  B u tle r, W im  W e n d e rs 
i  K e v in  S pacey razem  w z ię c i stał się A sg h a r Far- 

h a d i, któ reg o  „N ad er and S im in . A  S ep aratio n” 

(do p o ls k ic h  k in  w p ro w a d zi go G u te k  F ilm ) 
u z n a n o  za  b e z k o n k u re n cy jn e g o  kan d yd ata 

do Z łotego N ie d źw ie d zia  (ten n u m e r „P rzekro ­

ju ” z a m y k a liśm y  p rze d  o g ło szen ie m  w erd yk­

tu ). F a rh a d i n a  sw ó j sp o só b  p a d ł zre sztą  o fia ­
rą  gw ałtow nego zain te re so w an ia  jego krajem , 

o d  ra n a  do w ie czo ra  o d p o w iad ając n a  p y tan ia  

o lo s film o w có w  w  Ira n ie . -  Tk sytu a cja  w ydaje 

się  w am  n o w a, b o  d o p iero  się  o n ie j d o w ia d u je ­

cie  -  m ó w ił. -  A le  o n a trw a ju ż  o d  40 la t.
K ie d y  zap ytałam  go, c z y  k ie d y k o lw ie k  m y­

ś la ł o -  ja k  ch o ćb y  in n y  u z n a n y  ira ń s k i re ­

ż y se r M o h se n  M a k h m a lb a f -  o p u s z c z e n iu  

k ra ju , u śm ie c h n ą ł się . -  M y ślę  o tym  ze  trz y  

ra zy  d z ie n n ie , gdy w id zę , co się  d z ie je . A le  za­

syp iając, n ie  m am  w ą tp liw o ści, że  to je st m o je 

m iejsce.
W  tra k cie  ro zm o w y re ż y se r u n ik a ł o tw artych  

p o lity c z n y c h  d e k la ra c ji, z  czeg o  n ie k tó rz y  

c z y n ili z a rz u t (sko ro  P an a h i s ie d z i, a  F a rh a d i 

b ry lu je  n a  B e rlin a le , to zn aczy, że  k o la b o ru je  

z  w ład zą), za p o m in a ją c, że  p ro d u k c ja  „N ad er 

an d  S im in ” zo sta ła  n a  p e w ie n  czas w strzy m a ­

n a , p o  tym  ja k  je j tw ó rca  p o tę p ił p u b lic z n ie  
iz o lo w a n ie  p rz e z  je g o  rz ą d  n ie w y g o d n y c h  

tw órców .

Bez celu
-  N ie  ch cę , że b y  m o ja  có rk a  d o ra sta ła  W ta k ic h  

w a ru n k a ch  -  m ó w i w  p ie rw sze j sce n ie  b o h a ­

terka „N a d e r and S im in . A  S ep aratio n ”, k tó ra  

w  p rz e ciw ie ń stw ie  d o  Farh ad ieg o  ch ce  w y je ­

ch ać z  Ira n u . G d y  u rz ę d n ik  (sp o tk a n ie  d o ty czy  

ro zw o d u ) pyta, ja k ie  o k o lic z n o ś c i m a n a  m y śli, 

S im in  m ilczy , b o  n ie  m o że  szc z e rze  o d p o w ie ­

d zie ć. O d p o w ie d zią  je st je d n a k  ciąg  d a lsz y  h i­

s to rii o d w ó ch  ro d z in a c h  -  je d n e j tra d y cy jn e j 

i b ie d n e j, d ru g ie j za m o żn e j i  „n o w o cz e sn e j”

-  k tó ry c h  ż y cie  ru jn u je  d ro b n e  k łam stw o , 

zm u sza ją c  je  do z rz u c e n ia  m ase k. I  w p ro w a­

d za  na s w  sed n o  jed n e g o  z  n a jp o w a żn ie jszy c h  

k o n flik tó w  w sp ó łcze sn eg o  Ira n u  -  m ię d z y  tra- 

d y cją  a m o d e rn iza cją , m ię d z y  re lig ią  a la ick o - 

ścią , m ię d z y  tra d y c y jn y m i n o rm a m i a sz u k a ­

n ie m  in n y c h  n iż  re lig ia  p u n k tó w  o d n ie sie n ia . 

W y b itn y  film  zd o b y w cy  S reb rn eg o  N ie d ź w ie ­

d z ia  w  2009 ro k u  z a  „C o  w ie sz  o E lły ? ” n ie  m ia ł 

w  k o n k u rs ie  g o d n y ch  p rz e ciw n ik ó w . Jako  je ­

d y n y  m istrzo w sk o  p o łą c z y ł p o lity k ę  i  sztu k ę , 

jako  je d y n y  po p o k a z ie  i n a  k o n fe re n c ji do stał 

g ro m kie  o w acje. R e szta, z  d ro b n y m i w y ją tk a ­

m i, p rz y ję ta  b y ła  ch ło d n o .
N ie p rz e n ik n io n e  w y d a ją  się  k ry te ria , ja k im i 

k ie ru j ą się  b e rliń s c y  se le kcjo n e rzy , u m ie sz cz a ­

ją c  w  k o n k u rsie  film y  co n a jw yże j p rze cię tn e . 

Z  je d n e j stro n y  w id a ć  co ra z w ię k sz y  k ło p o t 

B e rlin a le  ze zg ro m a d ze n ie m  p re m ie ro w y ch  

tytu łó w , w ie le  z  n ic h  p rzyw ę d ro w a ło  tu  ch o ć­

b y  z S u n d a n ce  i  ro sn ą ce g o  w  s iłę  T o ro n to . 

Z  d ru g ie j -  o p o ja w ie n iu  się  w  k o n k u rs ie  czę ­

ście j d e c y d u ją  k ry te ria  te m atyczn e , a n ie  ar­

ty sty czn e  (k ry zy s fin a n so w y, ro z lic z e n ie  z  ar­

g en ty ń ską ju n tą , w o jn a  w  K o n g u , C z a rn o b y l, 

p o sz u k iw a n ie  ź ró d e ł n ie m ie ck ie g o  te rro ry ­

z m u  z  lat 70 . etc.).
„Tam  n ic  się  n ie  d zie je , p rzysię g a m ” -  d e k la­

ru je  sp rze d a w ca k sią ż e k  b o h a tero w i argentyń ­

skieg o  „A  M y ste rio u s W o rld ”. „ I b a rd z o  d o ­

b rze , kto  p o w ie d z ia ł, że  co ś m u si się  d z ia ć !” 

-  d o rz u c a  z n a jo m y  b o h a tera. Te sło w a
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K O N I E C  Z  K U L T U R Ą

Gotowi na coś większego

Ich album  „High 
V iolet" rządził 
w  rankingach pły 
z ubiegłego roku 

M J M f a  S c o tt  D evendorf 
(bas i gitara) druri 
z praw ej

To naturalne, 
że niezależna muzyka 
przenika do głównego 
nurtu -  mówi
SCOTT D E V E N D O R F
z rosnącej w siłę 
grupy The National, 
którą zobaczymy na 
koncertach w Krakowie 
i Warszawie
R O Z M A W I A  M A R I U S Z  H E R M A

H enryk M iko ła j G óreck i był d la  w a s  aż  ta k  

w a ż n y ?  P o d czas  w y stę p u  na u bieg łoroczn ym  

k ato w ick im  A rs  C am eralis  w y k o n a liśc ie  na je g o  

cze ść  im p ro w izację .

-  To b y ł p o m y sł B ry c e ’ a D e ssn e ra , n a sze g o  

g ita rzy sty , k tó ry  je st k la s y c z n ie  w y k sz ta łc o ­

n y m  m u z y k ie m  i  fan e m  G ó re ckieg o . O  śm ie r­

c i w aszeg o  k o m p o z y to ra  d o w ie d z ie liśm y  się  

w  K a to w ic a c h  p o d cza s p ró b y. B ry ce  o d  ra z u  

z a p ro p o n o w a ł, a b y śm y  z a g ra li co ś w  d u c h u  

G ó re ckie g o . To b y ł n a sz  m a ły  h o łd  d la  w ie lk ie ­

go tw órcy.

W a sz a  m u zyka  w y m a g a  dyscypliny . C zęsto  

u rzą d z ac ie  s o b ie  ta k ie  sp o n ta n iczn e  w y c ie c z k i?

-  O k a z jo n a ln ie . Tylko w tedy, g d y  co ś n a s p o ­

ru szy . W ó w cza s je d n a k  n ie  b y ło  d y s k u sji, n a ­
le ż a ło  u c z c ić  tę p o stać.

S p ó ź n io n a  k a rie ra  G ó reck ieg o  k o jarzy  

mi s ię  z  w a sz ą : d op iero  w  2 0 10  roku o d k ry ł 

w a s  n ie sp o d z ie w a n ie  „B il lb o a rd "  i inne 

m ed ia  g łó w n e g o  nurtu . T ak  so b ie  m yślę , 

ż e  to  po w in n o  s ię  zd arzyć  s z e ść  la t  tem u , 

po p rem ie rz e  fe n o m e n a ln e j p ły ty  „A llig a to r" .

-  C u d , że  w  o g ó le  się  z d a rz y ło ! To n a w e t z a ­

b a w n e , g d y  p o  d e k a d zie  g ra n ia  o k re ś la  s ię  

n a s m ia n e m  new band. S ą n a w e t tacy, k tó rz y  

„H ig h  V io le t”, c z y li p ią ty  a lb u m  T h e  N a tio n a l, 

u w a ż a ją  z a  n a sz  d e b iu t! A le  p y ta sz  p e w n ie

0 to, c z y  w tedy, sze ść la t te m u , b y liśm y  ro z c z a ­

ro w a n i?  N ie . Z a c z y n a liśm y  o d  ze ra  i  n ie  m ie ­

liś m y  ż a d n y c h  a m b ic ji k o m e rc y jn y c h . C ie ­

s z y ł n a s k a ż d y  w ię k s z y  k o n c e rt, a „A llig a to r”

1 ta k  b y ł p rze ło m e m . P rzy g a rn ę ło  n a s B eg g ars 

B a n ą u e t, n a sz a  p ie rw sz a  p ra w d z iw a  w y tw ó r­

n ia , b o  o d  n ie d a w n a  n a g ry w a m y  d la  4 A D . Po­

ja w iło  s ię  sp o ro  p o z y ty w n y c h  re c e n z ji. I  za­

g ra liś m y  k ilk a  d u ż y c h  k o n c e rtó w  -  d u ż y c h  

z  ó w cze sn e j p ersp ek ty w y .

O b ecn e z a m ie sz a n ie  w o k ó ł The N atio n a l 

zm ien ia  t ę  p e rsp e k ty w ę .

-  I  p rz y jm u je m y  to  z  ra d o śc ią . M im o  to ś la ­

m a za rn e  te m p o  b u d o w a n ia  k a rie ry  T h e  N a­

tio n a l m ia ło  te ż sw o je  zalety. F a n i m ie li czas, 

b y  n a w ią za ć z  n a m i trw a łą  re la c ję . M y  z  k o le i 

o k rz e p liśm y , n a u c z y liś m y  się  d o c e n ia ć  naw et 

n a jm n ie jsz e  su kce sy. I  to z a c z y n a  p rz y n o s ić  
ow o ce.

T eraz  s to ic ie  u progu  s ta d io n o w y ch  k o n ce rtó w . 

P rz ek ro czy c ie  te n  p ró g  czy po k ró tk ie j 

w y c ieczce  do ś w ia ta  w ie lk ich  m ed ió w  w ró c ic ie  

do p o d z ie m ia ?

-  W s z y s c y  się  n a d  ty m  zastan a w ia m y  (śmiech]. 
W ie lk ie  w y stę p y  to d la  n a s w c ią ż  a b stra k cja . 

A c z k o lw ie k  o sta tn io  p o d ra so w a liś m y  n a sz  

sho w , a b y  m ia ł w  so b ie  co ś z  film o w e j d ram a­

tu rg ii i  sp ra w ia ł w ra ż e n ie  w ię k sze g o . P iln o  

w a łiśm y  p rz y  tym , b y  n ie  z a tra c ić  in ty m n e  

a tm o sfe ry  k o n c e rtó w  -  z n a m y  n a sz e  atu t} 

C h y b a  rz e c z y w iś c ie  p rz y g o to w u je m y  się 

n a  co ś w iększeg o . T kk n a  w sz e lk i w yp a d e k.

W  u bieg łym  roku lis tą  „B illb o a rd u " 

co ch w ila  w s trz ą sa li w y k o n a w c y  zaliczan i 

d o tą d  do a lte rn a ty w y : LCD S o u n d sy ste m , 

A rca d e  Fire, V am p ire  W eek en d , M GM T, Su fjan  

S te v e n s ...  I w y .

-  To są s k u tk i z m ia n y  zw y c z a jó w  całego  p o ko  

le n ia . O b se rw u je m y  to o d  w ie lu  la t, ale  d o p ie ­

ro  te raz ja k  n a  d ło n i w id a ć e fe kt. D o  g ło su  do­

c h o d z ą  lu d z ie , k tó rz y  d o sk o n a le  w ie d zą , że 

S u fja n  S tevens c z y  L C D  S o u n d sy ste m  to  n a j­

c ie k a w si a u to rz y  w sp ó łc ze sn e j m u z y k i. D o ­

c h o d z i je sz c z e  In te rn e t i  z w ią z a n y  z  n im  

n ie k o ń c z ą c y  się  stru m ie ń  o p in ii, re c e n z ji, 

d y s k u s ji, re k o m e n d a c ji w  ro d z a ju : „M u s isz  

to  u sły s z e ć !”. W y sta rcz y  z e rk n ą ć  n a  iT h n e s,
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by d o w ie d zie ć się , co je st p o p u la rn e  w  tym  ty ­

godniu c z y  m ie sią cu . D o d aj te w sz y stk ie  czy n ­

n ik i i  o każe  się  n a tu ra ln e , że  n ie z a le ż n a  m u - 

z /k a  p rz e n ik a  d o  m a in stre a m u . Ja  n ie  m am  

z tym  p ro b le m u .

A p otrafisz  w y ja śn ić , d la czeg o  przełom  

f zyn ió sł w a m  a k u ra t  „H igh V io le t"?

- N a p ie rw s z y c h  d w ó ch  p ły ta c h  te sto w a li­

śm y ro zm a ite  m e to d y  k o m p o n o w a n ia , szu - 

j a liśm y  w ła sn e g o  b rz m ie n ia . N a  k o le jn y c h  

„A llig a to r” i  „B o x e r” -  b y liś m y  ju ż  n ie m a l 

k szta łto w a n i. „H ig h  V io le t” to  p o d su m o w a ­

n ie d o św ia d cze ń  10  la t. Ł ą c z y  n a jle p sz e  e le ­

m enty d w ó ch  o sta tn ic h  a lb u m ó w  -  d o jrz a ­

łe aran żacje , d o p ra co w a n e  p a rtie  sm yczk ó w  

j k la w isz y  z  su ro w ą  e n e rg ią  p ie rw sz y c h  w y- 

aw nictw  T h e  N a tio n a l. To n a sze  b rz m ie n io ­

w e i  k o m p o zy cy jn e  re su m e .
W  te j sy tu a c ji o d czu w acie  je sz c z e  p resję , by s ię  

zm ien iać?

Sam i sie b ie  p o p y ch a m y  d o  eksp erym en tó w .

]edn ak p o d staw o w e e le m e n ty  p o zo sta ją  n ie- 

tnienne, to o n e tw o rz ą  k rę g o słu p  T h e  N a tio ­

nal. C zę sto  w y n ik a  to  z  p rz y c z y n  o b ie ktyw - 

1 y c h . N a  p rz y k ła d  b a ry to n  na szeg o  w o k a listy  

1 -latta B e m in g e ra  b rz m i d o b rze  ty lk o  w  o k re ­
ślo n y ch  re je stra c h  i  te m p ach . M a tt p ró b u je  

n ie k ie d y  śp ie w a ć w y że j lu b  sięg a p o  m e lo re cy- 

t ację, ale o state czn ie  w ra ca  n a  u ta rtą  ście żk ę . 

Pod słuchu jecie inn ych?

O statn io  w sz y scy  je ste śm y  p o d  w ra że n ie m  
d e b iu tu  T h e x x . O d k ry liśm y  ic h  z  p ew n ym  po- 

lizg iem . N a sza  m u z y k a  b y w a d u sz n a . To b ar­

dzo o d św ie ża ją ce  u sły s z e ć  co ś ta k  p ię kn e g o , 

je d n o cz e śn ie  p rze jrzy ste g o , p rzew iew n e g o . 

A  u  m n ie ? O d w ie lu  m ie się c y  d o m in u je  elek- 

ro n ik a , b y ć  m o że  ja k o  o d s k o c z n ia  o d  tego, 

zym  z a jm u ję  się  n a  sce n ie , 
i  być m o że  to  e le m e n t s z e rsz e g o  tre n d u ?  P rzez 

ie k a d y  m łodzi lu dzie s ię g a li po g itary , k iedy 

achciało im s ię  rob ić m u zykę -  p ew n ie  z w am i 

yło t a k  sam o . T eraz  to  la p to p  je s t  p ierw szym  

istru m en tem .

R o cko w a fo rm u ła  je st e ksp lo a to w a n a  ju ż  

od ta k  daw na, że  co ra z tru d n ie j w  n ie j o rz e ­

czy o ry g in a ln e . Z n a jd ź  g itarę, z n a jd ź  b ę b n ia- 

za i  p is z c ie  p io s e n k i -  to sp o só b  spraw dzo ny, 

ale c z y  n ie  p ro w a d z i ciąg le  d o  ty c h  sam ych  re­

zultatów ? M a ła  re w o lu c ja  b y ła b y  w ię c m ile  

w id zia n a. M n ie  fa sc y n u ją  c i w sz y scy  m ło d z i 
artyści p ro g ra m iści. D a rzę  szcze g ó ln y m  senty­

m entem  n a iw n e , am ato rskie  p o d e jście  d o  tw o­

rze n ia  m u z y k i. Z a p o m n ij o szk o le  m u zy czn e j 

i d łu g ic h  g o d zin a ch  sp ę d zo n y ch  z  in stru m e n ­

tem . C h w ytaj z a  k la w ia tu rę  i  ró b  m u zy kę .

W The N atio n a l g ra ją  d w ie  p ary  braci: 

D essn ero w ie , czyli t y  i B ryce , o raz  S c o tt  i B ryan  

D even do rfo w ie . J a k  to  w p ły w a  na z e sp ó ł?

-  B raterstw o  trzy m a  nas razem . K a ż d y  w  n a ­

sze j p iątce m a z u p e łn ie  in n y  ch arakter, zw y­

czaje  i  w y o b ra że n ia  n a  tem at tego, co d la  n a­

sze j m u z y k i b ę d z ie  n a jle p sz e . To n a p ię cie  

b yw a kreatyw ne, a łe ...
No w łaśn ie , ja k  w y g lą d a ją  w a sz e  k łó tn ie?

-  S p o ry  je d n e g o  z  D e ssn e ró w  z k tó ry m ś 

z  D e v e n d o rfó w  p o ja w ia ją  s ię  b a rd zo  rz a d ­

ko . C z ę śc ie j w y b u ch a ją  k o n flik ty  n a  lin ii 

D e s s n e r-B e m in g e r [lid e r g ru p y  -  p rz y p . 

re d .] z  D even d o rfem  w  r o li s ił p o k o jo w ych . 

W ie sz , A a ro n  p isz e  n a jw ię cej m u z y k i, a M att 

o d p o w ia d a za  w o kale  i teksty. D latego to  ic h  

trz e b a  stu d z ić , n im  ro zp ę ta ją  p o w a żn ie jszą  

aw anturę.
P odobn o w a sz a  b ra tersk a  czw ó rka  przygo to ­

w u je  szk ice p io sen ek , n a stęp n ie  przekazu jecie  

je  M atto w i i c ierp liw ie cze k a c ie ?

-  T ak. I  z  tego ro d z ą  się  n a jw ię k sze  k łó t­

n ie  (śmiech]. B o  zw y k le  je steśm y  z a sk o cze ­

n i, a d u ż o  rz a d zie j za d o w o le n i z re zultató w . 

A  k a ż d y  p rz e c ie ż  p rz y w ią z u je  się  d o  w ła ­

sn y ch  p o m ysłó w . N a jg o rze j, g dy M att w raca 

z  p u sty m i rę k a m i i  stw ie rd za , że w  żad e n  sp o ­

só b  n ie  p o tra fił się  o d n ie ść  d o  o trzy m a n e ­

go m a te ria łu . A  m y go o czy w iście  u w a żam y 

za fenom enalny.
Ile p iosenek  p rzygo to w aliśc ie  z m yślą o „H igh 

V io le t"?

-  T a k ich  szkicó w ? Jakie ś p ó ł setki.

Ile przeszło  przez filtr  M a tta ?

-  O j, n ie sp e łn a  20 . A le  n ie k tó re  z  o d rzu co n y ch  

p a rtii p rz y d a ły  się  potem  w  in n y c h  u tw o rach . 

W  The N atio n al rządzi d em o k ra c ja?

-  D e m o k racja  z  p ie rw ia stk ie m  a u to k ra ty cz­

n y m  (śmiech]. K a ż d y  z  n a s w n o si sw ó j w k ła d  
w  k o m p o zycje  i  b rzm ie n ie  m u z y k i, ale  osta­

te czn ie  to M att m u si o p o w ie d zieć się  za  u tw o ­

re m  lu b  p rz e c iw  n ie m u . Je ś li stw ie rd zi: „N ie  

p o trafię  się  w tym  o d n a le źć”, to p rze cie ż n ie  bę­

d ziem y go p rzeko n yw ać, że p o trafi. Jego o cen y 

n ie  d a się  p o m in ąć. Z a to m y sp o ra d y czn ie  w e­

tu je m y  jego  teksty. P ro sim y  o  zm ian ę  w e rsu  

lu b  całej zw ro tk i i  w tedy m u si p o słu ch a ć.

A u to r tłu m aczy  w a m , co m iał na m yśli?

-  N ig dy. N ie  zaw sze ła p ie m y  p rz e sła n ie  jego 

p io se n e k  -  tym  b a rd z ie j że  czę ść tekstó w  M att 

p isz e  z  ż o n ą  -  ale  ta n ie je d n o zn a c zn o ść  b a r­

d zo  n am  o d p o w ia d a . M att c h o le rn ie  p rz y ­

k ła d a  się  d o  p isa n ia . W ie lo k ro tn ie  p rz e ra b ia  

teksty, s z u k a  ró w n o w ag i m ię d z y  tym , co z ro ­

zu m ia łe , ta je m n icze ...

...a  pon ure.

-  P rz e ra ź liw ie  p o n u re . A le  m y to  u w ie l­

b iam y! •

The N ational
22 lutego -  Studio, Kraków

Richardson 

Samotność długodystansowca 

DVD 25  lutego

mayfly

O  filmie 
o p o w ia d a  

R o b e r t  

G l iń s k i

M M M 0
SIEDMIU SAMURAJÓW
A STATEK PŁYNIE ODLOT 
BOCCACCIO ' 7 0  UKRYTA 
FORTECA GINGERI  FRED SA­
MOTNOŚĆ DŁUGODYSTAN­
SOWCA GIULETTA I DUCHY 
ANIOŁ ZAGŁADY NIEBIESKI 
PTAK PIĘTNO ŚMIERCI WY­
WIAD MIŁOŚĆ BLONDYNKI 
ZBŁĄKANY PIES VIRIDIANA 
PIJANY ANIOŁ JOHN I MARY 
NIEBO I PIEKŁO PIES ANDA­
LUZYJSKI TRON WE KRWI 
PRÓBA ORKIESTRY KON­
KURS RASHOMON MIASTO 
KOBIET STRAŻ PRZYBOCZNA 
OSIEM I PÓŁ IDIOTA CZAR­
NY PIOTRUŚ RUDOBRODY 
OPOWIEŚCI KANTERBERYJ- 
SKIE SAN J U RO MATNIA KES 
SZYMON PUSTELNIK WSTRĘT 
WAŁKONIE YOJIMBO SALO 
1 2 0  DNI SODOMY SKANDAL

io a s n  E U  IV O » : ‘ sg g j

EXKLUSIV f i T  FILM^BOX

K
MAG■ACUTN
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K O N I E C  Z  K U L T U R Ą

Duch n iepo ko rn y -  tak  !
przez całe lata ok reślan o ! 
A dam a M acedońskiego. f 
Dziś te ż  nie ma w  sobie  r|i 
ze sta teczn eg o  seniora |

k a ł w  s ły n n y m  k ra k o w sk im  

D o m u  L ite ra tó w  p rz y  u lic y  K ru p ­

n ic z e j 2 2 . A  z a m ie sz k a ł w  n im  

w  19 6 0 ro k u , w  p o k o ju  p o  S ław c 

m irz e  M ro ż k u .
P isa rz  w ła ś n ie  p rze p ro w a d za ł 

się  do W arszaw y. T u ż  p rz e d  w yj az 
dem  p rz e c h o d z ił w z d łu ż  jednego 

z  ż e ń s k ic h  akad em ikó w , z  okna 

któ re g o  w y p a d a ł w ła śn ie  A d am  

M a c e d o ń sk i. W a le to w a ł w  nim  

d o  cza su , g d y z b ro d n i n ie  o d k ry ­

l i  p o rtie rz y , co  z m u s iło  artystę 

do  n a g łe j d e fe n e stra cji. B o  ch o ć 

b y ł ju ż  w ted y sta ły m  w sp ó łp ra ­

c o w n ik ie m  „P rz e k ro ju ", stałego 

lo k u m  n ie  m ia ł.

-  N ie  m a rzy łe m  a n i o d o m u , a n i 

i ro d z in ie , m a rzy łe m , b y  z a ło ż y ć  

Z ak o n  K o m a n d o só w  C h ry s tu ­

sa, b o  c h cia łe m  sz e rz y ć  w  św ie- 

rie c h rz e śc ija ń stw o , ch o ć, b ro ń  

Boże, n ie  o g n ie m  i  n ie  m ie cze m  

w y ja śn ia  z  p e łn ą  p o w ag ą ry so w ­

nik, a ta k że  akto r, m u z y k , p o eta 

w re szcie. C o  ciekaw e , to  w ła śn ie  

w iersze, a n ie  ry s u n k i d a ły  m u  

m andat, b y  za m ie szk a ć w  D o m u  

Literatów . Z a  są sia d ó w  m ia ł tam  

Stefana K isie le w sk ie g o  i  W isła w ę  

S zy m b o rsk ą. D z is ie js z a  n o b list- 

ka m ie szk a ła  p ię tro  p o d  p o ko jem , 

w  k tó ry m  re z y d o w a ł M a ce d o ń ­

sk i w raz z  p isa rze m  S tan isław em

C zycze m . - 1 k tó ry  to p o kó j s ły n ą ł 

z  ta k  zw a n y ch  fascinations -  w sp o ­

m in a  W o jc ie c h  P le w iń sk i, w y­
b itn y  fo to graf, au to r 500 o k ła d e k  

„P rze k ro ju ”.

N a czy m  p o leg ały? -  N a p ic iu  

w in a , g ło śn y c h  ta ń ca ch  i  śp ie ­

w ach , ekscesach  w  to w arzystw ie 

p ię k n y c h  p a ń , czy ta n iu  w ie rsz y  

o ra z ro zm o w ach , w  k tó re  A d am  

M a ce d o ń sk i często  w p ro w a d za ł 
w ą tk ite o lo g ic zn e -d o p o w ia d a ja n  

P o le w ka. R y so w n ik  d u m n y  b y ł 

ze  sw ojej w ia ry  i  zaw sze je j b ro n ił. 

T ak b y ło  te ż w  1960 ro k u  p o d czas 

s ły n n e j o b ro n y  k rz y ż a  w  N o w ej 

H u c ie , w k tó re j b ra ł u d z ia ł. W te d y 

p rz y d a ła  m u  się ... cze rw o n a le g i­

tym acja „P rze k ro ju ”.

A  b y ło  tak: M a c e d o ń sk i w y­

b ra ł się  do N ow ej H u ty  fo rm a ln ie  

w  c e lu  za ła tw ie n ia  w ie c z o ru  d la  

g ru p y  p o e ty ck ie j M u szy n a . N ie ­

d a le k o  k rz y ż a  ry so w n ik a  i  jego 

ko leg ó w  z a cz e p iło  k ilk u  m ilic ja n ­

tó w  z  k a ra b in a m i. Po o k rz y k u : 

„R ęce do g ó ry!”, i  p y ta n iu : „C o  tu , 

k u rw a , ro b ic ie ? ”, A d am  M ace­

d o ń sk i w y ją ł leg itym a cję  p raso ­

w ą, p o  czy m  ze sto ick im  sp o ko ­

je m  w y ja śn ił, że w  n o w o h u ck im  

d o m u  k u ltu ry  o n  i  jego k o le d zy  

p o e c i p ro w a d z ili p o w a żn e  ro z ­

m o w y n a  tem at w ie c z o ru  z  p o ­

e zją , a ta k  w  o góle to się  sp ie szą, 

b o  w  re d a k cji w ła śn ie  za czę ło  się 

k o le g iu m . -  W  ta m tych  o k ro p ­

n y c h  cza sa ch  „P rz e k ró j” b y ł d la  

m n ie  ja k  p a ra so l, n aw et u b e cy  

n a  p rz e słu c h a n ia c h  z w ra c a li się 

do m n ie  g rze czn ie : „P anie redak­

to rze ” -  w sp o m in a  M a ced o ń ski.

Coraz bliżej polityki
L e g ity m a cja p rzy d a ła m u  się  zn ó w  

k ilk a  lat p ó ź n ie j, g dy w  ce la ch  ar­

ty sty cz n y ch  p o je ch a ł do W ło c h . 

M ia ł w zią ć  u d z ia ł w  e le g an ckim  

b a n k ie cie , ale n ie  m ia ł m a ry n arki. 

O kazało  się , że  p e w ie n  w ła ścic ie l 

firm y  o d z ie ż o w e j za  p ó łd a rm o  

sp rze d a je  g a rn itu ry  tym , k tó rz y  

n a le ż ą  do p a rtii k o m u n istyczn e j. 

M a ce d o ń sk i w y ją ł cze rw o n ą  le g i­

tym ację, p o  czy m  b e z  p rz e szk ó d  

k u p ił m arynarkę.

-  B y ła  p ra w ie  ta k  p ię k n a  ja k  te, 

w  k tó ry ch  p rz e c h a d za li się  redak­

to rz y  i  d z ie n n ik a rz e  „P rz e k ro ju ” 

-  za p e w n ia  sa ty ry k . Z astrzeg ając 

p o  c h w ili, że  je g o  zach w yt n a d  
sz y k ie m  „P rz e k ro jo w e j” e k ip y  

w  żad n ym  sto p n iu  n ie  d o ty czy  

o d z ie ż y  re d a kto ra E ileg o.
M a ce d o ń sk i p rz y z n a je  d z iś, że 

to  w ła śn ie  E ile m u  za w d zię cza  

n ie  ty lk o  ro zw ó j p ó ź n ie jsz e j k a ­

rie ry  (jego ry s u n k i p o ja w ia ły  się  
m ię d zy  in n y m i w  „T yg o d n ik u  Po­

w sze ch n y m ”, „S z p ilk a c h ”, „D o ­

o k o ła  Św iata" o ra z w  w ie lu  p re sti­
żo w y ch  za g ra n iczn y ch  p ism a ch ), 

ale te ż w zg lęd n e  p o c z u c ie  b e z ­

p ie cze ń stw a m im o  n ie u sta n n y c h  

k o n flik tó w  z  w ła d zą . K ie d yś E ile  

p o je c h a ł w  sp ra w ie  M a ce d o ń ­

skieg o  do W arszaw y. -  M u sia ł tłu ­

m a czy ć się  p rz e d  ja k im iś  k acy ka­

m i, d la cze g o  z a tru d n ia  takieg o  

w ro g a lu d u  -  u śm ie ch a  się  artysta. 

Po p o w ro cie  E ile  je d y n ie  w z ru ­

s z y ł ra m io n am i, p o  czym  senten­

c jo n a ln ie  za u w a ż y ł: „N ap raw d ę 

tru d n o  je st żeg lo w a ć p o  b a łw a ­

n a ch  so cja lizm u ” .

A  po tem , o d  1969 ro k u , n ie  b y ło  
ju ż  w  „P rz e k ro ju ” jego z a ło ż y c ie ­

la . M a ce d o ń sk i w c ią ż, z  m ałym i 

p rze rw a m i, ry so w a ł i  an g ażo w ał 

się  w  p o lity k ę . W sp ó łp ra co w a ł 

z  K O R , za k ła d a ł K P N  i  In s ty tu t K a ­

ty ń sk i (p rze z w ie le  la t n a g ła śn ia ł 

z b ro d n ię  k a tyń sk ą , je g o  w u je k  

z g in ą ł w  S ta ro b ie lsk u ). -  C z u liś m y  

w  n im  n ie zło m n o ść i  w ie rn o ść  id e ­

ałom  -  m ó w i M ie cz y sła w  C zu m a , 

n a c z e ln y  „P rz e k ro ju ” w  la ta ch  

19 73-2 0 0 0 . -  W  w ie lu  k w e stia ch  

m o g liśm y  s ię  b a rd z o  ró ż n ić . 

W  g ru n cie  rz e c z y  je d n a k  jego  ar­

ty sty c z n y  sp rz e c iw  w o b e c sp o ­
łe cze ń stw a  z u n ifik o w a n e g o , p o ­

zb aw io n e g o  to żsa m o ści b y ł nam  

b a rd zo  b lis k i.
W o ln a  P o lsk a  M a ce d o ń sk ie m u  

się  p o d o b a , a le n ie b e z  zastrzeże ń . 

W c ią ż  s z e rz y  c h rz e śc ija ń stw o , 

ch o ć n ie  zo sta ł B o ży m  ry ce rze m , 

a tu ż  p rz e d  8 0. u ro d z in a m i zo ­

stał d z ia d k ie m  b liź n ia k ó w . N ad al 

p isze  w ie rsz e  i  ry su je . I  n a d a l śp ie ­

w a lw o w sk ie  p io se n k i. •

8D. urodziny Thom asa Bernharda w Łodzi i W arszaw ie

ŁÓDŹ

22 lu te g o  (w t o re k ),  g o d z . 1 8 :0 0  

T e a tr N o w y  im . K. D ejm ka w  Ł o d z i,  u l. Z a c h o d n ia  93

D ysku sja  z u d z ia łe m  M a rk a  K ę d z ie rs k ie g o  i S ła w y  L is ie ck ie j

W A R S Z A W A

2 4  lu te g o  (c z w a rt e k ),  g o d z . 1 0 : 0 0 ,  BUW , u l. D o b ra 5 6 /6 6

O tw a rcie  w y s t a w y  Thomas Bernhard -  Fotografie ze spuścizny

W łasn o ść: Th om as Bernhard P riv a tstiftu n g  

W ystaw a czynn a do 17 m arca.

G o d z. 1 8 :0 0 ,  A u s t r ia c k ie  F o ru m  K u ltu ry , u l. P ró ż n a  8

W ie c z ó r lit e ra c k i

Prezentacja książek Autobiografie (C zarne ) i Spotkanie. Rozmowy z Kristę 

Fleischmann (P IW ), obie w  prze k ła dz ie  S ław y  Lisieckiej 

P row adzenie: Adam  Lipszyc (PAN) i K arolina W ig u ra  (U W )

U dział: Sław a Lisiecka, Agata Barełko w ska i M arek K ędzierski

O r g a n iz a to r z y :  A u stria ck ie  Forum  K u ltu ry  w  W a rsz a w ie , C zarn e , PIW, 

T eatr N o w y  w  Ł odzi, In s ty tu t  C e rm a n isty k i UW

P a r t n e r z y :  SW  C z y te ln ik , P o lon ia  P a łace  H otel,

B ib lio tek a U n iw e rsy te c k a  w  W a rsz a w ie  J tt jM

Pełen program : w w w .c z a r n e .c o m .p l; w w w . a u s t r ia . o r g . p l

Patronat medialny: 

■  » P R Z E
K R O J

im a  19 55/19 56  ro k u  b y ła  

m ro ź n a  i  w ie trz n a . S yn  

p rze d w o je n n e g o  lw o w ­

sk ie g o  p o lic ja n ta , c h u d y  i  m i­

ze rn y , k o le jn y  ty d z ie ń  s ie d z ia ł 

w  sk ro m n y m  m ie sz k a n iu  ro d z i­

có w  n a  k ra k o w sk im  K a z im ie rz u . 

N ie  m ó g ł w y jść, b o  n ie  m ia ł a n i 

p ła sz c z a , a n i b u tó w . W  sta ry ch , 

d z iu ra w y c h  n ie  b y łb y  w  sta n ie  

p rz e jś ć  w  n ic h  d o  re d a k c ji „P rze ­

k ro ju ”. A  z ja w ia ł się  tam  o d trz e c h  

la t z  p lik a m ry su n k ó w . Z a k a żd y m  

ra ze m  w y c h o d z ił z  n ic zy m .

-  T a k ie  te p a n a  p o sta c i ja k ie ś ... 

n ija k ie  -  k rę c ili g ło w ą  ó w c ze śn i 

g ra fic y  „P rz e k ro ju " o ra z  M a ria n  

E ile , tw ó rca  i  w ie lo le tn i re d a k to r 

n a c z e ln y  ty g o d n ik a . -  W  „P rz e ­

k ro ju ” c h c ia łb y ś  b y ć  d ru k o w a n y ? 

-  w y śm ie w a ł się  z  c h ło p a k a  jego  

k u z y n  C z e sie k . -  T rze b a  m ie ć ta­

le n t , b y  b y ć tam  d ru k o w a n y m .

A le  A d a m  M a c e d o ń sk i, la t 25, 

n ie d o sz ły  ab so lw e n t s z k o ły  akto r­

s k ie j, A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h  

w  K ra k o w ie  o ra z  U J, k tó re  to szk o ­

ły  z  b ra k u  p ie n ię d z y  i  z  p o w o d u  

p ro b le m ó w  z  w ła d z ą  lu d o w ą  za­

m ie n ił n a  p ra cę  p o m o c n ik a  m u ­

ra rz a , n ie  s łu c h a ł k u z y n a . P rz e ­

ją ł się  z a  to  ra d a m i E ile g o . -  M o że  

g d y b y m  m ia ł w ię c e j p ie n ię d z y , 

n ie  p rz y k ła d a łb y m  s ię  ta k  p iln ie  

d o  ty c h  ry su n k ó w ? -  za sta n a w ia  

s ię  d z iś  a rty sta . P ra co w a ł w ię c, 

a ra cze j e lim in o w a ł. O d b ie ra ł p o ­

sta cio m  c e c h y  p łc io w e , a naw et 

n o sy. C o ra z  b a rd z ie j u p o d a b n ia ł 

je  d o  sie b ie  i  „u k w a d ra to w ia ł” . 

W  k o ń c u  k a rtk ę  p a p ie ru  z a p e łn i­

ły  rz ę d y  kw ad rato w y ch  lu d z ik ó w . 

- B y ły  n ie  ty lk o  b e z p łc i, a le te ż b e z

m y śli. N ag le  o b ja w iły  m i się  m a sy  

b a ra n ó w  sfo rm a to w a n y ch  zg o d ­

n ie  z  p a n u ją c ą  id e o lo g ią , w iw a ­

tu ją c e  w  p o ch o d a c h  n a  je j cze ść 

-  w sp o m in a  M a ce d o ń sk i.

Inny pokój
O n  n ie  b y ł p o słu sz n y . M o ż e  d late­

go, że  p o c h o d z ił ze  L w o w a, z  ro ­

d z in y  o s iln y c h  tra d y c ja c h  p a ­

trio ty c z n y c h , g łę b o k o  w ie rz ą ce j. 

A lb o  dlateg o , że  p a m ię ta ł sm ró d  

c ią g n ą c y  się  z a  w c h o d z ą c y m i do 

L w o w a ra d z ie c k im i ż o łn ie rz a m i...

J u ż  ja k o  n a sto la te k  w  g im n a ­

z ju m  w  K ra k o w ie , d o  k tó re g o  

w ra z  z  ro d z in ą  u c ie k ł w  c z a s ie  

w o jn y  z  o k u p o w a n y c h  K re só w , 

z a ło ż y ł n ie le g a ln y  o d d z ia ł, k tó ry  

m ia ł w a lc z y ć  z  P o lsk ą  L u d o w ą . 

O sta te c z n ie  t ra fił d o  p o d z ie m ia , 

d o  R u c h u  O p o ru  A K . N ie ra z  b ę ­

d z ie  s ię  u k ry w a ł, n a  p rz y k ła d  

w  19 4 7 ro k u  w  tra k c ie  a re sz to ­

w a n ia , p o  u c ie c z c e , tra fi w  o k o li­

ce G łu b c z y c . T am  z a ło ż y  z e s p ó ł 

m u z y cz n y . B ę d z ie  ż y ł z  p rz y g ry ­

w a n ia  n a  h a rm o n ii n a  c h rz c in a c h  

i  w e se la c h . Jego k a p e la  sta n ie  się  

n a  ty le  s ła w n a , że  d o  g ry  n a  w e se ­

lu  c ó rk i z m u s i go m ie jsc o w y  sze f 

K o rp u s u  B e z p ie c z e ń s tw a  W e ­

w n ę trzn e g o . P rz y z n a ją c , że  w ie , 

iż  m u z y k  s ię  u k ry w a . O d  tam tej 

p o ry  w ła ś c iw ie  d o  u p a d k u  so cja-

Pan od ludzików
Pierwszomajowe pochody obserwował 
w kolorowych, pasiastych koszulkach, ubekom  
grywał na nosie, choć jednemu zagrał też na harmonii 
na weselu. Teraz my się weselimy, bo a d a m  m a c e d o ń s k i, 
słynny rysownik „Przekroju”, skończył 80 lat
A N N A  S Z U L C

liz m u  A d a m  M a c e d o ń sk i b ę d z ie  

sta ły m  g o ście m  w  p o k o ja c h  p rz e ­

s łu c h a ń  S łu ż b y  B e zp ie cz e ń stw a . 

N aw et w ted y, g d y  b ę d z ie  g rz e c z ­

n ie  u c z y ł s ię  w  lic e u m , b o jk o ­

tu ją c  je d y n ie  p ie rw sz o m a jo w e  

p o ch o d y . Z  w y ją tk ie m  je d n e g o , 

n a  k tó ry m  -  w ra z  z  k o le g ą  F ra n ­

c is z k ie m  S ta ro w ie y sk im , z n a ­

n y m  p ó ź n ie j m a la rz e m  -  z ja w i 

s ię  w  p a sia ste j b lu z c e  i  k o lo ro ­

w e j m a ry n a rc e , c z y li w  s tro ju  b i­

k in ia rz a , ż e b y  n a  p rz e k ó r tłu m o ­

w i s k a n d u ją c e m u  „ p o k ó j” w ra z 

z  F ra n k ie m  k rz y c z e ć  „p o  c h u j!”.

Po m ro źn e j z im ie  w  1956 ro k u  

n a  d w o rze  n a g le  z ro b iło  s ię  cie ­

p ło . A d a m  M a ce d o ń sk i m ó g ł w ło ­

ż y ć  d z iu ra w e  bu ty. -  To z n o w u  

p an ? -  p o k iw a ła  g ło w ą sekreta rka 

„P rz e k ro ju ”. G d y  w ró c ił p o  tygo­

d n iu , M a ria n  E ile  n e rw o w o  w y ­

p ro s ił ja k ie g o ś g o ścia z  g ab in e tu .

-  Je st b a rd z o  ź le  -  p rz e m k n ę ło  

p rz e z  g ło w ę M a ce d o ń sk ie m u . Ty­

d z ie ń  p ó ź n ie j „P rz e k ró j” w y d ru ­

k o w a ł p ie rw s z ą  se rię  kw ad rato ­

w y ch  lu d z ik ó w .

Nie ogniem, nie mieczem
-  E ile  p ie rw s z y  d o strz e g ł w  ty c h  

a b s tra k c y jn y c h  lu d z k ic h  m o ­

d u ła c h  ta le n t n a  sk a lę  g lo b a l­

n ą . G d y b y  to  b y ły  in n e  czasy, 

g d y b y  is tn ia ła  sza n sa  w y p ro m o ­

w a n ia  A d a m a  w  św ie c ie , m ie li­

b y ś m y  d z iś  z a p e w n e  w  P o lsce  

sła w ę  n a  m ia rę  ta k ic h  sa ty ry k ó w  

ja k  g w ia zd a  „N e w  Y o rk e ra ” S a u l 

S te in b e rg  -  u w a ż a  Ja n  P o le w ka, 

sce n o g ra f i  re ż y se r, k tó ry  M a ­

c e d o ń sk ie g o  p a m ię ta  je s z c z e  

z  cza só w , g d y  ry s o w n ik  m ie sz-

http://www.austria.org.pl
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Rydzyk to nie problem
O tym, czy w drodze do „katolicyzmu 
dojrzałego” nie zagubi się „katolicyzmu w ogóle 
oraz o dwuznacznym dziedzictwie polskiego 
papieża mówi były jezuita St a n i s ł a w  o b i  r e k

Z E  S T A N I S Ł A W E M  

O B I R K I E M

R O Z M A W I A  

M A R E K  Z A J Ą C

Stanisław Obirek
54  lata, teo lo g , historyk, antropolog 
kultury. Stu d iow ał filo logię polską, 
te o lo g ię  i filozofię w  Krakow ie,
N eapolu i Rzym ie. H abilitow ał się  
na W ydziale H istorycznym  U J.
W 19 7 6  roku w stąp ił do jezuitów . 
Z asłyn ął zaan gażow an iem  w  dialog 
z niew ierzącym i i m iędzy religiami.
Nie unikał krytycznych w ypow iedzi 
dotyczących  Kościoła i pontyfikatu 
Ja n a  P aw ła II, za co był karany przez 
przełożonych na przykład zakazem  
k ontaktów  z m ediam i. W 20 0 5  roku 
w y stą p ił z zakonu, obecnie je s t  
p ro fesorem  na W ydziale Stu d iów  
M iędzynarodow ych i Politologicznych 
U niw ersytetu  Łódzkiego. P ow ody 
s w o je g o  od ejścia z sz e re g ó w  jezu itów  
w yjaśn ił w  w yw iad zie  rzece „Przed 
B ogiem " (rozm ow ę przeprow adzili 
Andrzej Brzeziecki i Ja ro s ła w  
M akowski). W ydał te ż  m iędzy innymi 
„Co nas łą czy ? Dialog z n iew ierzącym i", 
„O brzeża katolicyzm u" i „M iędzy w iarą 
a K ościo łem " (w spólnie z K rzysztofem  
D oroszem ). W lutym do księgarń  trafił 
„U m ysł w yzw olony. W  poszukiw aniu 
dojrzałego katolicyzm u".

N a p ra w d ę  n ie m o że c ie  so b ie  o d p u ścić  z  tym  

k ato licy zm em ?

-M y , c z y li kto?

P an , k tó ry  o d szed ł od  je z u itó w , z w ią z a ł s ię  

z  k o b ie tą , a  te ra z  w y d a ł k sią ż k ę  „U m y sł w y z w o ­

lony. W  p o szu k iw an iu  d o jrz a łeg o  k ato licyzm u ". 

T o m asz  W ęc ła w sk i, je d e n  z czo łow ych  polskich  

te o lo g ó w , k tó ry  zm ien ił n azw isk o  na P o la k , 

d o k o n a ł a p o sta z ji i n ad a l za jm u je  s ię  k w estia m i 

relig ijnym i. A lb o T a d e u sz  B a rto ś , k tó ry  opuścił 

d om in ikan ów , a le  w c ią ż  spo ro  p isze  o K oście le . 

P o  c o ?  I -  d o d ad zą  z ło śliw i -  ja k im  p ra w e m ?

-  S ko ro  p rz y w o ła ł p a n  T o m asza P o la ka, p o słu ­

żę  się  je g o  sło w a m i. K ie d y ś m o ja  ż o n a  zap yta­

ła  go, d la cze g o  ateista z a jm u je  się  Je zu se m . O d­

p o w ie d z ia ł: „B o  ja  s ię  n a  tym  zn a m ”. I  to je st też 

m o ja  o d p o w ie d ź . W  p rz y p a d k u  in n y c h  k s ią ­

ż e k , k tó re  p isz ę , m u sz ę  w y k o n a ć ż m u d n ą  ro ­

b o tę  a rch iw a ln ą . K ie d y  p isa łe m  „U m y sł w y ­

z w o lo n y  ”, c h o d z iło  p o  p ro stu  o sp o rą  czę ść 

m ego ż y c ia . I  n ib y  d la cze g o  m ia łb y m  m ilcze ć, 

sk o ro  i  ta k  m a m y k lę sk ę  u ro d z a ju  e k sp e rtó w  

o d  k a to lic y zm u , z w ła sz c z a  k s ię ż y  i  b isk u p ó w , 

k tó rz y  o p o w ia d aj ą rz e c z y  n ie m ąd re ? W ie  p an , 

ja  n a p ra w d ę  n ie  w id z ę  p o w o d u , ż e b y  się  o d c i­

n a ć o d  p rz e s z ło ś c i; ż e b y  ja k  w sp o m n ia n y  To­

m a sz P o la k  z m ie n ia ć  n a zw isk o , a b y  n ie  b y ć 

k o ja rz o n y m  z  p o p rz e d n im  w c ie le n ie m . M am  

też a rg u m e n t p ra k ty c z n y : w śró d  lic z n y c h  re ­

ko rd ó w , k tó re  o sta tn io  b ije  n a sz  K o śc ió ł, je st 

m ię d z y  in n y m i i  ta k i, że  n a jw ię ce j w y stę p u ­

ją c y c h  k s ię ż y  p o c h o d z i z  P o lsk i. O cz y w iście  

d z ie je  s ię  ta k  dlatego, że  w  n a sz y m  k ra ju  je st 

d u ż o  d u c h o w n y c h . A le  p o ja w ia  się  p y tan ie , 

c z y  m y, e k si, m a m y p rz e sta ć istn ie ć  w  se n sie  

so cjo lo g ic zn y m , ja k o  o d rę b n a  g ru p a , c z y  też 

m am y p raw o  się  w y p o w ia d a ć ja k o  c i, k tó rz y  

m a ją  z a  so b ą  w a żn e  d o św ia d cze n ia ? C z y  stu ­

d ia  p rz e z  n a s u k o ń c z o n e  n a  n ic  się  n ik o m u  n ie  

p rzyd a d zą ? Jestem  p e w ie n , że  m o je  p u b lik a c je  

w cale  n ie  m u sz ą  K o śc io ło w i sz k o d z ić .

P an  chce pou czać b isk u p ó w , czym  je s t  

p raw d ziw y  k ato licy zm ?

-  N ie , n ie  m am  p re te n sji, b y  d ykto w ać bisk 1- 

p o m , co m a ją ro b ić . M am  je d n a k  ty le  w ied ; y, 

że  m ogę za p ro p o n o w a ć w ła sn y  sp o só b  prze­

ż y w a n ia  k a to lic y zm u .

B o  pan na w ła sn e j sk ó rz e  d o św iad czy ł, czym  

je s t  um ysł zn iew o lon y, a czym  je g o  w yzw o len ie?

-  P isz ą c s ły n n ą  k s ią ż k ę  o  u m y śle  zn ie w o lo ­

n ym , M iło s z  p rz y z n a w a ł, że  w ch o d zą c w  słu ż ­

b ę  P R L , m u s ia ł s ię  p rze ła m y w a ć. D ecyd o ­

w a ł w b re w  so b ie, w  p rz e k o n a n iu , że  w yb iera 

m n ie jsze  z ło . M n ie , g d y  w stęp o w ałem  d o  za­

k o n u , n ie  to w a rzy szy ły  ta kie  u c z u c ia . To byio 

d o b ro w o ln e . M ia łe m  20 la t, stu d io w a łe m  po­

lo n isty k ę  n a  U J i  z a lic z y łe m  m asę św ie ckich  

d o św ia d cz e ń . D lateg o  w  sw o im  p rz y p a d k u  

m ó w iłb y m  n ie  ty le  o z n ie w o le n iu , ile  o u w i­

k ła n iu . To tro ch ę  ja k w w o js k u , g d yw p e w n ym  

m o m en cie  c z ło w ie k  się  d u s i, a le  ch ce b y ć  lo ­

ja ln y  i  g łu p io  m u  zre zy g n o w ać. P ro szę  zre sz­

tą p am iętać, że  w  19 80 ro k u  w y je ch a łe m  z  Pc 1- 
sk i, a za k o n  z  p e rsp e k ty w y  R zy m u  w id zia łe m  

w  z u p e łn ie  in n y c h  b a rw ach . S p o tkałem  lu d zi, 

k tó rz y  w sp ó łtw o rz y h  o ż y w c z y  S o b ó r W at; 

k a ń sk i U . N ie  c zu łe m , że  co ś m n ie  zn iew al, 

Potem  je d n a k  sty k a łe m  się  z  k ato licyzm em  

w  co raz w ię k sz y m  sto p n iu  zam kn ię ty m  n a  ir 

n y c h , a ja  m am  h o p la  n a  p u n k c ie  d ia lo g i. 

D z iś  m y ślę , że  b y łe m  k la sy c zn y m  p rzyp ac 

k ie m  czło w ie k a , k tó ry  w  k o ście ln e  s t ru k tu r ' 

w sz e d ł z  w ie lk im i o c ze k iw a n ia m i i  ilu z ja m ], 

ale  z  czasem  się  ro z cza ro w a ł. C zę sto  p o ró w ­

n u ję  to d o  ro zw o d u : lu d z ie  k ie d y ś się  k o ch a li 

i  c h c ie li b y ć  ra ze m  n a  cale ż y cie . Po la ta ch  coś 

się  za cię ło , ic h  d ro g i się  ro ze szły , ale p o tra fili 

ro zsta ć s ię  w  p rz y ja ź n i. Ja z  je z u ita m i ro zsta 

łe m  się  p rz y ja ź n ie .

Trudno mi u w ierzyć , ż e  pan -  p rzez lata  

a ta k o w a n y  za  k rytyczne w y p o w ied z i o K ościele

-  n ie czuł s ię  w  za k o n ie  n ap ię tn o w an y .
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A A Byłem przypadkiem człowieka, który w kościelne 
+ *  struktury wszedł z wielkimi oczekiwaniami 

i iluzjami, ale z czasem się rozczarował
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-  N ie , w rę cz  p rz e c iw n ie . D o  k o ń c a  b a rd z o  

c h c ie li, żeb ym  zo stał.
I co s ię  w  tak ich  sy tu a c jach  s ły sz y  od p rzeło­

żo n ych ? W yjedź na rok za g ran icę  i w s z y stk o  

so b ie  p rzem yśl?

-  R ó ż n ie  się  m ó w i. Ja m o g łem  w y b ra ć. M o ­

g łem  je ch a ć naw et d o  T o k io , b o  zaw sze  m a­

rz y łe m  o Ja p o n ii. A le  w ted y ju ż  n ie  m ia łe m  
n a  to ochoty. N a stą p iło  zm ę cze n ie  m a te ria łu . 

N o  i p o ja w iła  się  k o b ie ta. Pewmie ta k  ju ż  je st, 

że g d y ź le  się  d z ie je , w ted y z ja w ia  się  d ru g a  

o so b a. Jako  c z ło w ie k  w ie rz ą cy  m ogę p o w ie ­

d z ie ć, że  B ó g  m i z e s ła ł ko b ie tę, k tó ra  w y p e łn i­

ła  lu k ę . Po w y stą p ie n iu  z za k o n u  m o ja  u lu b io ­

n a  so cjo lo ż k a , p ro fe so r H a n n a  Ś w id a-Z iem b a, 

z a p y ta ła , c z y  ko g o ś m am . P o w ie d zia łe m , że 

tak, że  się  zako ch ałe m . O d p a rła , że  to d o b rze, 

b o  n a jg o rsze , g dy c z ło w ie k  je st sam . I  w ie  p an, 

w ię k sz o ść je zu itó w  też ta k  n a  to p atrzy. To do­

b rze , m ó w ią, że je stem  so b ą i  n ie  c ie rp ię . N a­
tu ra ln ie  są i  tacy, k tó rz y  w id z ą c m n ie , p rze ch o ­

d z ą  n a  d ru g ą  stro n ę  uhey. W  K ra k o w ie  m i się  

to z d a rza ło . W  W a rsza w ie  -  n ie , m o że  z  tego 

p o w o d u , że  n ie  jestem  tu  znany.
M ieszk a łem  ponad 20  la t w  K rak o w ie  i zn am  

ta m te jsz y  k lim at. A le  w ró ćm y  do k siąż k i: czym  

je s t  u m ysł zn iew o lon y, k tó ry  pan o d rzu ca ?

-  Id ę  tro p e m  M iło sz a , k tó ry  o p isa ł d ram atycz­

n e  lo s y  B o ro w skie g o , A n d rz e je w sk ie g o  c z y  

G a łczy ń sk ie g o . Ż a d e n  z  n ic h  n ie  z d o b y ł się  

n a  w y rw a n ie , w y zw o le n ie  z  syste m u , k tó ry  

n a  p o c z ą tk u  w y d a w a ł się  m ie ć d o b re  stro ­

ny, a le  k o n ie c  k o ń có w  ic h  z n is z c z y ł. P o do b­

n ie  je st z  k a to licy zm e m  z n ie w o lo n y m , c zy h  

ta kim , k tó ry  się  za trzy m u je , co fa, n ie  ry z y k u ­

je . W  2005 ro k u  n ie  w ie d zia łe m , c z y  m o je  w y­

stą p ie n ie  z  z a k o n u  to d o b ra d e cy zja . C z u łe m  

ty lk o , że  n ie  dam  ju ż  rady. Z a ry z y k o w a łe m  

i  te raz w iem , że p o stą p iłe m  s łu s z n ie . C h c ia ł­

bym , ż e b y  lu d z ie  w ie rz ą cy  z ro z u m ie li, że m a ją  

p raw o  m ó w ić sw o im  g ło sem , zam ia st fru stro ­

w ać się  w  im ię  p o słu sz e ń stw a , tra d y c ji, status 

q u o . K a to licy zm  n ie d o jrz a ły  p o le g a  n a  o d d a­

w a n iu  n a jw a ż n ie js z y c h  ż y c io w y c h  d e c y z ji 

w  rę ce  in s ty tu c ji. Z  k o le i jego  p rze ciw ie ń stw o  

św ie tn ie  o d d aje  cytat o tw ie ra ją cy  m o ją  k s ią ż ­

kę, c z y li sło w a p a p ie ż a  In n o ce n te g o  m  z  cza­

sów  śre d n io w ie cza : „C o  n ie  p ły n ie  z  p rz e k o n a ­

n ia , je st g rzech em , c o k o lw ie k  d z ie je  s ię  w b re w  

s u m ie n iu , w ie d zie  k u  p ie k łu ”. N aw et je ż e li 

w sz y scy  d o o k o ła  m ó w ią c i, że  je steś g rz e sz ­
n ik ie m  i  h e re ty k ie m , m asz d z ia ła ć  z g o d n ie  

ze  sw o im i p rz e k o n a n ia m i. U m y sł z n ie w o lo ­

n y  c o fn ie  się  p rz e d  ta k im  k ro k ie m , b o  lę k a  się , 

co n a  to p o w ie d zą  in n i, są sie d zi, ro d z in a , p ro ­

b o sz cz . B o i się  ru s z y ć  w  n ie zn a n e .
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■ f  T w ierd zi p an , ż e  K o śció ł k ato lick i 

to  in sty tu c ja  to ta lita rn a ?

-  N ie  ch cia łb y m  n a d u ży w a ć takieg o  p o ró w n a ­

n ia . Z n a m  lu d z i, k tó rz y  w  K o śc ie le  p o tra fią  re ­

a liz o w a ć sw o ją  w o ln o ść  i  z n a le ź ć  p ra w d ziw e  

sz c z ę śc ie . Jestem  p o  p ro stu  p rze k o n a n y , że 

k a to lic y zm  je st n a  ty le  p o jem n y, b y  p o m ie ścić  

ró ż n e  postaw y, ta kże  m o ją.

Czyli z ty tu łe m  k siążk i n ieco  p an  p rz e sa d z ił?  

-O w sz e m , a le  ty tu ł to  ty tu ł. M o że  p rz e ry so w y ­

w ać, w ażn e , b y  o d n o s ił się  d o  sed na.

Z a p ra s z a  p an  czy te ln ik a  do w e jś c ia  na d ro g ę  

do k ato licyzm u  d o jrz a łe g o . N o i m a pan  te ra z  

p rzed  so b ą  3 1- le tn ie g o  cz ło w ie k a , w ie rz ą c e g o  

i p ra k ty k u ją c e g o  k a to lik a . Od czego  m iałbym  

z a c z ą ć ?  P o sta w ić  n a su m ien ie , a  na p rzykład  

o d rzucić d o g m a t  o n ieom yln o ści p a p ie ż a ?

-  To n ie  je st ta k ie  p ro ste. Z  ra n g i w y p o w ie d z i 

n ie o m y ln y c h  p a p ie ż e  k o rz y sta ją  

rz a d k o , o sta tn i ra z  z d a rz y ło  się  ta k

w  la ta ch  50. m in io n e g o  w ie k u . W  ka- ■

to lic y z m ie  d o jrz a ły m  n ie  c h o d z i f  f
w ca le  o to, ż e b y  ta k i dogm at n a ty ch ­

m ia st o b a lić , ale  o to, b y  o n im  n a  p o ­

w a ż n ie , sw o b o d n ie  d ysku to w a ć. D o j­

rz a ły  k a to lik  w c ią ż  p o w in ie n  staw iać 

so b ie  p y ta n ia  o re la c je  m ię d z y  sw o im  

su m ie n ie m  a n a u c z a n ie m  K o śc io ła .

W e ź m y  in  v itro : a lb o  b e z k ry ty c z n ie  

p rz y jm u ję  sło w a  a rc y b isk u p a  H e n ­

ry k a  H o se ra , że  p o lity k  d o p u sz c z a ją c y  ta ką 

fo rm ę  z a p ło d n ie n ia  p o p a d a  w  e k sk o m u n i­

kę, a lb o  u z n a ję  p o staw ę p re m ie ra  T u s k a  c z y  

p re z y d e n ta  K o m o ro w sk ie g o , k tó rz y  zg o d n ie  

z  w ła sn y m  su m ie n ie m  in  v itro  p o p ie ra j ą.

K ło p o t w  ty m , ż e  su m ien ie  m oże być ź le  

u k sz ta łto w a n e  alb o  z a g łu sz o n e . N a tym  

ś w ie c ie  w ie le  zb rodni p o p ełn io n o  w  zg o d z ie  

z  g ło se m  su m ien ia .

-  Je d n o c z e śn ie  n ie  m a p a n  g w a ra n cji, że 

to  k s ią d z  się  n ie  m y li. K o ś c ió ł in sty tu c jo n a ln y

-  k a to lic k i, p raw o sław n y, p ro te sta n ck i -  n ig d y  

d o b ro w o ln ie  n ie  z m ie n ia ł d o ktryn y. Z m ia n y  

b y ły  zaw sze  w y m u szo n e  o k o lic z n o śc ia m i, n a ­

c isk ie m , k ry ty k ą . G d y  Ja n  P aw eł I I  b y ł w  N ie m ­

cze ch , p o w ie d z ia ł, że  w ie lk i c z ło w ie k  M a rc in  

L u te r n a u c z y ł E u ro p ę  czy ta ć B ib lię . A  p rz e ­

c ie ż  S o b ó r T ry d e n c k i n ie  z o sta w ił n a  ty m  b e z ­

b o ż n ik u  su c h e j n itk i! D z iś  p o tra fim y  s p o j­

rz e ć  ró w n ie ż  ja k o  k a to lic y  n a  d o k o n a n ia  L u tra  

ja k o  n a  p o w ró t d o  a u te n ty c zn y c h  k o rz e n i 

ch rz e śc ija ń stw a . Z a p e w n ia m  p an a, że  p o d o b ­

n ie  b ę d z ie  ch o ćb y  z  kap ła ń stw e m  k o b ie t. D z iś  

to  rz e c z  n ie  d o  p o m y śle n ia , z a  sto la t b ę d z ie  

o czy w isto ścią .

A  je d n a k  K o śc ió ł pow in ien  o p ierać  się  cza se m  

g ło so w i w ię k sz o śc i i b ieżącym  m odom . Czy nie 

m a być zn ak iem  sp rz e c iw u ?

-  A le  m u s i u m ie ć  ro zm a w ia ć. W  19 6 8  ro k u  

P aw eł V I o g ło s ił e n c y k lik ę  „H u m a n a e  v ita e ”, 

k tó ra  w b re w  o p in io m  w ię k s z o śc i te o lo g ó w  

i  w ie rn y c h  za k a zy w a ła  a n ty k o n ce p cji. B e lg ij­

s k i k a rd y n a ł G o d frie d  D a n n e e ls  p o w ie d z ia ł 

p o  la ta ch , że  ta e n c y k lik a  o p ró ż n iła  w  jego  

k ra ju  k o ścio ły . D la cze g o ? B o  lu d z ie  p o c z u li 

s ię  o s z u k a n i, p o tra k to w a n i ja k  d z ie c i. A rg u ­

m e n t a u to ry te tu  d z ia d k a , b a b ci, o jca , in sty tu ­

c ji b y ł d o b ry  p rz e d  w o jn ą , a łe  ju ż  n ie  d z ia ła . 

A lb o  K o ś c ió ł zd a  so b ie  z  tego spraw ę i  z a cz n ie  

z  lu d ź m i ro zm a w ia ć, a lb o  p ó jd z ie  w  k ie ru n k u  

w y z n a c z o n y m  p rz e z  B e n e d y k ta  X V I, k tó ry  

tw ie rd z i, że  le p sz a  je st n ie w ie lk a , a łe  w ie rn a  

g ru p a  kato lik ó w . M o ja  k s ią ż k a  n ie  zo sta ła  n a ­

p isa n a  d la  k s ię ż y  i  b isk u p ó w . W ie m , że  ic h  n ie  

p rz e k o n a , p rz e c iw n ie  -  b ę d z ie  k a m ie n ie m  

z g o rsz e n ia  i  ź ró d łe m  sk a n d a lu . A le  ja  m yśla-

Podobnie jak z oceną Lutra 
będzie choćby z kapłaństwem, 
kobiet. Dziś to rzecz nie 
do pomyślenia, za sto lat 
będzie oczywistością
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łe m  o  lu d z ia c h , k tó rz y  w e jd ą  w  e ksp e rym e n t. 

E k sp e ry m e n t zaś je st ta k i, że  tra k tu je m y  ży cie

-  a m a m y  ty lk o  je d n o  -  se rio . W y c h o d z im y  

w  d a le k ą  d ro g ę  i  ry z y k u j em y, że  m o że  n ie  z n a j­

d z ie m y  się  w ca le  tam , g d zie  się  sp o d z ie w a li­

śm y  z n a le źć.

P an  p o stu lu je  o d e jśc ie  od  d o g m a tó w  n a rzecz 

e ty k i. E ty k a  m o że  być je d n a k  zu p ełn ie  ś w ie c k a . 

Je ż e li  m am  być szczery , to  p o d o b n e z a sa d y  

m o ra ln e  w y c z y ta łe m  z a ró w n o  w  E w an g e lii, 

ja k  i p o w ieśc i „D o la  c z ło w ie c z a "  o dzielnych  

rew o lu c jo n is ta c h . T yle ż e  u A n d re  M a lra u x  nie 

z a sp o k o iłe m  g ło d u  sacru m .

-  S taw iając n a  etykę, n ie  m u s i p an  w ca le  d rże ć

0 sa cru m . W  d ia lo g u  m ię d z y  re lig ia m i m o ­

ż e m y  łatw o  z w e ry fik o w a ć, c z y  z  n a sz y c h  d o ­

g m ató w  p ły n ie  w ła ściw a  e tyka. N a p rz y k ła d  

m o że m y  stan ą ć n a  tw ard y m  g ru n cie  dogm a­

tu  o  stw o rz e n iu , k tó ry  je st w sp ó ln y  Ż yd o m

1 ch rz e śc ija n o m .

S p ra w a  je s t  p ro s ta : B ó g  s tw o rz y ł ś w ia t .

-  A le  stw o rz y ł te ż c z ło w ie k a  n a  sw o je  p o d o ­

b ie ń stw o . I  tu  trz e b a  so b ie  zad a ć p y ta n ie , ja k  

z d e fin iu je m y  tego c z ło w ie k a ?  C z y  to  c z ło ­

w ie k , k tó ry  p rz y ją ł n a sz e  d o g m a ty i  d y scy ­

p lin ę  n a sze g o  K o ś c io ła , c z y  m o że  c z ło w ie k  

w  o g ó le? P ro sz ę  m n ie  z ro z u m ie ć : ja n ie  w a lczę  

z  do g m atam i, ale  z  tym , cze g o  w  im ię  do g m a­

tó w  lu d z ie  K o śc io ła  s ię  d o p u sz c z a li. B o  zapo­

m in a li, że  do g m at n ie  m o że  b y ć  w a ż n ie jsz y  
n iż  etyka.

I tu  dochodzim y do m ie jsca , g d z ie  ju ż  n a p r a w c ; 

m u szę  p an a o p u ścić  w  d ro d ze  do katolicyzm u 

d o jrz a łeg o . B o  pan  z  d y sta n se m  tra k tu je  

b o sk o ść  Je z u s a . D la m nie to  o je d e n  m o st 

z a  d a lek o .

-  To n ie  j est m o j a fa n a b e ria . W  k sią ż ce  p ró b u  ę 

ty lk o  p o w ie d zie ć, że  w szy stk o  b y ło b y  d o b rz ?, 

g d y b y  dogm at o b ó stw ie  i  je d y n o śc i zbaw  

n ia  w  C h ry stu sie  ro d z ił z a ch o w a n ia  p e łn e  re­

sp e k tu  d la  in n y c h . B o  p rz e c ie ż  n ie  u le g a  wąt­

p liw o ści, że  Je zu s b y łto le ra n c y jn y iin n y c h ) e 

o d rz u c a ł. T ym czasem  k a to lic y zm  z  re g u ły  wy­
ciąg a z tego do g m atu  w n io sk i p rz e ciw n e . K  o 

n ie  w ierzy, że  Je zu s je st B o g ie m , ten o d d ala  f ę 

o d  p raw dy, je st w  p ew n ym  se n sie  gorszy. Za­

m ia st p o k o ry  p o j aw ia się  p y ch a , zam ia st dia, y 
g u  z  in n y m i -  lekce w ażen ie . To zn o w u  n ie  jest 

tak, że  ch cę o b a lić  dogm at. P o stu lu ję  ty lk o  jeso 

ro b o cze  za w ie sz e n ie  n a  u ż y te k  d ia lo g u  m ię­

d z y  re lig ia m i a lb o  z n a le z ie n ie  takieg o  spo s 0- 

b u  jego  w y ra że n ia , b y  n ie  b y ło  to  o b ra źliw e  d 1 a 

in n y c h . Ja k b y  się  p a n  p o c z u ł, g d y b y  u sły s z  ił  
p a n  o d  m u z u łm a n in a : F a jn y  jesteś facet, szko­

d a  ty lk o , że  je steś c h rz e ścija n in e m ? W  czasach 

O ryg en esa, g d y  ch rz e śc ija ń stw o  b y ło  jeszcze 

b lis k o  sw o ich  ź ró d e ł, n ik t n ie  m ia ł p ro b le m  a 

z  tym , b y  za  św ię ty ch  u w a ża ć S o kratesa i  Pla­

to n a . D la cze g o  d z iś, p o  se tk a ch  la t, w id zim y  

w  tym  zd ra d ę  d o ktryn y?

R ozum iem  p a ń sk ie  s ta n o w isk o , a le  n adal 

o b aw iam  s ię , ż e  w  d rod ze d o  katolicyzm u 

d o jrz a łeg o  zgu b im y k ato licyzm  w  o g ó le . M ogę 

s o b ie  w y o b ra z ić  K ośció ł b ez  w ie lu  różnych 

rzeczy. A le  nie p o tra fię  w y o b ra z ić  go  so b ie  bez 

eu ch arystii. P an  n ie tęsk n i z a  k o m u n ią?

-  Z a sk o czę  p an a , ale  n ie . E u c h a ry stia  p o ja w il i  

s ię  p rz e c ie ż  p o  Je zu sie . Je steśm y p rz y w ią z a ł i 

d o  tego, że  ch rz e śc ija ń stw o  to p rze d e  w szy s 

k im  O statn ia W ie cz e rz a , śm ie rć  Je zu sa  i  Jego 

z m a rtw ych w sta n ie . A le  d la  m n ie  w a żn e  jest 

te ż  p o n a d  30  la t, k tó re  Je z u s  p rz e ż y ł p rzed  

ty m i w y d a rze n ia m i. T ym czase m  e u ch a ry sti i  

sta ła  się  elem en tem  w ła d z y  K o śc io ła , k tó ry  dc 

cy d u je , że  m o że sz a lb o  n ie  m o że sz p rzystą p ić 

d o  k o m u n ii. A  ja  n ie  ch cę  się  p o d d a ć w ład z; 

łu d z i, k tó ry c h  n ie  sza n u j ę i  k tó ry m  odm aw iam  

k o n tro li n a d  m o ją  re lig ijn o śc ią . R e ze rw u ję  dla 

s ie b ie  in n y  fu n d a m e n t w ia ry , c z y li o so b istą 

w ię ź  z  Je zu sem . D latego  te ż św ia d o m ie  z  e u  

c h a ry stii zre zyg n o w ałem , ch o cia ż  j ako k a p ła n , 

którym i n ie  p rze sta łe m  b y ć, m ó g łb y m  sam  ją 

spraw o w ać, n aw et p ry w a tn ie . I  w iem , że  n ie ­

k tó rz y  b y li k s ię ż a  ta k  ro b ią .

W  „U m y śle  w y z w o lo n y m " p isz e  pan  o sw o im  

p od w ójn ym  d o św iad czen iu  w y b o ru  m iłości
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O p e r a  K r a k o w s k a

r o d z i n n a  o p o w i e ś ć ,  

m u z y c z n a

$teven M arkw ick

n a  p o d s t a w i e  p o w i e ś c i  
F r a n c e s  H o d g s o n  B u r n e t t

_ w  zako n ie, a p o tem  w  zw ią zk u  z k o b ie tą .

To się u zu p ełn ia?

-  To n ie  są  dw a b a rd z o  ró ż n e  św iaty. D o  je z u ­

itów  w stą p iłe m  p o  p ie rw szy m  ro k u  stud ió w , 

j zedtem  k ilk a  ra z y  się  za k o ch iw a łe m  i  odko- 

c ii  w ałem . O cz y w iście  w  z a k o n ie  p o ja w ia ł się 

problem  ce lib a tu . Pam iętam , ja k w N ie m cz e ch  

} ze ch o d ziłe m  o sta tn i o kre s fo rm a c ji i  d y sk u ­

to w aliśm y z  ta m te jszy m i k o le g a m i n a  tem at 

t zech ś lu b ó w  z a k o n n y c h : c z y sto ści, p o słu - 

s reństw a i  u b ó stw a . M ó w iłe m  w tedy, że  te trz y  

ś ab y m ają d la  m n ie  z n a c z e n ie  p rag m a tycz­

ne; d z ię k i n im  je stem  w o ln y  o d  co d z ie n n y ch  

trosk. A le  g d y z a c z ę ło  p ę k a ć p o słu sze ń stw o , 

w tedy dw a p o zo sta łe  ś lu b y  też p rz e sta ły  b yć 

i lo tn e . Potem , ja k  ju ż  m ó w iłem , p o ja w iła  się 

kobieta. Z aw sze  p o d o b a ły  m i się  k o b ie ty  i  m ia- 

l m d la  n ic h  w ie lk i sza cu n e k , ale  tym  razem  

z la łe m  so b ie  spraw ę, że ch cę  się  z  n ią  zw iązać. 

P o w ie d zieliśm y so b ie, że  n ie z a le ż n ie  o d  tego, 

co się b ę d z ie  d z ia ło , ch ce m y  b y ć  razem . Powta- 

i :am : w id zę , że o b a d o św ia d cze n ia  m iło śc i są 

v p ew nym  se n sie  p o d o b n e . A le  to  d ru g ie  do- 

ś 'ria d c z e n ie  je st n a  p e w n o  w  w ię k sz y m  stop­

n iu  e m o c jo n a ln ie  g ra ty fik u ją c e , b o  c h o d z i 

c ko n k re tn ą o sobę.
Z „U m ysłu w y z w o lo n e g o "  e m an u je  ta k a  

vrłaśnie p o g o d n a  a k c e p ta c ja . P o d k re ś la  pan , 

że rea lizo w ać  m ożn a s ię  na różnych p olach , 

t jk że  w  k a p ła ń s tw ie . A  n ie k tó rz y  z a p e w n e  

s od ziew ali s ię  po O birku, ż e  w  ce lib acie  

i js trz e ż e  źród ło  z n iew o len ia  alb o  pedofilii.

- W ię k szo ść m o ich  p rz y j a c ió ł in te le k tu a ln y c h  

t )  je z u ic i lu b  te o lo d zy, ja k  k s ią d z  p ro fe so r W a­

cław  H ry n ie w ic z . G d y  n a p isz ę  te k st do tyka- 

j ęcy w a żn y ch  spraw , o d  ra z u  go d o  n ie g o  w y-

vłam  z  p ro śb ą  o o p in ię . B a rd zo  się  c ie szę , że 

* ic y  lu d z ie  n ie  z a trz a sn ę li za  m n ą  d rz w i. Ja na- 

raw dę w ie rz ę , że  „w  d o m u  O jca  je st m ie sz ­

ań w ie le ”.
iękna w iz ja  k ato licyzm u  o b e jm u jąceg o  

O birka, i R y d z yk a?

Tiak. Z a sk o czę  p a n a  p o  ra z  d ru g i, ale  b yłe m  

h yba je d n y m  z  p ie rw sz y c h  je zu itó w , k tó ry  

wystąpił w  R a d iu  M a ry ja . B y łem  n aw et zapro- 
zo n y  d o  „R o zm ó w  n ie d o k o ń c z o n y c h ”. D o ­

b rze  w sp o m in a m  m ą d re  p y ta n ia  s łu c h a c z y  

dotyczące c ie rp ie n ia . O jca  R y d z y k a  p o zn a łe m  

do p iero  p o tem , g d y  p rz y je c h a łe m  z  re ko lek- 

ej am i do red em p to rystó w . D la  m n ie  to p o  p ro ­

stu c z ło w ie k  su k c e su  m e n e d że rsk ie g o , ale 

m o raln ie  d w u zn a czn e g o , szk o d liw e g o  d la  

E w angelii.
I mimo to  nie ma pan ochoty w ystaw ić go poza 

Katolicki naw ias?
-  N ie, b o  p ro b le m e m  n ie  je st o jc ie c  R y d z y k . 

P ro blem em  je st K o śc ió ł, k tó ry  go p ro m u je  
i u w aża z a  c zło w ie k a  o p atrzn o ścio w e g o . A le

to tem at n a  a n a lizy  z za k re su  so cjo lo g ii lu b  p a­

to lo g ii re lig ii.
A  na b e aty fik a c ję  Ja n a  P a w ła  II patrzy pan 

z  n ad zieją  czy z n iepo k o jem ?

-  Z  d u ży m  n ie p o k o je m . To b ę d zie  k o le jn a  

p ró b a  re a n im a c ji k a to licy zm u , k tó ry  się  osta­

te czn ie  sko m p ro m ito w ał.

Nie ceni pan Ja n a  P a w ła  II?

-  To n ie  tak. W  k sią żce  p isz ę  o „d w u z n a cz ­

n y m  d z ie d z ic tw ie ” tego p a p ie ż a . Z  je d n e j 

stro n y  m ia ł n ie k w e stio n o w a n e  o sią g n ię c ia  

n a  zew n ątrz K o śc io ła , zw ła sz c za  w  d z ie d z i­

n ie  d ia lo g u  m ię d zy  re lig ia m i. Z  d ru g ie j stro ­

n y  Jan  P aw eł I I  h am o w ał w ie le  n ie zb ę d n y ch  

d y sk u sji i  re fo rm  w ew n ą trz k a to licy zm u . A le  

m oje obaw y b io rą  się  p rzed e  w szy stkim  z  tego, 

co z tą b e atyfikacją  z ro b i n a sz  K o śció ł. Pam ię­

tam , ja k  p o  w yb o rze  K a ro la  W o jty ły  n a  p a p ie ­

ża  spo tkałem  ko leg ę z  te atro lo g ii, k tó ry  p o w ie ­

d z ia ł: „S łu ch a j, k się ż a  p o d n ie ś li g ło w y”.

W te d y  m n ie  te sło w a z d z iw iły , ale te raz ro ­

zu m ie m , że  c h o d z iło  o w y k o rz y sta n ie  p o l­

skie g o  p a p ie ż a  do u m a c n ia n ia  k o śc ie ln y c h  

w pływ ó w , p rze jm o w a n ia  rz ą d u  d u sz. M n ie j 
d y p lo m a ty czn ie  ko n stato w a ł to w y d a rze n ie  

W ła d y sła w  M a ch e je k ...

. . .p o s ta ć  z b io gra fią  bardzo w ą tp liw ą .

-  A le  n a  p ew no  p o tra fił d o sad n ie  w y ra zić se n s. 
O tó ż p o  w yb o rze  k ard y n a ła  W o jtyły  M a ch e je k  

p rz y n ió s ł do re d a k cji „Ż y c ia  L ite rackieg o ” p ó ł 

litra  w ó d k i i  kaw ałek sło n in y, p o k ro ił, ro z la ł a l­

k o h o l i  p o w ie d zia ł: „N o, w ypijm y, bo te raz bę­

d zie m y  k a to lik ó w  w  d ... cało w ać”. B o ję  się , że
m a jo w ab e a ty fika cjab ę d zie o d b ie ran a w tak ich

kateg o riach . W szyscy, k tó rz y  o ta rli się  o p ap ie ­
ża , bę d ą teraz w ystępow ać z  w y ży n  zn ajo m ych

i  ko leg ó w  b ło g o sła w io n e g o . To n ie  o tw arcie  

Jana P aw ła I I  n a  in n e  re lig ie  b ę d zie  k o łe m  za­

m acho w ym  jego k u ltu , ale  p rza śn y  p o ls k i ka ­

to licy zm  -  p ro pag o w any ja ko  ten, k tó ry  w yd a ł 

n a jw yb itn iejszeg o  syna n a sze j zie m i.

P an  s ię  czasem  m odli?

-  M am  b a rd zo  m o cne n a w y k i z  za k o n u . A le  

n ie  c h o d z i tu  o w ysia d yw an ie  w  ław ce w  k o ­

ście le , ałe o w y cisze n ie , ko n te m p lację . W  se­

m in a riu m  trze b a  b y ło  c o d z ie n n ie  o d m aw iać 

ró ż a n ie c. K ie d y  w  n o w icja cie  p o w ie d zia łe m , 

że  m n ie  to stra szn ie  n u d z i, u sły sza łe m , żeb ym  

o d m aw iał p rz e z  p ó ł g o d z in y  je d n o  „Z d ro w a ś 

M a ry jo " i  też b ę d zie  d o b rze . D z iś  m o d lę  się  

w ła śn ie  ta k  -  z a trz y m u ję  m y śli. M am  w ted y 

św iad o m o ść w ła sn e j sk o ń czo n o ści. Tego, że 

p o za m n ą je st co ś, czego n ie  ro zu m iem . •

Chilli ZET.
Radio w  pogoni 

nastawsię za Kulturą
nachillout I w w w .ch illizet.p l
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N T O T W Ó R Z  o c z y

-  M oje prace 
s ą  bardzo 
literackie, 
g ro tesk o w e, 
to  rodzaj 
pułapki
na widza. 
Bardzo lubię 
„M istrza 
i M ałgorzatę", 
m oże dlatego 
m am słab o ść  
do estetyk i snu
-  m ówi Tom asz 
Kowalski

Teatr
na płótnie
Tomasz Kowalski 
ma 27 lat, kontrakt 
z dobrą zachodnią 
galerią, status 
malarskiej gwiazdy 
młodego pokolenia 
i niespożytą energię: 
maluje, robi instalacje, 
bawi się w muzyka
J A C E K  T O M C Z U K

a sce n ie  arty sty czn e j p o ja w ił się  ja k o  

m a la rz  o tw arcie  starom odny, któ reg o  

ż y w io łe m  je st p rz e sz ło ść  s z tu k i, a n ie  

te ra ź n ie jsz o ść. Jego p łó tn a  zd a ją  się  p o ch o ­

d z ić  z  in n e j e p o k i. T o m asz K o w a lsk i w cią g a 

w id z a  w  la b iry n t h isto ry c z n y c h  tro p ó w , w  któ ­

ry c h  b rz m ią  e ch a X V II-w ie c z n y c h  H o le n d ró w  

i  m a n ie ry sty c z n y ch  k a p ry só w , sy m b o liz m u  

H ie ro n im a  B o sch a  i  W ito ld a  W o jtk ie w icz a , 

s u rre a liz m u  i  s z tu k i n a iw n e j. A  w  p ra c a ch  

p o k a z y w a n y c h  w ła ś n ie  w  C e n tru m  S z tu k i 

W sp ó łc z e sn e j w  W a rsza w ie  n a w ią zu je  d o  k o n ­

w e n c ji daw nego T eatru  T e le w iz ji i  w iz u a łn o ś c i 

„w cze sn e j te le w iz ji” z  la t 50. i  60. K ata lo g  in s p i­

ra c ji z d a je  s ię  n ie  m ie ć k o ń ca , ale  n ie  o w y ła ­

w ia n ie  n a z w isk  tu  ch o d z i. K o w a lsk i in w e stu je  

w  elem en t w e w sp ó łcze sn e j sztu ce  m o cn o  za­

n ie d b a n y -w iz u a ln o ś ć . To o p o w ie ść o d z is ie j­

sze j w y o b ra źn i, któ ra  k a rm i się  ró ż n y m i o b ra­

z a m i i  o d  któ re j n ik t n ie  w ym ag a k o n se k w e n cji. 

-  M y ślę , że  te o d n ie sie n ia  są n a jcie k a w szym  

w ątkie m  je g o  tw ó rc z o śc i. M a  zn a k o m ite  w y­

c z u c ie  k o n w e n cji. O d ry w a  i  re a n im u je  tam tą 

e stetykę, zam y k a jąc ją  w  p o stm o d e rn isty c z ­

n y m  n a w ia sie  -  m ó w i D a w id  R a d zisze w sk i, k u ­

ra to r je g o  p o p rz e d n ic h  w ystaw .
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-  N ie czuję 
s ię  jedyn ie  
m alarzem .
Z czasem  to, 
co w ystępu je  
na obrazach, 
zaczęło 
funkcjonow ać 
jako
niezależny 
obiekt, 
rekwizyt. 
Obraz jaw i 
się  w ted y  
jako projekt 
tea tra ln ego  
spektaklu
-  mówi 
Kowalski

-» W ła śc iw ie  n ie  m ia ł w y b o ru , m u s ia ł zo ­

stać m a larze m . M a lu ją  jego  b a b c ia  i  tata, 

a m am a ro b i in sta la cje  z  tk a n in . -  W ych o w a­

łem  się  w  p ra co w n i. R o d zice  ro b ili sw oje rze ­

czy, a ja  o g lądałem  album y. G d y  d z iś  w sp o m i­

nam  d zieciń stw o , to  Jam es E n so r m ie sza m i się 

z  o p o w ie ściam i b ra c i G rim m , H ie ro n im  B o sch  

z  ja p o ń sk im i b a jk a m i o g ląd an ym i w  te le w izji, 

a T& deusz K a n to r z  „P lastu sio w ym  p a m ię tn i­

k ie m ”. N a jb a rd zie j p o d o b a ły  m i się  o b ra zy  pro- 

to ren esan so w e -  p ła sk ie , z  d z iw n ą  p e rsp e k ­

tyw ą, p rz y p o m in a ją c e  ko m iksy. W  k o ń c u  

zacząłe m  je  p rze ry so w y w a ć -  w sp o m in a  K o ­

w a lsk i. -  Tb p rz y w ią z a n ie  d o  starej s z tu k i jest 

ju ż  w e m n ie  b ezw ie d n e . K ie d yś m alo w ałem  ob­

ra zy  i  starałem  się  je  p o starzać, u ży w ając ta n ich  

efektów  -  la s e ru n k u , p a le ty  barw , k tó ra  daw a­

ła  w ra że n ie  starego, p o cze rn iałe g o  m alarstw a. 

A  teraz m a lu ję , ja k  m i się  w ydaje, św ie żym  żó ł­

tym  ko lo re m , jakie g o  k ie d y ś b ym  n ie  u ż y ł, ale 

i  ta k  to w yg ląd a j ak p la kat z lat 50. X X  w ie k u .
T b m a sz K o w a lsk ito b e n e fic je n tm o d y n a m a - 

larstw o . N a  Z a ch o d zie  C h a rle s S aatchi, m istrz  

re k la m y  i  w p ły w o w y  k o le k cjo n e r, cy k le m  w y­

staw  „T riu m f m alarstw a” sp ra w ił, że  k ła d ze n ie  

fa rb y  n a  p łó tn o  z n o w u  stało  się  sexy. W  Polsce 

su k ce sy  artystyczn e  i  fin an so w e  W ilh e lm a  Sa­

sn a la  d z ia ła ły  n a  w y o b ra źn ię . P ra co w n icy  ga­

le r ii i  k o le k c jo n e rz y  z a c z ę li szu k a ć  m ło d y ch  

talentów , ce n y  o b razó w  ro s ły  n ic z y m  ce n y  ar­

ty k u łó w  w  sk le p ach  n a  p o czą tk u  lat 90.

-  Do te g o , 
co robię,

doprow adziły 
mnie 

k o szm ary  
sen n e. 

W pew nym  
m om encie 
zacząłem  

od tw arzać  
sw o je  sny 

niczym 
scen ografię

-  zdradza 
K ow alski



O T W Ó R Z  O C Z Y

A i  Tg naciski galerii na artystów są mitologizowane. Przecież nawet gaierzyści 
7  /  wiedzą, że skończyłoby się to konfliktem lub „produkcyjniakami” T O M A S Z

t . N ajn ow sze prace K ow alskiego  przypom inają p lakaty do nieistniejących spektakli 2 . Z ab aw a  
z m istrzam i -  to  ona przyniosła tw ó rcy  uznanie. Tym razem  z Pieterem  Breughlem  i je g o  
„Pe jzażem  zim ow ym  z łyżw iarzam i i pułapką na ptaki" 3 . M ężczyzna w  kapeluszu  i długich butach 
-  jed en  z ulubionych b o h ate ró w  m alarza 4 . Senn a a tm o sfera  Szczeb rzeszyn a -  idealna scen ografia 
ob razó w  K ow alskiego

K o w a lsk i p ie rw s z ą  w ystaw ę z ro b ił ju ż  

n a  trz e c im  ro k u  A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h  

w  K ra k o w ie . B y ł ro k  2 0 0 6 . K o le k c jo n e rz y  d o ­

p is a li, a le  d o  a rty sty  n ie  z g ło s iła  się  ż a d n a  ga­

le ria . Jego sty liz o w a n e  o b ra z y  n ija k  m ia ły  się  

d o  tego, co  w ted y b y ło  m o d n e. P rze d e  w szy st­

k im  n ie  m ia ły  w  so b ie  p o te n c ja łu  k ry ty czn e g o  

w o b e c rz e cz y w isto śc i. -  T o m asz K o w a lsk i c z y  

Ja k u b  Ju lia n  Z ió łk o w s k i, k tó ry  d e b iu to w a ł ro k  

w c ze śn ie j, n ie  p ro p o n u ją  żad n eg o  k o n k re tn e ­

go p rz e k a z u  w  ro d z a ju  „k a p ita liz m  je st z ły ” . 

Ic h  w  o g ó le  n ie  in te re su j ą ta k ie  tem aty, d la  n ic h  

lic z y  się  ty lk o  w y o b ra źn ia . K ie d y ś T o m ek o p o ­

w ia d a ł m i, że  w  jego  ro d z in n y m  S zc z e b rz e sz y ­

n ie  lu d z ie  n o s z ą  k u rt k i n ie  n a  g u z ik i, a le  n a  

ag ra fk i. I  o n  w  ty ch  ag ra fka ch  z o b a c z y ł p ię k n y  

o b ra z, ja k ie ś czary, p o w ró t d o  h is to rii. W  og ó le  

n ie  m ia ł o d ru c h u  a rty sty  kry ty czn e g o , k tó ry b y

s z u k a ł p rz y c z y n  za c o fa n ia  -  o p o w ia d a  k ry ty k  

Ja k u b  B a n a sia k , k tó ry  ja k o  p ie rw s z y  n a zw a ł 

K o w a lsk ie g o  i  p o d o b n y c h  do n ie g o  arty stó w  

z  jego  p o k o le n ia  „n o w y m i n a d re a lista m i”.

Z a g u b ie n ie  ro d z im y c h  g a le rzy stó w  w y k o ­

rz y s ta li in n i. P o lscy  k o le k c jo n e rz y  ro b ią c y  z a ­

k u p y  w  g a le rii C a rlie r G e b a u e r p o k a z a li tam  

w  2 0 0 7 ro k u  k a talo g  K o w a lsk ie g o . P arę  tygo­

d n i p ó ź n ie j w y s ła n n ik  z  B e rlin a  b y ł ju ż  w  k ra ­

ko w sk ie j p ra c o w n i artysty, k tó ry  n a  czw a rtym  

ro k u  stu d ió w  z w ią z a ł s ię  z  g a le rią  re p re z e n tu ­

ją cą  ta k ie  g w ia zd y  ja k  la u re a t N a g ro d y  T u rn e ­

ra  M a rk  W a llin g e r c z y  P a u l G ra h am . F a k t, że 

o d  ra z u  tra fił n a  Z a c h ó d , św ia d c zy  o n a sz y m  

śro d o w isk u  i  je g o  p re fe re n c ja c h . Z je d n e j stro ­

n y  sztu k a  k ry ty c z n a , A r t u r  Ż m ije w sk i, P aw eł 

A lth a m e r, z  d ru g ie j c ią g łe  sz u k a n ie  ko le jn e g o  

S asn ała . N ik t n ie  m ia ł g ło w y  d o  ta k ic h  fre a k ó w

ja k  K o w a lsk i. Ł a tw ie j b y ło  m u  się  p rz e b i 

n a  Z a c h o d z ie  n iż  w  P o lsce.

Z re sz tą  o trzy m a ł b ło g o sła w ie ń stw o  w ła śn ie  

o d  S asn ała. K ie d y ś w  K ra k o w ie  p rz e n o s ił z  ko 

le g ą  w ie lk i o b ra z, b y  go zap ako w ać i  w ysła< 

do B e rlin a . S z li u lic ą , g d y z a trzy m a ł się  sam o 

ch ó d , z  któ reg o  w y sia d ł S asn ał i  pogratulow ać 

K o w a lsk ie m u  ta k  do b rego  o b ra zu .

D z iś  K o w a lsk i to  artysta w ę d ru ją c y : S zcze 

b rze szy n , K rakó w , B e rlin . -  A le  n ie  spełniam  

się  a rty sty czn ie  w  w ja zd a ch  n a  styp e n d ia . N ie 

p o tra fię  p o d ró ż o w a ć i  p raco w ać. O w szem , 

zb ie ra m  p o m ysły, ale  p o tem  i  ta k  w racam  

do S zc z e b rz e sz y n a  i  p ra c u ję  u  sie b ie . L u b ię  

to m ia ste czko  ży jące  p rz e sz ło śc ią , tam  lu d z ie  

w cią ż  w y k o p u ją  p rze d m io ty  z  I I  w o jn y  św iato­

w ej, w sz y scy  są starzy, je st m nó stw o  m e lin , lu ­

d z ie  w  p iża m a ch  u cie k a ją  ze szp ita la , b y  w y p ić
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R E K L A M A

N O W Y  ALBUM

WHITE LIES
RI TUAL

„Syndrom drugiej pfyty? White Lies 
szczęśliwie go uniknęli. „RituaI" to rzecz 
równie udana jak debiut, a zarazem 
nadająca twórczości grupy nowy wymiar." 
Teraz Rock

„White Lies ugruntowują swoją wysoką 
pozycję wśród grup indierockowych z 
Wielkiej Brytanii."
Dziennik

d n o  p o d  k io sk ie m . W ie m , że  b rz m i to n ie  naj- 

epiej, ale k lim a t d e stru k cji, g d zie  w szystko  jest 

lo zw o lo n e , b o  ż y cie  je st c ię ż k ie , m o żn a  tylk o  

ńć i  b ra ć n a rk o ty k i, n a p ra w d ę  je st in s p iru ją c y  

zap ew n ia K o w a lsk i.
-  P ie rw sz y  sp rze d a n y  o b raz to  w id o k  L u b li- 

la , k tó ry  p o d p isa ła  m o ja  b a b c ia  i  sp rze d a ła  

v sk le p ie  z  p am ią tkam i. M ia łe m  13 la t -  w sp o ­

m ina K o w a lsk i, k tó ry  d z iś  m ó w io  so b ie : „a rty ­

sta, któ reg o  stać n a  fa rb y ” . -  P ie n ią d ze  p rz y d a ­

ją się, b o  o statn io  ro b ię  co ra z w ię ce j in sta la c ji 

z d ru tu , tk a n in , n ie  m u szę  lic z y ć  n a  g ale rię, 

sam  to so b ie  fin a n su ję .
P ie n ią d ze  w yd a je  też n a  p łyty, z b ie ra  o ry g i­

n a ln e  a n a lo g i z  m u z y k ą  p o w a żn ą  z  la t 6 0 . i  70.
L u b ię  H o ra fiu  R a d u le scu : c ie k a w y  k o m p o zy ­

tor, m ało  p isa ł, to  g łó w n ie  ta kie  m agm y d źw ię ­

kow e, in s p iru ją c a  m u z y k a  -  K o w a lsk i o ży w ia

się, m ó w iąc o ru m u ń sk im  tw órcy. -  N ie d a w n o  

k u p iłe m  n a  a u k c ji p ły tę , ale d o ta rła  do m n ie  

zła m a n a, sk le iłe m , ale n ie  d a  się  tego słu ch a ć, 

co se k u n d ę  trza sk .
Z re sztą  ze sw o ją d zie w czy n ą  tw o rzy  o k a zjo ­

n a ln y  d u e t A n n a  D y m n a  E n se m b le , u d z ie ­

la  s ię  też w  w a rsza w sk im  So Q u ie t, p ro je k ­

cie  T o m asza B ie n ia . -  K ie d y  z a cz ę liśm y  grać, 

o d  ra z u  p o cz u łe m , że gram  z  m alarze m . O czy ­

w iśc ie  n u ty  n ie  w ch o d zą  w  grę, ale m a w y cz u ­

cie  b a rw y  d ź w ię k u , n a stro ju  -  o p o w iad a B ie ń . 

-  D w a ra z y  w y stę p o w a liśm y  naw et ra ze m  

n a  żyw o , d a w ał radę n a  la p to p a ch  i  ja k ic h ś  

p rze szk a d za jk a ch . •

W ystaw ę Tom asza K ow alskiego 
„K om in iarz na dachu ś w ia ta "
m ożna ogląd ać w  w arszaw skim  Centrum Sztuki 
W spółczesnej do 10  kwietnia

KONCERTY:
4 marca

P O Z N A Ń  (Eskulap)

5 marca
W A R SZA W A  (Stodoła)

, N£ B B E r  U N IV E R S A L  
CENA
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O ie dziw ię się, że  d ram at Debry 
Granik w ygrał fe stiw a l w  Sun- 

dance i d o sta ł cztery nom inacje 
do O scara, bo to  film, który w zorco­
w o realizuje antyhollyw oodzką sztan- 
cę. Z am iast am erykańskiego snu 
m am y am erykański koszm ar. Ponu­
rą o sa d ę  zagubioną gdzieś w  gó­
rach Ozark w  stan ie  M issouri, której 
m ieszkańcy z tw arzam i „jak  katalo­
gi zboczeń" (m ówiąc słow am i Ja c ­
ka Kaczm arskiego) to  dzikie bestie. 
Nie uśw iadczym y tu ani prowincjo­
nalnego ciepełka, ani „piękna przyro­
dy". W tym  św iecie ob ow iązu ją su ro­
w e  plem ienne praw a, kto z a ś  im się 
sprzeciwi, po tym  słuch ginie na w ie ­
ki w ieków . I w  ogó le brud, sm ród, 
ubó stw o oraz chłód przenikający 
„do szpiku kości".

N iespodziew anie znajdzie się tutaj 
m ądra i dzielna dziew czyna, 17-letnia 
R ee (nom inowana do O scara Jenni- 
fe r  Lawrence). Nie dość, że  opieku­
je  się sw oim  m łodszym  rodzeństw em  
i chorą psychicznie m atką, to  je szcze  
musi odszukać zagin ion ego ojca. Ina­
czej je j rodzina straci dach nad g łow ą, 
gdyż kom pletnie nieodpowiedzialny

R E C E N Z J E  C C C C C C  m is trz o s tw o  C C C C C  na p iątk ę
C C C C  w a rto  C C C  m o ż e  b y ć  C C  s ła b o  cdno

B A R T O S Z  Ż U R A W I E C K I

F I L M

Bardzo dziki zachód
„Do szpiku kości” to feministyczny 
western z nastolatką w roli kowboja

ta tu ś  p arający  się  na co dzień pro­
dukcją narkotyków  z a sta w ił chałupę, 
by w y jść  z aresztu . D ziewczyna n apo­
tka silny opór tubylców  połączonych 
zm ow ą m ilczenia. Będzie przepęd za­
na, za stra sz an a , bita, a le  nie zrezy­
gnuje.

„Do szpiku kości" to  fem inistyczny 
w estern  z m ężną n asto la tk ą  jako w a l­
czącym  o spraw ied liw ość  kow bojem  
(w arto porów n ać ten  film z „P raw d zi­
w ym  m ę stw e m " braci Coenów). Nie 
je s t  w ięc  aż tak  artystyczn ie n iezależ­
ny, jak  się  na pierw szy rzut oka w y d a ­
je . Dobrze w pisu je  się w  am erykańską 
trad ycję film ow ą i literacką (nosi w y ­
raźne piętno tw órczości Faulknera).

Bardzo am erykański je s t  te ż  finało­
w y  prom yk nadziei. Bu jać to  my, ale 
nie n as! Je ś li  R ee n atych m iast nie 
ucieknie z piekła, w  którym  d orasta , 
to  za parę lat upodobni się  do sw oich 
sąsiad ek . Zm ieni się  w  szkaradne, z a ­
pijaczone m onstrum .

C C C C
„D o szpiku  k o śc i" , reż. D ebra Granik,
U SA  2 0 10 ,10 0 ', Vivarto, 
prem iera 2 5  lutego

Gdy nie ma w  dom u rodziców , je ste śm y  niegrzeczni...
R e e  ( Je n n ife r  Law rence) daje rodzeństw u lekcję przetrw ania

Odkrywanie Ameryki
Jak przetrwać w Ozark i dlaczego Jennifer Lawrence nie powinna dostać Oscara, 
mówi d e b r a  g r a n i k ,  reżyserka i scenarzystka „Do szpiku kości”

R O Z M A W I A  M A Ł G O R Z A T A  S A D O W S K A

G ran ik  to  a u to rk a  jed n ego  z naj­
w ażn ie jszych  d ebiutów  ostatn ich  lat

J a k  z a re a g o w a ła ś  na w ie ś ć  o O s c a ­
row ych  n om in acjach  d la  „D o  szpiku 
k o śc i"  z a  film , scen ariu sz  a d a p to ­
w a n y , ro lę  k o b iecą  i d ru g o p la n o w ą  
ro lę  m ę s k ą ?  „T o  chyba s e n !"  czy:
„O  rany, w  co  ja  s ię  u b io rę ? !" ?
-  Ta w iad o m o ść  spad ła  na mnie 
w  dziw nym  m om encie. R azem  z m ę­
żem  o d w ieźliśm y w łaśn ie  córkę 
do szkoły  i zaczęliśm y robić zakupy, 
k iedy zad zw on ił ktoś z biura d ystry­
butora R o a d sid e  A ttractio n s. Z are­

ago w ałam  dokładnie tak , jak  p ow ie­
działaś, w o ła jąc : Je s te m  w  szoku, 
to  n iem ożliw e! O.nie, w  co ja  się  
ubiorę?! Szczegó ln ie  c ieszy  m nie no­
m inacja dla Jo h n a  H aw kesa. Naj­
w y ż sz y  cza s  docenić te g o  aktora. 
K reacja Jen n ife r  Law ren ce od po­
czątku budziła zach w yt, bardzo 
w cześn ie  z a częto  m ówić o szan sach  
na nom inację. C ieszę się, w idząc, 
jak  spełn ia s ię  ten  sen . Nie chciała­
bym , żeb y  O scary zm ieniły m oje ży­

cie. N adal m arzę o tym , by robić 
skrom ne filmy z ludźmi, których do­
brze znam .

T w ój film  nie je s t  je d y n ą  n ieza leż­
n ą prod u kcją  d o strz eżo n ą  w  tym  
roku przez A k a d e m ię . Czy to  dow ód 
na ro sn ące  z a in te re so w a n ie  w  S t a ­
nach kinem  n ieza leżn ym ?
-  W idzowie m ają coraz w iększy  ap e ­
ty t  na oryginalne historie zaczerpnię­
te  z życia, filmy bez gw iazd. A dys-

5 2  P R Z E K R Ó J  2 2  L U T E G O  2 0 1 1

rybutorzy zachodzą w  g łow ę, jak 
vykorzystać ów  trend i nie pójść 
torbam i. Sam a dużo zaw dzięczam  

Roadside A ttractions, bo odw aży- 
i się pokazyw ać „Do szpiku kości"
.v kinach, które dotąd nie pokazyw ały 
rrthouse'ow ych film ów . Ich przykład 
:achęcił innych do podjęcia ryzyka.

Jm ie śc iła ś  ak c ję  „D o  szpiku  k o śc i"  
w  n ieznanym  p rzeciętn em u  w id zo w i 
n  Europie rejon ie O zark  M oun tains 
w sta n ie  M issouri. Czym to  m ie jsce  
różni s ię  od zw yk łeg o  obrazu  am ery ­
kań sk ie j p row in cji?
-  Kultura Ozark pod obn a je s t  do te j 
z A ppalach ów , jej p o d sta w ą  je s t  s a ­
m ow ystarczalność. S ilne s ą  lokal­
na sztuka i tradycja, szczegó ln ie  m u­
zyczna. T u tejsza ziem ia je s t  ja ło w a, 
ludzie są  biedni, a le zaradni. Istnieją 
trzy z a sa d y  m ów iące o tym , jak  prze­

trw ać  w  Ozark: Je ś li m asz coś, w yk o ­
rzysta j to . Je ś li  s ię  zepsu je  -  napraw . 
Albo naucz s ię  żyć bez teg o .

Z  „D o szp iku  k o śc i" w y n ik a , że je d ­
nym  z e  sp o so b ó w  na p rzetrw an ie  
je s t  tam  prod ukcja m e taa m fe ta- 
miny. Ludzie w  O zark rzeczyw iście  
z te g o  ż y ją ?
-  Ozark ma d ługą tradycję produk­
cji spirytusu, upraw iano tu  tak że m a­
rihuanę. W latach go. na am erykań­
skiej prowincji jak  grzyby po deszczu 
zaczęły w y ra sta ć  podziem ne w ytw ó r­
nie m etaam fetam in y, a Ozark s ta ­
ło się  w ażnym  ośrodkiem  teg o  „prze­
m ysłu". B ardzo trudno pokazać taki 
św iat, nie sugeru jąc, że cała lokalna 
spo łeczność je s t  w  to  zam ieszan a.
W m iejscach, które odw iedzaliśm y, 
tak  nie było. No i nasza bohaterka 
konsekw en tnie odm aw ia w łączenia

się  w  ów  proceder. Ludzie w  Ozark 
m ów ią, że to  m iejsce zapom niane 
i zaco fane . Jedn ak  obok ogrom nej 
biedy odkryliśmy tam  w ielkie b o gac­
tw o  lokalnej kultury. Z re sz tą  w  S ta ­
nach je s t  w ięcej unikalnych, niezna­
nych społeczności. B ardzo kuszą 
mnie takie m iejsca -  jako film ow ca.

B ard zo  podoba mi s ię  pom ysł, 
by na ubraniach a k to ró w , na blu­
zach , T -shirtach , um ieszczać  w iz e ­
runki zw ierząt. Od razu w iad om o, 
że m am y do czyn ienia z d rap ieżn i­
k am i...
-  P om ysł z wizerunkam i zw ierząt nie 
je s t  mój. Kostium ografka R ebecca 
Hofherr i ja zauw ażyłyśm y, że ludzie 
w  Ozark ubierają się  w  ten  spo só b . 
Ubrania, które w idzisz w  filmie, były 
u szyte  przez tu tejszych  m ieszkańców  
na ich w łasny użytek.

Je n n ife r  L aw ren ce d o ra s ta ła  w  Ken­
tucky, czyli t a k  ja k  je j b o h ate rk a
-  na am ery k a ń sk ie j prow incji. B ra ­
ła ś  to  pod u w a g ę , o b sa d z a jąc  ją ?
-  Jennifer zagrała w cześniej dwie 
duże role -  w  „The Poker H ouse" 
i „The Burning Plain", ale nie zna­
łam  tych film ów , gdy pojaw iła się 
na castingu. Dialekt, którym  m ó­
w ią  ludzie w  Ozark, je st  trochę po­
dobny do te g o  z górskich rejonów  
Kentucky. W ustach Jen n ifer film ow e 
k w estie brzmiały bardzo wiarygodnie. 
Inne aktorki nie umiały sobie z tym  
poradzić.

J a k  ocen iasz  o scaro w e  szan se  
Je n n ife r  L a w ren ce?
-  Chyba je s t  trochę za m łoda
na O scara... To nie je s t  zdrow e, jeśli 
tak ą  n agrodę d ostaje  ktoś, kto dopie­
ro zaczyna! •
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W strasznej 
dolinie bez zielska

O o „Śm ietnisku" i „W yjściu przez 
sklep z pam iątkam i" do pol­

skich kin w chodzi kolejny głośny, 
bo nagrodzony w  Sundance doku­
m ent „W ojna R estrep o". Je g o  au­
torzy tow arzyszyli podczas jednej 
zm iany w  A fgan istan ie  oddziałowi 
am erykańskich żołnierzy w ysłanem u 
do doliny Korengal.

P isząc „tow arzyszyli", nie mam 
na myśli siedzenia w  bezpiecznej 
bazie, odpytyw an ia dow ód ców  i fil­
m ow ania m arines w  sto łó w ce. He- 
therington i Ju n ge r w epchnęli się  
z kam erą w  sam  środek te j prze­
dziwnej w ojny. Korengal to  m iejsce, 
gdzie zginęło najwięcej am erykań ­
skich żołnierzy. R eżyserzy  uciekają 
od polityki, pokazują jedynie fakty: 
15 -o so b o w y  oddział już na począt­
ku służby w  chaotycznych strze la­
ninach i atakach bom bow ych traci 
ludzi, w śród  nich tytu łow ego  R e­
strepo . Je g o  imieniem żołnierze na­
zyw ają sw o ją  now ą bazę, dopiero 
co zdobyty, położony na skalistym  
w zgórzu przyczółek -  kilka okopów  
i nam iotów . Czy to rzeczyw iście 
wielki militarny su k ces?  Hethering- 
ton i Ju n g e r ob serw u ją strzelaniny, 
które nie m ają celu, zakończone fia­
skiem  próby naw iązania dobrych re­
lacji z lokalną społecznością , bez­
radność, gdy przychodzi rozpoznać 
w roga, strach i panikę. A w s z y st­
ko w  imię utrzym ania kaw ałka skały 
nad doliną gdzieś na krańcu św iata . 
C zęsto słyszym y, że w ojn a w  A fg a ­
nistanie je s t  nieporozum ieniem . Te­
raz m ożem y to  zobaczyć.

MAŁGORZATA SADOWSKA

C C C C
„W ojna R estrep o ", 
reż. Tim  H etherington,
S e b astian  Ju n ge r, USA 2010, 9 3 ', 
Mayfly, premiera 18  lutego

j: ozornie film Lisy Choloden- 
I  ko w ygląda na łakom y kąsek 

ola obrońców  m oralności. Mamy 
( wie lesbijki, w  dodatku w ychow u­
jące dzieci poczęte m etod ą sztucz- 
r ego zapłodnienia. Je ś li jednak ktoś 
fię  spodziew a ataku na tradycyjny 
n od el rodziny, spotka go rozczaro­
wanie. Bo obie panie Nic i Ju lie są  
w związku od wielu lat, kochają się,
\ /ychowują parę n asto latków  -  L a se­
ra i Jon i -  z których żad ne nie zarazi­
ła się  hom oseksualnym  w irusem . Z a ­
m iast m am y i ta ty  s ą  dw ie m am usie,
. le rodzinka je st  w ręcz m odelow a.

I w szystk im  żyje się  sielsko. Przy- 
ajmniej do czasu, gdy na horyzoncie 

jojawi s ię  biologiczny ojciec dzieci, 
i/yluzowany właściciel ekologicznej 
estauracji Paul. Obie m am y s ą  nieco 
irażone w  sw oich rodzicielskich am ­

bicjach. Dla nich Paul to  tylko daw ca 
sperm y, ale przeżyw ającym  horm o­
nalną burzę nastolatkom  pojaw ie­
nie się  m ężczyzny służy. Do m om en­
tu, gdy ta ta  z probówki nie stan ie  się 
sp raw cą kryzysu w  związku mam.

Kryzys lesbijski też  jednak okazu­
je  się „norm alny", tym  bardziej że 
podparty heteroseksualn ą zdradą. 
Cała anarchiczna niby-otoczka zm ie­
rza w ięc osw ojonym  szlakiem  uni­
w ersalnych norm. Co je s t  tyleż atu ­
tem  filmu, co je g o  słabością. Atutem , 
bo Cholodenko błyskotliw ie, bez pru- 
derii pokazuje m echanikę funkcjono­
w ania każdego, nie tylko iesbijskiego 
związku, każdej, a nie tylko n iestan­
dardow ej rodziny. Słabością , bo roz­
tap ia inność w  m dławym  rodzin­
nym ciepełku. Porusza się  reżyserka 
po gruncie pozornie śliskim, ale tak

napraw dę bezpiecznym , cały czas 
znajdując się po w łaściw ej stronie 
politycznej popraw ności i propagując 
w artości jak najbardziej tradycyjne.

To dążenie do osw ajan ia w sz y st­
kiego, co inne, w idać na ekranie.
Na szczęście  jednak udało s ię  w sze l­
kie kom prom isy dość skutecznie za­
m askow ać, w pisując w  nie postaci 
n ieśw ięte, dalekie od stereo ty p o ­
wych figur. W dodatku św ietn ie za­
grane przez Juliannę M oore, Mar­
ka Ruffalo i A nnette Bening, która 
ma w reszcie szan sę na O scara. Z a­
służyła. W OJTEK KAŁUŻYŃSKI

C C C C
„W szystk o  w  porządku",
reż. Lisa Cholodenko, USA 2 0 10 ,10 6 ',
Gutek Film, premiera 2 5  lutego

R o zw ażn a
Nic (Annette 
Bening) 
i rom an tyczna
Ju lie  (Juliannę 
Moore)

Dwie mamusie i tatuś 
z probówki
Wszystko w porządku” w pół drogi między komedią 

a obrazkiem z życia „normalnej” rodziny
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Walki uliczne w  ob iektyw ie Ja c k a  P etryck iego. C zujem y s ię , ja k b y śm y  byli w  śro dk u  tam tych  w ydarzeń

Akt oskarżenia
„ C z a r n y  c z w a r t e k .  J a n e k  W i ś n i e w s k i  p a d ł ”  t o  f i l m ,  k t ó r y  m ó w i  

p r a w d ę .  M a  s z a n s ę  w z n i e c i ć  d y s k u s j ę  o  w i n i e  k a t ó w  G r u d n i a  ' 7 0

J A C E K  W A K A R

rzepytałem  znajom ych o to , 
czy w ied zą , w  jakim  kierunku 

zm ierza p roces sp ra w có w  m asakry  
na W ybrzeżu w  roku 19 7 0 . W iedzieli, 
że  trw a , i to  od lat. K toś w trącił, że 
sp ra w a  pew n ie ulegnie przed aw n ie­
niu. Kto inny słuszn ie  sp ro sto w a ł, że 
to  akurat nam  nie grozi, bo zbrodnie 
kom unistyczne przedaw nieniu nie 
p od lega ją  -  jak o  w ym ierzon e prze­
c iw  ludzkości. Co zm ienia w sz y stk o  
i nie zm ienia n iczego. W p o w szech ­
nym przekonaniu bow iem  proces 
Grudnia 19 70  nie zakończy się  ni­
gdy. Czy też , jak  m ów ił k iedyś je ­
den z głów nych oskarżon ych , g e n e ­
rał W ojciech Jaru ze lsk i, zakończy się 
„z  przyczyn biologicznych".

I nie w y d a je  się , by kom ukol­
w iek  to  p rzeszkadzało . Ja ru z e l­
ski ma 87  lat, S ta n is ła w  Kociołek, 
w  słynnej p io sen ce  n azw an y katem  
T rójm iasta, je s t  o d ziew ięć lat m łod­
szy. Kto dziś za jm ow ałb y  s ię  ich o d ­
p ow ied zia ln ością , skoro w ięk sz o ść  
po lsk iego  sp o łecz eń stw a  je s t  sk łon­
na rozg rzeszyć  Ja ru ze lsk ieg o  za stan  
w ojen n y, a  w ielu  je g o  członków

m a g en era ła  za w z o ro w e g o  po lsk ie­
g o  p atrio tę . P o za  tym  rozliczanie naj­
n o w sze j historii w  o statn ich  latach 
p rzyp isyw an e je s t  niem al w yłączn ie 
In stytutow i Pam ięci N arod ow ej. Ten 
z a ś  p o strz eg an y  je s t  p rzede w s z y s t ­
kim n ie ja k o  p laców ka b ad aw cz a , ale 
stro n a  w  politycznym  spo rze .

W taki p ejzaż w p isu je  s ię  „Czarny 
czw artek " A nton iego K rauzego. List 
p op ierający  je g o  produkcję podp isał 
n ieżyjący p rezes IPN Ja n u sz  Kurtyka, 
g o to w y  film ob ją ł sw ym  p atron atem  
p rezyd en t B ro n isław  Kom orow ski. 
S p o d ziew am  się , że  film ow i to  nie 
pom oże. Podn iesie  s ię  w rz a w a , że 
o to  polsk ie kino funduje nam  kolejne 
n aro d o w e rekolekcje, apel poległych 
albo w  najlepszym  razie akad em ię 
na ich cześć . Tak przecież w cześn iej 
b yw ało , by w sp om n ieć  tylko co naj­
w yże j śred n iego  „P ry m a sa "  albo  ku­
riozaln ego „P o piełu szk ę. W olność 
je s t  w  n as". O braz K rauzego przez 
p o k re w ień stw o  tem aty czn e , no i sk a ­
lę oczekiw ań, będzie w ięc  z nimi p o ­
rów n yw an y. To mu s ię  nie przysłuży, 
bo m im o sw ych  n iedociągn ięć (opar­

ta  na s te reo ty p a ch  fabu ła , której naj­
w ięk sz ą  w a d ą  je s t  czysto  ek sp o zy­
cyjna część  p op rzed zająca m asakrę) 
s tartu je  w  innej, lep szej kategorii. J e ­
śli m iałbym  z e sta w ia ć  „Czarny czw ar­
tek " z innym tytu łem , w skazałbym  
tylko na „Śm ierć jak  kromka chleba" 
Kazim ierza Kutza. Nie tylko -  zn ów  
-  ze w zg lęd u  na bliskość tem ató w . 
N iedoceniony po prem ierze film prze­
nosi trag ed ię  w  kopalni W ujek w  ob­
szar w sp ó ln e g o  d ośw iad czen ia, nie 
tracą c  nic z b o lesn eg o  opisu tam tej 
m asakry. S ta ł s ię  sw o istym  d opeł­
nieniem  śląsk ie j trylogii Kutza, przej­
m ującym  z racji pasy jn ego  ch arakte­
ru op ow ieści.

W d odatku tra fia  „Czarny czw ar­
tek " na czas o sta tecz n e j d ew alu ­
acji zarów n o pojęć, którym i zw ykło 
się o p isy w a ć  dzieła sztuki, jak  i n a­
w e t  najbardziej potocznych określeń . 
„M ocny film " -  pom yślałem  po se a n ­
sie  i od razu zrozum iałem , że to  nie­
s to so w n e  s ło w a. Nie, nie d la tego , 
że  nie w y p a d a  m ów ić tak  o dziele 
na te m a t  n arodow ej traged ii. Po pro­
stu  ta k  opisu je s ię  dziś czę sto  nie­

dorzeczne am erykańskie strzelan- 
ki, tylko d la teg o  że  s ą , dajm y na to, 
„p ostm od ern istyczn e". Tym czasem  
film K rauzego, nie tylko z racji terne 
tu, przyw raca kinu polskiem u powa 
gę. I w  takim  ton ie w a rto  o nim roz 
m aw iać.

Łączenie stareg o  filmu Kutza z no­
w ym  dziełem  K rauzego ma sen s tak 
że d latego, że oba program ow o wy 
rzekają się jakichkolwiek ozdobników. 
Fabuła je s t  tu pretekstem , p ierw szo­
p lanow e postaci to  nie bohaterowi.: 
pełną gęb ą, ale w ycięte  z pow szect 
nych w yobrażeń  ludzkie typy. Tyle 
że w  „Czarnym  czw artku" w iarygod 
ność zapew n ia ją  jej nieznani szersze j 
publiczności aktorzy. R eżyser wziął 
ich z Trójm iasta, przede w szystkim  
z gdań sk iego Teatru W ybrzeże. Gra 
ją  bez m aniery, nie n iosą z so b ą  ba­
gażu daw nych dobrze znanych ról.
Ś ą  jak  ludzie z tłum u, anonim owi, 
a jednak chwilami w  jakiś spo só b  bli s- 
cy. Główny bohater (szczery w  sw ej 
prostolinijności Michał Kowalski) cie­
szy  się nowym  m ieszkaniem  w  blo­
ku, planuje biedne, ale godne Boże 
N arodzenie. Nie zajm uje go polityka 
Gdy pada w ezw an ie  Kociołka do po­
w rotu do pracy, w sta je  o 5  rano, je- 
dzie do stoczni. Na stacji SKM tra­
fia go przypadkow a kula. W „Czarnym 
czw artku" śm ierć nie m a wym iaru 
uzasadnionej w yższym  celem  ofiary.

W arto og ląd ać  ten  film, zapom i­
nając na chw ilę o ta k  zw anych  arty ­
stycznych w arto ściach . Choćby dla 
brudnych gruboziarn istych zd jęć za­
praw ion ego w  takim  paradokum en- 
talnym  kinie Ja ck a  Petryck iego, dzię 
ki którym  potężn e w rażen ie  robi 
rekonstrukcja sam ej m asakry, zbry- 
z gan e  krw ią scen y szp italn e i te  roz­
g ryw ające  się  na milicyjnych p o ste ­
runkach. W reszcie m arsz z ciałem  
Z b yszk a G od lew skiego  niesionym  
na drzw iach przez ulice Gdyni prze­
rad zający s ię  w  m ilczący żałobny po­
chód i p atrio tyczną m an ifestac ję  
-  jedyn a, jak  mi się  w yda je , scen a, 
która w  zam yśle  tw ó rcó w  u rastać  
m a do rangi sym bolu . Cała reszta  
pod porządkow an a je s t  bow iem  za­
sad om  jak  najbardziej w iernej rekon­
strukcji. I tak  należy trak to w ać  cały 
film K rauzego.

M oże podziałać on niczym akt 
oskarżen ia przeciw  na zim no z a ­
p lanow an ej zbrodni lu do bó jstw a 
i w  tym  w idzę je g o  znaczenie.
B o  rzecz nie w  tym , by Jaru zelski, 
Kociołek i inni re sz tę  życia spędzili 
za kratkam i. R zecz w  spraw iedliw ym  
osąd zie . „Czarny czw artek . Ja n e k  
W iśniew ski padł" je s t  w ażnym  gło­
sem  w  te j spraw ie.

O  o  o  o
„Czarny czw artek . Ja n e k  W iśniew ski 
p ad ł", reż. A ntoni Krauze,
Polska 2 0 10 ,10 0 ', Kino Św iat, 
premiera 2 5  lutego
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Brud za piękna fasadą
Młody Japończyk Inio Asano w „Osiedlu Promieniste” bierze pod lupę choroby społeczne swojego kraju

S i B A S T I A N  F R Ą C K I E W I C Z

I siedle P ro m ien iste" to  h isto­
ria b lokow iska, ale zupełnie in- 

n go niż te  z polskich hiphopow ych 
kawałków. Nie ma tu w ielkiej sz a ­
re! płyty, ziom ków  sto jących  na k lat­
ce i em erytek  w ydających  ostatn i 
grosz w  w arzyw niaku. Prom ien iste 
tu enklaw a japońskie j k lasy  średniej, 
ulubione m iejsce tam te jszych  no­
w obogackich. N o w oczesn e budyn­
ki na pięknie nasłonecznionym  w zgó- 
r. u, dookoła b iega ją  uśm iechnięte 
dzieciaki. Klim at rodem  z folderu d e­
welopera. Dobry adres. A jednak 
w okolicy popełnia s ię  dużo sam o- 
b ijstw. Z a w sz e  zrów now ażeni i zdy- 
s ansow ani Jap oń czycy  ch o w ają  bo- 
w em  w  sw oich  dom ach obrzydliw e 
tajem nice.

inio A sano nie ma złudzeń 
co do sw ych  rodaków . Pokazuje, jaką 
c ;nę płacą za życie pod n ieustanną 
presją fin an so w ego  sukcesu . Pienią- 
oze budują hierarchię. Gdy ktoś raz 
spadnie na dół społecznej drabiny, 
r e ma dla niego litości. Nikt z resztą  
wcale nie spo dziew a się  pom ocy.

N ajw ażniejsze, że  m ieszkańcy osie­
dla Prom ieniste do perfekcji opano­
wali grę pozorów . A by przebić się 
przez ich codzienny kam uflaż, trzeb a 
rie lada sprytu. Inio A san o  pokazuje 
ram  to dzięki m isternie przeprow a- 
czonej narracji. „O siedle Prom ieni­
ste" składa s ię  bowiem  z kilku opo- 
wiadań, a każde z nich pokazuje 
I lokowisko z punktu w idzenia innego 
m ieszkańca: licealistki, ucznia pod­
staw ów ki, m łodej pary albo ulicznego

opryszka. Nie w szy stk o  od razu s ta ­
je  się ja sn e, bo A sano uw ielbia nie­
dopow iedzenia. Dopiero na końcu, 
gd y  przeczytam y w szystk ie  n ow e­
le, porozrzucane puzzle układają się 
w  zw artą  całość. W tedy okazuje się, 
że zbudow any na początku lektury 
podział na „dobrych" i „złych" boha­
teró w  nie istnieje, bo w szy scy  są  tak 
sam o zepsuci. Wizerunki postaci to  
z re sz tą  m ajstersztyk.

P odczas lektury „O siedla Promieni­
s te "  tow arzyszyło  mi uczucie zazdro­
ści. D laczego tak ie  kom iksy nie w y ­
chodzą spod polskich o łó w k ó w ? Czy

młoda para sto jąca przed perspek­
ty w ą  w zięcia kredytu na 3 0  lat nie 
zachow uje się nad W isłą ta k  jak jej 
rów ieśnicy w  Tokio? Identyczny bę­
dzie też  w yraz tw arzy  p opadającego 
w  obłęd bezrobotnego czy opuszczo­
nego dzieciaka. P ortret sw ojsk iego  
blokow iska lat 90. dało nam „O siedle 
Sw o b o d a " Michała Śledzińskiego. 
Komiksu o polskiej klasie średniej, 
zabieganych ludziach na dorobku, 
je sz cze  nie dostaliśm y.

„O siedle Prom ieniste" powinni 
p rzeczytać n aw et ci, którzy do man- 
gi podchodzą z d ystan sem . B ez

obaw : realistyczna, czarno-biała, 
przystępna kreska i subtelny spo só b  
obrazkow ej narracji pow odują, że ko­
miks ten  nie nosi znam ion herm etycz­
ności znanej z wielu m ang.

Japoń czykom  bezw zględnie należy 
pogratu low ać Inia Asany. Szkoda, 
że nie urodził się w  Polsce.

" 5 ^ 9 8  C  C  C  O C
Inio A san o  „O sied le  
P ro m ien iste ", Hanami, 
W arszaw a 2010,

VAWAJ1

Christa lakonicznie
W „Kajtku i Koku w Londynie” najciekawsze są paski komiksowe 
sopockiego mistrza

olekcjonerzy m ają p o w o ­
dy do radości, bo „Kaj- 
Koko w  Londynie" w y d a­

ny w  serii „K lasyka Polskiego 
Kom iksu" był już n ied ostęp­
ny w  księgarniach. W znow ie­
nie pozw ala w ięc nadrobić z a ­
ległości. O ile znajdujące s ię  
w  tom ie dw ie długie historie 
„Z w ariow an a w y sp a " i „Lon­
dyński krym inał" s ą  dość po­
w szech nie  znane, o tyle  ko­
m iksow e paski Christy już nie. 
A do te g o  pokazują, że so p o c­
ki m istrz znany głów nie z s e ­
rii album ów  przygodow ych do­

brze radził sobie tak że  w  roli 
satyryka . Kilkukadrowe a n e g ­
doty z cyklu „Kajtek i Koko 
na w akacjach " publikow ane la­
tem  19 6 5  roku w  „W ieczorze 
W ybrzeża" przed staw ia ją  co­
dzienność Trójm iasta w  okre­
sie najw iększej inwazji w cz a ­
sow iczów . Dowcip Christy 
je s t  d ość  subtelny, choć zd a­
rza s ię  n aw et szczypta ero ­
tyki. M arynarz Kajtek musi 
zm agać się przede w s z y s t ­
kim z dw iem a najw iększy­
mi letnimi plagam i PRL -  bra­
kiem to w a ró w  w  sklepach

i tłokiem . Gdy p ew n ego  dnia 
bohaterow ie nie m ogą pora­
dzić sob ie  z rozłupaniem  orze­
cha koko sow ego , w ybierają  
się  na dw orzec PKP. Ścisk  je s t  
tak  wielki, że orzech w łożony 
na chwilę w  tłum m om ental­
nie pęka. Ja k  w idać, niektóre 
z jaw iska są  w  P o lsce  ponad­
cza so w e . sf

O  O  o  o
Ja n u sz  C hrista
„K a jte k  i Koko w  Londynie",
Egm ont, W arszaw a 2011, 
s. 176, 49 ,90  zł

□  
tek  i

O powieści o zaw adiackim  Kajtku i nieco przem ądrzałym  
Koku u k azy w ały  s ię  przez 1 4  lat. Codziennie!
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littellm
Jonathan Littell pojechał 
do Groźnego czasów normalizacji 
-  i napisał najsłabszą ze swych trzech 
przełożonych na język polski książek

Gdyby nie su k ces „Ł a sk a w y c h ", pew nie nie m ielibyśm y po polsku te j książk

M A R C I N  S E N D E C K I

O rzecierałem  oczy ze  zdum ie­
nia, czyta jąc  p ierw sze polskie 

recenzje „Czeczenii. Roku III". Do­
w iedzieć s ię  z nich m ożna praw dzi­
w ych n iezw ykłości -  na przykład że 
Littell, jako  au to r głośnych „Ł ask a­
w ych" (b estsellera  o H olocauście w i­
dzianym  oczym a nazisty), posiad ł 
w y ją tk o w y  w g ląd  w  ta jn ię  m iędzy­
ludzkich piekieł i dzięki tem u w łaśn ie  
w  p oruszający sp o só b  zdaje  sp ra­
w ę  ze sw e j w y p raw y  do Czeczenii. 
Albo że -  to  chyba najbardziej mnie 
zadziw iło -  „sn u je  un iw ersaln ą opo­
w ieść  o ludzkiej naturze", która po­
legać ma na tym , iż ta k  wi l l  R zeszy, 
jak  w  d zisie jszej Czeczenii „w  zam ian 
za zasp ok o jen ie  życiow ych potrzeb 
i m ożliw ość m ieszkania w śró d  s w o ­
ich przym ykam y oczy na zbrodnię". 
Szczęśliw ie , chociaż te k st  Littella bu­
dzi w iele  innych w ątp liw ości, ani mu 
w  głow ie tak  niem ądre an alogie  czy 
tani uniw ersalizm . Je ś li pokazuje coś 
un iw ersa ln ego , to  to , jak  bardzo ty ­
p ow y hum anitarny dyskurs je s t  nie­
a d ek w atn y  w o b e c  złożoności cze­
czeńskiej i (w dom yśle) każdej innej 
podobnie skom plikow an ej sytuacji.
Co do „Ł ask aw y ch " zaś, to  „C zecze­
n ia..." -  n ap isana jako zw ykła, d ość 
chaotyczna z re sz tą  reporterska re­
lacja z m n ó stw em  cytow an ych  w y ­
pow iedzi rozm ów ców  -  n ie ste ty  w y ­
raźnie się  psuje, kiedy tylko Littell 
przypom ina sob ie , że je s t  tym  s ła w ­
nym p ow ieściop isarzem  -  jak  w  fi­
nale, kiedy raczy czytelnika w łasnym  
snem , który stre sz czać  ma podobno 
„p ra w d ę" o n ieszczęsn ym  kraju.

Littell w io sn ą  2009  roku (w trz e ­
cim roku prezydentury m łodego w a ­
tażki R am zan a K adyrow a, s tą d  tytuł) 
spędził dw a tygo d n ie  w  Czeczenii, 
bez przeszkód rozg lądał się  po oko­
licy, rozm aw iał z w ielom a ludźmi 
(choć nie udało mu się  sp o tk ać  z s a ­
mym K adyrow em ) i sp isa ł p ierw szą 
w e rs ję  w rażeń . U trzym anych, sam  
m ów i, „w  ton ie  d osyć op tym istycz­
nym " -  trw a im ponująca odbudow a 
kraju, R osjan ie , w y p u śc iw szy  repu­
blikę K ad yrow ow i w  lenno, praw ie 
s ię  nie w trąca ją , a on i je g o  ludzie są

w p raw d zie  skorum pow ani do im en­
tu , kradną i zabijają , a le  zasadn iczo  
je s t  spokojn iej, niż byw ało , i cena 
ludzkiego życia raczej rośnie, niż sp a ­
da. Dzięki um iejętnej polityce tak ­
że  daw ni an tyro sy jscy  bojow nicy m a­
so w o  w raca ją  z em igracji, sch odzą 
z gó r i przy łączają się  do hołdujące­
go Krem lowi prezyd en ta . Relacjon u­
ję  to  w sz y stk o  na p o d sta w ie  w ersji 
drugiej, o sta tecz n ie  w yd an ej, po­
noć m niej optym istyczn ej, która po­
w s ta ła , gdy Littell już poza C zeczenię 
dow ied zia ł się  o porw aniu i śm ier­
ci Natalii E stem irow ej, czeczeńskiej 
działaczki broniącego praw  człow ie­
ka M em oriału.

T ek st w ięc  Littell zm ienił, do Cze­
czenii już nie w raca jąc . P o św ięcił na­
to m ia st  p arę  stroniczek  za m o rd o w a­
nej (najpew niej przez kadyrow ców ) 
kobiecie, p isząc  -  co zd aje  mi się  hor­
rendalne -  tak że  o tym , o czym  je g o  
zdaniem  m usiała m yśleć przed śm ier­
cią, choć nigdy w cześn ie j nie zam ie­
nił z nią n aw et s ło w a. I ogó ln ie przy- 
czernił obraz. A  jedn ak  w szy stk o , 
co „o p tym isty czn ego " w yliczyłem  po­
w yżej, w ciąż je s t  w  tek śc ie  o b ec­
ne. O czym  zatem  je s t  te k st , m oż­
na sp y tać . Nie, nie o ludziach, bo nie 
m a tu  w yrazistych  p o rtretó w , nie
0 K adyrow ie, bo niem ożliw a okazu­
je  się  n a w e t analiza je g o  p o d sta w o ­
w ych  intencji. Nie m a te ż  spa ja jące j 
n arrację próby syn tezy  sytuacji.

Littell n ap isa ł książkę, z której w y ­
łania s ię  d ziw aczna, groźna i n ieprze­
nikniona s ieć  p ow iązań  m iędzy Krem ­
lem, K adyrow em , w ojskiem , służbą 
b e zp iecze ń stw a, czeczeń ską  em igra­
cją, islam istam i i tak  dalej. I z a p e w ­
ne z napięcia w y w o łan eg o  tym , że 
n a w e t on, k tóry w ielokrotn ie b yw ał 
w  Czeczenii p od czas ubiegłych w o ­
jen jak o  pracow nik  organizacji hu­
m anitarnych i m a św ie tn e  ro zezn a­
nie w  teren ie , kapitalne k on takty  (tak 
w  kraju, jak  w  M oskw ie i w śró d  cze­
czeńskie j d iaspory), nie potrafi o g a r­
nąć w szystk ich  fa k tó w  w  spó jn ą
1 zrozum iałą dla postronnych narra­
cję, b ierze s ię  n ajw iększa w a rto ść  te j 
książki. (Dla P olaka s ą  w  niej z resz­

tą  d o d atk o w e sm aki -  na przykład 
kiedy n asz sen ty m en t do A hm eda 
Z ak a jew a  zderza się  z opinią Littel­
la, że je s t  to  syb aryta  u trzym yw any 
w  Londynie przez B ierezow sk iego , 
który jeśli tylko uzyska odpow iednie 
gw aran cje  i ap an aże , chętn ie wróci 
do Czeczenii R am zan a Kadyrowa).

C zasem  tylko m a się w rażen ie, że 
Littell, gdyby zechciał, m ógłby na­
p isać p ow ażn ą k sięg ę  o C zecze­
nii, która pozw oliłaby choć troch ę ją  
zrozum ieć, zad ać  pytanie o inne m oż­
liw ości rozw oju w y p a d k ó w  po rozpa­
dzie Z S R R , pokazać, czy św ia t  m ógł 
zrobić coś w ięcej dla te g o  kaukaskie­
go kraju. A le o statn io  w yda ł książ­
kę o Kongu -  tam  też  był z m isją hu­
m anitarną.

Ram zan K adyrow  natom iast, 
poza w szystk im i innymi sw ym i z a ­
trudnieniam i tak że  p rezes klubu pił­
karskiego Terek Groźny, zatrud ­
nił jako tren era s ła w n e g o  niegdyś 
ho lenderskiego piłkarza Ruuda 
Gullita. A  Littell zbiera poch w a­
ły za „rep ortaż  z piekła". Czyli w sio  
norm alno. N orm alizacja trw a.

C C C
Jo n a th a n  L ittell 
„C zeczen ia . R ok  III",
przeł. M ałgorzata 
K ozłow ska, WL, 
Kraków 2011, s. 186 , 
3 4 ,9 0  zł
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iszę te  sło w a św ieżo  po trau m a­
tycznym  w ieczorze z polskimi 

p eselekcjam i do konkursu Eurowi- 
zji. Nie w iem , co było go rsze  -  Sta- 
cł ursky z naw iedzonym  błyskiem  
w oku m asakru jący k lasykę polskiej 
piosenki (takie w ykonanie „Kocham  
c i i  kochanie m oje" M aanam u pow in­
ni) być karalne) czy poziom  zg ło szo ­
nych u tw orów  i m ęczących się  z nimi 
wykonaw ców . Czy pop musi być taki

z ły? Taki głośny, głupi, przaśny i nud­
ny zarazem ?

Na now ej płycie S ew eryn a Kra­
je w sk ieg o  znajdziecie odpow iedź. 
O tóż nie, nie m usi. Jed en  z najlep­
szych piosenkopisarzy w  historii pol­
skiej muzyki rozryw kow ej (nie na­
zyw am  go kom pozytorem , bo się 
na to  zżym a, m ów iąc, że kom po­
zytorem  to  był B eeth o ven , a on 
po prostu układa piosenki) po latach

m ilczenia powrócił z autorskim  al­
bum em . To z e sta w  zgrabnych m e­
lodii bez pretensji do w ielkiej sztuki, 
opatrzonych bardzo udanym i te k s ta ­
mi au to rstw a  -  duża n iespodzian­
ka -  Andrzeja P iaseczn ego . S ło w a 
podkreślają zaklęty w  dźw iękach na­
stró j pogodnej m elancholii, odw ołu­
jąc się  do chlubnej przeszłości g łó w ­
nego bohatera chętn ie dum ającego 
o życiu na te j sam ej ła w ce , na której

przed laty  w ycinał serce, albo s p a ­
ceru jącego  w  deszczu, jak  w  „Ciągle 
pad a", choć tym  razem  z rozłożonym  
paraso lem  i w  miłym to w a rzy stw ie  
(„Znowu pada"). Sew eryn  K rajew ­
ski ma już s iw e skronie i zasłużo n ą 
opinię unikającego ludzi mruka, ale 
k iedy śp iew a, sta je  się  kimś zupeł­
nie innym. Głos w ciąż ma dźw ięczny, 
niem al jak m łodzieniaszek -  dobrze 
s ię  stało , że  za n am ow ą przyjaciół 
je sz cze  raz postan ow ił z te g o  daru 
skorzystać.

Je ś li cze g o ś  mi w  „ Ja k  tam  je s t"  
brakuje, to  produkcyjnego pazu­
ra. Nie chodzi o to , by z K rajew skie­
go  robić Lady GaGę, żeby w ciskać 
mu brzm ienia electro, pom po w ać go 
do nienaturalnych rozm iarów  po żera­
ją ce g o  konkurencję z list przebojów  
superm an a albo przebierać w  n ow o­
m odne fa ta łaszk i. W ręcz przeciw ­
nie. K rzyszto f P szon a, producent 
płyty, bardzo się  p ostarał, a ja w olał­
bym , żeby  natrudził s ię  nieco mniej. 
Ż eb y  aranżacje były u b oższe, sm ycz­
ki mniej ckliwe, a dzwonki mniej 
dźw ięczne. Cóż, Rick Rubin i pły­
ty , które n agryw ał nestorom  am ery­
kańskiej scen y, tak  mnie ro zb estw i­
ły, że chciałbym  usłyszeć kom pozycje 
z „ Ja k  tam  je s t"  w yd o b yte z b ez­
piecznego pancerza e a s y  listen in g. 
Chciałbym, żeby  na wierzchu były 
em ocje, p raw d a o autorze tych pio­
sen ek. O baw iam  się  jednak, że tak ie­
g o  K rajew skiego nigdy nie u słyszy­
my, bo zw yczajn ie mu nie zależy. Nie 
chce mu się  śp iew ać, n agryw ać, kon­
certow ać. Woli pisać dla innych.

Też dobrze.

r ........ C  C  C  C; KRAJEWSKI w  w  w  w

r  ' S ew eryn  K rajew sk i
J v ' V  „ Ja k  tam  je s t" ,
■ ■ ■  Sony Musie

I urt Elling nie śpiewa cudzych piosenek po swojemu. On czyni je swoimi

* odkurzanie bez ziewania
achrypnięty Kurt Elling 
sam  jeden  w sz e d ł na scen ę 

i )o chwili S a la  K on gresow a 
u:onęła w  miękkich dźw iękach.
Gdy po p ierw szej ow acji sła ł 
c iłusy, czułem  się jak  w  Los 
Angeles za cza só w  Sinatry. Gdy 
przekom arzał się  z bębniarzem , 
nie m iałem  w ątp liw ości, kto w ygra 
tę w okalno-perkusyjną pysków kę.
Nic dziw nego, że u tytu łow any 
w okalista -  dziew ięć nominacji 
do Gram m y, w ielokrotne tytu ły  
Głosu Roku od najw ażniejszych 
instytucji jazzo w ej krytyki na czele 
z „D o w n B ea t" -  okazał się  jedn ą 
z najjaśn iejszych gw iazd  ostatn ich  
W arsaw  Sum m er Ja z z  D ays. A gdyby 
jego struny g ło so w e  były lepiej

d ysp o n o w an e? Strach  m yśleć, ale 
spraw dzić trzeb a  -  29  m arca Elling 
w y stą p i na deskach  gorzow skiego  
T eatru  imienia Ju liusza O sterw y.

Z iew am , gdy s ły sz ę  o „w sk rze­
szaniu stan d ard ó w ". W praw dzie 
Elling na płycie „The G ate" 
interpretuje cudzą tw órczość , lecz 
jak  tu m yśleć o nudzie, gdy album  
o tw iera u tw orem  King Crimson.
Co w ięcej, przyw raca go -  m ow a 
o „M atte  K udasai" -  w sp ółczesności, 
bo oryginał z 1981 roku bardzo się 
n ie ste ty  zestarza ł. Dzięki Ellingowi 
odzyskałem  dla siebie tę  znakom itą 
przecież piosenkę.

Co K anadyjczyka w yróżnia w śród  
ta k  zw anych w o k alistó w  jazzow ych ? 
To, że je g o  inspiracje w ykraczają

daleko poza p rzed eptan y już św iat 
A rm stronga i Sinatry. Ja z z o w e  
evergreeny  M ilesa D avisa („Blue 
in Green") i H erbiego Hancocka 
(„Come Running to  Me") przeplata 
B eatlesam i („N orw egian W ood") 
i przebojow ym  obliczem  Earth,
Wind 81 Fire („After th e  Love Is 
Gone"). I w szystk im  odejm uje 
po kilka dekad, unikając przy tym  
n ajw iększej pułapki upraw ianej 
przez niego stylistyki -  bohaterem  
p o zo sta ją  piosenki, a nie głos 
w ykonaw cy. m arpusz  h er m a

C  O  C  c
K urt Elling „The G ate ",
Universal K urt Elling na jazzow o w skrzesza 

nie tylko jazzo w e stan dardy

I taki może być pop
Seweryn Krajewski nie chciał nagrywać tej płyty.
/ Je dobrze, że dał się namówić
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N ajw iększy 
atut spektaklu 
to młodzi 
w ykonaw cy. 
Od lew ej:

Pieskie życie
Anna Augustynowicz 
reżyseruje 
z zegarmistrzowską 
precyzją, ale bez duszy

a p ierw szy rzut oka w szy stk o  
je s t  w  porządku. Na afisz 

łódzkiego Teatru imienia S te fa n a  
Ja ra cz a  trafia now a sztuka Biljany 
Srbljanović, autorki głośnej, 
m łodej i już uznanej. Na polskich 
scen ach  w idzieliśm y w cześn iej jej 
„Sy tu ac je  rodzinne" i „Szarań czę", 
którym i zasłużyła sob ie  na m iano 
tej, która w p u szcza  trochę 
p ow ietrza do zużytej już stylistyki 
n ow ego  brutalizm u. Podobnie 
jak  u Ravenhilla („Shopping 
&  Fucking") i M ayenburga („Ogień 
w  głow ie") na tap ec ie  m am y w ciąż 
te  sam e w sp ó łcz esn e  p atologie, 
a le bohateram i serbskiej pisarki

P ad a  śn ieg  -  na scen ie  O pery Krakow skiej w  przedstaw ieniu Jó z e fa  O palskiegoJ A C E K  S I E R A D Z K I

B zok term iczny czeka tego , kto 
po obejrzeniu „Podróży zim o­

w ej" sięgnie po tomik Barańczaka.
Bo o tem peraturze wieczoru w  kra­
kowskiej operze rozstrzyga Schubert. 
Autor cyklu 24  pieśni pod tym że tytu ­
łem, w  których intuicja m etafizyczna 
rodzi się  „z głębi n aszego odczucia: sie­
bie, w łasnego ja, św iata, Bytu, B oga. 
Tą intuicją, tym  zm ysłem  nadprzyro­
dzonym -  pow iada Bohdan Pociej, ob­
ficie w  program ie cytow any -  chw yta­
my dopiero cały splot przeciw ieństw  
egzystencjalnych: życia i śmierci, szczę­
ścia i tragedii, miłości i odrzucenia, ra­
dości i rozpaczy...".

Za tymi zachwytam i stoi kryształow o 
lodow ata muzyka, po schubertow sku 
m elodyjna, acz w  w yrazie pow ściągli­
w a, mroźnie wzniosła. Andrzej Biegun 
prowadzi barytonow ą partię starannie 
i czysto, ale jednostajnie i beznam ięt­

nie, jak w ykutą lekcję. Konrad M astyło 
dodaje sw ojem u akom paniam entowi 
w spółczesną k law iszow ą elektroni­
kę -  atoli nie po to, by sm utny patos 
przełam ać, tylko przeciwnie -  w zm oc­
nić. I tak  pałac zmarzliny krzepnie nad 
sceną, jak nie przymierzając u Jacka 
Dukaja w  „Lodzie".

Ż eb y w ieczór nie był koncertem, 
Jó z e f  Opalski z Jackiem  Tom asikiem  
w prow adzają pięciu tancerzy w yko­
nujących spowolnione ruchy, prze­
m arsze z krzesłami lub bez nich. Nie 
m a to  sensu  innego niż czysto  or­
nam entalny, o co zg łasza ją preten­
sje  krytycy, przejęci, że w  pustych 
ruchach gubi się  głębia muzyki. Tym­
czasem  człek wyłazi z te g o  igloo, w ra­
ca do ogrzanej chałupy i bierze to ­
mik sprzed 15  lat, w  którym Stan isław  
Barańczak zabaw ił się  bynajmniej 
nie w  tłum aczenie zapoznanej poezji

Wilhelma Mullera, lecz w  dopisanie 
Schubertowi własnych słów. S ą  one 
prestidigitatorsko w p asow an e w  me­
lodię, ale brzmią kompletnie inaczej. 
P ierw sza z brzegu pieśń: ^ W p a d a ­
cie jak po ogień«, wytyka nam od lat 
z w łaściw ym  sobie chłodem ten nie­
w łaściw y św iat. » P o  ogień« to przesa­
da, lecz w padliśm y -  to  fakt. A  w ypaść 
-  nie w ypada: okazać trzeba takt".

To nie ta  zima! O wszem , znajdzie się 
tu na dnie egzystencjalny mróz, ale po­
eta głównie topi lodow e połacie ro­
m antycznymi głowniami sarkazm u 
i ironii. Kpi z łatw ych klisz frazeologicz­
nych, krąży w okół uporczywych echo- 
lalii (nagła fraza z Leśmiana), żongluje 
konwencjam i. I stopniow o ścina wi- 
talność, mrocznieje, lodowacieje. Ale 
to  lód z  gorzkiego, w isielczego drinka, 
nie m onum entalny Spitsbergen. 
W ydobyć te  m eandry z Barańczako-

w ej poezji -  jak zw ykle tym  bogatsz j, 
im więcej form alnych ograniczeń po 
konującej -  toż byłby teatr! Ale bary 
ton m usiałby od czasu do czasu cho 
uśmiechnąć się do myśli, które śpie­
w a, reżyser zaś  interpretow ać słow t 
a nie tylko dbać o frazę. Co mogłoby 
ow szem , w  konsekwencji trochę wyj ;ć 
Schubertowi bokiem... Opalski do dz e- 
ła wziął się w yraźnie od strony nut, rie 
słów. Konsekwentnie, ch apeau bas, 
ale spektakl przymroził mu się przez 
to  ździebko za mocno.

C C C
„P o d ró ż  z im o w a " S ta n is ła w a  
B arań czak a  z m uzyką Franciszka 
Sch uberta, reżyseria Jó z e f  Opalski, 
kierownictwo m uzyczne Konrad 
M astyło, scenografia i kostium y 
M arek Braun, choreografia Jacek  
Tomasik, Opera Krakowska

S u k c e s  m o ż e s z  k u p i ć . . . w  k i o s k a c h  i  s a l o n a c h  p r a s o w y c h

W asile w sk a
, (Milena) i Iw ona 
K arlicka (Mila)

R E C E N Z J  E

T E A T R

Schubert 
z lodu
Słynna (i trochę zbyt 
zimna) „Podróż zimowa” 
w Operze Krakowskiej

DRAGONI BIZNESU
pomogą zdobyć 
pierwszy milion

PASJE, w których 
topiąfortuny polscy 
biznesmeni

EDYTA GÓRNIAK,
tylko „Sukcesowi” 
mówi o decyzjach, 
których nie żałuje

s ą  zw ykle dzieci, co zm ienia punkt 
w idzen ia i działa od św ieża jąco .

Nie inaczej dzieje się  w  „B arbelo , 
o psach i dzieciach". Z n ów  m iejsce, 
o którym  zapom niał B óg  (jeśli kie­
dykolw iek istniał), zn ów  dojmująlcy 
sm utek  i brak perspektyw . Znow u 
bezradn ość w o b ec  teg o  co dziś 
zag łu szan a jedynie przez instynkt 
przetrw ania. Ludzie żyją tu ta k  jak 
p an o szące  s ię  w szęd z ie  psy. B ez 
sen su , bez celu, bez nadziei. Znana 
to  śp iew ka. W łódzkim p rzed staw ie­

niu w ykonują ją  niemal w yłącznie 
młodzi, n ieopatrzeni n aw et na m a­
cierzystej scen ie aktorzy. I to  ratuje 
spektak l przed popadnięciem  
w  sztam p ę. Ś w ietn a  je s t  Ju sty n a  W a­
silew ska jako Milena -  rozkapryszona 
dziew czyna zm uszona przejść przy­
sp ieszo n y  kurs dojrzew ania. Dobry 
M arek N ędza jak o  m ały Zoran  przy­
kryw ający sw o ją  sam otn o ść  buntem  
przeciw  dorosłym  i m onstrualnym  
w ręcz ob żarstw em . Broni s ię  cała ob­
sad a , do nikogo nie mam zastrzeżeń .

A  jednak patrzę na „B arbelo ..." jak 
przez grubą szybę. Podobne sytu ­
acje m iędzyludzkie nieraz na scenie 
w idyw ałem , w  dodatku Anna Augu­
styn ow icz prowadzi spektakl niczyn 
partię szachów . R ozstaw ia wykona\ '- 
ców  jak  pionki na określonych polach, 
po aptekarsku dozuje ślady mocniej­
szych em ocji. Zrobione je s t  to  porzą i- 
nie i dokładnie w yreżyserow an e, tyle j 
że zegarm istrzow sk a precyzja obra­
ca się  tym  razem  przeciw  widowisku 
Bo pozo sta je  nam  uwierzyć na słown 
w  dram aty bo haterów , ich los nieme 
w ca le  nas nie obchodzi. W efekcie 
„B arbelo ..." spraw ia w rażenie lekcji 
odrobionej bez serca  i em ocjonalne­
go zaan gażow an ia. A chłód i zbytnia 
pow ściąg liw o ść b y w a ją  czasem  w ro­
giem  teatru . JA CEK WAKAR

C C C
„B a rb e lo , □  psach i d zieciach"
B iljany  Srbljanović,
przekład Dorota Jo van ka Ćirlić, 
reżyseria Anna A ugustynow icz, 
scenografia W aldem ar Zawodziński, 
Teatr imienia S te fan a  Jaracz a  w  Łodzi
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Awzor
Czy ta  podpórka 
B ox3 2  Design 
będzie zachętą 
do grom adzenia, 
a n astęp n ie  
czytan ia  książi k?

Czyli dlaczego i za co 
doceniamy naszych 
najbliższych
O L A  S A L W A

O h o c ia ż  to z  p e w n o śc ią  m a ło  w ra ż li­

w e, a  m o że  i  n ie c o  c y n ic z n e  p o d e j­

ście , ale  w  n a sz y m  c o d z ie n n y m  try ­

b ie  p ra co w o -o d p o czy n k o w y m  n a jw a ż n ie jsz ą  

ro lę  o d g ry w ają  n ie  lu d z ie , le c z  rze czy. E k sp re s 

d o  kaw y, o d k u rz a c z , z m y w a rk a  d o  n a c z y ń , 

d rz w i, sa m o ch ó d , u lic e , c h o d n ik i, tra m w aje  

-  w  id e a ln y m  św ie cie  k a ż d y  z  ty c h  p rz e d m io ­

tó w  id e a ln ie  re a liz u je  n a sz e  p o trze b y, a k o ­

rz y sta n ie  z  n ie g o  je st in tu ic y jn e . W  p ra w d z i­

w ym  zaś d o b ry  p ro je k t o sw a ja  n a  ty le , n a  ile  

p o tra fi o b ja śn ić  te ch n o lo g ię  u ż y tk o w n ik o w i, 

a d o  tego n ie  ru jn u je  m u  k ie sz e n i.

W  cza sa ch  P R L  m ie liśm y  św ie tn ie  za p ro je k ­

to w an e  p rze d m io ty , k tó re  rz a d k o  k ie d y  p o ­

ja w ia ły  się  n a  ry n k u , n a jc z ę śc ie j w y p e łn ia ły  

p rz e s trz e ń  m a g a zy n ó w  i  p rz e c h o w a ln i. D z iś  

m o że m y  p rz y jrz e ć  im  się  z  b lis k a , ale  n ie  m o ­

że m y  ic h  d o tk n ą ć, b o s ą  p o k a zy w a n e  n a  św iet­

n e j w ysta w ie  w  M u z e u m  N a ro d o w y m . Z  tym , 

co m am y lu b  m o że m y  m ie ć  p o d  rę k ą , b yw a 

ró ż n ie  i  z d a rz a ją  się  p rz y p a d k i, g d y  d iz a jn

G azetow n ik  projektu B o x 3 2  D esign  je s t  stab iln y  
i lekk i jak  pióro d obrego dziennikarza

ty ra n iz u je  p rz e d m io t o ra z  je g o  w ła ś c ic ie la . 

P rz y k ła d y ?  A  c h o ć b y  p rz e p ię k n a  w y cisk a r- 

k a  d o  c y tru só w  stw o rzo n a  p rz e z  g w ia zd o ra  

w z o rn ic tw a  P h ilip p e ’a S ta rck a  d la  w ło sk ie j 

firm y  A le s s i s ły n ą c e j z  fik u ś n y c h  w zo ró w . 

M e ta lo w y  tró jn ó g  je st b a rd z o  efekto w ny, ale 

k o rz y sta n ie  z  n ie g o  w ym ag a w praw y, in a c z e j 

św ie ż o  w y c iś n ię ty  so k , za m ia st o d ż y w ić  n a sze  

c ia ło , tra fi n a  n a sz e  u b ra n ie .

N ie  je ste m  te ż fa n k ą  k rz e s ła  P a n to n  V itry, 

n a  k tó re  w o lę  p a trz e ć, n iż  n a  n im  sie d z ie ć . 

S zc z e g ó ln ie  latem . N a  sz c z ę śc ie  n a  ry n k u  p o ­

ja w ia  się  c o ra z  w ię c e j św ie tn ie  z a p ro je k to w a ­

n y c h  p rz e d m io tó w  p ro d u k o w a n y c h  d la  p rz e ­

ciętn e g o  u ż y tk o w n ik a , co n ie  zn aczy, że  są one 

b rz y d k ie  lu b  n ija k ie . 63 p rz y k ła d y  d o b ry c h

p ra k ty k  w z o rn ic z y c h  p re z e n tu je  d o  ko ń ca 

m a rca  sto łe c z n y  In s ty tu t W z o rn ic tw a  P rz 

m yślo w e g o  w  ra m ach  w ysta w y  „W zo rn ictw o  

z a  4  zło te . 1 E u ro  D e sig n ”. W  s a li w ystaw ow ej 

n ie  b ę d z ie  faje rw e rk ó w  w iz u a ln y c h  w  p ostaci 

w y m y śln y c h  lam p , u ro c z y c h  p ara w an ó w  c z y , 

n o w y ch  m e b li z ro b io n y c h  ze  sta ry ch . Z naj- ] 
d z ie m y  tam  ta n i (o c zy w iście  w  sw o jej klasie) i 

w iz y to w n ik , o łó w k i, to rb ę  n a  la p to p a , a naw et \ 
sam o ch ó d . N u d a ? P orozm aw iam y, g d y zn o w u  ; 

b ę d z ie sz  ro zm a so w y w ać m ię śn ie  zd rę tw iałe  j 

o d  s ie d z e n ia  n a  n ie w y g o d n y m  k rz e śle , k lika- ! 

n ia  ź le  za p ro je k to w a n ą  m y sz k ą  a lb o  g d y  po- i 
ś le sz  do w sz y s tk ic h  d ia b łó w  ekstraw ag an cki 

te le fo n , k tó ry m  ła tw o  m o ż n a  ro b ić  w szystko  

p o za  w y sła n ie m  S M S -a. •

1 f " '—

Fi cowa torba na laptopa albo notatki z w ykładów  
zap ro jek tow ana przez K atarz yn ę  P o k sza n

Pojem ny g a z e to w n ik  (proj. Claudia Diehl) 
v ytrzym a kilka m iesięcy spotkań  z tygodnikam i

Dzieci lu bią lam pki, lam pki lu bią dzieci. Ta je s t  
z Ikei, mekki dobrego i tan iego  w zornictw a

O B Y C Z A J O W K A

Test
(na bycie okropnym mieszczuchem  
lub okropną mieszczką)

*

ę ® *  * r  M I C H A Ł

1. P rzy je ż d ż a  d o  m n ie  gość. R an o  b u d z i 

m n ie  za p a ch  ja je czn icy. W  zle w ie  z n a jd u ­

ję  sw o ją p o d ra p a n ą  n o w ą p ate ln ię  te flo n o ­

w ą, a o b o k  m etalo w y n ó ż  c a ły  w  ja jeczn icy. 

C o  ro b ię?
a) B ij ę g o ścia do k rw i i  w y rzu ca m  n a  m ró z, 

a p o tem  m yję  p ate ln ię , p a trzę  p o d  św ia tło  

i  p ła czę , że  n ic  się  n ie  d a z ro b ić .
b) T łu m a c z ę  g rze czn ie , że  w  te flo n ie  m ie­

sza  się  d re w n ia n ą  ły ż k ą , i  każę  so b ie  za­

p ła c ić  350 z ło ty c h  za  p a te ln ię , k tó ra  w  Ik e i 

ko szto w a ła  70  n a  p rz e c e n ie .

c) A  co to je st te flo n o w a p a te ln ia  i  cze m u  

n ie  m a się  w  n ie j m ie szać nożem ?

2. P rze g an ia jąc m o p em  ro zw y d rzo n e  go­

łę b ie  z  b a lk o n u , n a rz ę d z ie  w y sm y k u je  

m i się  z  rę k i i  spada n a  b a lk o n  sąsiadów , ale 

n ie  n a jb liż sz y c h , w ię c n ie  b ę d zie  w iado m o , 

skąd  im  spad ło .
a) P e w ie n /p e w n a , że  sp raw d zą o d c is k i 

p alcó w , o d  ra z u  id ę  d o  n ic h  p rz e p ra sz a ć 
p rz y g o to w a n y /p rz y g o to w a n a  n a  sro g ą  

aw anturę.
b ) D o b rze  im  tak!
c) T a k i m o p  k o sz tu je . N ie  za m ie rza m  

ro b ić  im  prezentów .

3. K o ń czą c ro b ie n ie  s ik u :

a) S p u szcza m  w odę i  k lap ę .

b) K rz y cz ę  p rz e z  d rz w i do w sp ó łlo k ato ra : 

Id z ie s z  też c z y  sp u szczać?!

c) S tw ie rd zam , że  te trz y  k ro p e lk i w cale  

n ie  w ym ag ają ta k  n ie e k o lo g ic z n ie  o lb rz y ­

m ich  ilo ś c i w ody.
d) W  w a n n ie  m am  w o d ę n ie sp u sz cz o n ą  

p o  k ą p ie li, k tó rą  teraz zu ży w am  d o  p rz e le ­

w a n ia  sed esu  w iad e rkie m .

4. W  n o c y  zau w ażam , że gość, k tó ry  

u  m n ie  n o c u je , p o d k rę c ił c z u jn ik  o g rze ­

w a n ia  gazow ego z  18 sto p n i n a  19,5, m im o  

że  u m ie śc iłe m  te n  b e zp rze w o d o w y  ap a­

rat w  o k o lic a c h  lu ź n e j k le p k i w  p o d ło ­

d ze , ab y n ie  d a ło  się  d o  n ie g o  p o d e jść  

n ie p o strze że n ie .
a) N a tych m iast daję n a  17 sto p n i, b u d z ę  

g o ścia i  ro b ię  stan o w czy  w y k ła d  o P u tin ie , 

G a zp ro m ie  ja ko  b ro n i p o lity c z n e j, ru s k ie j 

m a fii gazow ej i  n o w y ch  R u sk ic h , co sie d zą  

o k ra k ie m  n a  ru rz e  z  gazem .

b ) N atych m iast daję n a  17 sto p n i, chow am  

c z u jn ik  d o  sza fy  i  id ę  spać.
c) S tw ie rd za m : „A le  c ie p lu tk o ”, i  śp ię  

d alej.
d) M am  kaloryfery.

5. Id ą c  n a  p o d w ó rk o  z  p o seg reg o w an y­

m i w  trz e c h  sia tkach  śm ieciam i, w id z ę , ja k  

są sia d  z b liż a  się  do p o je m n ik a  z  n a p ise m  

„p a p ie r” i  w rz u c a  do n ie g o  d u ż o  karto n ó w  

p o  m le k u , n a  do d atek n ie zg n ie cio n y ch .

a) W y ja śn ia m  m u  g rz e cz n ie , że  k a rto n  

dlatego n ie  p rze cie k a , b o  n ie  je st p ap ie re m , 

i  p ro p o n u ję  p ra k ty czn y  p o je m n ik  n a  o d p a­

d y  b io lo g ic z n e  i  niesegreg o w alne.

b ) O lew am  to.
c) B ru d z ą c  się , w yciąg am  z  p o je m n ik a  

w szy stk ie  k a rto n y  i  w rzu ca m  do w ła ściw e ­

go p o je m n ik a .

6 . Z a k u p io n e  w  In te rn e c ie  p rz e d m io ­

ty  p rz y n o si m i do d o m u  w  fo rm ie  p a c z k i 

a tra k cy jn y  c h ło p ie c /a tra k cy jn a  d z ie w c z y ­

n a. Po p o d p is a n iu  n a w ią zu je m y  ko n ta kt 

i  o k a zu je  się , że istn ie je  m o żliw o ść n a ty ch ­

m iastow ego ostrego sek su .

a) B e zz w ło c z n ie  ko rzystam  z  sy tu a cji.

b) D o n o szę  n a  n ie g o /n ią  do firm y  sp e d y­

cy jn e j, że  zach o w u je  się  w yzyw ająco  w  go­

d z in a c h  pracy.
c) D aję  m u /je j w  tw arz i  za trza sk u ję  d rzw i.

R o zw ią za n ie : Jestem  n ie zn o śn y m  m ie sz ­
c z u c h e m /n ie z n o ś n ą  m ie sz c z k ą , je ś li 

o d p o w ie d zia łe m /o d p o w ie d zia ła m :

1) a, b ; 2 ) a, c; 3) b , d; 4) a, b ; 5) c; 6 ) b , c. 

P o w o d zenia! •
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R O Z M A I T O Ś C I

B A R T O S Z  I T O M A S Z  M I N K I E W I C Z  W W W .FACEBOO K.COM /W ILQSUPERBOH ATER

R O M A N  K U R K I E W I C Z

Na rany Kubicy
Robert Kubica zajmuje 
szczególne miejsce 
w polskich sercach.
A ranny Kubica?
Tu miłość sięga 
metafizycznych 1 
wyżyn

Oz u ło ś ć  do o k ale czo n e g o  K u b ic y  -  ścig ają ceg o  się  

za  d o b re  p ie n ią d ze , n ie  z a p o m in a jm y  -  ro z le w a  się  

sze ro k ą  fa lą, k o ch a ją  go w sz y scy  i  w sz ę d z ie . A le  z w ró c iła  

m o ją  u w ag ę w  tej rze ce  w sp ó łc z u c ia  je d n a  n ie z w y k ła  

k ro p la . O tó ż k a rd y n a ł k ra k o w sk i D z iw isz  w y sła ł K u b ic y  

do w ło sk ie g o  sz p ita la , k o rzy sta ją c  z  u p rz e jm o ś c i T V N , 

rz e c z  ja sn a , m e d a lio n  z  k ro p lą  k rw i Ja n a  P aw ła I I  o ra z 

frag m e n ty jego  szat. Z a ch o d zę  w  g łow ę, ja k to  m a p o m ó c 

n a sze m u  n a jsz y b sz e m u  g ó ralo w i? A le  te ż p o w ściąg am  

sw ó j sce p ty cy zm . N ie  ta k  d aw n o  te n  sam  h ie ra rc h a  p o d ­

ją ł d e cy zję  w y sta w ie n ia  re lik w ii św iętego S ta n isła w a  n a  

w ie ż y  M a ria c k ie j w  K ra k o w ie , b y  b ro n iły  k ró le w sk ie g o  

g ro d u  p rz e d  p o w o d zią . Ż e b y  efekt p o m o co w y  w zm o c­

n ić , re lik w ie , c h y b a  frag m e n t k o śc i p isz cz e lo w e j, z o sta ły  

w ysta w io n e  tak, b y  zw ró co n e  b y ły  w  k ie ru n k u  n a d c h o ­

d zące j p o w o d zi. To zn aczy, ab y  ta p is z c z e l ta k  p a trz y ła  

zn ie ch ę ca ją co , iż b y  (cytat z a  R o łd tą-G o w in e m ) w o d a  p o ­

s z ła  je d n a k  b o k ie m . N o  i  co  tu  d u ż o  m ó w ić, w o d a  p o sz ła  

b o k ie m ... S cep tycy zo sta li n a  lo d z ie .

A le  w ra ca ją c do k rw i Ja n a P aw ła I I ,  to  je d n a k  za d a łe m  

so b ie  k ilk a  p ytań . S kąd  k a rd y n a ł m a je g o  krew ? K ie d y  m u  

ją p o b ra łlu b  o d  kogo do stał? Ja k ie  ilo ś c i k rw i Ja n a  P aw ła I I  

m a w  sw o im  s e jfik u  k a rd y n a ł? C z y  o o b ro cie  k rw ią  u p ra ­

w ia n y m  p rz e z  kra k o w sk ie g o  k a rd y n a ła  w ie  co ś N a ro d o ­

w e C e n tru m  K rw i, k tó re  m a u staw o w ą w y łą c z n o ść  n a  

ta k ie  o p eracje ? W  tym  k o n te k ście  m a rg in a ln e  w y d a ją  się  

d o cie k a n ia , co m a z ro b ić  z  tym  le k ie m  K u b ica .

L is t do  k ie ro w c y  w y sła ł te ż p e łn ią c y  k ie ro w n ic z e  fu n k c j e 

b e z re a ln e j w ła d z y  sze f P iS . T e n  gest b u d z i sym p a tię, b o  

je st o d w a żn y m  p rz y z n a n ie m  się  d o  n ie z a sp o k o jo n y c h  

m a rze ń  p re ze sa . G d y b y ż ty lk o  ta kie  m ia ł m a rze n ia , ch ęt­

n ie  b y m  go n a u c z y ł p ro w a d z ić  sam o ch ó d .

W ra ca ją c d o  m e tro p o lity  k ra k o w sk ie g o ... D o tą d  m y śla ­

łe m , że  K u b ic a  to n a jsz y b s z y  P o la k . Z m ie n ia m  z d a n ie . 

P rze g a n ia  go D z iw isz . P o b ra ł k re w  z a  ż y c ia  Ja n a  P aw ła I I  

(ju ż  w iem y, że  ta k  w ła śn ie  b y ło ) i  sto su je  re lik w ie , z a n im  

p o ls k i p a p ie ż  tra fił n a  o łta rze , c z y li m a m y w ła śc iw ie  do 

c z y n ie n ia  z  re lik w ia m i św ie ck im i, k tó ry m i o p e ru je  K K K , 

c z y li K a rd y n a ł K o śc io ła  K a to lick ie g o . P ozostaje p y ta n ie , 

co k ry ją  je sz c z e  szafy, p a rd o n , se jfy  n a jb liż sz e g o  w sp ó ł­

p ra c o w n ik a  K a ro la  W o jty ły : k a p cie , skarp ety, p a z n o k cie , 

w io sła , w ło sy, n a sk ó rk i, s k ó rk i n ie d o je d z o n y ch  p o m a ­

ra ń czy , m o że  ja k a ś w itk a  b rzo z o w a ... P o w ia ło  m ag io m . 

K ra k o w sk o m . •

J O L K A  N R  8
Autor: Jerzy  Bucz ?k

O k re ś le n ia  p o d a n o  w  in n y m  s z y k u  n iż  k o le jn o ś ć  w y ra z ó w  w  d ia g ra m ie  
W  d ia g ra m ie  u ja w n io n o  n ie k tó re  lite ry . P o w y p e łn ie n iu  d ia g ra m u  
n a le ż y  ro z s z y fro w a ć  n a s tę p u ją c e  h a s ło :

Ol 111 D3 14 K9 G12 K1 0 B1 0 F1I  F8 K2 D9 G6 i J10 D10 C11 C5 H5 A3 l6 112 D li

J3 E11 B i As l8 A7 C9 HU Fs B3 J6 H10 Aa G2 H12 K11 H9 D6 E l E7 .

W yrazy  10 -lite ro w e :
•  PUKA Z ENCYKLOPEDIAMI
•  SIEDZI Z GÓRKI

W yrazy 9 -lite ro w e :
•  RęCE PEŁNE TRAJEKTORII
•  STRUGA Z LIM BY NIMBY

W yrazy 7 - lite ro w e :
•  SZUFLADKUJE SZUFLADKI
•  PIERWSZE Z BRZEGU 
ZIELONOŚCI
•  PIŁKARZE REGULUJĄ 
RZEKę
•  NIE TAKI PROSTY 
DO POSMAROWANIA

W yrazy  6 -lite ro w e :
•  FAUNA Z DRESZCZYKIEM
•  NIEZAWODNY ŚCIĄGACZ
•  W CIĄŻ ZASILA KONTA 
FONTANN
•  JEDEN PROCENT 
OD STU POCIECH
•  PANNO, WRÓĆ!

W yrazy  5 -lite ro w e :
•  NAJM ILSZA PO WYJŚCIU
•  DYNDAFON ZYGMUNT
•  ROZRÓBA NA ROZRUCHU
•  PIERW SZA BLIZNA

7  8 9 10  11 12

•  WSZĘDZIE WTRĄCI 
SWOJE TRZY KORONY
•  PLACH NA WCZASACH

W yrazy 4 -lite ro w e :
•  ŁADNIEJSZY 
OD SZCZUKI

•  CZY TUTAJ MIESZKA 
PANNA FRANCESCA?
•  WYCIEKUJE 
HYDRAULIKA
•  ZAMIENIŁ 
ŻEBERKO 
NA GRDYKĄ

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  6
Krzyżów ka: KACPEREK 

Poziom o: 1. przebiera ludzi
-  SELEKCJONER 7. URZĄDZILI MU PRZYJĘCIE
-  TOWAR 8. DOBRA DLA CZŁOWIEKA -  SKLEP 
9. SIOSTRA BRATA ŁATY -  CERA 10. MĄŻ
ZE WSI -  SOŁTYS 12. CHŁOPAK OD NICZEGO 
DO NICZEGO -  NICPOŃ 14. PŁAĆ SMSEM
-  PLAC 17. SIOSTRA MIESZKA -  KABZA
18. PŁAC INWALIDÓW -  RENTA 19. CZŁOWIEK 
Z DYSTANSEM -  MARATOŃCZYK

Pionow o: 2. raz na wozie, raz
POD WOZEM -  LEWAR 3. GRZEBIE PRZY 
SAMOCHODZIE -  KURA 4. MATERIAŁ 
NA PŁASZCZ -  JESION 5. LEJE Z NIEBA
-  NALOT 6. GRA W OCZKO -  REPA5ACJA

7 . SZKOŁA SZYCIA -  TECHNIKUM 11. MAŁY 
WÓZ -  GOKART 13 . WIADRO DO BANI
-  CEBER 15 . JAK PAŃSTWO SĄDZICIE
-  LINCZ 16 . WDRAP SIĘ NAŃ -  GRAŃ

Jo lk a : CHMARA SZPAKÓ W  
PRZESU N ĘŁA SIĘ  W  GÓRZE JA K  
MIGRENA (z „G orm enghast" 
Mervyna P eake'a)

Rzędam i: d r z y m a ł a ,  p o w ó z ,  r o p a ,
CZEREMOSZ, EMIR, ZDOBYWCA, WIĘŹ, 
WARSTWICE, ROGI, GRANT, DYSKUSJA

Kolumnami: s p y c h ó w ,  ik o n y , z w ie r z ę , 
DŹWIĘK, DZIEŁO, ROSS, ZERO, WSTĘGA, 
MARZEC, MAKIJAŻ, ŁAPKI, RECEPTA

A U R E A C I  Z  N R .  5

rzyżówka:

atarzyna Kasprzak, 
zempiń; Ja d w ig a  Prym aka,
anów  Lubelski; M agdalena 
lybska, W ągrowiec;

agd alen a Tarasiew icz, 
W arszawa; Grażyna Tyszko,
Wrocław

olka:

^ aria  Badeńczyk, Wrocław; 
ena Felczak, Gdynia; 
nna Fidzińska, Wrocław; 
dam Łoboś, Wrocław; 
iotr M akała, Jaszkow a Góra
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Wizytki. Te wizytki

Wojna żeńsko-męska 
(czyli wycięte 
i wklejone z forum 
w Internecie)
P R Z E M E K JU R E K Ó 66 :

Bytem wczoraj na tym  filmie 
z moją żoną i wogule nie 
wiem o co chodzi z tymi 
negatywnymi komentażami. 
Mi się film bardzo podobał 
i mojej żonie również, 
a przy tym bardzo często 
czułem się jakbym oglądał 
jakiś zagraniczny bardzo 
dobry film. Super zdjęcia 
i muzyka. Ogólnie wydaje 
mi się, że oglądając ten 
film dużo zależy od wieku 
widza. Także gorąco 
wam go polecam. A to że 
się właśnie przed chwilą 
zarejestrowałem  na tym 
forum, to  tylko dlatego że 
mi się ten film tak bardzo 
podobał. I mojej żonie 
także.

[246 odpowiedzi, 
w szystkie sceptyczne]

KURTYNA zapada 
z rozgoryczeniem.

Siedziałem  w  lodziarni braci Ges- 
s ler na Krakowskim  Przedm ieściu. 
Z a oknem  prószył śnieg. Byłem  
św iadkiem  tak iego  oto dialogu m ię­
dzy grupką m łodych ludzi a star­
szym  panem :
-  P rzepraszam y, gdzie s ą  w izytki?
-  Zakonnice czy c iastka?
-  Zakonnice.
S ta rsz y  pan w sk a za ł im kościół 
i k lasztor s ió str  w izytek. Przed nim 
na skw erze  sto i pomnik prym asa 
W yszyńsk iego. Młodzi poszli w  tym  
kierunku.
J a  podbiegłem  do s tarsz eg o  pana 
i zapytałem  o wizytki ciasteczka.
-  P rzepis za przepis -  od po­
w iedział. -  Ja  panu o nich,

a pan mi o lodach czekoladow ych 
ze śliw k ą w ęgierką.
Dziś zatem  jego  przepis (sm ak tych 
ciasteczek  przeszedł m oje najśm iel­
sze  oczekiwania), a za tydzień mój 
(mam nadzieję, że b ędą to  lody 
na p ierw sze słońce).

Oto ciasteczka wizytki:
1 i 1/4  filiżanki (310 ml) m asła 
zarum ieńcie w  rondelku na złoty 
kolor. O dstaw cie i ostudźcie.
Do miski w rzucajcie kolejno 
6 białek (po jednym ). Zanim  
dodacie n astępn e białko, m ieszajcie 
d ługo drew nianą łyżką. Powinno 
to  trw a ć  15  minut. Później w syp cie  
2 /3  filiżanki (160 ml) przesianej

mąki i utrzyjcie na idealnie 
gładką m asę. W lejcie 1 łyżeczkę 
ekstraktu  w aniliow ego i dodajcie 
ostu d zon e m asło. W ym ieszajcie 
i połączcie z pianą z je sz cze  
dwóch białek. M asą napełnijcie 
w y sm aro w an ą  m asłem  fo rm ę 
z dołkami (lub pojedyncze m ałe 
forem ki). P ieczcie w  nagrzanym  
piecu w  tem p eratu rze 200°C , 
dopóki się  nie zrum ienią. 
Upieczone wizytki przełóżcie 
na m etalow y ruszt, posm arujcie 
gęstym  dżem em  m orelowym  
i pokryjcie lukrem w ym ieszanym  
z kirszem .
Od tej pory ciastka wizytki s ą  
vis-ó-vis s ió str  w izytek.

Program „Wściekłe gary" Adama Gesslera oglądajcie w soboty o 14.10 w TVP Polonia

N I E
t a k :
J A N E K

K O Z A

M Y Ś L N IK
K R Z Y S Z T O F  B I L I C A

Ci,
co przeżywają 
drugą rmodość, 
nie przeżyją 
drugiej 
starości.

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  8
i 1 itery z oznaczonych pól czytane 
j p oziomo utworzą wyraz-rozwiązanie. p o z i o m o :

1. ZA TWOIM PRZEWODEM
7 . BIERZE WSZYSTKO DO SIEBIE
8 . CIĄGNIE KONIA POD GÓRę
9 . CZERWONA WYSYPKA 

10 . EFEKT BICIA
12. Z PIONOWO DO POZIOMO
14. DOKTOR N.
17. PROszę s ię  u b r a ć
18. KOLEŻANKI PO PIÓRZE
1 9 . O OBROTACH CIAŁ NIEBIESKICH, 

ZIELONYCH, CZERWONYCH
I ŻÓŁTYCH

p i o n o w o :
2 . MIENIA IMIENIA JANOSIKA
3 . HAUSTO
4 . SZPILKI Z WŁOSKIEGO BUTA
5 . ZABAWA BEZ KAR
6 . OPODAL KRZACZKA
7 . ZAWSZE NA CYKU

11. HERBACIANY STRUMIEŃ
1 3 . DODAJE KOLORYTU ŻYTU
15. ŚCIEŻKA DŹWięKOWA
1 6 . 3 NA CZTERY LITERY

N agrodą w  tym  
tygodniu je s t  płyta 
M arizy „Fado 
T rad ic io nal"
(EMI M usie Poland)

.. Przygotowuje: Zespół KALIBER 45

R ozw iąż krzyżów kę 
lub jolkę i prześlij 
do nas hasło.
Wyślij SM S o treści 
PRZEKRÓ J.H A SŁO  JOLKI 
lub PRZEKRÓ J.H A SŁO  
KRZYZOWKI 
na num er 7 2 4 3 . 
Rozw iązania m ożesz 
tak że przysłać 
na kartce pocztow ej 
(decyduje data stem pla) 
na adres: „Przekrój", 
ul. N ow ogrodzka 47  A, 
0 0 -6 9 5  W arszaw a, 
z dopiskiem : „jolka 8" 
lub „krzyżów ka 8".

Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 28 lutego 2011.
Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,46 zł brutto.

Dane osobow e uczestników konkursu w  zakresie: imię i nazwisko, 
adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. W ydawnictwo 
Przekrój Sp. z 0.0. z siedzibą w  W arszawie przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, 
w  celu realizacji um owy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów bądź usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych 
osobow ych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania ich 
przetwarzania. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobow e nie będą 
udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do 
wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.
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http://WWW.FACEBOOK.COM/WILQSUPERBOHATER


D Z I E N N I K  J E R Z E G O  P I L C H A

Rozważania, kogo czy czego patronem 
po beatyfikacji powinien zostać JPII. 
Niepłodnych małżeństw? Praw człowieka? 
Sportowców? Wolności? Rodziny? 
Narciarzy? Całej Polski?

6  L U T E G O

T ak je st -  p rz y  ca łe j sw ej le k k o ś c i, e le g a n c ji, 

h u m o rz e , p rz y  ca ły m  sw ym  w ie c z n y m  i  d z i­

w a czn y m  c h ic h o c ie  B ło ń s k i b y ł face tem  p o ­

w a żn y m , p ry n c y p ia ln y m  i  w y m ag a jący m . 

C o  ciekaw e , lu b ił sta n o w isk a  -  ja k o  d y re k to r 

in s ty tu tu  c z y  ja k o  p ro re k to r u n iw e rsy te tu  

c z u ł się  św ie tn ie . O cz y w iśc ie  i  w te d y  c h ic h o ­

ta ł, ca łe  ż y c ie  c h ic h o ta ł d z iw a c z n ie , ro zm a ite  

w  z w ią z k u  z  tym  an e g d o ty  k rą ży ły . N a jm n ie j 

p o p ra w n ą m o że w a m B ro n e k M a j n ie ty le o p o - 

w ie d z ie ć, ile  w rę cz  o deg rać.

K ie d y ś  p rz y s z ło  m i d o  g łow y, że b y ł to  c h i­

ch o t le v e rk u h n o w s k i -  d la  u n a o c z n ie n ia  p a rę  

lin ije k  z  „F a u stu sa ” : „G d y  je d n a k  p rz y p o ­

m n ę  so b ie  śm ie ch  A d ria n a , stw ie rd za m  d z iś, 

że  m ia ł o n  w  so b ie  co ś z  w ie d z y  i  sz y d e rc z e ­

go w ta je m n ic z e n ia . Ś m ie ch  te n  p o z o sta ł m u  

n a  za w sze  i  p ó ź n ie j czę sto  go sły sz a łe m , g dy 

u  b o k u  A d ria n a  sia d y w a łe m  n a  k o n c e rta c h  

lu b  w  teatrze i  u d e rz a ł go ja k iś  tric k  a rty sty cz ­

ny, ja k ie ś  p o m y sło w e , u w a g i tłu m u  u c h o d z ą ­

ce z ja w isk o  w  w e w n ę trz n e j s tru k tu rz e  m u ­

z y c z n e j, ja k a ś  c ie n k a  in te le k tu a ln a  a lu z ja  

w  d ia lo g u  d ra m a tu . P o d ó w cza s śm ie c h  te n  

w ca le  je sz c z e  n ie  o d p o w ia d a ł jego  w ie k o w i, 

b y ł ju ż  je d n a k  z u p e łn ie  te n  sam , co  p ó ź n ie j 

u  d o ro słe g o . S k ła d a ło  s ię  n a  n ie g o  le k k ie  w y­

tc h n ie n ie  p o w ie trz a  p rz e z  n o s i  u sta  p rz y  je d ­

n o c z e sn y m  o d rz u c e n iu  g ło w y  w  ty ł, k ró tk o , 

ch ło d n o , b a , w z g a rd liw ie , lu b  n a jw y ż e j ja k b y  

c h c ia ł p o w ie d z ie ć : D o b re  to , d o w cip n e , in te ­

re su ją c e , zab aw n e! -  L e c z  o c z y  jego  n a b ie ra ły  

w ó w cza s d z iw n ie  u w a żn e g o  w y ra z u , s z u k a ­

ją c  cze g o ś w  d a li, a ic h  m e ta lic z n ie  cętkow a- 

n a  m ro cz n o ść  o sn u w a ła  się  g łę b sz y m  je sz c z e  

c ie n ie m ”.

S w o ją  d ro g ą , d łu g o  ż y ję , ale  że  ż y ję  ta k  

d łu g o , b y  z a c z ą ć  d o strz e g a ć  u  T o m a sza  

M a n n a  ro z w ią z a n ia  z  le k k a  -  ja k  w  k o ń c ó w ­

ce o m ro c z n ie ją c y c h  o c za c h  je n iu s z a  -  grafo- 

m a ń sk ie , n ig d y  b y m  n ie  p o m y śla ł. D aj, P an ie, 

p o ż y ć  je s z c z e  tro c h ę , m o że  p a ru  in n y c h  

b o g ó w  lite ra tu ry  d a m i się  p rz e jrz e ć . T a k  c z y  

ta k  i  n a d to  n ie  d e m o n iz u ją c  szc z e g ó łó w  -  c h i­

ch o t A d ria n a  L e v e rk iih n a  w y p is z  w y m a lu j:

Ja n  B ło ń s k i, te ż -  n ie p o d o b n a  p rz y  o k a z ji n ie  

z a u w a ż y ć  -  Jó z e f T is c h n e r, te ż -  c h o ć  je m u  

d o  z a św ia tó w  d a le k a  d ro g a  -  M a ria n  S tała.

0  za św ia ta ch  w sp o m in a m , b o  o b aj, i  B ło ń s k i,

1 T isc h n e r, n ie  ty lk o  śm ie c h  m ie li le v e rk u h - 

n o w sk i, a le  te ż n a  tam tą stro n ę  tro c h ę  w  lever- 

k iih n o w s k im  s ty lu  p rz e c h o d z ili. O so b n e  o p o ­

w ie śc i. O so b n e  o b ra z y  i  o so b n e  ro z w a ż a n ia . 

O  ż a d n e  ta n ie  a n a lo g ie  m i n ie  id z ie , d la cze g o  

z re sz tą  m ia ły b y  b y ć  tan ie?

P rze c zy ta w sz y  c a ło ść  z  n a jw y ż s z ą  ż a rło c z ­

n o ś c ią  i  p e w ie n , że  w ła śc iw ie  co  c h w ila  w ie l­

ce w  ro z m a ity c h  p a sm a ch  w y m o w n e  a k a p ity  

o d k ry w a m , te ra z je d n a k  ic h  n ie  k o m e n tu ję . 

C z y  łd lk u stro n ic o w y  se n  z a cz ę ty  n a  108. stro ­

n ie  je st p ro ro c tw e m  c h o ro b y ? C z y  sk a rg i 

n a  p a m ię ć („N a  p a m ię ć b a rd z o  się  u sk a rż a m . 

A le  i  tu  d z iw n e  m o ż n a  z a o b se rw o w a ć fe n o ­

m e n y ”) w  ty m  sam ym  k o d z ie  się  m ie szczą ? 

C z y  w ła ś n ie  c i, k tó rz y  „n a p ra w d ę  b y li k ie d y ś 

m a rk sista m i”, in te le k tu a ln ie  n a jm n ie j stra cili?  

W sz y stk ie  te i  p arę  je sz c z e  in n y c h  k w e s tii zo ­

staw iam  n a  ra z ie  n a  b o k u . B y  n a  n ie  o d p o w ie ­

d z ie ć , a m o że  ty lk o  d o k ła d n ie j je  p rz e m y śle ć, 

p o trze b a  -  że  p o w ie m  co ś o d  sie b ie  -  d y sta n su .

B L U T E G O

14 sty cz n ia  19 6 2  ro k u  B ło ń s k i w  sw ym  „D z ie n ­

n ik u ” ta k i z a p is  d a je : „W ra c a ją c  z  P a ry ża  

d o  P o lsk i n ie s ły c h a n ie  m o cn o , d o  łe z  p raw ie  

re ag o w ałe m  n a  w id o k i o b ce  i  o jcz y ste , b y le  

ja k ie  naw et; b u d z iły  się  sk o ja rz e n ia , p o m ysły, 

c ze m u ś g łę b sz e m u  o d p o w ia d a ją ce , ja k  te n  

a p o k a lip ty c z n y  n e o n  B a y e ra  w  L e v e rk u se n  

(L e v e rk u h n ...), to w a rz y sz ą c y  w  b e z b rz e ż n e j 

p lą ta n in ie  s z y n  i  d ró g , n o c n e j je ź d z ie  p o cią g u : 

sy m b o l a n ty n a tu ry , m o cy, p o tę g i c z ło w ie k a  

(b re d n ie , b o  p o tę g i re k la m y ) i  je j p rz e ra ź liw o - 

ś c i -  co ś z  k o ń c a  św ia ta  je d n a k , b o  n e o n  »wy- 

o bco w any« g ro z i k o m u ś, w y zy w a  w  tej p u ste j 

no cy, co ś za p o w ia d a , ż y c ie  p rz y s z łe  lu d z k o ś c i 

zap ew n e , a le  w  jego  k ru c h o ś c i i  n o sta lg ii; p rz y  

tym  b a rw a  a p o k a lip ty c z n a , b o  w ła śn ie  z a cz y ­

n a ły  s ię  a w a n tu ry  b e rliń s k ie  i  d rża łe m  p rz e d  

atom em . Je sz c z e  to  g łę b ie j s ie d z ia ło  -  co w ła ­

ściw ie  -  tru d n o  m i te raz d o strz e c”.

9  L U T E G O

W  d z is ie js z e j „G a ze cie  W y b o rc z e j” rozw a­

ż a n ia , ko g o  c z y  cze g o  p a tro n e m  p o  bea y- 

f ik a c ji p o w in ie n  zo sta ć JP  I I .  N ie p ło d n y ch  

m a łże ń stw ? P raw  c zło w ie k a ? S p o rto w có  w? 
W o ln o śc i?  R o d z in y ? N a rc ia rz y ?  C a łe j Polska? 

A u to rk a  te k stu  K a ta rz y n a  W iś n ie w s k a  y- 

tu je  fra n c is z k a n in a  o jc a  Ja n a  M a rię  Szew l a. 

P o d p o w ia d a o n , „b y  o b ra ć Ja n a  P aw ła n  pa­

tro n e m  ta k ie j g ru p y  lu b  spraw y, k tó ra  będ ie 

n a ty ch m ia st go p rz y p o m in a ła  -  g d yb y Pap eż 

z o sta ł p atro n e m  sp o rto w có w , trz e b a  b y  nie­

k tó ry m  tłu m a c z y ć  c a ły  jego  ż y c io ry s. C o  inne­

go d e m o kracja, w o ln o ść . To w ie lk i p rz e łt m, 

k tó ry  d o ty c z y ł w ie lu  lu d z i i  n a ro d ó w  i est 
p o w sz e c h n ie  zn an y. A le  ze  św ię ty m i pano­

n a m i b y w a ło  ró ż n ie . B o  kto  s k o ja rz y łb y  żyją­

cą  w  X I I I  w ie k u  św ię tą K la rę  z  m e d ia m i el ek- 

tro n ic z n y m i?  A  je d n a k  w  1956 ro k u  P iu s T I 

o g ło s iłją p a tro n k ą te le w iz ji. Ś w ię ta K la ra -' ry- 
ja ś n ia  o jc ie c  S ze w e k -  c h c ia ła  u cze stn iczy ć 

w  p asterce , ale  sch o ro w a n a  le ż a ła  w  łó ż l u. 

S io stry  o b ie c a ły  je j, że  p o  p o w ro cie  opow ie­

d z ą  w szy stk o  ze  szcze g ó ła m i. A le  K la ra  otr: y- 

m a ła  o d  B o g a w iz ję , w id z ia ła , co  się  działo  

w k o śc ie le . S io stry  n icze g o  n ie m u s ia ły je j opo­

w ia d a ć. U z n a n o  w ię c, że  św ię ta  K la ra , m in  10 

że  ż y ła  w  śre d n io w ie c z u , m ia ła  d a r p ierw szej 

tra n s m isji te le w iz y jn e j”.

D la  p ro te sta n ta  je st to o c z y w iśc ie  czarna 

m a g ia , d la  sp o re j lic z b y  p o ls k ic h  kato likó w  

-  n ie o k ie łz n a n e  n ie n a sy ce n ie . O d p y c h y  stan 

ta k i c ie n k a  g ra n ic a  d z ie li. N ie d a w n o  n a  tych 

sa m y ch  ła m a c h  w  a rcy w a żn y m  w y zn a n iu  

„N ie  m o d lę  s ię  d o  p a p ie ż a ” H a lin a  B ortnow - 

sk a  d o tk n ę ła  isto ty  i  o b jaw ó w  z ja w isk a ; tekst 

p rz e s z e d ł k o m p le tn ie  n ie za u w a żo n y . -  N ie 

d ziw o ta  -  z a  tru d n y , p o w ie d z ia łb y m : w ie lo i a- 

k o  z a  tru d n y .

1 0  L U T E G O

W sz y stk o  w  n a sz y m  k o n te k śc ie  i  w szystko  

w  o b lic z u  JP  I I  za  m a ło . T o też g d y niebaw e- n 

p o ja w ią  s ię  w y że j, a naw et n a jw y że j id ą ce  p r >- 

p o zy cje , n ie  b ę d z ie  to a n i d z iw n e , a n i n ie sto ­

so w n e, a n i b lu ź n ie rc z e  -  ta k ie  kateg o rie  do­

ty ch cz a so w y , m ie jsc a m i d z ik i, m ie jsca m i 

n ie o b lic z a ln y  k u lt  p a p ie ż a  W o jty ły  daw no 

u n ie w a ż n ił. G d y  w ię c  n a  p rz y k ła d  p rz y jd z ie  

p ro p o z y c ja , b y  z o sta ł o n  p a tro n e m  T ró jcy  

Ś w iętej, n a le ż y  to  p rz y ją ć  z  w e w n ę trzn ą  po­

g odą. W  k o ń c u  a n i P an u  Je z u so w i, a n i Panu 

B o g u , a n i D u c h o w i Ś w iętem u  n ie  za szk o d zi, 
g d y w p o trze b ie , g d y ch o ćb y n a szy m i w y b ry k a­

m i z n ę k a n i p o m o d lą  s ię  o d  c za su  d o  c za su  do 

sw o jeg o  p atro n a . K o ro n y  z  g łó w  im  n ie  p o sp a­

d a ją, g d y go n ie k ie d y  o ja k ą  ła sk ę  p o p ro sz ą . •
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S T O P K L A T K A

Niebo nad Kerczem
Historia o tym, jak Dmitri Baltermants ze zwykłego 
reporterskiego zdjęcia zrobił ikonę II wojny światowej
K U B A  D Ą B R O W S K I

S ty c z e ń  19 4 2  ro k u , 

K ry m . W y c o fu ją c  s ię  

z  U k ra in y , N ie m c y  

w s p ie ra n i p rz e z  R u m u n ó w  z o ­

staw iają  p o  so b ie  sp a lo n ą  z ie m ię . 

N is z c z ą  fa b ry k i, d ro g i... W y ­

z w a la ją c a  k o le jn e  m ia sta  A rm ia  

C z e rw o n a  co  c h w ila  d o k o n u je  

m a k a b ry c z n y c h  o d k ry ć . W  w y ­

k o p a n y m  n a  p rz e d m ie ś c ia c h  

m ia sta  K e rc z  g łę b o k im  n a  dw a 

m etry, sz e ro k im  n a  c z te ry  i  d łu ­

g im  aż n a  k ilo m e tr ro w ie  p rz e - 

c iw c z o łg o w y m  n a z iś c i u p c h n ę ­

l i  z w ie z io n e  z  m ia sta  m a rtw e  

c ia ła . O k o ło  s ie d m iu  ty s ię c y  

tru p ó w , w  ty m  k o b ie t i  d z ie c i 

-  e fe kt u rz ą d z o n e j b e z p o ś re d ­

n io  p rz e d  w y co fa n ie m  m asakry. 

„Po o k o lic y  ro z rz u c o n e  są  p o u ry ­

w a n e  k o ń c z y n y  i  strz ę p y  u b ra ń . 

D o o k o ła  ro w u  s tw o rz y ły  s ię  i  z a ­

m a rz ły  k a łu ż e  k rw i” -  ra p o rtu ją  

ż o łn ie rz e .

R azem  z  w o j sk ie m  d o  K e rcz u  d o ­

cie ra  fo to g raf D m itri B alte rm a n ts, 

fro n to w y  k o re sp o n d e n t d z ie n ­
n ik a  „Iz w ie stia ". O  fo to g ra fii m a­

r z y ł o d  d z ie c k a . K ie d y  w y b u c h ła  

w o jn a , w  k o ń c u  d o sta ł sw o j ą sza n ­

sę. W c z e śn ie j zg o d n ie  z  w y k sz ta ł­

ce n ie m  p ra c o w a ł ja k o  n a u c z y c ie l 

m atem atyki w  A k a d e m ii W o jsk o ­

w ej w  M o sk w ie  -  re d a k cja  u z n a ła  

w ię c, że  m u s i się  zn a ć n a  w o jsk u , 

i  w y sła ła  go n a  fro n t.

B a lte rm a n ts d o sta rc za  b a rd z o  

w y sm a k o w a n e  k a d ry : fo to g ra fu ­

je  p o d  św ia tło , z  d o łu , s z u k a  n o ­

w y ch  p e rsp e k ty w . W  K e rc z u  ro b i 

z d ję c ia  z ro z p a c z o n y c h  c y w iló w  

ro z p o z n a ją c y c h  c ia ła  b lis k ic h . 

W ie , że  o b ra z y  lu d z k ie j tra g e ­

d ii n ie  m a ją  sza n s, ż e b y  p rz e jś ć  

p rz e z  sito  c e n z u ry  -  p u b lik o w a ­

n e  są w y łą c z n ie  k a d ry  p rz e d sta ­

w ia ją ce  ra d z ie c k ie  triu m fy  i  p rz y ­

je m n e  stro n y  w o ja c z k i, a le  m im o  

w sz y stk o  n a d a l fo to g ra fu je . N e ­

g atyw y z  K e rc z u  lą d u ją  w  s z u ­

fla d z ie  -  ty c h  le p ie j n ik o m u  n ie  
p o k a zy w a ć.

D o  k lis z  z  U k ra in y  B a lte rm a n ts 

w ra ca  d o p ie ro  w ia ta c h  6 0 . P ra c u ­

je  w  ty g o d n ik u  „O g o n io k ” i  n a  fa li 

c h ru s z c z o w s k ie j o d w ilż y  p rz e ­

g lą d a  sw o je  p rz e p a stn e  fro n to ­

w e a rch iw u m . Z a p o m n ia n y  k a d r 

z  K ry m u  id e a ln ie  p a s u je  do n o ­

w eg o , „sz cz e re g o ” sp o s o b u  o p o ­

w ia d a n ia  o  w o jn ie  i  ro z lic z a n ia

się  z  p rz e s z ło ś c ią . Ż e b y  d o d ać 

z d ję c iu  d ra m a tu rg ii, B alte rm a n ts 

w  c ie m n i w k o m p o n o w u je  w  o d ­

b itk ę  b u rz o w e  n ie b o  z  in n e j fo to ­

g ra fii. D la  „O g o n io k a ” czę sto  w y ­

k o n u je  k o la ż e  i  fo to m o n ta że , n ie  

z a sta n a w ia  s ię  n a d  e ty cz n ą  stro n ą  

tego za b ie g u . Po w y m ia n ie  n ie b a  

z d ję c ie  m a  ta k ą  p la sty k ę , że  o d ­

d z ia łu je  b a rd z ie j ja k  h isto ry c z n y  

o b ra z  n iż  re p o rte rsk a  fo to g ra fia . 

P u b lik u je  je  „O g o n io k ”, a z a  n im  

in n e  c z a so p ism a  n a  c a ły m  (n ie  

ty lk o  s o c ja listy c z n y m ) św ie c ie . 

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  w ię k s z o ­

ś c i p ro d u k c ji ro d e m  z  Z S R R  kac r 

n ie  p a c h n ie  p ro p a g an d ą .
O d b itk a  je st w y sy ła n a  n a  zag r 

n ic z n e  w ystaw y. B a lte rm a n ts d o ­

staje p a sz p o rt i  p o d ró ż u je  razem  

z  n ią , m ię d z y  in n y m i d o  L o n ­

d y n u  i  N o w e g o  Jo rk u . S taje się 

m ię d z y n a ro d o w ą  g w ia zd ą. Jako 

je d y n y  ra d z ie c k i fo to g ra f za czy ­

n a  fu n k c jo n o w a ć  w  św iato w ym  

o b ie g u , o je g o  z d ję c ia c h  z  u z n a ­

n ie m  w y p o w ia d a  się  sam  H e n ri 

C a rtie r-B re sso n . N a  Z a c h o d z ie  

B a lte rm a n ts n ie  o p o w ia d a  o za­

b ie g u  w  c ie m n i. •

MocA r̂r
R M F  C L A S S I C  

2 0 1 0

WIELKI
PLEBISCYT
Wejdź na w w w . r m f c l a s s ic . p l  

i oddaj głos w jednej z czterech kategorii:

• CZŁOWIEK ROKU 2 0 1 0
• WYDARZENIE ROKU 2 0 1 0
• MUZYKA FILMOWA ROKU 2 0 1 0
• PRODUKT ROKU 2 0 1 0

Do w ygrania unikatow y i P O D  A P P L E  1 6 0  G B ,

w yjątkow e zaproszenia na uroczystość w ręczenia nagród 
i w iele innych cennych nagród!

muzyka z klasą

http://www.rmfclassic.pl


monster
h o u s e h o l d  a p p l i a n c e s

C z y  m o ż l i w e  j e s t

P R A S O W A N IE  _
ZA POMOCĄ DŁONI

■ K O M P A K T O W A

■ L E K K A

■ Ł A T W A  W  O B S Ł U D Z E

■ PODGRZEWANA POWIERZCHNIA
■ WYTWORNICA PARY
■ FUNKCJA BALONA
■ WYRZUT PARY
■ FUNKCJA ODSYSANIA

www.monster-poland.com.pl

http://www.monster-poland.com.pl



